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podczas sejmu r. 1849 — 50.

Artykuł trzeci i ostatni.

Z kolei przechodzimy do prac sejmowych izb berliń­
skich, w których posłowie nasi wprawdzie nie rozprawą, 
ale głosowaniem czynny udział brali.

Wspomnieliśmy w pierwszym artykule na końcu roku 
zeszłego (I) o rozmaitości zdania izby llej, lej, i korony. 
Już wtedy jasnem było dla cokolwiek świadomych z w y ­
czajnego biegu rzeczy, że porozumienie jest  niepodobnym, 
że jedna ze stron stanowczo zwyciężyć musi. Gdzie nie 
ma sądu godzącego przeciwników, rozstrzyga zawsze na 
swoję korzyść silniejszy. Siłę miała ko rona , szło tylko 
o to, kiedy i jakie wymagania uczyni. —  Na początku 
Stycznia r. b., właśnie gdy obie izby po kilkakrotnćm 
przesyłaniu sobie nawzajem rozbieranych artykułów kon- 
stytucyi, na najważniejsze rzeczy zgodzić się nie mogły,

(4) Patrz: Przegl. Poszyt XII. z r. 1849. Str. 754 — 755,
Przegląd Poznański, X. 82
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postanowił król i ministerstwo zaproponować ze swojej 
strony w spornych tych punktach rodzaj pojednania, a ra ­
czej rozstrzygnięcia, lekceważącego żądania i uchwały izb 
obudwóch. Wiemy, że izba II życzyła mieć parów obie­
ralnych przez zgromadzenia powiatowe, izba I chciała kwa- 
lilikacyi majątkowej z reprezentacyi większych posiadło­
ści ziemskich. Korona dalej poszła i zażądała półdzie-
dzicznej izby parów , która składać się będzie jak na­
stępuje:

«) z pełnoletnich książąt krwi królewskiej;
b) z najstarszych członków familii pruskich, niegdyś bez- 

pośi ednio do stanów państwa niemieckiego należą­
cych jakoteż i tych , którym król dziedziczne 
prawo zasiadania w izbie lej osobnem rozporządze­
niem udzieli ;

c) z członków dożywotnie przez króla mianowanych. 
Liczba ich nie ma dziesiątej części pod rubryką  a. 
i b. wymienionych przenosić

d) z dziewięćdziesięciu członków, z których każdy o- 
b ianym będzie  w prost przez 30 wyborców p ierw o­
tnych, najwięcej w obwodzie swoim płacących  bez­
pośredniego podatku.

e) z trzydziestu członków obranych przez rady gmin­
ne miast większych.

Skład taki obrażał, jak powiedzieliśmy, nie tylko 
stronnictwo radykalne , ale i opozycyą konstytucyjną sej­
m ow ą i urzędników, a jednak przeszedł, choć małą b a r ­
dzo większością (2). Glosowało za nim wielu nawet p rze ­
ciwników z obaw y nowych wstrząśnięć, tudzież dla oca­
lenia kar ty  konstytucyjnej.

Nam jedna rzecz w tóm wszystkiem bardzo się dzi­
w ną  wydaje. Pojmujemy, że nieodpowiedzialna korona

(2) Pi zeszła właściwie poprawka hr. Arnim odkładaja- 
ca organizacyą Izby Parów do 7. Sierpnia 1852. r. Na dwa 
? ! io  n 8 ° ^ rano nową Izbę I., na zasadzie prawa z r 
skończył ^  ™andat PrzeszJy w Lu|ym r- *830 już się był
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us i ło wa ła  na wszelki  s p o s ó b  j ak najwięcej  od izb uzy ­
s k a ć ;  pojmujemy,  że par lya  monarch iczna  ins tytucyą  pa ­
r ó w  za n ieodzo wn y  żywioł  w bu do w ie  konstytucyjnego  
k ró les twa  uważając,  wolała p rz y w ró c en ie m  .dawnej  fo rmy 
r ządu  no we  ws ' rząśn ienia wywołać ,  aniżeli pozbawić t ron 
po dp o r y  i pod ać  go na ł a skę p ie rwszej  lepszej  ka tas t ro ­
fy p o l i t y cz ne j ; ale t rudno  nam zrozumieć zaiste,  j akim 
s p o s o b e m  śmiało minis ters two Brandenburg  - Manteuffel, 
z k tó rego  natchnienia w ys ze d ł  projekt  konstytuoyi  d. 5. 
Grudn ia  1 8 48 ,  wys tąp ić  z p r op ozv cy am i  zawar temi  w o-  
r ędz iu  z 7. S tycznia 1850 .  Nie są  to poprawki ,  ale zu­
pe łne  odmiany tak co do formy jak ducha.  W p r o w a ­
dzone  przez  s t ronę p r a w ą  izby, p rzez pp. Arnim, Bismark- 
S c h ó n h a u s e n , Slahl  lub Ger lach  da ły by  się u s p r a w ie ­
dliwić za p e w n e  zmianą  osób i p rzekonań  p o l i t yc z n yc h ; 
wnies ione przez p. Manteuffel znaczą,  że  on i j ego  ko le ­
dzy  p ie rwszy  projekt ,  tylko j ako  p o r ęk ę  i ukojenie dla 
wzburzonych  namiętności  rzucili, że po tem ciągle mieli 
na myśli  w yp rz eć  się s łów własnych,  i j ak powiedz ia ł  ks. 
J ani szewski ,  myśl  i znaczenie z tekstu p rzez in te rp re t ac yą  
wypędzić.  Jes t  to k rok niesumienny i n iebezp ieczny  —  
podkopu je  on znaczenie i p o w ag ę  oświadczeń  rz ą d o w y c h .  
Zdaje się też, że p. Manteuffel tak postępując ,  uległ  po-  
za gab in e to wy m wp ływ om .  Gdyby sam był  o p o do b n yc h  
myślał  odmianach,  by łby  je z a p e w n e  wniós ł  do izb o- 
bu d w ó ch  p rzy  rozpoznawaniu  projektu konstytucyi .  P rz y ­
znał  się on wp ra w d z i e  wyraźn ie  do winy,  gdy mu zw ło ­
kę  i n i e s tosowność  pory  su ro w o w izbie II. wyrzucano,  
ale właśnie to so lenne  oświadczen ie  j e szc ze  więcej  d o ­
mysły nasze utwierdza.

Po izbie P a ró w  najważniejszym,  dla nas  przynajmniej ,  
z k rólewsk iego  o rędz ia  punktem by ł  osobny  najwyższy 
t rybunał ,  p rzeznaczony do sądzenia zbrodni  stanu.  Arty­
kuł  s t anowiący go przyję to znacz ną  większością.  Brzmi 
on dos ł ow nie :

„Można będzie za poprzedniem zezwoleniem 
„sejmu us tanowić p r a w e m  osobny są d  p rzys ię ­
g ł y c h ,  do k tórego  ko mp e t en cy i  należeć  ma ją
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„zbrodnie stanu, jako też i inne ważniejsze p rze­
s t ę p s t w a  przeciw wewnętrznemu i zewnętrznemu 
„bezpieczeństwu p ań s tw a , które rzeczone prawo 
„bliżej oznaczy. Obór przysięgłych do tego sądu 
„przepisany będzie prawem.”

P aragraf  ten bodaj czy nie najbardziej dla W. Księ­
stwa napisano. Na zasadzie jego może rząd, Polaków 
w każdej ważniejszej sprawie politycznej usunąć z pod 
jurisdykcyi naturalnych sędziów i poddać wyrokowi naj- 
zawziętszych ich nieprzyjaciół. Taka jest dla nas sp ra ­
wiedliwość konstytueyi pruskiej.

Cała instytucya osobnego trybunału zdaje się być na­
śladowaniem wysokteyo sądu we Francyi.

Inne odmiany zaprowadzone w konstytueyi przez o- 
rędzie z d. 7 Stycznia r. b. mniejszą mają wagę. Art. 
108 uwalnia wojsko od przysięgi na konstytucyą, a in­
nym członkom państwa nakazuje tylko złożyć przyrzecze­
nie sumiennego zachowywania jej. —  Art. 105 utworze­
nie gwardyi narodowej od postanowienia gminy, stwier­
dzonego osobnem prawem, zależnem czyni. — Do art. 
4-5. oświadczającego, że ministrowie królewscy są odpo­
wiedzialni, proponowało ministerium dodać wyrazy „kra­
jowi i kró low i(3).” W ersya ta, dopuszczająca rozmaitych 
tłómaczeń, została w izbie odrzuconą. Rzeczywiście, król 
mając nieograniczone prawo zmieniać ministrów, nie po­
trzebuje większej dla siebie gwarancvi.

Tak zmodyfikowana konstytucyą podpisaną wreszcie 
została przez króla d. 31. Stycznia r. b., a zaprzysiężoną 
w kilka dni później d. 6. Lutego.

Niepodobna nam przebiegać szczegółowo ustawy kon­
stytucyjnej, zwracać uwagę na wszystkie niedostatki. Prze-

(3) Powód do tego miał być następujący. Prawo po­
lowania ogłosił jen. Pfuel w Izbie, nim jeszcze podpis uzy­
skało królewski. Za takie przoniewierzenie się został wpra­
wdzie usunięty, ale mu procesu dla braku stosownego prawa 
nie można było wytoczyć. Podajemy tę pogłoskę, bośmy ją 
z wiarogodnych ust usłyszeli.
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chodz iłoby  to gran ice  a r t jku łu  i w ym agan ia  czytelników. 
O gran iczam y się zatem na ogólnym  poglądzie.

Już nas w pro jekcie  r z ą d o w y m  z d. 5. Grud. 1 8 4 8  
u d e rz y ło  niejasne rozporządzen ie  co do s tanowienia p o ­
da tków . P ra w o  uchwalania tychże  u w a ż a m y  za je d n ą  
z najważniejszych  a t n b u c y i  konsty tucyjnych , za fu n d a ­
ment, na k tó rym  stoją, z k tó rego  rozw ija ją  się w szystk ie  
inne wolności. Jakoż kto ma w r ę k u  f inanse ,  ten roz 
s trzyga  o losach państw a, i nie ma lepszego  sp o so b u  na 
p rzym uszen ie  w ładzy  do ulegania wołi r e p rez en ta n tó w  n a ­
rodu, ja k  odc iąć  jej ź ród ło  potęgi i środki istnienia nie­
zależnego. —  Cóż w tym  w zględzie pow iada  konsty tucya 
z 31. S tyczn ia?  Art. 99. przepisuje  w praw dzie  budże t 
roczny, k tó ry  aby b y ł  p raw o m o cn y m  potw ierdzenia  izb 
po trzebu je ,  ale za raz  n as tęp n y  art. 1 00  s t a n o w i : „iż pó-  
„datki po b ie ra ć  s ię  b ę d ą  na zasadzie  budżetu ,  lub praw  
„osobnych.” Tym czasem  na m ocy  ar t  63. m oże w p e w n y c h  
r a z a c h  m in is te rs tw o sam o na sw oję  odpow iedz ia lność  p ra ­
wa i rozpo rządzen ia  w ydaw ać ,  z w arunkiem  przełożenia 
ich później zg ro m a d zo n y m  izbom. Artykuł 104  p r z y p u ­
szcza naw e t  p rzekroczen ia  budżetu  i każe  się z nich ró ­
w nież u sp raw ie d l iw ia ć  izbom. Art. 1 0 9  nareszc ie  op iewa 
że „o b e cn e  podatki są  o b o w jęz u ją ce ,  dopóki p raw em  nie 
„ z o s ta n ą  zniesione.” —  Takie określenie najw ażniejszego  
przywile ju  zda je  nam się b y ć  n ieśc is lem , do licznych 
n ieporozum ień  i z łych  tłóm aczeń  p ro w a d zą ce m .  (4)

D uszą  je d n a k  każdej konstytuoyi nie je s t  k ar ta  sama, 
a le  p ra w a  o rg an ic zn e ,  k tó re  j ą  rozwija ją  i t łóm aczą.  N a­
leży nam  zatem  ro z p a trz y ć  się w p raw ac h  organicznych, 
c h c ą c  się  w ta jem niczyć  w ducha  konsty tucyi pruskićj.

Z aczynam y  od p raw a  s to w a rz y sze ń ,  k tóre  po wolno­
ści d ruku  by ło  dla nas n a jw iększą  i najważniejszą osta­
tnich w y p ad k ó w  spuścizną. Art. 3 0 s ty  konsty tucyi tak 
w olność a s o cy a cy i  określa :

(4) O niedostateczności ar tykułów zapewniających wol­
ność kościoła będziemy mówili w oddzielnej pracy.
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„Wszyscy mieszkańcy Prus mają prawo zawiązy- 
„wać towarzystwa w celach kodexem karnym 
„niewzbronionych. Osobna ustawa wytłumaczy 
„bliżej wykonanie tego praw a, iżby nie zakłó­
c a ł o  publicznego bezpieczeństwa.

„Towarzystwa polityczne mogą na drodze prawnej 
„uledz ścieśnieniu, a nawet czasowym zakazom.11

Widzimy w ięc ,  że wolność ta już w myśli paragrafu 
konstytucyi liczne miała warunki i ograniczenia. Oka­
zało się to lepiej jeszcze w oddzielnój ustawie: O zgro­
madzeniach i stowarzyszeniach. Nie tylko albowiem usta­
wa poddaje stowarzyszenia pod drobiazgowe, często 
uciążliwe policyjne przepisy , ale nadto w a r t .  8ym ogra­
nicza działalność związków politycznych do obrębu je ­
dnego powiatu, gdy mówi:

„Stowarzyszenia obradujące na posiedzeniach swo- 
„ich o przedmiotach politycznych ulegają następu­
j ą c y m  ograniczeniom:

a.) „członkami ich mogą być tylko osoby, które 
„skończyły już lat 2 5 ,  posiadają prawo oby­
w a te l s tw a  i zamieszkują powiat, w którym się 
„stowarzyszenie zebrało, 

b )  „Nie mogą się łączyć  ku temu samemu celo- 
„wi z innemi stowarzyszeniami tegoż rodzaju, 
„a mianowicie nie wolno im się porozumiewać 
„przez komitety, wydziały lub korespondencye.11 

„Policya upoważniona jest zawiesić stowarzysze­
n i a  przekraczające powyższe punkta, aż do za­
j a d ł e g o  przeciw nim sądowego wyroku.11

Jeżeli sam text ustawy niepochlebnie świadczy o 
usposobieniu komisyi rewizyjnej i i z b y , to zaiste powody 
przytoczone na poparcie słuszności jego noszą na sobie 
piętno zupełnego zaparcia się wolności i konstytucyjnego 
porządku. Komisya pow iada, że ułożyła artykuł ten z 
obaw y , iżby zorganizowane towarzystwa nie stały w sprze- 
ciwieństwie z rządem  i nie paraliżowały działalności jego. 
„Stowarzyszenia polityczne (są jej w yrazy), nie ulegają pra- 
„wu karnemu, dopóki się ograniczają na teoryi i na opinii.
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„Atoli opinie codzień  zaszczepiane ro d z ą  odpow iednie  ży­
c z e n i a ,  z ży czeń  pow sta ją  nadzie je ,  a z nadziei rozwijają 
„s ię  plany działania by je  p rzy w ieść  do skutku . '1 A w ięc 
dla te g o  zakazuje  kom isya kom unikaeyi m iędzy zw ią zk a ­
mi, dla tego  broni o rgan izacy i i ro zsz erze n ia ,  je d y n y c h  
w arunków  pom yślnego  skutku u s i łow ań ,  żeby  myśli nie 
zam ieniły  się w życzen ia ,  a życzenia w rzeczyw is tość?  
W ięc  ma być  nadal,  jak  by ło  d o tą d  wolno m a rz y ć  tylko, 
m ów ić o w szyslk iem  w P ru s a c h ,  bez ż y c ze ń ,  bez na­
dziei n a w e t  u rzeczyw is tn ien ia  p o m y s łó w ?  Na cóż się zda 
p raw o  c a le ,  na co wolność takich stow arzyszeń.  Pom i­
jam y  w z g lą d ,  że s tow arzyszen ia  s ą  w duchu  chrześc iań-  
s tw a ,  w szakże w każdym  razie  s tanow ią one  u wolnych 
narodów ', po rów ni z p raw em  p e t y c y i , j e d y n ą  ucieczkę 
i s iłę  pok o n an y c h  mniejszości. W  nich jak  w szkó łce  
jakiej w zras ta ją  m łode  myśli,  m łode  za m ia ry ,  ab y  potem  
p rze rob ione  i w zm ocn ione  w so b ie ,  na coraz  w iększą  
rozchodziły  się p rze s t rzeń ,  ż e b y  og arn ę ły  w iększość i uzy ­
sk a ły  panowanie. O db ie rać  s tow arzyszen iom  m oc ro z ­
szerzan ia  s ię ,  je s t  to j e  uda re m n iać  i zab ijać ,  je s t  to ,  
chc ieć  w szkó łce  o w o c e  zb ierać  i b u d ow lane  sosny  h o ­
dow ać. Jeżeli tow arzystw o  (mówimy lu ja k  oczyw iśc ie  o 
czasach  zw y c za jn y ch )  złe lub n iedorzeczne  zam iary  w ł o ­
nie sw ojem  nosi,  czas j e  najlepiej zn iw e cz y ,  sita wolnej 
opinii po tłum i; jeżeli d o b re  i k o rzy s tn e ,  czem uż się im 
sp rz e c iw ia ć ,  czem u legalne zaw ala jąc  d ro g i ,  w ro ta  g w a ł ­
towi o tw ie ra ć ?  Jedno  r z ą d  tylko ma p r a w o ,  je d e n  o b o ­
w iązek ,  ro zw ią zy w ać  tow arzystw a p o burza jące  nienawiści 
so c y a ln e ,  d ą ż ą c e  do odm iany  d ro g ą  zabu rzeń  i gwałtu. 
T am o w a ć  zakazam i rozszerzenie opinii u c z c iw e j , je s t  nad­
użyciem  p re ro g a ty w y  większośc i i n iezaw odnie  nie p r z y ­
niesie dla k ra ju  poży tku  (5).

Po p raw ie  s to w a rz y sze ń ,  n a jp ierw sze  w  rzę d z ie  sw o ­
b ó d  k o ns ty tucy jnych  zajmuje m ie jsce ,  p raw o  osobistej

(5) W iadom o, że w  skutek ostatniego praw a musiała 
się Liga zamienić na  towarzystwa p o w ia to w e , lub mniejszych 
jeszcze okręgów.
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w olnośc i,  czyli tak nazw ane  h a b e a s  corpus. P ra w o  to 
w yszło  w ra z  z odpow iedn ią  mu u s ta w ą :  O oddaniu pod  

doz-or p o lic y i, dnia 12 Lut. 1 8 5 0  r .  P o w iad a  o n o ,  że 
„a re sz to w ać  wolno tylko na m ocy  p iśm iennego  są d o w e g o  
„rozkazu , oznacza jącego  w yraźn ie  w’y s tę p e k  obw inionego.11 
Ale zastrzeżen ie  to traci w iele na m ocy  i w a d z e ,  gdy  
zaraz drugi ustęp  t łó m a c z y ,  iż „ rozkaz  taki musi być  
w ręczony  uw ięz ionem u  na ty ch m ias t ,  albo najpóźniej w dniu 
nas tępnym ."  Takie ogran iczen ie  daje  z b y t  luźny p r z e ­
s tw ó r  dow olnośc i adm inis tracy jne j  i b a rd z o  p rzypom ina  
t r a d y c y e  b ió ro w eg o  panow ania .  Gorzej je s t  j e s z c z e ,  iż 
u rzędnik  policyjny nie tylko posiada p raw o  a re sz to w a ć  
bez ro zk a zu ,  ale n a w e t  w n o cy  a re sz to w a ć ,  jeżeli ma 
uzasadn ione  p o d e jrz en ie  (d r in g e n d  verdach tig t  §. 2. —  
d rin g en d e  Griinde §. 10 ) ,  że s p r a w c a ,  albo uczestnik 
k a ro g o d n e g o  czynu  m óg łby  się u c ieczką  ra tow ać .  P r a ­
w o nie mówi n igdzie ,  .co znaczy  uzasadn ione  podejrzenie, 
co w ażne p o w o d y ,  ca łą  rzecz  sumieniu u rzę d n ik a  zos ta -  
wując. W  rze czy  w ięc  sa m e j ,  postanow ienie  jed n o  znosi 
d ru g ie ,  i m ieszkańcy  P rus  nic n a  nowej ustaw ie nie zy ­
skali. S łuży w szakże  uwięz ionem u bez rozkazu  p raw o  
dom agania  s ię ,  a b y  go n a tychm ias t  p rzed  m ie jsc o w eg o ,  
lub najbliższego p roku ra to ra  s taw iono ,  k tó ry  po inkwizy- 
cy i ,  albo go w y p u śc ić ,  albo w y d a ć  rozkaz dalszego  z a ­
trzym ania  musi (§. 4 i 5.). Nie wolno policyi w nocy 
w ch o d z ić  do dom ów  p ry w a tn y c h ,  a  mianowicie od I g o  
Pażdz. do  31 go Mar. m iędzy  6 s tą  w ieczorem  a 6 s tą  rano; 
od I g o  zaś Kwietnia do 3 0 g o  W rześn ia  m iędzy  9 tą  w ie ­
czó r  a 4 tą  z rana (§. 8). R ew izye o d b y w a ć  można 
w  p rzy p a d k ach  i fo rm ach  p ra w e m  p r z e p is a n y c h ,  w  o b e ­
cności sędz iego  są d o w o -p o l ic y jn e g o , lub w reszc ie  ja k ie ­
gokolw iek  po licyjnego u rzędn ika  (§. 11).

D o w y s tę p k ó w ,  za k tó re  m ożna b y ć  (oprócz z w y ­
czajnej kary) pod  dozór  policyjny o d d a n y m ,  liczy p raw o  
z d. 12 Lut. między innem i:  z d ra d ę  s tanu ,  uczes tn ictw o 
w buncie  i publiczne doń zachęcan ie .  —  D ozór  po licy jny  
t rw a  ro k  je d e n ,  sk o ro  uwięzienie nie p rzechodz i roku; 
w  innych  p rz y p a d k a c h  ró w n a  się zw ykło  czasowi uwię-.
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zienia (§. 4). W olno  je d n ak ż e  są d o m  czas dozoru  do 
pięciu  lub dziesięciu  lat p rze d łu ży ć  (§. 5). D ozór  poli- 
cyjny p o c iąg a  za so b ą  n as tęp u jące  n ie k o rz y ś c i : skazany  
m oże na m ocv  policyjnego rozkazu być  z m ie jsc pew n y c h  
w y d a lo n y m ; pod lega  rew izyom  bez  żadnego  ogran iczen ia  
czasu  (§. 8). Policya ma p raw o  o d d a n e g o  pod  do zó r  
cudzoziem ca z kraju  w yw ołać  —  co w szakże  me p rz e ­
szkadza . ż e b y  w łaśc iw e  w ładze  każdego  innego cudzo ­
z iem ca podobn ież  w yd a la ć  nie m og ły  (§. Ib)- P o s ta ­
nowienia p rzy to c zo n e  p o w y ż e j ,  tak doskona le  zam iary  
p ra w a  m alu ją ,  że nie widzimy p o tr z e b y  oznaczać  ich bli­
żej czytelnikom. .

N ajw ażnie jszą  z p rac  osta tn iego  sejm u je s t  je d n ak  
b ezw ąlp ien ia  o r d y n a c y a  gm inna i zw iązane z nią ściśle 
pow ia tow e i p rowincyona lne  ustawy. Powiedzie liśm y w y ­
żej i p o w tarz am y  raz  j e s z c z e : m ia rą  wolności narodu  
s ą  jego  p ra w a  o rg a n ic z n e ,  a p rze d ew szy s tk iem  insty tucye 
gm inne . Jestlo  w naturze  c z ło w ie k a ,  że w szys tko ,  co 
dalej od  niego leży ,  mniej go d o ty k a  i boli. P rzym us 
m ie jscow y , p rz y m u s  na g ru n c ie ,  w jego  osobis tych s to­
sunkach ,  je s t  mu na jp rzyk rze jszym  ham u lce m ,  a za razem  
najdobitn ie jszym  w y ra ze m  niewoli. I dla tego t r a n c y a  
kons ty tucy jna ,  rep u b likańska  zaw sze  na w ładzę  narzeka ,  
że system centralizacyi poczę ty  od konw ency i a w y d o ­
skonalony przez  N a p o le o n a ,  w p ływ  rzą d u  po nad w sze l­
ką  m iarę  ro z sz e rz y ł ,  do  najdrobn ie jszych  rozc iągną ł  sz cz e ­
gółów . Umiemy cenić za le ty  ześ rodkow an ia ,  w iem y, że 
zupe łne  i nag łe  u sam ow oln ien ie  gm in ,  zw łaszcza  m niej­
sz y ch ,  p rzy w ie ść  je  m oże  do  ro z rzu tn o śc i ,  b a n k ru c tw a ,  do 
n iemożności zaspokojen ia  po trzeb  w łasn y ch ,  a tćm  b a r  
dziej ogó lnych  k ra jo w y c h ,  czego  p rzy k ła d  dają  nam  
gm iny  francuzkie z czasów  d y re k to ry a tu ,  a obecn ie  o b ­
ciążone d ługam i n iek tóre  S tany  A m eryki Północnej.  Z łem 
wszystkiem je d n a k  z a p rz e c z y ć  się nie d a ,  że system at 
centralizacyi d o p ro w a d zo n y  do  w y s o k o ś c i , na jakiej go 
we F rancy i w idz im y , je s t  c h o r o b ą  w o lnego  spo łeczeństw a ,  
jest  ty ran ią  w szechw ładnć j w ię k s z o śc i ,  a w iększośc i  c z ę ­
s to  nie s e jm o w e j , a le w popu lacy i s to łecznego  m iasta

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i .  X. *•—
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utworzonej. Za zasadę więc staw iam y: w szystko co ym i-  
ny same zrobić mogą i um ieją , od nich jedynie  zależeć po­
winno. Decyzyą władz wyższych, zgromadzeń praw oda­
w czych , na ważniejsze, naród cały obchodzące sprawy 
zachować potrzeba. Im należy powierzyć interesa i p rzed­
sięwzięcia, które jedynie  siłami i inteligencyą kraju ca­
łego wykonać się dadzą. Żeby rozstrzygnąć, co gminy 
same zrobić mogą i co zrobić umieją, na to, jak oczy­
wiście, potrzeba dokładnej znajomości kraju we wszystkich 
społeczeństwa warstwach, potrzeba nade wszystko długo­
letniego doświadczenia, które często dopiero po w p ro ­
wadzeniu pewnej ustawy gminnej rzeczywiście daje się 
pozyskać.

Z tego stanowiska wychodząc, uważamy ordynacyą 
pruską za próbę nowego porządku rzeczy, próbę bar­
dzo ostrożną i nieśmiałą, wiele, zbyt wiele może uwzglę­
dniającą dawny porządek towarzyski i dotychczas istnie­
jące  interesa ale zarazem za początek nowego w dzie­
jach pruskich postępu, z którego w dalszym ciągu li­
czne ulepszenia rozwinąć się m ogą;  za ćwiczenie polity­
czne na wielką skalę, przez które naród nabierze w y o ­
brażenia o samorządzie, nauczy się radzić o sobie, po­
trzeby rzeczywiste od nieuprawnionych marzeń odróżniać, 
nie mięszać wolności ze swawolą, ani porządku z des­
potyzmem wojskowym.

Gminą rządzić będzie obrana przez nią rada i zw ierz­
chność gminna (§. 7). O borca gminny jest każdy sam o­
istny (t. j. po skończeniu lat 25ciu własne gospodarstwo 
posiadający) Prusak, który od roku przynajmnićj zamie­
szkuje ob ręb  gminny, wsparcia z kasy ubogich nie po­
biera i przynajmniej dwa talary na rok podatku bezpo­
średniego opłaca. W  gminach niżej 1800  dusz liczą­
cych wystarcza, aby  być oborcą, kawałek gruntu, war 
tości 100  tal., albo wreszcie dom w łasny; w miastach 
płacących  podatek od miewa i rzezi roczny dochód od 
200  do 300  tal. stosownie do ludności gminy (§. 4). 
Opłacający od roku więcój jak  jeden z trzech najbardziej 
obciążonych mieszkańców gminy, lak bezpośredniego,
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jak i gminnego podatku, jest oborcą,  chociażby w gmi­
nie nie mieszkał  i ma prawo przez pełnomocnika głoso­
wać  Toż samo prawo służy powołanym do służby 
wojskowej (§. 5. i 23). —  Wybory  są  bezpośrednie.  Wy-  
borcy dzielą się na trzy oddziały podług podatku. Ka­
żdy oddział  składa  się z płacących i  ciężarów gminy (b), 
każdy r ów ną  liczbę deputowanych obiera &  11 . i 69.). 
Gdvby liczba wyborców jednego oddziała przechodziła 
500 ,  zw ie r zc h n o ść  gm in n a  d z ie li ich na okręgi wyborcze.
  Mandat członków rady gminnej t rwa  lat szesc, co
dwa lata trzecia część wychodzi  i nowemi zastąpiona
być  musi. Wolno4 jest  jednak powtórnie byc w ybra ­
n y m .  _  Poł ow a członków rady gminnej musi się skła­
dać z osób posiadających  własność gruntową albo przy­
najmniej z ich dzierżawców (§. 14 ). Członkami rady
gminnej nie mogą  być  : a) członkowie zwierzchności do­
zorującej przez rząd mianowanej;  b) członkowie zwierzch- 
ności gminnej;  c) urzędnicy sądowi, prokuratoryi  i po i- 
cyi; d) osoby do kadr  landwery,  lub wojska liniowego 
należące (§ 15). -  Listę wyborców gminy układa
zwierzchność gminna. Reklamacyą  P « e c . w  u ł°zenm za-- 
nosić wolno do rady depar tamentowej  (§. 18). — 
bv wybory odbywały się nie podług prawa, może zwierzch­
ność dozorująca unieważnić je, poda jąc  motywa tako­
wego kroku. Rada gminna zawierać może 3ch do bOciu 
i więcej członków, stosownie do ludności gminy (patrz 
są. 10. i 68). 'Zwierzchność gminną składają: burmistrz 
lub (7) zwierzchnik gminny i 2ch do 10ciu i więcej ławni­
ków (8). Członkami zwierzchności gminnej me mogą byc :  
a) członkowie rady gminnej;  b) urzędnicy (patrz p o w y ­
żej) i osoby do kadr  landwery,  albo do wojska l iniowe-

(6) Ale tak, że w pierwszej są ci, którzy płacą stosunkowo
do innych najwięcój itd. m;flc7 kańcówt-i\ Ten ostatni w gminach mzej 1500 mieszkańców.
Jest on tutaj zawsze prezesem rady gminnej, a jego ławnicy 
mogą być członkami rady gminnej.

(8) Czas ich urzędowania jest lat 6 — co 2 lata
co 3 lata \  się zmienia.



—  65 0  —

go na leżące ;  c) duchowni i  nauczyciele. W y b ó r  z w i e r z c h ­
nika gminnego i ł awnik ów  pot rzebu je  potwie rdzenia  ze 
st rony landra ta ,  w y b ó r  burmis t r za  i j e go  zastępcy  w mia­
stach do  1 0 , 0 0 0  m. d o c h o dz ąc y ch  ze st rony p rezesa  r e -  
jencyi ,  a w miastach w ię k s zy c h  ze st rony króla.  G d y ­
by k tó ra  z t y c h  w ła d z  p rzyzwolen ia  odmówiła ,  musi  
gmina  n ow eg o  obrać  kandyda ta ,  a w razie odrzucenia  
i tego, r ząd  sam  burmist r za,  lub zwie rzchnika  na lat 6 
mianuje (§. 31.  i 91). Gmina ma p r a w o  za rz ąd z ać  we-  
wnę t rznemi swem i  sp rawami  (§. 6). Obowiązkiem rady 
gm innej je s t:  s p r a w o w a ć  wszys k ie  interesa gminy,  opró cz  
tych,  k tó re  sz cz eg ó ło w o  do zwierzchności  gminnej  nale­
żą ;  ko n t r o lo w ać  zwie rzchność ,  za rządzać  ma jątkiem gmi ­
ny. Do sp r ze daż y  g run tów i p r zywi le jów,  do za c i ąga ­
nia pożyczek,  do odmian we wspólnem uży tkowaniu  (la­
su, łąk,  torlu itd.) po t rzeba  zac iągnąć  pozwolenia  r ady  
depar t amentowej .  Nie wolno także p r zedawać ,  ani zmie­
niać r zeczy  m aj ący ch  war tość  h i s to ryczną ,  n au k o w ą  i a r ­
tys t yczn ą  bez upoważn ien ia  r ej encyi  (b). Rada gminna 
ma p r aw o  dla za radzen ia  p o t r ze bo m  gminy,  albo dla w y ­
pełnienia jej zo bo w ią za ń  n a k a zy w a ć  pe w n e  robo ty  i n a ­
k ładać  podatki ,  w stosunku  bezpoś redn ich  poda tków r z ą ­
d o w y c h  i aż do po łowy ich wysokości .  Składki  w in­
ny m roz łożone  s tosunku  muszą  b y ć  po twie rdzone przez 
r a d ę  d e p a r t a m e n t o w ą ;  do zbierania po da t kó w  w yżs zy ch  
nad  po ło w ę  be zp oś r edn ic h  r zą d o w y c h  pot rzeba u p o w a ­
żnienia r ejencyi .  —  O innych sp r aw ac h ,  j a k  gminne,  w t e ­
dy  tylko może  de b a to w a ć  ra da  gminna,  k iedy wyższa 
władza  do t ego upoważ n ien ie  jej udzieli  (§§. 33,  io*  47,  
4 8  do 98 ,  10 5 ,  1 0 / ,  1 08,  109,  1 10). -— Do powinno­
ści zwierzchności gm innej na leży:  w yk o ny w ać  p rawa,  roz-

(9) W  gminach mniej od 1500 mieszkańców ludności ma­
jących,  potrzeba do sprzedaży grun tów i przywilejów : a) zgo­
dy zwierzchnika i rady gminnej;  b) przyzwolenia zwierzchno­
ści dozorującej;  c) publicznej licytacji opartej na taksie. — 
Upoważnienie do odmiany w użyciu służebności gminnych 
daje tu komitet powiatowy.  — Pożyczek zaciągać gminom ta­
kim nie wolno.
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kazy i uc hw ał y  wyższej  w ła d z y ;  p r zy g o to w y w ać  i wy-  
k o n v w a c  postanowienia r a d y  gminnej ;  zakładami  gmin- 
nemi r ządzić ,  albo p rze łożonych  nad niemi dozorować ;  
uk ła dać  budże t  i wydatki  podług  niego rob ić;  r ew ido w ać  
kasy e t c . ; p rowadz ić  p roce sa  w interesie gminy,  własn o­
ści jej b r on i e ;  gminę  na ze w ną t r z  r e p r e z e n to w a ć ,  uk ła­
dać listy podatków.  Oprócz  l'’go burmis t r z lub zw ie rz ch ­
nik gminy w gminach mniej szych zas tępuje  i r ep r ez en ­
tuje w mie j scowych  sp r a w a c h  władze powiatowe ,  d e p a r ­
t amentowe ,  p r o w incyonulnc i pańs tw a ,  jeżeli nie ma na 
to us t anowionych oso bn y c h  urzędn ików.  Obad wa  posia­
dają j e szcze  a t ryb uc ye  pomocników policyi  są d ow e j  i 
sp r aw u ją  pol icyą gdyby ta osobnej w ła d zy  pow ierzony nie 
by ta. Należy również do burmist rza p rowa dze n ie  r e g e ­
s t rów osobi s tych ,  sp r aw o w an ie  p rokuratory i  pol icyjnej ,  
k tóre  to obowiązki  zwie rzchnikowi  gminnemu tylko za 
j ego  zezwolen iem nałożone być mogą.  Zwie rzchność 
gminna pob ie ra  p e n s y ą  us tanowioną przez r a d ę  gminną 
a po twie rdzoną  p rzez  d e pa r t a m e nt ow ą  (§. 3, 57,  58  
,| 1 4 ) —  G m i n y , k tóre własnemi  siłami dostatecznej
policyi u t r zymać nie mogą ,  b ę d ą  w łą czo ne  wraz z są-  
s iedniemi  osadami  do okręgu  policyjnego. Okręgi  takie 
tworzy  rzą d  (§. 126).  On także obiera na 3 lata o k r ę ­
go w ego  urzędnika  policyi z osób  zamieszka łych  w o k r ę ­
gu, k tó ry  ten u r ząd  sp r awuje  bezpłatnie.  G dyby żaden  
a  m ieszkańców  n ie chciał p rzy ją ć  ofiarowanego m u urzędu , 
w ła d za  państw a  m ianu je  ze  sw eyo ram ienia  kom isarza  na  
k o sz t okręgu  (§. 135).  W ła dz e  gminne w gminach wię­
cej nad 1 0 , 0 0 0  ludności  ma jących,  dozoruje  r ada d e p a r ­
t amen towa;  w mniejszych komitet  powiatowy w pierwszej ,  
a r ada  de pa r t am en tow a  w drugiej  inslancyi  (§ 138;.
G d yb y  rada  gminna uchwal i ła  coś ogólnym praw om,  albo 
bezpieczenstsvu pańs twa  p rzeciwnego ,  g d y b y  nie chciała 
ponosić włożony ch  na nią ci ężarów,  może  burmis t r z  lub 
zwie rzchn ik  gminny postanowienie jej zawiesie,  powinien 
j edn ak  na tychmiast  p r ez esa  rejencyi  o tern uwiadomić  
Ten ostatni wyd a je  w y r o k  porozumiawszy  się z r a d ą  
depar t am en tow ą .  Radzie gminnej  służy ape lacy a  do mi-
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n is t er s twa sp ra 'v  w e w n ę t rz n yc h  (§. 140  do 142).  Mi­
nister  s p r a w  w e w .  moż e  radę ,  albo zwie rzc hn oś ć  g m in ­
ną na rok  j e d e n  ro zw ią za ć  i za rzą d  od da ć  miano wan em u 
przez się ko misa rzowi  (§. 143).  Do | odzielenia p ań ­
s twa  p rusk iego na  gminy obr ane  zos taną  po w ia to we  i de ­
pa r t a me nt ow e  komisye,  z łożone :  a) z t r zech właściciel i  
s tanu r y c e r s k i e g o ;  b) z t r zech de p u to wa ny ch  miejskich 
i c) t r zech  p os łó w  od stanu włościańskiego.  W  pie r­
wsze j  komisarz  mianow any  przez r ząd,  w drugiej  p rez es  
r e j encyi  p re z y du je  i w raz ie  równości  g łosów  ma głos 
decydu jący .  Wolno się od ro zporządzen ia  tych ko-  
misyi  o d w o ła ć  do  mini sters twa sp r a w  w ew nę t r z ny ch  
(§. 146  do 149).

Krótkie to p rzy toczen ie  najważn ie j szych a r ty ku łó w  u- 
\  s tawy gminnej  daje,  jak mniemamy,  j a sne  wyobrażen ie

tak o jej duchu  j ak i o zamiarach p r a w o d a w c ó w .  Chcieli 
oni zabezp iecz yć  w p ł y w  prz e wa żn y  własności ,  a z w ł a ­
szcza własności  g runtowej .  Znać to z wp row ad zon e j  
kwalifikacyi ma jątkowej,  znać z podziału w y bo rc ów  na 
t rzy klasy pod ług  poda tku,  j ako też  i z tego przepisu,  że 
po łow a  Członków ra d y  gminnej  z właściciel i  g ru n t ow yc h  
sk ła d a ć  się powinna.  Szlachta i obywate le  więksi s z e ­
roki dostali  udzia ł  w nowej  wolności .  Mogą n aw e t  n ie ­
obecni  w gminie p rzez  p r o k u ra c y ą  g łos ow ać  (§ 5). Z
drugiej  s t rony  rzą d  zabezp ieczy ł  sobie  w p ły w  p r z e w a ­
żny na ad min i s t r acyą  gmin po j ed ynczych .  Burmis trz i 
zwierzchnik  gminny musz ą  uzyskać  po twie rdze n ie  od 
rządu,  a obadw aj  wra z  z wyższemi  władzami pańs twa
(landrat,  p rezes]  rejencyi)  ma ją  p r aw o  zawieszać  i u n ie ­
ważniać pos tanowien ia  rad gminnych.  Udział  władz  
gminnych w sp ra w ow an iu  miejscowej  policyi nie j asno  i 
nie dość  ściśle p r aw o  oznacza Zdaje się,  że  r ząd  w 
większych  i ba rd zo  m a ł j c h  gminach  po wie rzy  po l i cyą  
os obn ym  urzędn ikom,  od niego tylko zależnym.

Cóż można ro k o w a ć  z takiego u rządzenia  g m in y ?
Polrafiż no w y  ten organizm w y d o b y ć  z siebie dość  siły
do cz e r s t w e go  żywota,  do g o dn eg o  spełnienia funkcyi 
p ie rwszćj  j ednostki  towar zy sk i e j ?  Dla P rus  być m o ż e ;
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dla K sięztwa w cale  nie. Jakoż in teresa g run tow e należą 
w Prus iech  do  najważniejszych  potęg  p ań s tw a ,  w pływ 
stanu sz lacheck iego  w wojsku i adm inis tracy i jes t  o g ro ­
m ny i p ros tem  zaprzeczeniem  usunąć  się  nie da. P ra ­
wo z ł 1 Marca p rzy ję ło  w ięc  fakt i do n iego za s to so w a­
ło p rzep isy  —  nie podniosło  i nie usunę ło  żad n eg o  in­
t e r e s u ,  ale stara ło  się uznać je  wszystk ie i w now y 
p o rz ą d e k  w prow adzić .  W pływ  rz ą d o w y  na gminy po ­
je d y n c z e  w pew nej m ierze za n iezbędny uw ażam y. Nie- 
podobna  w ładzy  centralnej w yzuć  się z niego bez  n ie ­
b ezp ieczeńs tw a  dla to w arz y s tw a ,  bez rozerw an ia  całości 
p ań s tw a  i sk łócenia  harmonii rządow ej.  Idzie tylko o 
to, aby  rz ą d  z um ia rkow an iem  używ ał p re ro g a ty w y  sw o ­
jej,  ż e b y  nie w kracza ł  tam, gdzie się  obejdzie  bez  nie- 
„o, żeby  się nie z rażał m a łym  o p o re m ,  d ro b n y c h  różnic 
nie tam ow ał.  W ted y ,  ale w te d y  dopie ro  m oże p raw o  
om inne w y d ać  o cz ek iw a n e  ow oce, w tedy  mimo o g ran i­
czenia sw ego  stanie się na jg łów nie jszem  ogn iw em  to w a ­
rzysk iego  łańcucha ,  węgie lnym  kam ieniem  b u dow y  kon­
s ty tucy jne j.  Tyle ze  s tanow iska p rusk iego . —  Jeżeli te­
raz  na w łasne  prze jdziem  pole i p raw o  gminne z nasze­
go obejrzym  punktu, to nam  się zaiste liczne pow ody  
do n iezadow oln ien ia  u k a ż ą ,  liczne p rz e d s taw ią  obaw y.  
Jakoż  wyrozum iałość ,  um iarkowanie, zrzeczenie  się p e ­
w n y ch  p ra w  na korzyść  p o d w ła d n y c h  p o d o b n em  je s t  u 
n a ro d o w e g o  rządu, n iepodobnem  u  w ładzy  zaborcze j ,  co 
w podb itym  kraju  rep rez en tu je  siłę, nie praw o. Użyje 
tam  ona  wszelkich ś rodków , w y czerpn ie  w szys tk ie  su b ­
telności do pozyskan ia  w p ły w u  i p o w a g i ,  k tó rą  gdziein­
dziej daje je j  natura lne  s tanow isko i p rześw iadczen ie  o 
p raw ow itośc i  A na n ie szczęśc ie  ś ro d k o w  do p rzym u­
s o w e g o  w pływ u,  sposobnośc i  do  spara liżowania  woli gmi­
ny w ustaw ie  o rdynacy jne j  znajduje się wiele. Może 
rzą d  o d rz u c a ć  ludzi w y b ra n y c h  p rzez  ogo lne  zaufanie, 
n a  ich  m iejsce s tronn ików  sw o ich  a naw e t  N iem ców  o- 
s a d z a ć ;  m oże n iw ec zy ć  w szys tk ie  u c h w a ły  do u trzy m a­
nia i rozw in ięcia  na ro d o w o śc i  d ą ż ą c e ;  m oże po licyą o d ­
d a ć  w r ę c e  osób  o b cych ,  n ieprzy jaznych , kosz tem  groi-
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ny opłacanych i wiele innych tym podobnych przeszkód 
ponastawiać.  Byłby na to zapewne ś rodek skuteczny, 
środek prawny i naturalny. Należałoby,  iżby i rząd w 
Księztwie reprezentowany był  przez krajowców,  przez 
Polaków, jednakowo z gminami potrzeby i przekonania 
dzielących; ale wiemy, że usiłowania deputowanych na­
szych ku uzyskaniu odrębnej  dla Poznańskiego admini- 
stracyi rozbiły się o twarde postanowienie zjednoczy- 
cieli niemieckich i pruskich.

Z organizacyą  gminną łączy się ściśle „Ordynacya  
Powiatowa,  Departamentowa i Prowincyonalna” wydana  
także 11 Marca 185 0  r. Powiada ona w art. 1szym i 
2gim. „Powiaty,  departamenta i prowincye  mają prawo 

„wespół  z rządem zawiadowywać sprawami swo- 
„jemi. Organami rządu są landraci,  prezesowie 
„i naczelni prezesi ;  wybór ich do króla należy.

Art. 2. „Sprawami powiatu i prowincyi są:  tworzenie, 
„urządzanie instytutów powiatowych i prowincy-  
„onalnych, zakłady w interesie powiatu albo pań-  
„stwa wznoszone (drogi bite i żelazne, kanały, 
„melioracye etc.), nabywanie,  użycie i sprzedaż 
„własności  powiatowej i prowincyonalnój.”

„Do spraw departamentowych należą drogi d e ­
p a r t a m e n t o w e  i instytuta własnością departamen- 
„tu będące."

„Co oprócz tego do spraw powia towjch ,  de­
p a r t a m e n t o w y c h  i prowincyonalnych rachować  
„się będzie, zostanie bliżój oznaczonćm przez 
„osobne  prawa dotyczące ubós twa,  instytutów 
„i korporacyi ,  naprawy dróg ,  wód i brzegowy 
„sypania grobe l ,  ulepszania rolnictwa i t. p.”

Do załatwienia spraw tych nakazuje prawo obierać 
w powiecie zgromadzenie poiciatoice i komitet powiatowy , 
w departamencie radę departamentową, a w prowincyi  
zgromadzenie czyli sejm  prowincynnalny.

Zgromadzenie powiatowe składa się z 15 — 40 d e ­
putowanych  powiatowych,  stosownie do postanowienia
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r a d y  depa r tam en tow ej .  D ep u to w a n y ch  obiera ją  r a d y  
gminne. Może b y ć  ob ran y m  każdy w y b o rc a  gm inny  p o ­
wiatu, k tó ry  ukończy ł lat trzydzieści,  t rzy  lata p rzy n a j­
mniej w łasność  ma, albo m ieszka w pow iec ie  i 8 tal. 
podatku  k la sycznego  op łaca .  W miastach p ła cą cy c h  po­
da tek  od  m iew a i rzezi t rzeba  mieć w łasność  w artośc i  
5 0 0 0  lal. albo  ro czny  dochód  5 0 0  tal. Najmniej p o ło ­
wa d e p u to w a n y c h  pow. musi się sk ła d a ć  z w łaścic ieli 
z iem skich  (§ 6). —  Posiedzenia r e g u la rn e  zgrom adzen ia  
pow ia tow ego  o d b y w a ją  się raz  na rok  w  Marcu. 
Z g rom adzen ie  rozdziela podatki r z ą d o w e  na gminy , w o l­
no mu u ch w a lać  sk ładk i t rzy le tn ie  na po trze b y  powiatu, 
b y le b y  też  nie p rze n o s i ły  10 prCt. podatkow  rz ą d o ­
w y c h ,  w p rzec iw nym  razie m uszą  być  po tw ie rdzone  
przez ministra sp ra w  w e w n ę t rz n y ch  i finansów. W  n a ­
g łych  je d n ak ż e  p o trz e b a c h  m oże zg rom adzen ie  na łożyć  
p o d a te k  aż do  w y so k o śc i  5 pCt. p oda tków  rz ą d o w y c h  
bez  odnoszen ia  się  do m in is te rs tw a (§ 10 —  12). 
Pożyczki wolno mu ty lko zac iągać  za pozw oleniem  rady  
depar tam en tow ej .  —  K om itet pow ia tow y  sk ła d a  się z land- 
ra ta  i cz te rech  cz łonków  o b ra n y c h  przez  zg rom adzen ie  
pow ia tow e  na  la t  t r zy .  O bow iązk iem  kom itetu  jest  t r u ­
dnić się sp raw am i ko rp o ra cy i  pow ia tow ych ,  m ianow ać 
i d o z o ro w a ć  u rzęd n ik ó w  ko rpo racy i ,  p rz y g o to w y w a ć  i 
w y k o n y w a ć  uchw a ły  zg rom adzen ia  pow ia tow ego ,  w ieszc ie  
za ła tw iać  w szys tk ie  in te resa  do tychczas  komisy om pow ia­
to w y m  pow ierzane.  Nie ma on n igdy  p ra w a  s tanow ić 
poda tków  albo też budże tu  odm ieniać  (§ 2 0 ,  22 ,  2 3  i 
25). L a n d ra t  m oże zawiesić postanow ien ie  zgrom, p o ­
wiatowego, poczem  p rezes  regency i  o p raw nośc i  u c h w a ­
ły  rozs trzyga ( § 3 1 ) .

R ada departam entow a  m a b ardzo  ogran iczone  a t rv -  
b u c y e ;  obow iązk iem  jej je s t  d a w a ć  objaśnienia i o d p o ­
wiedzi na  p y ta n ia  p rezesa  reg e n cy i  (§ 3 7 ) .  Jes t  ona 
ja k o b y  kom ite tem  s e jm u  prow incyona lnego ,  sk łada  się  a l­
b o w iem  z c z te re ch  cz łonków  p rze zeń  z g rona  sejm u na 
lat s z e ś ć  w y b ra n y ch .  Może b y ć  o b ran y m  każdy, kto 3 0

P rz eg ląd  Poznańsk i. X.
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lat skończył, od trzech lat w departamencie mieszka, 
albo w łasność  tamże posiada i najmnićj 18 tal. k lasy­
cznego, albo 20 tal. gruntowego, albo 24 procederowego 
podatku rocznie opłaca, lub wreszcie taki posiada m ają­
tek, że musiałby w danym razie odpowiednią płacić su­
mę (§ 33). —

Sejm  prowincyonalny  składa się z posłów obranych 
przez zgromadzenia powiatowe. Żeby być wybranym 
trzeba mieć skończonych łat 3 0 ,  być w yborcą gminnym 
i przynajmniej trzy lata mieszkać w powiecie. Na każdy 
powiat n ieprzechodzący 6 0 0 0 0  m. po jednym  deputo­
wanym przypada (§§. 40 i 41). —  Zgromadzenie prowin- 
cyonalne wydaje opinią o wprowadzeniu, zniesieniu i zmia­
nach praw prow incyonalnych , jako też i o innych prze­
dmiotach na żądanie władz rządowych. Wolno mu na­
kładać podatki na lat trzy aż do 10 pet. bezpośrednich 
podatków rz ą d o w y c h , a prócz tego w razie nagłych po­
trzeb aż do 2 pet. Do stanowienia w y ż sz y c h , albo dłu­
żej pobierać się mających podatków, do zaciągania p o ­
życzek musi być  upoważnione prawem (§§ 4 5 ,  4 6 ,  48). 
Posiedzenia sejmu prowincyonalnego odbywają się zwy- 
czajnio raz na rok w Kwietniu. Naczelny prezes otwiera 
je  i rozwięzuje w imieniu króla. Nie mogą one trwać 
dłużej nad dwa tygodnie bez pozwolenia n. p rezesa ,  a 
nad cztery tygodnie bez upoważnienia królewskiego (§. 
4 9 — 51). N. prezes obowiązany jest corocznie składać 
raport sejmowi z zarządu prowincyi (§. 53). N. prezes 
nie ma przy sobie żadnego komitetu wychodzącego z sej­
mu, wiemy bowiem, że emanacyą zgromadzeń prowin­
cyonalnych są rady  departamentowe. Wolno jest jednak 
sejmowi obierać specyalne komisye. N. prezes winien 
w pew nych razach zasięgać zdania komitetów pow. i rad 
departam entowych, może je  nawet czasem do siebie na 
wspólną naradę powołać (§. 58.). Król ma prawo roz­
wiązywania zgromadzeń powiatowych i prowincyonalnych, 
musi jednak we dwa miesiące po rozwiązaniu nowe na­
kazać w ybory  (§. 65). —  Oto wszystkie główniejsze roz-



—  657  —

p o r z ą d z e n i a .  Dwa paragrafy wyłączniej się do Księstwa 
Poznańskiego ściągają: brzmienie zaś ich jest następujące:

§. 68 „Gdyby z powodu linii demarkacyjnej po- 
„trzeba” było pewnych regulacyi granic powia- 
„towych w prowincyi, to je rząd państwa za­

prowadzi." , • , •
8 73 Osobna ustawa rozstrzygnie, kiedy i w ja ­

ki sposób uchwały ordynacyi powiatowej, de­
partamentowej i prowincjonalnej, dotyczące re- 

Ip rezentacyi powiatów i prowincyi w p ro w a ­
d z o n e  zostaną w życie w prowincyi poznań­
sk ie j .  Nastąpi zaś to nie p rędze j ,  aż po osta­
t e c z n e j  organizacyi tejże na zasadach linii de- 
„markacyjnej.
„Tymczasowe rozporządzenia i przepisy wyda 
S ia  mocy §. 67. minister spr. wew." —  

Przytoczyliśmy dosłownie dwa te artykuły. W nich 
chciała izba pokazać, że choć całe K sięstwo wcieliła do 
Niemiec, to się jednak myśli demarkacyi i*chęci rozszar­
pania nie w yrzekła ;  chciała zachowując nam jedno p .a-  
w o : całość prowincyonalną odebrać drugie: udział
w wolnościach i ustawach państwa pruskiego. N .e p rg -  
iaciele nasi wiedzą doskonale, że mimo wszelkich p ize-  
chw ałek , mimo kłamstw prywatnych i połurzędowych 
mamy jeszcze istotną większość w W. Ks Poznanskiem, 
większość, której żadna reforma prawa wyborczego o d e ­
brać nam nie zdoła. Najzacieklejsi radziliby rozerwać 
prowincyą na trzy części i każdą z nich do niemieckich 
pogranicznych przyłączyć. Minister me chciał na po­

or tego ostatecznego środka, groził nim tylko na przy­
szłość a w myśli knował inny sposob un.kmen.a nie­
wygodnej sobie większości, zamyślał pozbawić nas op.e 
ki konstytucyi. Ostateczna regulacya Księstwa na zasadzie 
linii demarkacyjnej spoczywa w mghstój przyszłości, za­
leży od bardzo wątpliwego urządzenia związkowego pań­
s tw a niemieckiego. Aż do owej chwil, mają ^ u  rządzić 
tvmczasowe przepisy ministra spraw wew. I tych prze- 
pŁsw  do dziś dnia nie ma. Powiadają , ze nam dadzą
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o r d y n a c y ą  gminną zaw iesza jąc  użyc ie  p rowincyona lnej  
i w  pewnej  mierze pow ia towej ,  że  p r ze c i e ż  mie j scowa 
pol icya nada l ,  j ak d o t ą d , '  pozostanie w ręku  komisarzy  
o bw odo w ych .  T ym cz as em  w Księstwie o d b y w a  się wszy ­
stko  d a w n y m  pr ze dkons ty tucy jnym t rybem.  Urzędn icy  
r zą dz ą  s a m o w ła d n i e ,  o r ep rez en t ac y i  r zą dz o n yc h  ani s ł y ­
chać.  Na dom ia r  zamieszania  zwołu ją  l andraci  sejmiki 
p ow ia to we  na  zasadzie  dawn ie j sz ych  s tan ow ych  u rządzeń ,  
choc  art. 4.  zaprzys iężone j  przez  gejm i k ró la  konstytu-  
cyi  wyraźn ie  po w ia da :  ,.że w sz ys cy  Prusa cy  są  r ó w n i  
w obliczu p r a w a . ” —  Gdzież i k iedyż  się za t r zyma  ta 
wieczna n iesprawied l iwość,  to sys t ema tyc zn e  pchanie  nas 
w stan r ewolucyi  i g w a ł t u , mówimy rewolucyi ,  skor o  j e ­
s t e śmy pozbawien i  zaspokojen ia  po trzeb  n a s z y c h ,  w s p o ­
sób  legalny.  O db i e ra ją  nam  p r a w o ,  odb ie ra ją  własny  
za rzą d  s p r a w  naszych  d o m o w y c h ,  a c h c ą  ż e b y ś m y  byli 
przyjaciółmi  ustaw prusk ich ,  że b y śm y  czuli ufność do 
na rodu  i r zą d u  pruskiego .  Obiecują praw'da w ie l e ,  ob ie­
cują uszan ow ani e ,  nawe t  k rzewienie  na r o do w oś c i  naszej,  
ob iecują korzyści  ina te ryalne,  tylko c h c ą  s a m i ,  wyłącznie ,  
bez  j akichko lwiek  p r a w n y c h  gw ara nc y i  interesami  pol -  
skiemi się opiekować .  Mogąż takie obietnice dać  j a k ą ś -  
ko lwiek rękojmią szczerości  i po w aż n y ch  z a m i a r ó w ?  
Możemyż,  my  Polacy,  z rzek ać  się wspó łudziału  i tej 
koniecznej  niezawisłości ,  bez  której  ani godności  moralnej  
ani pobud ek  sz lachetnych nie m a ?  Tob y  znaczyło s p r z e ­
dać  s t a rszeńs two  za miskę soczewicy .  Idźmy  więc dalej 
w tę ciężką walkę,  walkę  s ł a bego  z si lnym, walkę roz ­
rzuconych  żywio łów z j e d n ą  organizacyą.  Przec iwnicy  
nasi ma ją  za s o b ą  wojsko u rzędników,  p ła tne gazety 
i nienawistne nam izby, my  nic p rócz  opieki  Boga i d o ­
brej  sprawy .  A p rzec ież  taka j e s t  w polskiem życiu p o -  
tęga,  że mimo ca łego wysi lenia nienawiści  o tyle tylko 
pierwiastki  ni eprzyjazne pokonać  nas mogą,  o ile my' s a ­
mi do po m o ż em y im próżniactwem,  l ekkomyślnością ,  m a r n o ­
t r a w s t w e m  i b rakiem wytrwania .  Od zwyc iężen ia  w;ad 
tych  n a r o d o w y c h  zależy p rzysz łość  nasza.  Żadna zmia-
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na w fo rm ie  cudzoziem skiego  r z ą d u  nie u ratu je  nas, 
jeśli n ie potrafimy zbaw ić  sa m y ch  siebie (10).

W poszycie  g rudn iow ym  z roku  zesz łego , m ó w ią c  o 
p rac ach  komisyi se jm ow ych ,  w yłożyliśm y p o k ró tce  za sa d ę  
p ra w a  o tak n az w an y c h  c ięż a rac h  rea lnych . P o w ied z ie l i ­
śm y  w te d y  jakim spo so b e m  u su n ą ć  się dało  n ie b ez p iec z ­
ny  dla K sięs tw a artykuł,  ja k o b y  nadanie w łasności  ca­
łej naszej ludności wiejskiej w  sobie m ieszczący. W nio­
sek komisyi o wym azanie  tego ar tyku łu  p rzy ję to  w iz­
bie bez  dyskusy i d. 4 Grud. 1 8 4 9 .

Inną  bardzo  w ażną  p ra c ę  se jm u stanow i praw o o ban­
kach rentow ych. Na m ocy  tego  p ra w a  w szys tk ie  c iężary  
rea lne  zam ienione pop rzedn io  na  ren tę  p ieniężną, m ogą 
b y ć  na żądan ie  rów nie  p ła c ą c e g o ,  jak  pob ie ra jącego  
czynsze  listami ren tow em i temu ostatniemu sp łacone ,  
p rz y jm u ją c  za w artość  kapitału czynsz pomnożonym przez 
dw adzieścia  (§'. 2 8 i 28). Do w ykonan ia  tej operacy i
za łożony  zostanie tv każdej prowincyi b a n k  ren to w y
pod zaw iadow nic tw em  osobnej dy rekcy i  (11). Koszta z a ­
k ła d u  i u trzym an ia  b a n k ó w  rzą d  b ie rze  na s iebie (§. 4 
i 54). Od czasu w y p łacen ia  lis tów ren to w y c h  p rze s ta ­
nie czynszow nik  p łacić  w łaścic ielowi ren tę ,  a natom iast 
o p ła ca ć  b ę d z ie  do banku  p ro ce n t  aż do chwili um o rze -

(10) Zkądinąd oczywistą jest rzeczą, że należy nam ko­
rzystać ze wszystkich swobód i u s taw ; że się nam nie godzi w y ­
mawiać od sprawowania urzędów gminnych, jakkolwiekhy sie u- 
ciążliwe i mało ważne w ydaw ały  i żeśmy powinni uczęszczać na 
posiedzenia rady  gminnej ( o ś w i e c a ć ,  pouczać umysły o ich isto - 
tnych potrzebach i rzeczywistej korzyści naszej), wglądać \v czyn­
ności urzędników rząd ow y ch , tudzież przekroczenia ich ogłaszać 
i niezrażając się bezskutecznością podań, skargi do władzy rządo- 
wćj zanosić. To w'szystko wyrobi tradycye legalnego opoiu, zbli­
ży do siebie stany i dostarczy punktu oparcia deputowanym 
polskim, którzy zapewne przy każdej na sejmie sposobności 
dopominać się zniesienia ustaw wyjątkowych w W. Ks. Po-
znańskiem nie omieszkają. *

(11) Oprócz lego będzie jeszcze osobna władza do ure­
gulowania przejścia p. n. urząd separacyjnym (31u$Gvi(inh6v- 
jeljungó^-BeljórCe).
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nia kapitału. Umorzenie nas tąp i  w lat 5 6 TV> albo 4 1 XV 
w miarę jak  czynszow nik  ca łą  rentę, albo x g- tejże (co 
mu p a r a g ra f  1 0 7  dozwala) op ła ca ć  się zobow iąże .  U m a­
rza się  zaś  kapitał nas tępu jącym  sposobem . Listy  r e n ­
tow e p rzy n o sz ą  tylko 4 ^  na rok, a czynszow nicy  o p ła ­
cają 4-jf lub 5&; £ w ię c  lub 1 od sta idzie na u m o rze ­
nie kapitału. Można p rócz  te g o  sp łac ić  od  razu  albo 
częśc iow o  kapitał w te rm in a c h  p ra w e m  p rze p isan y c h  
(§. 2 3 ,  38). Kupony p rze d aw n ia ją  się po  latach cz te rech  
a listy w y losow ane po dziesięciu, r a c h u ją c  od te rm inu  
w k tó ry m  w y p łac o n e  b y ć  miały (§. 3 6 ,  44). C zynszow ­
nik ma p raw o  sp łac ić  właścic ielowi kap i ta ł  go tów ką.  
Płaci on w tedy  ty lko 18 razy  p o m n o ż o n ą  rentę. G d y b y  
właściciel wolał p rzy ją ć  listy ren tow e ,  czynszow nik  w n o ­
si kap ita ł do  banku, a tenże w yp łac a  listami sum m ę 
ró w n ą  dw adz ieśc ia  razy  pomnożonej rencie. Ins ty tu ty  
k re d y to w e  z iem skie  nie m a ją  p raw , w sku tek  w y p ła ty  b a n ­
ku re n to w e g o  w y p o w ia d a ć  listów zas taw n y ch .  W olno 
im tylko żąd ać  p rzekazan ia  pew nej częśc i  listów r e n to ­
w ych  w ilości od p o w iad a ją ce j  summie, o k tó r ą  się  p e w ­
ność lis tów  z a s ta w n y ch  przez skupienie czynszów  zm n ie j­
szyła. L isty  te re n to w e  zachow uje  Z iem stw o u s ieb ie  
(§■ 49).

Chociażby listy ren to w e  w  począ tku  niski k u rs  miały 
—  praw o albow iem  stanowi, że czynsze  zos taną  sp ła c o n e  
p od ług  nominalnej listu wartości (§. 29), to w każ d y m  
razie wielki kapitał, (nie mniój jak  d w a  miliony ta larów) d o ­
stanie się w Księstw ie do r ą k  polskich obyw ate li  w iej­
skich. O czyw iście  k re d y t  wzrośnie i oczyszczen ie  m a­
ją tk ó w  się ułatwi. Jes t  to znakomita po m o c  w obecnej 
zw łaszcza  k ry z y s  linansowej, gdzie tyle  w łasnośc i  zagro ­
żo n y c h  u p ad k iem  widzimy. T rzeba  tylko d o b rze  użyć  
p ie n ięd z y ;  t r ze b a  pam iętać , że co się na kapitale zyska, 
to ubęd z ie  ze s ta łych  rocznych  d o c h o d ó w ,  że m ają tek  
nio pow iększy  s ię  w c a le ,  że  ow szem  zniży w ogólnej 
sw ojej wartości,  że o p rócz  tego będz ie  s trata  na n iższym  
kursie  listów, lub  na go tów ce  o 10  na sto uszczuplonej.  
Jeżeli n o w y  kapi ta ł  pójdzie  na sp łacen ie  d ługów , na  ule-
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pszenie rolnictwa, stać się może wielkim dla prowincyi 
zyskiem, ratunkiem dla obywateli; gdyby go zm arnotra­
wiono, podobnie jak zmarnotrawiono część listów zasta­
wnych pierwszej i drugiej pożyczki, żywioł polski w 1 o- 
znańskiem znacznieby zubożał. Spodziewamy się, że 
współobywatele nasi skorzystali w ciężkiej szkole doświad­
czenia i że nie przyjdzie nam wyznać ze wstydem (jak 
to niedawno korespondent Czasu  uczynił), iz mobilizacya 
kapitałów nie stanowi w Polsce równej jak w innych kra­
jach pomocy, że nie jest bodźcem przemysłu, środkiem 
do podwyższenia inlraty, ale tylko podnietą zbytku, upra­
wnieniem lenistwa i przyczyną upadku.

Drugim ważnym owocem istytucyi banków rentowych 
jest rozwiązanie stosunku między czynszownikiem a w ła­
ścicielem, oczyszczenie własności chłopskich z ciężarów 
i podniesienie ‘ włościan do rzędu  istotnych właścicieli 
Chociaż stosunek między gospodarzem a panem n>e by 
zły w W. Ks. Poznańskiem, to jednak nowa ta zmiana, 
znosząc ostatnie powody niechęci, jeszcze go lepszym u- 
czvni. Spłacenie czynszu sposobem zgodnym i prawnym 
zamknie usta tym, co o darowiźnie opłat bez znajomości 
stosunków, lub ze złą wiarą prawili, a zastęp licznych 
właścicieli ziemskich najlepszą tamę komunistycznym za-
chceniom postawi.

Ważnem dla gospodarstwa jest nowe prawo polowa­
nia z d. 7. Marca 1850  r. Wiadomo, że za ministerstwa 
Pfuei prawo polowania rozciągnione zostało do każdej 
choćby i najmniejszej własności. Pomijając juz tę niesłu­
szność, że przywilej dawniejszy zniesiono bez zapewnie 
nia wynagrodzenia poszkodowanym, przez co dobra nie­
które mianowicie w Harcu ze stu na dwadzieścia tysięcy 
tal. wartości pospadały, główny i meodbity zarzut takiej 
wolności polowania stanowi jój wysoka memoralnosc. Jest 
to mówiąc po prostu uprzywilejowane prawem złodziej­
stwo Jakoż właściciel kilku lub kilkunastu morg roli me 
może polować na swoim gruncie, gdyż prawie każdy strzał 
L o  sięga po za granicę sąsiada. Dodajmy do tego kon- 
figuracyą małych gospodarstw wciskających się naraz
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klinem w wielkie są s ied n ie  dobra,  dodajm y ła tw ość  p rze j­
ścia z cudzego  pola na sw oje  skoro  się  s tróża  p o s trze ­
że (12), a będz iem y mieli w yobrażen ie  do czego  p ro w a ­
dzi b ez w zg lę d n e  s tosowanie p raw  o d erw an y ch .  Skutkiem  
kon iecznym  takiej wolności musi być  wytęp ien ie  z u p e ł ­
n e  zw ie rzyny  i jeżeli to sobie założyło praw o , ob ra ło  
zaiste ś ro d e k  najw łaśc iw szy . Idzie tylko o to( co lepiej, 
czy  ż e b y  niektórzy mieli zw ierzynę, czy  ż e b y  je j nikt nie 
m ia ł?  N ow e p raw o  po s tęp u je  sob ie  daleko  oględniej. 
Tylko na 3 0 0  m orgach  własności, na o toczonych  płotem  
gruntach ,  na jeziorach ,  s taw ach  i w yspach  sk łada jących  
j e d n ą  posiad łość  wolno właścicielowi po low ać (§. 3.). P o ­
s ia d ac ze  mniejszych kaw a łków  należą do je d n eg o  ło w cz e ­
go ok ręgu ,  k tó rego  w ielkość nie może być niższą od 3 0 0  
m org  m agdebursk ich .  Polowanie w takim ok ręgu  wy- 
dzierżawionem  być  musi je d n e m u  lub najw ięcej trzem  o- 
sobom , m o g ą  je d n ak  w łaśc ic ie le  k az ać  t rzem  z p o m iędzy  
siebie, albo też naję tem u strzelcowi na w spó lny  do ch ó d  
po low ać (§. 3.). Grunta o toczone z e w szą d  lasem, obej-  
m u jącym  więcej niż trzy  ty s iące  mórg, nie m o g ą  należeć 
do o k ręg u  ło w cz eg o  gminy. W łaściciel ich o b o w iąz an y  
je s t  w y d z ie rżaw ić  polowanie w łaścicielowi lasu, albo też 
nie po low ać wcale. G d y b y  na cenę  zgodzić  się nie m o ­
gli ro z s t rz y g a  landrat, w reszc ie  sąd. W olno je d n ak ż e  
właście lowi roli o toczonej lasem  na g runcie  sw oim  po lo ­
wać, jeżeli w łaścic iel lasu nie chce  polow ania  dzierżawić 
(§. 7.) . Po low ać m ożna tylko z k a r tą  legitym acyjną,  (port 
d a r m e s  francuzki) k tó rą  landra t  za op ła tą  d w ó c h  tal. w y ­
daje (§■  ̂^•)- W razie  szkód  przez  zw ie rzy n ę  w y r z ą ­
d za n y ch  w łaścic iel g run tu  zaniesie sk a rg ę  do landrata ,  k tó ­
ry  naw e t  w  czasach  na  o ch ro n ę  zw ie rz y n y  p rze zn ac zo ­
nych , m a p raw o  w ez w a ć  d z ierżaw cę polow ania  do  jej u- 
bicia. G d y b y  mimo to d z ierżaw ca dosta teczn ie  od szkód

(12) Łatwość ta tak jest wielka, a połączona z nią ko­
rzyść kradzieży tak znaczna, że w wielu okolicach Prus strzel­
cy za najem mieszkania w  komorze i polowania na 10 m or­
gach po 50 tal. rocznie płacili.
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nie bronił,  może w łaściciel gruntu, za upow ażn ien iem  
land ra ta  sam  bić zw ie rzynę ,  o b o w ią z a n y  je s t  j e d n a k  za 
s to sow ną  op ła tę  s p r z e d a ć  j ą  d z ie rż a w c y  polow ania .  Zw ie­
rzyna ubita w p o d o b n y m  razie p rze z  w łaścic iela  g run tu  
o toczonego  lasem, do n iego zupe łn ie  należy  (§. 2 3  i 34).

P y tam y  każdego  n ie u p rz ed z o n eg o  cz łow ieka ,  co  jes t 
n iesłusznego  w tem p raw ie .  Nam ono  zda je  się z a b e z ­
p ieczać  p o ró w n o  w łaścicieli m nie jszych  i w iększych ,  b r o ­
nić w y tęp ien ia  zw ie rzyny , a m ianowicie dzia łać  w in tere­
sie m oralności publicznej. Ale p o w ied z ą  nam : w łasność  
została  ogran iczoną . To praw da. Bo też  w łasność ,  jak  
w szys tk ie  inne rzeczy  ludzk ie ,  s łusznym  ogran iczen iom  
podlega.  Jeżeli p raw o  zakazuje  w łaścic ielowi dom u w y ­
bijać okna w ścianie nie od leg łe j przynajm nie j trzy  ło k ­
cie od g runtu  sąsiada ,  albo też  k r a tą  o p a t ry w a ć  je  każe, 
żeby  g run t  cudzy  od nieczystośc i uchronić , o ileż więcej 
pam iętać  powinno o zabezp ieczen iu  w łasności od  k ra d z ie ­
ży. Pono najw iększe og ran iczen ie  cudzej własności 
Wtedy się dzieje, k iedy  kto zabija na swoim kaw a łku  r o ­
li takie zw ie rzęta ,  k tó re  ty lko w w iększych  knie jach ży ć  

rozm nażać  się mogą. P raw da ,  że i z 3 0 0 m o r g o w e -  
go o b w odu  na cu d ze  pole prze jść  ła tw o, ależ ła tw iej u -  
strzedz się trzech, aniżeli kilkudziesiąt złodziei, zw łaszcza  
przy skom plikow anych  g ran icach .

P ó ł  roku  up ły n ę ło  od p ie rw szej  wzmianki o u s i ło w a ­
niach pruskich  z jednoczen ia  Niemiec a je szc ze  nic s ta n o ­
w czego  nie zaszło. Czas mija na  b ez sk u te cz n y ch  u m o ­
w ach, na  ciągle p rze d łu ża n y ch  ty m c za so w y ch  u rządzen iach ,  
i je s z c z e  d o tą d  nie w iem y, gdzie  je s t  ow a  granica m o ­
żliwości, do  której w imieniu rz ą d u  jen. Radowitz dojść 
ob iecyw ał .  Krótkie istnienie se jm u erfurtskiego p rzesz ło  
bez  w rażenia,  bez  u p ły w u  na poparc ie  związku. P ra w d a ,  
k o n s ty tu cy ą  p raw ie  ca łkow ic ie  przy ję to  —  cóż k iedy z e ­
b ran i na k o n g re s  do Berlina w p ie rw sz y ch  dn iach  Maja 
książęta , nie na w szys tk ie  jej u s ta w y  p rzys tać  chcieli. 
Zgodzono się ty lko na t o , że k ró l  pruski j e s t  nacze ln i­
k iem związku, i u tw orzono  w m ie jsce  r a d y  a d m in is t ra cy j­
nej ty m c za so w e koleg ium  ks iążęce .  P a n  Radowitz podo- 

Przegląd Poznański, X. 85
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bno  dla s łabośc i  zd row ia ,  od działania się usunął. Nie 
jest to  dla jednośc i  p rusk ie j  najpom yślniejszym  znak iem . 
Mandat centralnej komisyi frankfurckiej, k tó ry  się b y ł  1go 
Maja r. b. ukończył,  znow u na kilka czasów  przed łużono .  
Z drugiej s trony  ag itu je  Austrva, i nie jedno  już d y p lo ­
m a tyczne  zw yc ięz tw o  nad d w o re m  pruskim  odniosła. P o ­
w o ła ła  ona by ła  zjazd do F rankfurtu  na 10. Maja, w y s tę ­
p u ją c  na m ocy  art. V i VI aktu zw iązkow ego ,  jako nacze l­
niczka zw iązku  niem ieckiego i w y łą c z a ją c  n ap rzód  z fede- 
racy i  w szys tk ie  państwa, k tó re b y  s taw ić  się  nie chcia ły . 
Zniew aga taka obudziła  P rusy ,  zb y t  d o tą d  w ąc h a ją ce  się 
i n ieśmiałe. P. Schle in itz  odpow iedz ia ł  w nocie z d. 3. 
Maja r. b. Zaprzecza  on Austryi p ra w a  p rzew odnic tw a,  
d a w n y  zw iązek  za ro zw ią zan y  uw aża,  ob iecu je  stawić się 
w raz  z sp rzy m ie rze ń ca m i sw em i w F rankfurcie ,  ale j e ­
dynie w ch a rak te rz e  cz łonków  ściś le jszego związku. T a­
kież sa m e postanow ien ie  zapad ło  na berlińskim kongres ie  
k s ią żę cy m . W szakże  k rok  ten n iedosta teczny  i n ie ­
s to so w n y  się nam  w ydaje .  C złonkow ie śc iś le jszego zw iąz­
ku, jeżeli sz czerze  m yś lą  o silniejszem połączeniu ,  p o w in ­
ni nie po jedynczo , ale ja k o  zw iązek  w ejść  do konfedera -  
cyi niemieckiej. Inaczój go tu ją  sobie now e trudnośc i  i 
zatargi.  Być może, iż w łaśnie szukają  oni p rzeszkód  za 
miast ich unikać. Już w  Berlinie e lek to r  heski groził  po ­
dobno  prze jściem  do  obozu  cz te re ch  królów . —  Zjazd 
w e  F rankfurc ie  je sz c z e  nie p rzyszed ł  do skutku. Odło- 
ży ła  go Austrva  czekając  postanow ień  berlińskich. P o ­
wiadają , że A ustrya  zam yśla  w nieść  o u tw orzen ie  k o m i­
syi złożonej z dziew ięciu  cz łonków , do którój sam a dw óch ,  
d w ó c h  Prusy,  je d n e g o  B a w a r y a ,  a cz te rech  pozos ta łych  
pom nie jsze  pań s tw a  obiorą .  Tym czasem  w y s ła ń cy  Nie­
m iec  stanęli p rz e d  t ry b u n a łe m  ce sa rz a  Mikołaja. W ażne  
rze czy  w W a rsza w ie  się agitują. Czyim kosz tem  p o g o ­
d z ą  się  p rzec iw nicy ,  gdzie  się burza  obróci,  t rudno  p r z e ­
widzieć. C óżkolw iekbądź, zos taw iam y sp ra w ę  tę  p r z y ­
szłości, nie c h c ą c  się  w  p różne  d o m y s ły  zapuszczać.

Położenie  depu tow anych  polskich pozosta je  nada l  nie­
zmienne. Ułatwia im n iezm iern ie  p ie rw sz e  w y s tą p ien ie
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przy  now ern zebraniu  izb ta okoliczność, że kraj pow tó -  
rzonemi w yboram i p o s tępow an ie  ich pochw alił  i s tw ie r ­
dził. M ogą śmiało za p rzys iądz  narzuconą  nam kons ty tu -  
o y ą ; powinni zasiąść  w izbach ku obronie  p ra w  i po 
pieraniu in teresów  naszych. Jak by liśm y w przeszłości 
za o d ręb n e m ,  w yraźn ie  narodow ein  s tanow isk iem , tak i 
w przysz łośc i za podo b n y m ż e  stanowiskiem  w yraźn ie  się 
ośw iadczam y, z tern nadm ienieniem, że w kw es ty ac h  ad- 
ministracyi w ew nętrzne j  i p raw o d aw s tw a  k rajow ego w y ­
p ada  im się  łą c z y ć  ze s tronnic tw em  n ajw iększe  zapewnia- 
jącem  sp raw ie  polskiej korzyści. Po izbie, k tó ra  wniosła 
rozsz a rp an ie  Księstwa, odrzuciła  w niosek O s te ra th a ,  ża­
d n y c h  w ażnych  dla nas  ustąp ień  sp o d z iew a ć  się nie p o ­
dobna ; jeżeli je d n ak  deputow ani nasi b ę d ą  czujnie s p r a ­
wy p ilnow ać a p o s tę p o w ać  z d o jrza ło śc ią ,  n ie jedna po ­
m yślna okoliczność nada rzyć  się im może.

P rzec iw  zasadzie  ściśle oznaczonego  n a ro d o w eg o  k o l­
ka, zgrzeszyli mocno polscy deputow ani z P rus  Zachodnich. 
I p o w stan ie  ich w izbie i p e ty cy a  oddana  przez  o sobną  
d e le g a c y ą  okazuje, że m ają  zam iar  zw iązać się solidarnie 
ze s tronn ic tw em  liberalnem niemieckiem. Jestto om yłka,  
jeżeli nie co więcej.  Ufamy, że  się posłow ie  p ruscy  sp o ­
s t rze g ą  i na w łaśc iw ą d rogę  naw rócą .  Po jm ujem y t r u ­
dne ich położenie w o b ec  depu tow anych  Księztwa, k tó rzy  
o p ie ra jąc  się na w iedeńsk ich  um ow ach  w p e w n y m  w z g lę ­
dzie in teres ich m andan tów  opuścili, ale niech pom ną
na to, że pos łow ie  nasi zaw sze  pro testowali przeciw  s łu ­
szności trak ta tu  z r. 1 8 1 5  i że ż ą d a ją c  spe łn ien ia  jego 
ro zp o rz ą d z e ń ,  ciągle je  przedstawiali  jako  minimum p raw  
nam  przynależnych .



Przeznaczenia Francy i

Chc ąc  ob cy  na r ó d  należycie poznać,  t r zeba  się po­
stawić w ś r odk u  j e go  I radycyi ,  pojęć i interesów,  a od­
rzuc ić  wsze lkie p o c i ąg i  i w id o k i ,  zgo ła  wsze lkie w y ł ą ­
czności  sf ery własnej .  Kto się na kraj  cudzy  ze s t ano­
wi sk a  wsobnośc i  na r od ow ej  zapatruje,  kto mierzy  p o j a ­
wiające  się tam zda rze n i a  piędzią  poży tku  albo szkody  
sp r a w y  ojczystej ,  ten w k aż d y m  razie b łąd  r o z u m o w a ­
nia, a częs to wielką n iesp rawiedl iwość  popełnia.

Polacy  zd aw na  nawykl i  o w y p a d k a c h  c a ł e g o  świata 
sądz ić  wed le  polskich życzeń  i o c z e k i w a ń ;  a że w nie- 
szczęśl iwem położeniu  o jczyzny  każda zm ian a  budzi  w 
nich ż y w ą  nadzieję,  p rzyzwycza i l i  s ię  zmian om tylko i 
to na ś lepo sprzyjać.  Uczucie,  k tóre leży na dnie p o ­
dobnego  usposobienia  ł a t w o  się rozumie  i t ł u maczy ;  
wszakże j a sn ą  j e s t  r zeczą ,  że na tej d r o d z e  do fałszy­
w y c h  się tylko wniosków dochodzi .  W history i równie  
jak i w poli tyce,  p ew n a  bez in te resow ność  zamiaru  (zu­
pełna  bez in te re so w n o ść  nie istnieje, to p rzyzna jemy)  s ta­
nowi  kon ieczny  waru nek  s ą d ó w  w y ż s z y c h  i doj rza lszych.  
Oprócz  lego zda je  nam się, że nawet b io rąc  r z e c z y  ze
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s ta n o w isk a  w y łączn ie  n a ro dow ego ,  lepićj je s t  w iedzieć 
p r a w d ę  choć  częs to  p rz y k rą ,  niżli p o ru sza ć  się w  św ię­
cie fan tazy i,  a co go rsza  tkwić w uniesieniu dla b ł ę ­
d n y c h  zasad  i czynów.

W  ogó le  uw ażam y, że  się b a rd z o  p o ż y w n ą  karm  
u m ysłow i n a ro d o w e m u  daje, k iedy  się po b u d za  Polaków  
do  bliższego rozm yślan ia  nad  rzeczyw is tem i w arunkam i 
istnienia innych sp o łe cz eń s tw  europejsk ich .

H istoryczne d o św ia d cz en ie  najdow odniej  zaw sze  p o ­
k aż e ,  że żyć  te ty lko  n a ro d y  m ogą , k tóre  pełn ią  p raw o  
Boże ; że silne są  tylko te, k tó re  szanu ją  p rzesz łość  swo- 
ję  i po w szys tk ich  re w o lu c y a c h  w ra ca ją  na tor t r a d y ­
cy jnego  p o s tę p u ;  w k o ń c u ,  że ja k  dla innych tak i dla 
nas j e d y n e  zbaw ienie  w zrozum ieniu  obo w iąz k o w  z p rze ­
szłości nasze j  h is to rycznej i w rozw in ięciu  czys to  n a r o ­
dow ym  się znajduje.

Z am ierza jąc  napisać krótki rys  dziejów F rancyi,  mia­
nowicie  z ostatniej epoki, nie m niem am y bynajmniej, że 
w szys tko  d o s ta teczn ie  rozpoznam y  i ocen im y.  Nieraz 
pew n ie  popełn im y  om yłk i i w są d a c h  i w e  wnioskach, 
a to tern snadniej ,  że się je szcze nie skończy ła  rew olu-  
cya, k tó ra  p rzed  dw o m a  laty zmieniła całą  pos tać  kiaju. 
Co nam doda je  o tuchy  do pracy, to p rzekonan ie  o p io -  
s tocie zam ia rów  n a s z y c h ,  uczucie żywej p rzychylności 
dla F ra n cy i  i s z czera  gorliw ość o poży tek  m oralny  i u- 
m ysłow y Ojczyzny.

I.

Tak jak każdy  n a ró d  chrześc iańsk i ,  F ra n c y a  ma p o ­
s ła n n ic tw o  do spełnienia. P os łann ic tw o  F ra n cy i  za naj­
p iękniejsze  od czasów  O dkupien ia  uznajem y. Jej kaza ł  
Pan Bóg iść ne czele oświaty chrześc iańsk ie j,  p o c z ą tk o ­
w ać  we wszystkich wielkich ro b o tac h  europe jsk ich  i być  
ram ien iem  a p o d p o rą  kościoła. Jako dzielny ku temu 
środek ,  miała ona c iąg le  w co raz  w iększą  je d n o ść  n a r o ­
d o w ą  s ię  skupiać. He razy  F ra n cy a  trzy m a ła  się o p a trz -
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nego k ierunku, p ra w d z iw ą  posiada ła  p o tę g ę ;  ile razy  
odeń  o d b i e g a ł a , trac iła  siłę  i b y w a ła  karana  d ługiem i 
n ieszczęściam i.

P ie rw sze ń s tw o  F ra n c y i  w E urop ie  je s t  wyraźno . Do 
tej chwili żaden n a ró d  chrześc iańsk i  nie uzyska ł  takiej 
moralnej p rzew agi.  Czy do b re  czy  złe, zaw sze  się ztam- 
tą d  s z e ro k o  rozlew a. I jeżeli O patrzność ma wielkie na 
późniejsze wieki w z g lę d e m  innych ludów zamiary, rzecz  
to n ie za p rz ec zo n a ,  że  do dziś dnia p rzy  F rancy i pozo ­
stawiła p rzyw ile je  p io rw o ro d z tw a  (a).

Historya F ra n cy i  je s t  w wielkiej m ie rze  h is to ryą  o- 
św ialy  europejskie j.  Rzućm y okiem na kole je  dzie jów  
francuzkich,  tym sp o so b e m  uw ydatn i się myśl nasza o 
pow ołan iu  tego  kraju.

W szystkie narody , czy s ta rożytne ,  c z y  późniejsze, u- 
cywilizowarie zos ta ły  przez religią. O ś w ia ta  każda ma 
religijny początek .  Po k rzyżow ej za ca ły  św ia t  śmierci 
C hrys tu sa ,  k iedy państw o rzym skie  by ło  z b y t  zepsuc iem  
zwątlone, by  ożyć od now ej nauki, a P an  Bóg p ro w a d z i ł  
na m iasto  w ieczne za s tę p y  barb a rz y ń có w ,  co mieli o- 
ch rzcić  się i s tać  się p rędze j czy  później żo łn ierzam i 
myśli ehrześciańskiej,  F rankow ie  na jp rośc ie j  i najśmielej 
przyjęli ry c e rsk o  - aposto lsk ie  posłannic tw o. Dum na a su 
cha  nauka A ryanów  b y za n ck ich  k łóc iła  Gotów, B urgun­
dów  i L o ngobardów  z p ra w o w ie rn o śc ią  a kośc io łem , je 
drii F ra n k o w ie  z w rac a ją c  się s tanow czo  ku Gali i ,  znaki 
katolickie pod Tolbiac wywiesili. P lu ta rch  p o w ia d a :  
Człowiek jest statkiem rzem ieślniczym  w rękach Opatrzności.

(aj Józef de Maistre powiada w  dziełku Considerations 
sur la France : „Francya spraw uje  urząd względem Europy 
„(la France exerce une magistrature sur le reste de 1’Europej. 
„Opatrzność, która zawsze sposoby do celu zastosowywa i 
„równie narodom jak indywiduom daje organa konieczne do 
„wypełnienia swoich przeznaczeń, udzieliła Francuzom dwóch 
„narzędzi, niby dwóch ramion, któremi ten naród św iat po- 
„rusza: języka i ducha żarliwmści ku naw racaniu ,  ducha bę­
d ą c e g o  miazgą jego charakteru. Tym sposobem Francya ma 
„razem potrzebę i w ładzę wpływania na ludzi.”
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Nie widz imyż  dziś jasno,  że Pan Bóg miał w y ra źn y  za ­
miar  w tern zbliżeniu do siebie z j ednej  s t rony to w ar z y ­
s twa g a l l i c ko - ro m a ńs k ie g o ,  os łab ionego pol i tycznie wszakże 
o d m ł a d n i a j ą c e g o  się moralnie  pod op ieką swoich  wiel­
kich  b i s kupów,  z drugiej  z a bo r có w  tw'ardego obyczaju  
ale c z y s t e g o  serca.  Religia,  k tó rą  wyobraża ło  w ów cza s  
tylu i t a k ic h  świę tych ,  u ł agodzi ł a namiętności ,  t rudności  
us un ę ła  i zawiąza ła  wspólność interesu moralnego.  Świ ę ­
ci b iskupi  zostal i  p r zewodnikami  n ow eg o  spo łecz eńs t wa  
w chwil i  podbo ju  i w epoce  przejścia,  od Chlodwiga aż 
do Pipina.  Nie zmieni ły się r zeczy  i później.  Owszem,  
k ie d y  m e r  pałacu,  Pipin,  po tomek  rodziny świę tych ruszy ł 
na czele F r an ków  wschodn ich  i o ręż em sobie  zwie rzchnic two  
nad n ikczemnie jącymi  Frankami  zachodn imi  zdobył ,  stało się, 
że zasi ew katolicki mó g ł  j e szcze bujniej w  gó rę  się pod ­
nieść.  Syn,  wnu k  i p r aw n u k  Pipina,  więcej  j ak  ktokol­
wiek inny kościelnej  katolickiej  sp raw ie  się zasłużyli.  
Kaiol  Martel  po w s t rz ym a ł  za p ęd  Arabów i k r es  p o d b o ­
jom  ma h o me d a n i z mu  z tej s t rony naznaczył .  Pipin K rótki 
u g r u n t o w a ł  n iep od leg łość  pap iez twa  i w Germani i  a po ­
stolsko - cywi l i zacyjny zawó d  synowi  otworzył .  Karol  
W ielki m ie cz em  gr an ice  ch rześc ians lwa  rozszerzywszy,  
u rzeczywis tn i ł  myś l  władz y  uświęconój  Bożóm natchnie­
niem i b ł og o s ł aw ie ńs tw em  kościoła,  w ładzy  sp rawied l i ­
wej  a opiekuńczej .  W  po b oż ne m  se rcu  do wszys tk ich  
wzn ios łyc h  sk łonny  rzeczy ,  założył  on fundamenta  p r a ­
w o d a w s t w a  c h r z eś c ia ńs k i eg o  i obudzi ł  silny po p ęd  do 
poważnej ,  do uzacnia jące j  ludzi  nauki .  Ten szorstki  w o ­

jownik ,  n aw e t  r y c e r s k ą  żądzę  po db o jó w  gorl iwością o 
c h w a łę  Bożą uszlachetniał .  Gdzie tylko na granicy  p ań ­
s tw a  pow ie rz a ł  s t raż margrab iemu,  zaraz  obo k  n iego b i­
sku pa  osadzał .  Karol  tyle po ł oży ł  zas ług dla zachodnie j  
E u ro p y ,  że  k ie dy  wdz ięczny  pap ież  na j ego  osob ę  g o d ­
ność  c e s a r s k ą  up od lon ą  w Konstantynopolu  przeniósł ,  
b y ł o  to tylko uznan iem i uświęcen iem potęgi  moralnej  
w ca ły m  zna jomym w ó w cz a s  świecie  uskarbionej .  W ó w ­
czas  to zobacz ono  na ziemi choć  przez  k r ó t k ą  chwilę 
ów  ide a ł  katolickiej ś r edniowiecznć j  bu d ow y,  ma jące j  u
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szczytu  n as tęp c ę  Śgo Piotra, w sp ie ra jącego  się  na  ś w ie c -  
kiem ramieniu cesarza. Bądź co b ąd ź  w ś r ó d  ty c h  
w ie lk ich ,  p o w sze ch n e g o  znaczen ia  począ tków  , je sz c z e  
n a rodow ość  francuzka z ziarna w bujną z iem ię rzu c o n eg o  
nie puszczała.

Po Karolu, myśli i czyny  zm alały. Jego  po tom kow ie  
nie zdołali za w iad o w a ć  tak iem  olbrzymieli) dziedz ic twem  
m ora lnem  i politycznem . Oni się  zwrócili do  g e r m a ń ­
skich t r ad y c y i  w tedy , k iedy  już p rz y c h o d z i ł  czas  św iia -  
nia na sa inoistność f rancuzką. Dzieje F ra n k ó w ,  k tó re  
p ie rw e j  nazyw ano  i s łusznie : Gęsta V et per  Francos, na 
pó łto ra  w ieku wszelkie w yższe znaczenie  s trac iły .  Jest 
to epoka  wielk iego rozprzężenia. Ze s ła b o śc i  ogólnej sko­
rzys ta ły  o d rę b n e  pierwiastki w sk ład  p ań s tw a  w c h o d z ą ­
ce, a n iedość  je szc ze  zrośn ię te ,  żeby  się do  p e w n e g o  s to ­
pnia w yzw olić  i osobno urządzić . Cale pańs tw o  r o z p a ­
d ło  się  na cz ęśc i ,  znikła zupełnie je d n o ść  polityczna, 
i ty lko kościół katolicki p rz e ch o w a ł  je d n o ść  m oralną,  w z r a ­
s ta ją c ą  w śród  burz  ośw ia tę  od up ad k u  c h ro n ią c .

Z w stąp ien iem  na tron rodziny  Kapetów  ro z p o c z y ­
na się  h is torya narodow ośc i  francuzkiej. P ra w d a ,  n a r o ­
d ow ość  la w ciasnym  o b ręb ie  na pó łnoc L ig ie ry  s ię  zawię-  
z u je ,  ale w idzimy w niej od razu w iarę  w s ie b ie  
i siłę p rzyc iąga jącą .

Królowie mają n iewiele po tęg i ,  częs to  mniej ja k  w a- 
zale k o rony ,  w szakże  ich p ie rw sz eń s tw o  nie podpada  
wątp liw ości,  a n am aszczen ie  w Reim s sz c z eg ó ln y m  ich 
urokiem  otacza.

P od  op ieką  kośc io ła  zaczę ła  w zras tać  je d n o ś ć  n a r o ­
d o w a  francuzka, pod op ieką kościoła zakw itł  p o r z ą d e k  
feudalny, harm onizu jący  na p o ds taw ie  C hrześc iańs tw a o b y ­
czaj ge rm ańsk i  z rodzim em i w łaściw ośc iam i p o je d y ń c z y c h  
prowincyi.  Feudalizm  uznaw ał  rozm aitość  pochodzeń ,  za­
p ro w a d za jąc  je d n o ść  nie gw ałc ił  s w o b o d y  sam ois tnych  
p ie rw ias tków , w tow arzys tw ie  w o jskow ych  z d o b y w c ó w  
ustanaw ia ł  ład  h ierarch iczny , co więcej,  na ko rzyść  p o d ­
b itych n iegdyś,  te raz  nad u p r a w ą  roli sc h y lonych  mie-
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sz k a ń c ó w  d a w n y c h  kraju  (a), p rzy jm o w a ł  pośrednic tw o, 
wdanie się kościoła . S p o łec zn o ść  feu d a ln a  chc ia ła  i s t a ­
ra ła  s ię  z za p a łem  a czys tą  w olą,  b y  m yś l  ch rześc iań -  
s k ą  taką, ja k a  żyła w  ó w c z e sn y m  kościele, wcielić w  s p r a ­
w y p u b lic zn e ,  o p ró cz  te g o  s to so w a ła  do niej życie d o ­
m ow e. Z feudalizmu wykwitło  ryce rs tw o ,  n iby  zakon, 
op a r ty  na cno tach  w y trw a łośc i  i pośw ięcen ia ,  da jąc y  p o ­
p ęd  do dzie ł  na jśw ietn ie jszego  męztwa, religijne prak tyk i,  
op iekę  uciśnionych, p o e ty cz n ą  cześć  kobie t za leca jący .  
To są  p ię k n e  s t ro n y  systcrćatu. Z w y k łą  r z e c z y  ludzk ich  
kole ją  nie je s t  i on bez  winy. W y g ó r o w a n a  n iepod le­
g ło ść  osobis ta  w iększych  i m n ie jszych  w a z a ló w ,  częs to  
w feudalnym  p o rz ą d k u  d ro g ę  sam ow oli o tw ie ra ła ;  w o jny  
m ie jscow e choć  s i łę  ch a ra k te ró w  podn ios ły  do ro zm iarów  
p o są g o w y c h ,  zw yk le  prow adziły  za  s o b ą  uciem iężenie s ła ­
by ch  ; o p ró cz  t e g o , sz lachta p r z e c h o w u ją c  w b re w  e w a n ­
gelii pogańskie, germ ańsk ie  o p rzyrodzonój wyższości s w e ­
go ro d u  w yobrażen ia  (b) (m ożnaby  w te m  w idzieć  w pływ  
s ta ry c h  po d ań  azyatyck ich  o Azach), d ługo  się  za o d ­
m ienną  r a sę  uw ażać  n ie p rzes ta ła .  Jak  widzimy, p r z y ­
mioty insty tucyi le ża ły  w niej samej, b łę d y  zaś n a jw ię ­
cej z n ieśw iadom ości,  z n ieu łagodzonych , nam ię tnych  p o ­
p ę d ó w  i trudnośc i  zapom nien ia  w szys tk ich  szorstk ich  g e r ­
mańskich t radycy i poszły. Z czasem  u ta rło  się wiele 
dzikości p rzy  rozw in ięc iu  instytucyi ryce rsk ie j  z jednej ,  
przy ciągłćj a rozum nej p ieczy  kościoła z d rugiej  strony. 
T o w arzy s tw o  feudalne, p ię k n y  organizm w czasach  swojój

(a) Klasa poddanych, jaka się za Karolowingów u tw orzy­
ła, była w yraźnie szczęśliwsza od niewolników Grecyi i Rzy­
mu. Poddaństw o w yrodziło się z fałszyw ych o praw ach 
wojny w yobrażeń, w szakże stanowi postęp i przejście. Zre­
sztą w  tow arzystw ie szczórze chrześciańskióm  średnich w ie­
ków , w szędzie praw ie między panem  a poddanym i zaw iązał 
się uczciwy patryarchalny stosunek. Uciemiężenie z osłabie­
niem religii nastało.

(b) Pojęcie szlachectwa jako obowiązku, nie naraz się w  
społeczeństw ie francuzkiem  wyrobiło. Przysłow ie czy g o d ło : 
‘Noblesse oblige, je s t daleko późniejsze.

Przegląd Poznański. X, — 86
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dojrzałości (za Filipa Augusta) przedstawia. System at ten 
później pokazał się niedostateczny, przeminął za innemi 
systematami doczesnemi, ale w dziejach świata naznaczył  
epokę, pełną w ysok iego  moralnego znaczenia.

Zkądinąd mimo różnicy pochodzeń, zwyczajów, różni­
cy język a  nawet, myśl opatrzna jednośc i Francyi, tej j e ­
dności tak ważnej dla dziejów europejskich, rozwijać się  
powoli zaczynała. W  wieku XI. naznaczyć można w i­
dome początki wzrostu owej idei. Piękny był to wiek  
dla Francyi, w iek  młodości i siły, śmiałych p rzed s ięw z ięć  
i wielkich popędów, żyw ej wiary i prawdziwej nauki.  
Z jednej strony, rycerze francuzko-norm andzcv zuchwale  
się na wielkie odważali przygody i państwa sobie zd oby­
wali za m o r z e m ; z drugiej, dojrzewały w klasztorach  
wielkości u m ysłow e  jak Lanfranc i Ś. Anzelm (a). Na-  
stawały  i nastały wielkie czasy, czasy wspólności w uniesie­
niu i przesięwzięciach. Żarliwość apostolska i obyczaj  
rycerski tak ożyw iały  całe sp ołeczeństw o, że kiedy św ię ­
ci głos podnieśli i zaczęli d o  wojen Krzyżowych zagrze­
wać, w ielcy  i mali z okrzykiem: Bóg tak  chce, sp ieszyli  
stawać w szeregach. Żadna myśl now szych  w iek ó w  tak 
łatwo nieporuszyła i nie połączyła ludzi (b). Dziś któż nie 
widzi, że  kiedy Opatrzność sprowadzała w jedne szranki

(a) Cała po«(ać kraju zmieniła się w tćj epoce. Jeden 
ze starych pisarzy tak wiek XI znamionuje : excutiendo se- 
m et reiecta velu sta te , passim  candidam ecclesiarum  vestem  
induit.

(b) Pięknie mówi Ozanam QLa Civilisation chretienne 
chez les Francs str. 5o3J>: „S. Jan Chryzostom i Ś. Augustyn 
„przy całej piękności natchnień swoich, nie zdołali zrobić wię­
c e j ,  jak pociechę w  ostatnich chwilach w  serca owieczek  
„swoich w  Antiochii i Hipponie przelać; pomogli starej społe­
c z n o ś c i  umrzeć dobrze, uświetnili jej pogrzeb. Apostołowie 
„czasów barbarzyńskich zrobili więcej, stworzyli nowe ludy. 
„Nauki Ś. Eliasza, Ś. Galla, Ś. Bonifacego założyły tradycye 
„tćj w ym ow y proslćj, popularnej, mnićj dbałej o podobanie 
„się uszom jak o przekonanie rozumu, a którćj trzeba przy­
g n a ć  wielką potęgę, kiedy płynie z ust Ś. Bernarda i wojny 
„Krzyżowe powoduje, $■ Bernard przemawia językiem naro-
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Zachód ze W sc h o d em , czyniła to w zam iarze, by dalsze  
rozwinięcie oświaty ułatwić i jej rozszerzenie p ow szech-
niejszem uczynić.

W  czasie wypraw do Ziemi Stój. robota zjednoczenia  
Francyi postąpiła znacznie naprzód. Nienaprożno zbliżyło  
się  do siebie ca łe  rycerstw o  francuzkie i przyw ykło  w  je ­
dnych celach, pod jednymi wodzam i walczyć. Z drugiej 
strony, w ielcrfpolitycy chrześ ciańscy: opat Suger i S. Lu­
dwik, którzy w odległości stu lat od siebie krajem rzą­
dzili, jęli mozolnie p r a c o w a ć ,  by na drodze dobrych in- 
stytucyi,  na drodze przekonania, rozerwane części pań­
stwa silniej pod opieką królów p o łączyć  (a). Władza kró­
lów ledwo znaczna za Hugona Kapeta i jego b ezpośre­
dnich następców , w XII wieku już wyobrażała sprawie­
dliwość, w olność a nawet prawo wierność. Filip August 
z całą  ów czesn ą  srogością  h erezye  Albigensów tępiąc, 
ugruntował, choć jeszcze  nie ostatecznie, w p ływ  Francyi 
północnej nad Francyą południow ą, a pozbawiając Jana 
bez ziem i jego francuzkich posiadłości, p otęgę materyalną 
królów niesłychanie podniósł. Wszakże dostojność kró­
lewską wyniósł najwyżej Ludwik Ś. przez to, że stw oizy ł  
prawdziwe sądownictwo i m iał d osyć  woli i siły, y je 
ponad feudalnemi pojedyńczem i sądami postawie. Pod ­
parły usiłowania królów w yzw alające się  miasta, które 
pieniędzmi okupywały prawo w olności,  i w łasne w ojssa  
c z y l i” milieye pod nazwą kommun wystawiały. Miasta 
silne municypalnemi instytucyami a z handlu bogate, obró­
ciły się  rychło przeciw panom feudalnym. Żołnierz 
miejski oprócz tego stał s ię  ważnym żyw iołem  uzbroje­
nia krajowego. Szlachta służyła k o n n o , mieszczanie p ie­
chotę tworzyli. Ta wojskowa orgamzacya kommun kwi-

dowvm, w głosie tvm co wojsko stwarza rozpoznaję głos 
’’Francyi w  służbie oświaty chrześciańskie j. Ufam, ze Fran-
”rva w  tej służbie pozostanie.® .
” (a) Dzieje tych wielkich usiłowań piękn'e . 1 uczenie o-
pisał P. Ludwik de Carne w swojój ważnój k 3̂ żce:  E/|/rfea 
aur les fondateur* de 1’u n ite  nationale en F iance  (Paris
4848, 2 tomy).
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tła p ó t y , póki feudalizm w szelk iej s i ły  żyw otnej  nie stra­
cił. W sp ó łz a w o d n ic tw o  r y c e r s tw a  i m ie szcza n  sz ło  na 
k o r z y ść  kraju. K om m uny znikły  w ted y ,  k ied y  i p orzą d ek  
feudalny  w  is tocie  sw ojej  s ię  sk o ń czy ł .  Stało  s ię  to w XIV 
w iek u  o k o ło  c z a s ó w  Bertranda Duguesclin.

Ale w r ó ć m y  j e s z c z e  napow rót. Epoka L udwika Ś. 
(w iek  XIII) je s t  wielką w dziejach o św ia ty  europejskiej  
epoką. K o ś c ió ł  o d n ió s łs z y  z w y c ię z t w o  raz nad h e r e z y ą  
A lb ig e n s ó w , która ró w n ie  obyczajom  jak w ie r z e  zagra ża ­
ła , p o w tó re  nad zep su tą  i z ły m  w po lityce  natchnieniom  
o d d a n ą  rodziną H o h en s ta u fen ó w , jaśniał ca ły m  blaskiem  
św ię to śc i  i nauki. W ie lc y  rcform atorow ie  k a to l iccy :  Ś. D o ­
minik i Ś. F ran c iszek  z A s s y ż u ,  tchnęli byli n o w e  ż y c ie  
i n o w ą  e n erg ią  w to w a r z y s tw o  c h rześc ia ń sk ie  .Rodziny pa-  
nujących urok św ię to śc i  otaczał.  Nauki rozw ija ły  s ię  i 
p o r z ą d k o w a ły  k o ło  w s p ó ln e g o  k o śc ie ln e g o  środ k a , uni- 
w e rsy te ta  k w it ły  (a) ,  zakonnicy  k o d ex a  w ie d z y  ludzkiej

(a) Już w  XII wieku, obok szkół biskupich i klasztor­
nych, namnożyło się nauczycieli wolnych, wykładających gra­
matykę, retorykę, nawet teologią. Duchowieństwa zostawiało 
wszelką wolność dyskussyi. Duchowni równie jak laicy czcili 
namiętnie naukę. \Vziętości Abelarda żadna wziętość naszych 
czasów nie wyrówna. Rozszerzeniu nauk bardzo sprzyjali 
królowie. Ludwik VII (ten który pisał, że najdroższym  klej­
notem w jego koronie j e s t  prawo udzielania gościnności), 
Filip August, obsypywali przywilejami szkoły i nauczycieli. 
Przez cały ciąg średnich wieków, na wszystkich szczeblach 
społeczeństwa, urzeczywistniała się chrześciańska idea s tow a­
rzyszenia; na tej drodze powstały w XIII w ieku korporacye 
uczone zwane uniwersytetami i urządzały się powoli pod 
skrzydłami kościoła. Uniwersytetowi paryzkiemu Innocenty III 
r. 1203 zatwierdzenia udzielił. Liczne kollegia ( jak  do dziś 
dnia w Anglii), niby mniejsze pomocnicze kółka, ciągle z no­
wych fundacyi mnożące się, dały uniwersytetowi potężną 
w  Paryżu podstawę. Powstały także uniwersyteta po innych 
miastach. W tych początkach żadnego buntu przeciw stolicy 
apostolskićj nie było. Pierwszy uniwersytet paryzki wielkie- 
mi nadaniami uzuehwalony, w szedł z nowemi zakonami a mia­
nowicie z zakonem dominikanów w spór nie o naukę, ale o 
przywileje. Nie miał za sobą żadnćj słuszności i nie odniósł 
• wycięztwa.
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pisali. Śty T o m a sz  z Akwinu uczeń  A lberta  Wielkiego, 
S ty  B onaw entura  u cz eń  A lexandra  d e  H a le s , R oge r  Ba- 
k o n ,  p rzodkow al i  umiejętności i jej zastosow aniom . W  tern 
spo łeczeńs tw ie  nie zn a ć  p r z y m u s u ;  g o d n o ść ,  n iepod leg łość ,  
s w o b o d a  panu ją  w ins ty tucyach  i pojęciach.  Kościół 
rządzi  się  o w ą  p ię k n ą  m a x y m ą  Ś. W incen tego  z Levinu: 
in  n ecessariis u n ita s , in dubiis libertas , in  omnibus charitas. 
W z g lę d n o ść  w ielką  je d n y c h  dla drugich  znać w szędzie.  
Już w XII. wieku Ś. B e rna rd  w sp o rac h  sw oich  z Abelar- 
dem  da ł  b y ł  p rz y k ła d  najspokojniejszej tolerancyi.  Na­
w iasem  pow iem y , że w późniejszych  czasach  m askę  nie- 
to le rancy i  religijnej zw y k le  n ie to le rancya  polityczna p r z y ­
biera ła .  W  XIII. w ieku nie ma m ow y o absolutyzmie. 
P a trzm y  ja k  Ś. Tomasz z Akwinu, m ów iąc  o Żydach, naj- 
pożądańszy  polityczny p o rz ą d e k  okreś la :  „Taka jest, pisze, 
„na jlepsza  ustawa, gdzie  j e d e n  najcnotliwszy p rzew odz i  
„wszystkim . Kilku zaś innych pod nim cnotliwie r z ą d z ą : 
„gdzie  za razem  r z ą d  należy w pew ne j  m ie rze  do  w s z y ­
s t k i c h  a to w ten sposób , że nacze ln icy  m o g ą  b y ć  z po- 
„m iędzy  w szys tk ich  obrani i że w szy scy  b io rą  udział 
„w  ich obieraniu. P o d o b n y  rodzaj rządu  najbardzie j się 
„za leca  i ł ą c z ą  się  ta m : k ró lew skość  to je s t  zw ie rzchn i­
c t w o  j e d n e g o ,  a r y s lo k r a c y a  to je s t  p rze w a g a  pew nćj li­
c z b y  cnotliwych i d e m o k ra c y a  to je s t  w ładza ludu, 
„z pośród  k tó reg o  o b ie ra  się rz ą d z ą c y c h  i do  k tó rego  len 
„obór  r z ą d z ą c y c h  należy. Taki rzą d  z p ra w e m  bożem  
„zgodny  u Ż y d ó w  postanow iony  został (a).” To je s t  ideał 
XIHgo stólecia. Zkądinąd zas tanów m y się, czego  dow o­
dzi ow a  wielka rozm aitość  nadań  i p rzyw ile jów  w ś r e ­
dnich  w ie k a c h ,  jeśli nie dążenia  do w olności? Uderza ta k ­
że w ysok ie  u szanow an ie  dla p ra w a  jak ie  w  sp o łe c z e ń ­
s tw ie  ś r ed n io w ie cz n em  zna jdu jem y .  N a ro d y  nietylko się 
r a d z ą  u s taw  w łasn y ch ,  ale się o b ra c a ją  po  regu łę  do 
p ra w a  kanonicznego  i do p raw a  rzym skiego. S am eż d y ­
spu ty  po szko łach  nad po jedyńczem i tekstami, wielkiej 
skrupulatności d o w o d z ą .  N adużyc ie  d y sp u t  stało się

(a) Summa Theologiae la .  2ae, 9. 105 art. ł .  —
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śmieszne, p ierw szy  i sprawiedliwy powód uszanować na­
leży.

Cóżkolwiek bądź, spóleczność feudalna nachylała się 
ku powolnemu ale nieuchronnemu upadkowi. Nowe w y ­
magalności, nowe po trzeby  pojawiały się na widowni. 
Dobre i złe żywioły składały  się na zgubę dawnego po­
rządku rzeczy. Od Ludw ika  Śgo widzimy prawo rzym ­
skie powstające naprzeciw prawa feudalnego, sędziów 
w yobraża jących  władzę królewską stara jących  się zrówno­
ważyć wpływ baronów, hierarchią osób wyniesioną na­
przeciw hierarchii ziemi. Dla osłabienia potęgi wielkich 
wazalów, królowie zaczęli książąt krwi, jako dziedzicznych 
rządców nad nabytemi albo odziedziczonemi prowincya- 
mi stawiać. Zkądinąd chociaż kommuny czyli milicye 
rozbrojono, pozostały municypalności silne i bogate a pa­
nom feudalnym zawsze nieprzychylne.

Dzieło zniszczenia feudahzmu przedsięwziął Filip Pip- 
kny  (1285-1314) .  Filip zły rycerz, mierny Chrześcianin, 
n ieprzebierający w środkach polityki, dwoma tylko po­
wodował się namiętnościami: chciwością złota i gorliwo­
ścią o wyniesienie władzy królewskiej. Monarcha ten 
zakazał wojen prywatnych. Ułakoraiony na bogactwa 
zakonu Templaryuszów, zniósł gwałtownie ten zakon, 
z jednej strony poniżając przez to rycerskość  chrześciań- 
ską ,  z drugiój dając pierwszy przykład nieuczciwej świe­
ckiej chciw ości: jak targać się na świętość woli zmarłych 
i na nienaruszalność własności. Podniósł też Filip na 
nowo spór o wyższość władzy świeckiej nad władzą du­
chow ną i papieża Bonifacego VIII a z nim kościół ucie­
miężył. Pamiętna jest  gorąca skarga Dantego na to 
ukrzyżowanie zastępcy Chrystusa. W e wszystkich sw o­
ich zamiarach Filip znalazł podparcie w klasie średniój, 
którą przypuścił do udziału w czynnój polityce w prow a­
dzając w życie nową instytucyą: S tany Ogólne (Etats ge- 
neraux), z trzech oddzielnych rad: duchow nej, szlache-

(a) Stany ogólne miały zupełnie inny charakter jak ry­
cerskie zebrania u Franków, albo duchowno-wojskowe zja-
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ckiej i m ieszczańskiej z łożone ; w są d o w n ic tw ie  u rząd za ją ­
cym się k o rp o ra c y jn ie  pod  n a z w ą  p a r la m e n tu ;  i w p o ­
s ia d a jący m  już  eu ro p e jsk ą  wzię tość u n iw e rsy te c ie  pa ry -  
zkim. P ar lam ent zaczął w ów czas  zac ię tą  w ojnę z ko ­
śc io łem , wojnę która n a w e t  w ielką r e w o lu c y ą  francuzką 
p rze trw a ła .

S yn  Filipa P ięknego, Filip D ługi, n iepom ny sta re j k a ­
tolickiej m a x ym y : N il diligit Deus p lus quam libertatem  
ecclesiae suae, jak  na jw iększych  się gw ałtów  w zg lę d em  pa- 
p ieztw a dopuśc ił .  F rancuz i zaczęli w n iegodziw y  s p o ­
sób  na w y b ó r  pap ieżów  w p ły w a ć ,  co w ięc e j ,  Namie­
stnika C h ry s tu so w e g o  sprow adzili  w ce lach  św ieckich  do 
Aw enionu. Tym  spo so b e m  osłab iono  w p ływ  pap iez tw a 
na św ia t katolicki i urok  w ład z y  kościelnej odjęto. 
W k ró tc e  też p rzysz ło  do ro z d a rc ia  kośc io ła  i n a s tąp i ła  
o p ła k a n a  czterdziesto letn ia sch izm a zachodn ia .  Od owej 
epoki p a r la m e n t  i k ró low ie  f rancuzcy  zaczęli  o wolno­
śc iach  gallikańskioh głosić.

N ie b a w e m  i bodaj za k a r ę ,  sp a d ły  wielkie klęski na 
F ra n c y ą .  R odzina k ró lew ska  w ygas ła  ja k b y  do tknię ta  p rz e ­
k leńs tw em  sp a lonych  T em pla ryuszow , zaś sp ó r  o dziedzi­
c tw o  o tw o rzy ł  w ro ta  najazdom  angielskim i s tuletnią blsiko 
w ojnę s p o w o d o w a ł .  Znowu się losy  F ra n cy i  w ażyć  
zaczę ły .  Szło  o to, kto z w y c ię ż y :  czy fortunna do tąd  
pó łnoc ,  czy  poniżone po łudn ie  i Anglicy. B oha te r  tej 
epoki,  Duguesclin , zw y c ięz tw o  p ó łn o c y  przygo tow ał.  On 
to w ojska  s ta łe  organizu jąc ,  zadał  now y cios feudalizmo- 

wi.
W ojny  d łu g o t r w a łe  zw ykle  na  d ługo p o s tę p  lamują. 

W  czasie  zaw ich rzeń  m ięszają  się  po jęcia  z łego  i do­
b r e g o ,  ludzi ogarn ia  n iem o c  m ora lna  i ez e ś c  siły na 
m ie jsce  czci cnoty nastaje. W e  F ra n c y i  w ojny  angiel­
skie sp ro w ad z i ły  an a rc h ią  p o ję ć ,  u p a d e k  ob y cz a jó w  p u ­
blicznych i d o m o w y c h ,  tudz ież relig ijną obojętność .

zdv nieraz do soborów podobne, za Karlowingów. Daleko 
innićj sw obodne od tamtych, stały się one w  rękach królów 
wygodnćm narzędziem, zwłaszcza do nakładania podatków.
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Trudno sobie< wyobrazić ca łe  ówczesne rozprzężenie 
umysłów. Wielu Francuzów dobrowolnie panowanie o b ­
ce uznawało. Teraz dopiero nastąpił praw dziw y ucisk 
poddanych. Kościoł ich nie mógł zasłonić, bo by ł bez 
władzy nad sercami. Chwycili za broń chłopi i kraj 
się zalał krwią własną. Powstanie chłopów (la Jacquerie), 
tudzież srogi odwet szlachty, klęski i okropności, zniszcze­
nie niesłychane szeroko rozpostarły. Cóżkolwiek bądź, 
feudalni panowie po większej części w tw ardych  a cią­
głych bojach wyginęli, zaś potrzeby pieniężne wzmogły 
znaczenie klasy średniej. Że potężna ta klasa nie wie­
działa jeszcze jak swojej przewagi na dobro społeczeń­
stwa użyć, to jasno z dziejów widać. Wyobraziciel jej, 
Stefan Marcel, b y ł  tylko śmiałym wichrzycielem.

W ybaw ił Trancyą  zapał religijny, k tóry cudowne zja­
wienie się Joanny d ’Arc roznieciło. Szala zwycięztwa 
przechyliła się na stronę Karola VII, niespodziane klę­
ski zwaliły się zewsząd na Anglików. Wszakże idea 
religijna nie wzmogła się już w siłę. Kościół miał za­
wziętych nieprzyjaciół w uniwersytecie i w parlamentach.

Wiele' wówczas, znaczył ten uniwersytet paryzki, 
który się tak bezwstydnie z Anglikami łączy ł  i nawet 
ogłosił potępienie dziewicy Orleańskiej, męczenniczki za 
sp raw ę sw ego kraju. Nazywano go córką królów  i uda­
wano się don po rozstrzygnięcie  zawiłych zadań teologii 
i polityki, ile razy chodziło o popełnienie jakiej n iespra­
wiedliwości. Subtelność rozumowania zastąpiła wtedy 
proste przepisy moralności ewangelicznej. W zrastał też 
w potęgę parlament, który wkrótce potem niebezpieczny 
dla w ładzy królewskiój przywilej nieodwołalności dla 
swoich członków uzyskał.

Ludwik XI, wielki polityk, zawzięty i podstępny p rze ­
ciwnik feudalizmu, skąpy a bogactw chciw y, dobrze ro­
zumiał potrzebę jedności kraju. Moralne idee były dlań 
bez  znaczenia, religią jak najzabobonniej pojmował. W y­
raźnie on oddzielał uczciwość powszednią  od sztuki rzą­
dzenia i zasadę  egoizmu śmiało w stosunki zewnętrzne 
w prowadzał. Próżno b łaga ł  go papież o pom oc przeciw
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T u rk o m , p o to m e k  ten daw n y c h  p rzy w ó d có w  krucya t 
nie dba ł  z u p e łn ie  co się z C hrześc iańs tw em  na W s c h o ­
dzie po  w zięc iu  Konstantynopola stanie . Król Ludwik 
za ję ty  b y ł  g łów n ie  w alką  ze zbyt po tężnym i k rew n y m i,  
potom kam i k s ią żą t  n iegdyś  na feu d a ln y ch  dzieln icach po- 
osadzanych .  Już Karol V widział n iebezpieczeństw o 
i postanowił,  b y  więcej apanażów  nie było. Ludw ik  
sk ru szy ł  osta tecznie ty c h  d o m o w y c h  n ieprzyjació ł.  Jego  
że lazna r ę k a  w e w szys tk ich  insly tucyach  feudalnych  j e ­
szcze istniejących, sz c z e rb y  nie do  napraw ien ia  porobiła, 
W  tej e p o c e  p ie rw sz y  raz u rzą d zo n o  p o rządn ie  f inanse ,  
k tó re  innego znaczenia  p rzy  zap row adzen iu  wojsk  [s ta łych  
nabra ły .

Że F rancya  w k a ż d y m  razie uży w a ła  w tedy  p e ­
wnej wolności politycznej,  na to m a m y  św iadec tw a  w s p ó ł ­
czesnego  Machiavela. P o w iad a  o n :  „K rólów  b y ła  z n a ­
l e ź n a  liczba, ale d o b ry c h  k ró lów  m a ło ;  ch c ę  mówić 
„o kró lach  abso lu tnych , do  k tó rych  nie liczę d a w n y c h  
„kró lów  eg ipsk ich ,  w tedy  k ie d y  E g ip t  m ia ł  p r a w a ,  k ró-  
,,lów sp a r tań sk ich ,  ani k ró ló w  F rancy i  w  naszych  cza- 
„ s a c h ,  rz ą d  a lbow iem  tego  k ra ju  jest,  o ile wiem, n a j ­
b a r d z i e j  p raw am i um ia rkow any .  K rólestw o F rancy i  ma 
„szczęśc ie  i sp o k ó j ,  k ró l  a lbowiem  podlega tam wielkiej 
. l iczb ie  praw , k tó re  bezp ieczeńs tw o  ludu s tanow ią  (a ) .”

Zetknięcie się z W łocham i w czasie  wojen  za Karola 
VIII, L udw ika XII i F ranc iszka  I w p ro w a d z i ło  do F rancy i 
z je d n e j  s t rony  sztuki p ię k n e ,  w łaśc iw ą  l ie ra tu rę ,  nauki 
k la sv c z n e ,  z d rugiej zepsuc ie  ob y cz a jó w  i j e szc ze  więcej 
p rzeb ieg ło śc i  w  polityce. Nie b y ły  też to sztuki p iękne 
szkół cz y s to -ch rze śc iań sk ich  z XV w i e k u , ani l i te ra ­
tu ra  dante jska,  ty lko naturalizm  i p o g a n iz m ,  k tó re  się  
w tedy  tak  bujnie p o d  o p ie k ą  M edyceuszów  krzewiły. 
G ruba zm y sło w o ść  w yz ie ra  z m a lo w id e ł  w Fontaineb leau , 
ro zp u s ta  i s c e p ty c y z m  o d d y c h a ją  z p ism  księdza Rabelais.  
Najw iększy ów cz esn y  myśliciel, Montaigne, je s t  tylko r o ­
zum nym egoistą.

(a) Diśeorto sopra TU. Lio. ks, 1. rozdz, LVIU i XVI, 
Przegląd Poznański, X 87
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C óżko lw iekbądź  w arto  zw róc ić  u w a g ę  na m łody  i 
silny p o p ę d  do nauk  s ta roży tnych ,  jaki wyższe s p o łe ­
czeńs tw o  za F ranciszka I. ogarnął.  Ś lepo rzucono  się 
w  ten kierunek, n aukę  nie za ś ro d e k  wzniesienia się  m o ­
ra lnego  ale za cel sob ie  b iorąc .  To nam  tłóm aczy  dla 
czego Erazm  R oterdam czyk ,  cz łowiek m iernego  ch a ra k te ­
ru  w szakże bardzo  uczony, s ta ł  się w yroczn ią  swojej e-  
poki. W P aryżu  założono kolegium francuzkie za n a ­
tchn ien iem  uczonego  B udaeusa  (Rudee), p rzy jac ie la  Erazma. 
U niw ersy te t  p o sz ed ł  w  pogardę .  Z je g o  scho las tyczne-  
mi m etodam i w alczy ł Ramus, k tó ry  się już  w idoczn ie  ku 
p ro tes tan tyzm ow i nachyla ł.  Co się ty c zy  duchow ieństw a, 
by ło  ono zw ą tla łe  co do sił m ora lnych  a u m y s ło w y c h  i 
nie s ta ło  na w ysokośc i  tru d n eg o  położenia. Od k o n k o r ­
datu z Leonem  X dla kośc io ła  n iekorzystnego, b iskups tw a 
a bardz ie j j e szc ze  opac tw a  daw ano  częs to  lak nazw anym  
księżom  dw orskim , k tó rzy  źle żv jąc  za k a łę  religii p r z y ­
nosili. N ow y m oralny  i naukow y ruch  w kościele  tran-  
cuzkim w sz c z ą ł  się d o p ie ro  z w p ro w a d ze n iem  zakonu 
jezu itów  (a).

Na zew n ątrz  F ranc iszek  I. zaczyna ł  p r a k ty k o w a ć  p o ­
litykę ró w n o w a g i  i choć  n iezaw sze  roztropnie , św ietn ie

(a) Oto obraz wieku XVI jaki nam jeden  z nowszych 
pisarzy kreśli:

„Wiek XVI, przynajmniej w pierwszej połowie, mało ma 
„związku pod względem religijnym z wiekami, które go po­
p r z e d z i ły ,  albo z wiekiem, który po nim nastąpił. Wiary świę- 
„tej i mocuej czasów feudalnych w  nim nie szukać, nie szu- 
„kac także tej spokojności w  działaniu, jaka znamionuje s tó -  
„lecie XVII. P rzyrównać można wiek XVI do dziecka, w  któ­
r e g o  umysł wsiąkły nieporządnie wielorakie podania. Poży­
c z y ł  on od katolicyzmu wspaniałych obrzędów, od rycerskości 
„obyczajów romansowych, od starożytności,  ku którćj kiero 
„wał swoje poszukiwania, uniesienia bez miary dla sztuk pię 
„knych, zmysłowości myśli i n iepewnych z"achceń lilozoii- 
„cznych. Wziął z przeszłości wiele nawyknień do gwałtów i 
„przemocy; wiele z w ym ysłów  przyszłćj oświaty przeczuł. 
„W  każdym razie jest to wiek czynności i jeniuszu.”

QHist. de Franęois Ięr e( (/e /a renaissance par  E, La 
Gournerie str. 158).
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przynajmniej  ze swoim wielkim współzawodnikiem Karo­
lem V. wojował.

.Są już w tych czasach ślady opozycyjnych przeciw 
w ładzy oświadczeń. Wśród niesłychanego ruchu um y­
słów, na wszystkie zadania z ciekawością się rzucających, 
Stefan de la Boetie z pew ną siłą dyalektyki o dobrowol­
n e j niewoli pisał.

Ale najważniejszym wypadkiem owej epoki był p ro ­
testantyzm, który we Francyi od razu politycznego n a ­
brał znaczenia. Franciszek 1. jął jak najsrożej prześla­
dować protestantów, nie z religijnego zapału, boć przecie 
dla niebezpieczeństwa podwójnej monarchii Karola V. dłu 
go on i jawnie sprzyjał lidze Smalkaldzkiej, tylko z p o ­
w odu, że się bał wznowień i niespokojności w kraju 
swoim. Zkądinąd wielcy panowie i parlament skwapli­
wie się nakłonili do nauki reformatorów; wielcy panowie 
dla tego, że im się w nowym kierunku jakieś pole dzia­
łalności otwierało, parlament z nienawiści ku Rzymowi. 
W całej tój rzeczy uderza nas dzisiaj wyraźna ze stro­
ny osób i stronnictw niekonsekwencya. Panowie frau- 
cuzcy chwytali się protestantyzmu przez opozycyą w ła­
dzy, tymczasem protestantyzm nietylko, że nie godził na 
władzę królewską, ale owszem ogłaszał maxymy zupeł­
nego poddaństwa i absolutyzmowi drogę  torował. Kal­
win, którego wyznanie przyjęło się częściow ’0  na ziemi 
francuzkiej, wynosił ciągle jak  najenergiczniej wszelką 
władzę cvwiiną. W jego Institution de la religion chre- 
tienne  co chwila się zdania przyjazne absolutyzmowi 
napotyka (a). Ale stronnictwa polityczne najczęściej ślepe
bywają. ,

Za panowania Henryka U \ jego synów, społeczen-
stwo francuzkie przedstawiało obraz upadku i znikczem- 
nienia. Na dworze krzewiło się zepsucie medycejskio

(a) Jeżeli potem kalwiniści w Niemczech i Szkocyi clio- 
rą°iew niepodległości politycznej wywiesili, to raczój dla wy­
magalności położeń szczegółowych a nie z ustanowienia swe­
go mistrza.
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ob jaw ia jące  się. n ie n a sy c o n ą  żą d z ą  rozkoszy  i nam iętną 
chc iw ośc ią  panowania.  N ajohydniejszy  sc ep ty c y zm  polity­
czny  k ie ro w a ł  pos tępkam i K atarzyny  Medicis i s tronn i­
c tw a dw orsk iego . Stronnictw o ow o  co chwila zm ieniało 
tak tykę,  łą cz y ło  s ię  to z katolikami, to z p a r ty ą  polity­
cz n ą  s to jąc ą  na czele k la sy  średniej,  to z Hugonotami, 
w szys tk ich  z d ra d za jąc  podstępn ie  i za narzędzie  u ż y w a ­
jąc .  Na tej nikczem nej d ro d ze  K atarzyna i jej d o rad c y  
doszli do zb rodn iczych  ostateczności rzezi Ś. Bartłomieja (a). 
U sz lach ty  obyczaj ry c e rsk i  zm ienił s ię  b y ł  i upadł,  
nie b ra k o w a ło  od w ag i  ale dzikość i zaw zię to ść  zastąpiły  
w span ia łom yślność  kaw alerską .  R ycerze  nie sromali się 
podstępn ie  m o rd o w a ć .  Z k ąd in ąd  w yksz ta łcen ie  u m y s ło ­
w e sz lach ty  s tało  bardzo  nisko (b). Katolicyzm był z a ­
grożony. Znaczna część  wielkich panów , książę ta  k rw i 
naw et,  zm ien iw szy  wiarę , przodkow ali ok ru tnym  i fana ty­
cznym  zas tępom  llugono lów  (c). Sami ro zw ią ź l i ,  d ow o-

(a) Rzeź Ś. Bartłomieja jest zbrodnią czysto polilyczuą. 
Dokonali jej stronnicy dw oru  w'e wspólnictwie z częścią ludno­
ści wielkich miast. Zapewne nie brakowało w owych czasach 
ciemnych fanatyków ze strony katolickiej, jednakże ducho­
wieństwo żadnego udziału w  sprzysiężeniu nie miało. P ró­
żno pracowali aż dotąd protestanccy i sceptyczni pisarze, żeby 
ohydę za ten fakt potworny na cały katolicyzm zrzucić, obli- 
te dokuroenla coraz bardziej znajome, z wszelkiego zarzutu 
stronnictwo katolickie uwalniają. Morderstwa w  owym cza­
sie były rzeczą zwyczajną. Mordowali protestanci, mordowali 
katolicy i tylko wielkość zbrodni dworskiej wszystkie podo­
bne zbrodnie współczesne zasłoniła. Długi szereg nikcze­
mnych morderstw  politycznych, otwiera zabójstwo księcia Gwi- 
ziusza ojca, przez fanatyka Ilugonotę na dziesięć lut przed 
rzezią S. Bartłomieja dokonane.

(b) Tasso pisał z Francyi w  liście do przyjaciela roku 
IÓ72: „Nie podoba mi się, że szlachta francuzka nic bierze się 
„do literatury, a jeszcze bardziej do nauk, które tym sposo­
b e m  spadają w ręce ludu. Tak filozofia, niby córa królewska 
„wydana za człowieka niskiego urodzenia, swoję wrodzoną 
„piękność traci.”

(c) W  jednym ze z .u jo  i .szych pisarzów naszych znale­
źliśmy dziwaczne tłomaczenie miana Hiu/onotów. Przy sp o -
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dzili ludziom  twardej i su row ej  moralności, m arząc o p rzy ­
w rócen iu  feudalizmu, o led eracy i  i o  n ie p o d le g ły c h  dla 
s ieb ie  w ie lk orząd ztw ach , a p o m o c y  c o  chw ila  u Anglików  
i u H olen drów  szukając. Klasa średnia, o św ie c o n a  i b o ­
gata, og ląd a ła  s ię  n ajw ięcej  na stronnictw o p o lityk ó w , sk ła ­
d a jące  s ię  z e  sz lachty  i z urzędników  są d o w y c h ,  z  u- 
c z o n y c h  i z  p rzeb ieg łych .  Byli to w szy stk o  ludz ie  mą­
drzy, umiarkowani, ale obojętni w religii i p o l i tyce ,  tacy  
co  zdołają  p rz ecze k a ć  i skorzystać ,  ale  nie  tacy  c o  z p o ­
ś w ię c e n ie m  s ieb ie  na lep szą  p r z y sz ło ść  zap ra co w a ć  m o ­
gą. P ar lam ent l i c z ą c y  w s w e m  gronie coraz w ięc e j  u- 

# s z la c l ic o n y c h  s ę d z ió w  (m nożono w tej e p o c e  sz lach tę  
s ą d o w ą ,  N oblesse d e  robe, dla poniżenia j e s z c z e  bardziej  
sz lachty  feudalnej),  cho c ia ż  rozd arły  jak c a le  to w arzy­
s tw o ,  m iał n ajśw ie tn ie jszy ch  sw o ic h  w yobrazic ie li  w  par- 
tyi politycznej.  P ra w n icy  w ie le  w ó w c z a s  znaczyli i p o ­
m imo burz p o l i ty c zn y ch  pracow ali n iezm ordow anie . Za 
ich staraniem stan y  państw a praw o c y w i ln e  w  r. 1 5 6 0  
za  Karola IX u p o rzą d k o w a ły .  U n iw ersy te tu ,  w  k tórych  
p e w n a  liczb a  p ro fe so ró w  n achyla ła  s ię  ku p ro tes tan tyzm o­
wi, ostatki c z y n n o śc i  i energii w  sp o rach  z jezuitami z u ­
ż y w a ły  (a). T y m c z a se m  s z k o ły  jezu ick ie ,  zkąd  m ia ły  
w y jść  znakom ite  pokolen ia  L udwika XIII i L udwika XIV, 
k w it ły  w ó w c z a s  i jaśniały  b laskiem  nauki i o b y cza jó w .  
Ale najw ięcej  ż y c i a ,  n a jen erg iczn ie jsze  instynktu ż y ły  
w  cdębi s p o łe c z e ń s tw a .  Lud francuzki urażon y  w s w o ­
ich u cz u c ia ch  re lig ijnych , na o b y c z a je  klas w y ż s z y c h  
ob u rzo n v , c zek a ł  ty lko  sp o s o b n o ś c i  by w y b u c h n ą ć .  S p o ­
s o b n o ś ć  s ię  nadarzyła . P e w n a  c z ę ś ć  szlachty i d u c h o ­
w ień stw a  za w iąza ła  s to w a r z y sz e n ie  pod n azw ą  L ig i św ię te j. 
Z ttij L ig i lud, który z daw na  p ragn ą ł otrząść  z kraju

sobności nadm ieniam y, że nazw an ie  to poszło albo z p rzek rę ­
conego niemieckiego w y ra z u  (SilH]eno|jen, albo jak  zaręcza  l e -  
o d o r  de Beze od popu la rn ego  p rzezw isk a  d iab ła  H uyuet.

(a) Z powodu kłótni uniwersytetu z jezuitami mówił kar- 
dvnal Richelieu: „Niechaj uniwersyteta i jezuici nauczają ka-
„żdy ze swojej strony, ażeby w spółzaw odnictwo prowadziło  
”do cnotv a nauki miały licznych stróżów.3
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n iemoc zepsuc ia  i n iewiary,  og r o m n ą  mani fes t acyą  n a r o ­
do w ą  uczynił.  Oddzia łan ie  ludowe  francuzkie nie mia ło  
zwią zku  z wielkiem oddziałaniem katol ickiem r ó w n o c z e ­
śnie we  W ł o s z e c h  d o j r z e w a j ą c e m ; by ło  zupe łnie  s a m o ­
istne. Liga, s t r onn ic two  uzbrojone ,  dopuści ła  się wielu 
nadużyć,  zwłasz cza  mie jscowych ,  ależ tam gdzie  są w y ­
tężone  c h o ć b y  naj szlachetnie jsze namiętności  ludzkie,  tam 
gdz ie  t łum raczej  da je  j ak  p rzy jmuje popęd ,  bez  n a d u ­
żyć  i gw a ł t ów  o b e j ść  się nie może.  W s za k że  w tej o- 
r ęż n o  - duchow ne j  p rotes t acy i  p rzde wszy s tk iem  u w y d a tn ia ­
j ą  się : zapał  narodowy,  wia ra  w świę tość  celu i zu p e łn e  
wyrzec ze n ie  się p o b u d e k  niższego rzędu.  Nawiasem zro- . 
b i tny uw agę ,  że s tosunki  Ligi z Hiszpanią by ły  b ł ę d e m  
dotyla koniecznym,  iż Hugonoci  ze  swojej  s t rony z A n ­
glikami s ię  wiązali.  IA g a , j ako  najwyraźniejsze,  najświa- 
domsze  celu i najpotężniejsze działanie,  po rwa ła  w s w o ­

je  koło wszystko,  co n iepewnego  i chwie jącego  się w ś r o ­
dku międ zy  nią a protes t antami  stało.  Podp i sa ł  j ą  acz 
n iechętnie  n ikczemny  H e n r y k  III, p r z y s tą p i ł  do  niej p a r ­
lament ,  k tó ry s i ę  po te m p ie rwszy  p r zec iw  niej obrócił ,  
p r zys tąp i ł  na w e t  un iwersy te t  uniesieniem uczące j  się m ło ­
dzieży  nap rzód  porwany.

Bądź  co bądź,  kole ją  wszelkich szczerych a g w a ł to wn yc h  
działań Liga  w y c z e r p n ę ła  rych ło  swoje  mora l ne  i ma te -  
ryalne  zaśoby ,  zużyła się samemiż zwyc ięz twami ,  i dzikim 
fana tyzmem pr zy ć mi ła  boha t e r s tw o  swoich  ostatnich w y-  
sileń. Ona,  co u ra towała  F r a n c y ą  od kalwinizmu i f ed e ­
ra lnego rozszarpania ,  upad ła  pod p r ze w a g ą  rozum u i z r ę ­
czności ,  p r z y c h o d z ą c e g o  powoli  do siebie i w ś r ó d  p o .  
w sze ch n eg o  znużenia po wielkich wysi leniach ba rdz o  po-  
po pu la rne go  s t ronnictwa p o lity c zn e g o ^ .  Naczelnicy polityków  
skorzystal i  z okoliczności  c a łk o w ic ie ; z jedne j  s t rony  p r z y ­
ciągnęl i  I lugonotów,  z drugiej  dali pozorne  zaspokojenie  
ch ł odn ie j szym katol ikom: zaś  byli fortunni do tyła, że zna-

(a) Długo historyą Ligi pisano wedie przedstawień jej 
zawziętych a tryumfujących nieprzyjaciół. Ci co po niej w  sp ad ­
ku władzę w kraju dostali, pierwsi jej pamięć spotwarzali  i o-
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leźli d o sk o n a łeg o  p r z y w ó d z c ę  w  o so b ie  H en ryk a  IV. Król 
ten, który L igę  o r ęże m  p ok o n a ł  a ła s k a w o ś c ią  rozbroił , 
z o s ta w sz y  katolikiem p rzyw róc ił  w e  F ra n cy i  sp o k ojn o ść  
i b e z p ie c z e ń s tw o .  Zkądinąd w p ły n ą ł  on jak nnjszkodli-  
wiój na o b y cz a je  z ły m  p rzy k ła d em  w ła sn y m . C hwalą  
g o  z w y k le  z to lerancyi;  przec ież  ed yk t Nantejski tw o r z ą ­
c y  p ań stw o  protestanckie  w  państwie (Hugonoci otrzymali  
fo r tece ,  w ie lk o r z ą d z tw a , pozostali w  m ożnośc i uzbrajania  
w ojsk  i u trzym yw an ia  okrętów ) usuw ał tylko ale nie ro z ­
w ią z y w a ł  trudności.  W  p o li tyce  zagran icznej ,  H enryk  p o ­
w o d o w a ł  s ię  c h w ilo w e m i w id ok am i,  ża d n y ch  roz leg le j-  
s z y c h  p o m y s łó w ,  ża d n y c h  w ię k sz y c h  ce lów  nie  m iał (a ) ,  
w  sp ra w a ch  w e w n ę tr z n y c h  raczej s ię  tro szczy ł  o  d ob ry  
b y t  m aterya lny  s w o ic h  p o d d a n y ch  jak o ich moralne  
u m y s ło w e  podnies ien ie .

P an o w an ie  L udwika XIII ze  w s z e c h  miar zn ak om i­
tszą  ep o k ę  stanowi. Kardynał R ichelieu  w y n ió s ł  p o tęg ę  
F ra n cy i  do w y s o k o ś c i  n ieznanej od  kilku w iek ó w (b ) .  Ri-

hydzili D ow cipn y  w spó łc ze sn y  p a sz k w il :  L a  Sa tire  M enip- 
pee (co m ogą jenialne paszkw ile  pokazał poem at H udibras, 
p okaza ły  także Leltres provinciates) o k ry ł  śm iesznością  o s ta ­
tnie chwile Ligi. Później jeszcze  W olter  w I ien ryadz .e  w ziął 
ją  za p rzedm io t  sw oich  oburzeń . .

(a) C iekaw ą je s t  rzeczą, że byli ludzie i to me politycy 
ale święci, którzy  się wznioślejszej polityki po H enryku IV 
spodziewali.  Ś. Franciszek Salezy pisał z okoliczności zabic ia  
k róla: „Książe ten  b y ł  tak  wielki z p och odzen ia ,  tak  wielki
o dw agą ,  tak  wielki zw ycięztw em , lak wielki tryumfam i, tak 

„wielki szczęściem, tak wielki pokojem, lak wielki s ław ą , tak 
„wielki wszelk iemi wielkościami, że się zd aw ało ,  ze w ielkość 
' nierozdzielnie się z życiem  jego zrosła ,  i ze  p o p rzys iąg łszy  

mu w ierność  ostatnie jego chwile w znios łą  śm iercią  uw ieńczy, 
f l a k i  znakomity zaw ód  pow in ien  się b y ł  skonczyc  zaw 'o jowa- 
’niern L ew an tu  i osla tecznem  zniszczeniem herezy i i m a h o m e -  
^danizmu tureckiego.® (List Ś. ł r a n c is z k a  do p. Deshayes,

P ° d (b )^ N a jp o tę żn ie jsz ą  b y ła  zaw sze  F ra n c y a ,  kiedy w  poli­
tyce  szła  za natchnieniami cbrześciańskiemi. S łuszn ie  p o w ia ­
d a  R o h r b a c h e r : „Kiedy F ran ko w ie  i F rancuz i służył, k ośc io ­
ło w i  i bronili C hrześc iaństw a ,  wielkie o trzym yw ali  n agrody .



chelieu, k tó ry  się rządził  raczej ro z tro p n o śc ią  ja k  na­
tchnieniem, raczej racyi stanu jak zasadom  służył,  p rze d e -  
wszys tk iem  w ielkość po lityczną kraju miał na widoku. 
Już to c h c ą c  je g o  zaw ód  publiczny spraw ied liw ie  sądzić ,  
trzeba  go b rać  nie jako  księdza ,  ale ja k o  polityka. Otóż 
k ard y n a ł  Richelieu pokonał ostatecznie protestantyzm , w k r a ­
ju  feudalne zabytki do szczętu  wyniszczył,  i u p o k o rzy ł  dom  
austryacki.

Poniżenie rodziny  habsbursk ie j  panującej w N iemczech , 
N iderlandach, Hiszpanii i W ło s z e c h , od  d aw n a  zaprząta ło  
F ra n cy ą .  F ra n c isz ek  I, H en ryk  11, naw et H enryk  IV p ra ­
cowali nad  os iągnien iem  tego ce lu ;  w szakże  okoliczno­
ści b y ły  od nich  mocniejsze. Richelieu p rzy sz ed ł  w  c h w i­
li o s łab ien ia  Hiszpanii, k iedy  au s t ry a cc y  tamtejsi k ró lo ­
wie uw ikłani w intrygi d w orsk ie  i ślepo do d e s p o ty c z n e ­
go spojenia w je d n o  państw  sw o ic h  dążący ,  otwierali 
d ro g ę  g w ał to w n y m  w strząśn ien iom  w N ie m c z e c h ; za jego  
r z ą d ó w  to c zy ła  się c iąg le  wojna trzydzies to le tn ia. Z tych 
p o m yślnych  w y p ad k ó w  k o rzy s ta ją c  minister  fraricuzki, w y ­
niósł nam ię tną  i n ieuch ronną  ry w a liz ac y ą  z A us tryą  do 
godnośc i  sys tem atu  rów now agi,  a idąc  b e z  sk rupu łu  
i z u rażen iem  wielkich  zasad  d r o g ą  polityki in teresu ,  to 
łą c z ą c  się  z p rotestantam i niemieckimi lub S zw ecyą ,  to 
p o d b u rz a ją c  w  Anglii m alkonten tów  p rzec iw  królowi, 
chw ilow o  wielkie o d n ió s ł  korzyśc i.  Richelieu zrob ił  b a r ­
d zo  w iele  dla k lasy  średniej,  k tórej p a n o w a n ie  się  zbliża-

„Karól W. dostał cesarstwo Zachodnie; Godfryd de Bouillon 
.,królestwo Jerozolimy; Guy de Lusignan królestwo Cypru; je- 
„den z jego krewnych, królestwo Armenii; Baldwin z Flandryi 
.,cesarstwo Konstantynopolitańskie (możnaby jeszcze dodać; 
„brat Ludwńka Śgo, Karol, królestwo Neapolu). Inaczej się dzią­
sło, kiedy królowie idąc za przykładem Filipa Pięknego, za- 
„miast służyć kościołowi, jak Karol W .,  próbowali wziąść ko- 
„ściół w  służbę, wedle tradycyi cesarzów byzanlyńskich i nie 
„inieckich; lub zamiast poddać politykę praw u  bożemu, za­
chc ie l i  z polityki świeckiej zrobić prawo najwyższe. '  (Hist, 
de 1’Ćglise Cathol. T. XXV sir. 332. Richelieu chociaż wielki 
„polityk i chociaż miał więcej środków jak królowie z XII i 
„XIII w ie k u , takich jak oni rezullatów nie osiągnął.
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[o (a). Z a p r o w a d z a j ą c  o b y c z  a je  t o w a r z y s k ie  i l i te rack ie
(b) w  m ie js c e  w o j s k o w y c h ,  p o d n i ó s ł  j e j  z n a c z e n ie .  Z a ­
b e z p ie c z y ł  j ą  s u r o w e m i  k a r a m i  p r a w a  z w a n e g o  Code 
M ichau  o d  p r z e w a g i  w o js k o w e j .  Je j  p r z e d s i ę b i e r s t w u  
o tw o r z y ł  d ro g i  b o g a c tw  p r z e z  u f u n d o w a n ie  m a r y n a r k i  
i p r z e z  z a c h ę c a n i e  do  d a le k ic h  w y p r a w .  P r a w d a ,  p a r ­
l a m e n t  n a g ią ł  do  p o s ł u s z e ń s t w a ,  w s z a k ż e  j e d n o ś ć  w ła d z y  
k o rz y s tn ą  m ie s z c z a ń s tw u  j e s z c z e  b a rd z ie j  z  d ru g ie j  s t r o ­
n y ,  z n o s z ą c  d z ie d z ic tw o  r z ą d ó w  p r o w in c y i  (u p a d ło  ty m  
s p o s o b e m  p o d o b ie ń s tw o  fed e racy i) ,  o b w a r o w a ł  (c). R ic h e ­
lieu ro z u m ia ł  d o s k o n a l e  c z a s  w  k tó r y m  żył. Jeże l i  b y ł  
n ie u b ła g a n y m  to d la  te g o ,  ż e  w  s w o je m  w ła s n e m  r o z u ­
m ien iu  w y o b r a ż a ł  sy s te m a t ,  ż e  c h c ia ł  p o d n ie ś ć  z a s a d ę  
w ła d z y  p o n iż o n ą  o d  c z a s ó w  r e f o rm a c y i .  W  o g ó le  p r z e ­
c ież  p o m im o  w ie lk o ś c i  je n i a ln y c h  p o m y s ł ó w  z o s t a ł  on  ty  1-

(a) L udw ik  Blanc p ow iada  w e  w s tę p ie  do historyi rew o -  
lucyi: „Jeźli zechcem y badać  jak  m ieszczańs tw o  (bourgeoisie) 
„ rozw inę ło  się w  historyi, zobaczym y, że p rzez  m unicypalno- 
” ści mieszczanie  doszli do uzyskania  p r a w  cywilnych, do w ła- 
,’dzy  politycznej p rzez  s tany  państw a ,  do niepodległości życia 
„św ieck iego  p rzez  parlam en la  oparte  na filozofach, do p rze ­
ł a m  p rzem ysłow ej p rzez cechy. Za pom ocą  kom - 
"m u n  zniszczyli oni a ry s tokracyą  feud a lną ,  za pom ocą s ta n ó w  
^ujęli w  k a rb y  w ła d z ę  k ró le w s k ą ,  za po m ocą  parlamentów' 
’’zrzucili ja rzm o kościoła, za p o m o cą  cechów  zapanow ali  n ad  
„ludem .”

(b) K ardynał  Richelieu za łoży ł akadem ią  f rancu zką  z cz te r­
dziestu  cz łonków , w  której ludzie uczen i z klasy ś redniój za­
częli o wziętości rozum ow ój s tan o w ić .  P rzypuszcza li  oni do 
sw eg o  g ron a  wielkich p a n ó w  podd a jący ch  się ró w n o śc i  talentu
i d ow cipu .  . .

(c) U padek  ostateczny feudahzm u d o p ie ro  w te d y  nas tą ­
pił. S łu szn ie  p o w ia d a  L u dw ik  Blanc: „Brak scisłćj jed n o śc i
w' tow arzys tw ie  feudalnem  trw a ło ść  mu zapew nił .  J ed n o ść  

’’która p om ag a  dz ia łan iu ,  sprzyja  także  jak  oczyw is ta  oddz ia ­
ł a n i u .  Gdzie tylko w ła d z a  ła tw o  i silnie się po rusza ,  r u c h y  
’’ rew olucyjne  są  s tra szne  i s tanow cze. W  k ra jac h  zbytecznćj 
’’centralizacyi, dość  jed n ego  zamachu by  zmienić postać to w a ­
r z y s t w a .  Spó łecze ńs tw o  feudalne miało ty s iąc  głów , k tó ry ch  
"n iepodobna  było  dosięgnąć  od  razu .”

Przegląd Poznański. X . — 88
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ko najwyższym wyobrazicielem jedności politycznej (Yan- 
cuzkiej.

Wznowienie życia w kościele katolickim po refor- 
macyi, wielki widok przedstawia. Reformacya z razu 
zatizęsła silnie katolicyzmem i szla naprzód zwyciężając 
albo grożąc  zwycięztwem. W kilkadziesiąt lat później 
ocknęło się silne oddziałanie, które uratowało wiele chw ie­
jący ch  się krajów i dalszy postęp protestantyzmu wstrzy­
mało. W pierwszym szeregu obrońców kościoła stanęło 
wielu świętych i nowo potworzone zakony. Sobór Try­
dencki jedność nauki dokładniej oznaczjł, trzech legatów 
na Sobor, wyniesionych później na papiezlwo, przyłożyło 
rękę  do napraw, a wielki papież, Sty Pius V. tradycye 
polityki chrześciańskiej wznowił. Koniec XVI wieku 
świetny był w Rzymie (a ) , w naturalnem następstwie 
świetny by ł początek XVII wieku w całej katolickiej E u ­
ropie. Wśród walk i zapasów chrześciańskiem natchnie­
niem uzacnionych, wyrodzila się tolerancya prawdziwa, 
nie ta, która znaczy jedno co obojętność, ale ta która 
z żywemi przekonaniami i działaniem jak  najsilniejszem w 
paize idzie. Powiedzieliśmy już, że Liga powstała sam o­
istnie. Tak jest  w istocie. Ogólne katolickie oddziałanie 
we Francyi, później dopiero za Ludwika Xlllgo i k a r ­
dynała Richelieu się odezwało. Czasy owe w yraźny  ch a ­
rak ter  świętości, powagi, zacności obyczajów, nauki 
i wysokiej jędrności umysłowej. Nie utrzymujemy prze­
to, że się wtedy wszystko we Francyi naprawiło, lub że 
lepsze natchnienia w całym narodzie przemogły. Epokę 
Ludwika XIII mianujemy wielką dla tego jedynie, że 
w niej wielu ludzi wysokiej cnoty kwitło, i że ludzie ci 
uznanie i uszanowanie dla robót swoich łacno uzyskiwa­
li. Nie ma na tym świecie doskonałych epok; przecięż

(a) Powołujemy się w Ićj mierze na pisarza protestan­
ckiego, na profesora Leopolda Rancke, który zdołał uznać i 
uszanować piękność i pełność ówczesnych usiłowań kościoła. 
Z pisarzów katolickich p. de Falloux, w swojej historyi Śgo 
Piusa V papieża, wysoko znaczenie owych czasów pojął °
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k i e d y ' n a  cz e l e  s p o ł e c z e ń s t w a  zn a jd u j ą  s i ę  cnot l iwi  m ę ­
żowie ,  k i e d y  j e s t  z a p a ł  d o  c no t y  i s k ł o n n o ś ć  d o  w s z y ­
s tk i ego  co  p i ę k n e  m o r a l n i e  i u m y s ł o w o ,  s p o ł e c z e ń s t w o  
to na s z c z e g ó l n e  u s z a n o w a n i e  h i s t o r y i  z a s ługu j e ,  F i a n -  
c y a  w  p i e r w s ze j  p o ł o w ie  XVII w ieku  mia ł a  bl i sk i e z  R z y ­
m e m  s t o su nk i ,  z e t k n ę ł a  s i ę  t ak że  z H i s zp an i ą  gdz i e  ży ł a  
j e s z c z e  św ie ż a  p a m i ę ć  C e rv a n t e s a  i g dz i e  kwitl i  L o p e z  de 
V ega ,  Ca lde ron ,  Mur i l lo i Zu rb a r a n .  Użyźnil i  c z a s y  L u d w i ­
ka  XIII w ie lk i emi  i u c z c i w e m i  myś l ami ,  t a k że  wzroś l i  
w ś r ó d  lej d o b r ć j  a t m o s f e r y :  S ty  F r a n c i s z e k  Sa l ezy ,  S ty  
F r a n c i s z e k  Reg is ,  S ta  F r a n c i s z k a  d e  Chant a l  z a ł o ż y c i e l ­
ka  zakonu  W iz y t ek ,  Ś ly  W in c e n ty  a Pau lo  ojc i ec  d u c h o ­
w n y  S ió s t r  Mi ło s i edz i a  i M i s s y o n a r zy  (a), m a l a r z  L e su e u r ,  
Cornei l le ,  D e s c a r t e s ,  G as se n d i ,  p e ł e n  w ia ry  i z a c no śc i  
c z ł o w i e k  p o m i m o  t e go  że  d o  filozofiii p ro t e s t a n t y z m  
i  s u b j e k t y w i z m  w p r o w a d z i ł ,  X. T h om as s in  o r a t o r y a n i n  *jia- 
u c z a j ą c ą  k o n g r e g a c y ą  O r a t o r y a n ó w  z a w i ą z a ł  ks .  d e  B e -  
rul le  r. 1 6 1 3 ) ,  M a le b ra n e h e ,  d e  R a n c e  r e f o r m a t o r  T r a ­
p is t ów ,  Bos sue t ,  L u c  d ’ Ac he ry ,  Mabi l lon,  Du ca n ge ,  P e n e -  
lon, s i lne u m y s ł y ,  w ie lki e  dusze ,  p o d  k tó r y c h  op i e k ą  
ty l e  u m y s ł o w y c h ,  w o j e n n y c h  i po l i t y cz n yc h  z n a k o m i to ­

ści  s i ę  u ks z t a ł c i ł o .
W s p ó ł c z e ś n i e  p o w s t a ł  j a n z e n i z m , h e r e z y a  z z a sa d y  

z ep su c i a  n a t u r y  ludzkiej  w y p r o w a d z a j ą c a  k o n i e c z n o ś ć  ł a ­
ski,  p r z y p u s z c z a j ą c a  p r e d e s t y n a c y ą  (n i by  fatalizm),  w o- 
oóle  d o g m a t  wo lne j  woli  n a r a ż a j ą c a .  S e k t a  o w a ,  k tó r a  
o d z n a c z y ł a  się s u r o w ą  m o r a l n o ś c i ą  i w y s o k o ś c i ą  n a u k o w ą ,  
p r z y j ę ł a  p o n u r o ś ć  o b y c z a j ó w  i n a b o ż e ń s t w a ,  r ozb i ł a  się 
leż  o  z w y k ł y  s z k o p u ł  s e k c i a r s k i ,  o s z k o p u ł  dum y .  J an -  
zen iś c i  a w a ł t o w n i  w  ob ro n i e  i w  napaśc i ,  n a  p r z e s z k o d y

(a) S ty  Wincenty zna ł  z. bliska Maryą Lud wi kę  k io l ową  
nnlska na iei p ro śby  w y s ł a ł  do Polski mi ssyonarzy pod wodzą  
K “  ’ p“ 5 c i ' e l »  Lamber t a  i Sios t ry Mi loj ierda. a.  Wed .  Pio- 
Ira Collet (Vie de St  Vincent do Paul) ,  S. Wincen ty  kocha 
Polsko miłością ojca i matki, i wielce cierpiał ,  k iedy ją widział  
spustoszoną  m o r ow em  powie t r zem i głodem,  ludziez zagrożo­
ną  w  wierze  świętej  przez  s chyzmę  mos k i ewską  i p ro t e s t an ­
tyzm szwedzki .
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namiętnie niecierpliwi,  obrócil i  się z zawzię tośc ią  na J e ­
zui tów. Zapomniel i  lak j ak  wielu w p o d o b n y c h  po łoż e ­
niach zapomina ,  że  zawzię te  m ię d zy  ludźmi rel igijnemi 
sp o r y  tylko n iep rzy jac iołom religii pomagają .  J anzenizm 
w y d a ł  wielkich p isa rzy  i wielkich moral is tów,  Antoni  
Arnau ld  (a), Pascal ,  Nicole, nauką i zdolnością między naj- 
uczeńszymi  i najzdolniejszymi  miejsce sobie zapracowali .  
Z ich szkoły w ys ze d ł  Racine.  P rześ ladowanie  pol i tyczne 
j ak iem u w końcu sekta u leg ła ,  n iegodne  sp oso by  przez  
i z ą d  p r ze c iw ko  niej użyte,  zasłoni ły na długo p r zed  ba-  
d aw c ze m  okiem jej sp rzeczności ,  jej  namiętne f ałszer stwa 
i jej u p o r n y  bun t  p rze c iw Rzymowi,  nie szcze rze i nieja­
sno  a ciągle z zapomnien iem s łów Ś. Augustyna:  R zym  
w yrzekł, spraw a skończona, podnoszony .  Pasca l ,  potęga 
ogromna,  ukrzyw dz i wsz y  rel igią w swojej  ironicznej  i nie­
uczciwej  polemice p rzec iw jezui tom (dzieło j e g o :  Letlres 
provinciates, pozostanie j ako  pomnik stylu), spost rzegł  się 
pod kon iec  życia i p o w z i ą ł  zamia r  n iezdoby tą  w aro w nią  
dla religii p rzec iw wsze lkiemu rozumowaniu  wystawić.  
Ja k b y  za ka rę  O pa t rzn ość  me dała  mu doko nać  dzieła.  
To nawet ,  co pozostało z j ego  p racy O człowieku, w wiel­
kiej części  zaginęło.  Co się tyczy j anzenizmu,  he rezy a  
ta chwi lowo zawichrzy ła  kościół  francuzki ,  oprócz  tego 
o w ł a d n ę ł a  mocno  i na d ługo gal l ikańską kas tę  pa r l am en­
tarną.  Późniejsza dok t ryna  k wietyzmu,  b łędn ie  mis tyczną 
mi łość  bez  uczynk ów ,  j a k o b y  bierny asce tyzm z a le ca ją ­
ca, nie miała już tak wielkiego znaczenia.

T y m c za s em  d ługa  ma ło łe tność  L u d w ik a  XIV z a k łó c o ­
na zos tał a n ieporz ądk am i  pol i tycznemi  bez znaczenia na 
razie,  acz p łodnemi  w nas tępstwa .  F ro nd a  (b), w którą  
się i panowie i par l ament  p rze z  o p o z y c y ą  w z g lę d e m  kar-

(a) kto chce poznać z bliska naczelników janzenizmu, 
znajdzie wielką obfitość ciekawych szczegółów w dziełku Pio­
tra Vann :  La verite sur les Arnaud. Cały ten obszerny p r zed­
miot prace pp. Cousin, Feugere,  Vinet i Sainte-Beuve wielo­
stronnie wyjaśniły.

(b) Jest Historya Frondy niepospolicie przed kilkunastu 
Jaty przez Hr. de Sainte-Aułaire napisana.
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d y n a ła  M azarin , d z ie d z ic a  po li tyk i k a rd .  R ich e l ieu  rzucili ,  
p o k a z a ła  ty lko  n ico ść  sk r u s z o n e g o  ż y w io łu  s z la c h e c k ie g o .  
P a r l a m e n t  p rz e c ie ż ,  p o m im o  c h w i lo w e j  po rażk i ,  w c a le  z n a ­
c z e n ia  p o l i ty c z n e g o  nie  s tracił .

W p ł y w  i z n a c z e n ie  p a r la m e n tu  o p ie r a ły  s ię  g łó w n ie  
n a  p ra w ie ,  c z \ l i  p rz y w ile ju  w c ią g a n ia  do  a k t  w sz y s tk ic h  
p o s t a n o w ie ń  k ró l e w s k ic h  (e n r e g is t r e m e n t ) ,  t a k ż e  na  p r a ­
w ie  p r z e ł o ż e ń  ( r e m o n tr a n c e s ) .  F r a n c i s z e k  I  d la  d o s ta n ia  
p ien ięd zy  (h ska lna  n ie w s t r z e m ię ż l iw o ś ć  k r ó l ó w  z w y k le  n ie ­
s ły c h a n e  m ie w a ła  n a s tę p s tw a ) ,  z a p r o w a d z i ł  s p r z e d a ż  u r z ę ­
d ó w  (la ven a l i te  d e s  c h a rg e s ) ,  p rz e z  co  w z m o c n i ło  się p o ­
ło ż e n ie  ju ż  i tak  n ie o d w o ła ln y c h  b e z  w y r o k u  c z ło n k ó w  
p a r la m e n tu .  H e n ry k  IV d z ie d z ic tw o  n ad a ł .  P a r la m e n t ,  k tó ­
r y  w o ln ośc i  ga l l ik ań sk ie  fa ł s z y w ie  d o  L u d w ik a  S g o  o d n o ­
s i ł  a na p r a g m a t y c e  K a ro la  VII o p ie r a ł ,  c iąg le  b y ł  n ie ­
c h ę tn y  k o śc io ło w i  i u t r z y m y w a ł  w y ż sz o ść  w ła d z y  ś w i e ­
ckiej. N ig d y  to c ia ło  w w a lc e  o j a n z e n iz m  R z y m o w i n ie -  
u s t ą p i l o ,  n ig d y  w z g lę d e m  s to licy  ap o s to lsk ie j  n ie  z e s z ło  
z d ro g i  p o d e j r z e ń ,  u t ru d n ień ,  s u b t e ln y c h  ro z r ó ż n ie ń  i p o d ­
s t ę p ó w  (b).

(a) S p rzed aż  u rzęd ó w  mniej m iew a ła  n iedogodności jak  
się na p ie rw szy  rzu t oka w y d a w a ć  może. Skoro  rząd  nie 
m nożył posad, a kwalitikacyi od kupujących  w y m aga ł ,  n a d u ­
życia rzadko  się zdarzały . Urzęda s taw a ły  się rodza jem  w ł a ­
sności i zapew nia ły  niepodległość w czasach, k iedy nie w s z y ­
s cy  ubiegać się o nie mogli. Do dziś dnia w e  F ra n c y i  k u ­
puje się p osady  n o ta ryuszów , p a tro nó w  (avoue) i a jentów  b a n ­
ko w ych . W ielkiejby trzeba  sum y, żeby  spłacić  dzisiejszych 
posiadaczy .

(b) S łusznie  pow iad a  R o h rb ac h e r  w  sw ojś j  H isto ry i ko­
ścio ła: „Od Wilhelma N ogare t  i Piotra Fłolte, ka tów  i o szcze r­

ców  Bonifacego VIII, aż do adw okatów ’ p rzes iąk łych  janzeni-
” zmem, k tórzy  napisali konsty tucyą cyw ilną  dla d u c h o w ień ­
s t w a  schyzm atyckiego w e  Francyi i głosowali na śm ierć  Lu- 
’dw ika  XVI, w szyscy  p raw n icy  francuzcy albo ra d ą  albo czy- 
” nem  w sp ra w ie  przeciw  kościołowi w ystępow ali ,  w szędz ie  do 
’’sw a ró w  z nim poduszczając. P raw n ik  Ferr iere ,  przyjaciel tnni- 
” cha lu terskiego F ra  Paolo, tak sobie p o s tęp o w a ł  w  czasie so- 
” boru trydenckiego , tak działał Dumoulin sam  siebie p rz ezy ­
w a j ą c y  " doktorem  F rancy i i Niemiec, tak Piotr i F ranc iszek
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Jakeśm y już wyżej powiedzieli, w  żadnej epoce  F ran -  
cyi m on a rc h ią  abso lu tną  n az w ać  się nie godzi. Absolytyzm 
nie może się ro zk rze w ić  i u trzym ać  taro, gdzie p ie rw ia ­
s tek  religijny oży w ia  instylucye, a gdzie w ładza  św iecka 
z w ła d z ą  d u c h o w n ą  się n ie mięsza. Jeźli p ra w a  z a s a ­
dnicze jak iego  kraju  m oc i w p ły w  swój t racą ,  wina z tąd  
racze j  na obyczaje  ogólne ja k  na r zą d ząc y ch  spada. S łu ­
sznie w yrzek ł  de M a is tre : „Kiedy naród  jaki nie umie
„z p r a w  sw oich  zasadniczych  k o rz y s ta ć ,  p różnoby  sobie 
„innych p ra w  szukał:  znak to, że albo nie je s t  dla w o l­
n o ś c i  p rzysposob iony ,  albo że go zepsuc ie  toczy .” Za 
L udw ika  XIV religijne, polityczne i m oralne  zepsuc ie  za ­
czynało  wąllić F ra n c y ą ,  to też m a k sy m y  abso lu tyzm u za-

„Pithou, długo Hugonoci, potem lubo katolicy nieprzyjaciele ko­
ś c io ła .  Wszakże Piotr Pithou napisał ów sławny Traite des 
„liberies de teylise yallicane! By go poprzeć Piotr Dupuy 
„ogłosił Preuves des libertes de teylise yallicane, dzieło po­
tę p io n e  przez wielu biskupów. Dobrze mówi Bossuet, że 
„prawnicy zawsze inaczej jak biskupi wolności gallikańskie ro- 
„zurriioli. Siebie oni uważali za ojców i doktorów, za obroń- 
„ców urodzonych tego kościoła nie tylko przeciw  papieżom, 
„ale i przeciw biskupom. Parlament paryzki miał się niejako 
„za sobór nieustający kościoła gallikańskiego.”

Józef de Maistre tak o parlamencie wspomina: Zbyt czę- 
„sto parlament stawał w przeciwieństwie z zasadniczemi ma- 
„ksymami państwa. Był protestancki w  XVI wieku, stronnik 
„Frondy i oddany janzenizmowi w XVII, przesiąkły filozofią i 
„republikański pod koniec swego istnienia. Zaród kalwinizmu 
„tkwiący w tern wielkiem ciele stał się daleko niebezpieczniej­
s z y ,  kiedy przybrał inne kształty i nazwał się janzenizmem. 
„W tedy trucizna dosięgła nawet owych wielkich nazwisk w są­
d o w n i c t w i e , których obce narody zazdrościć mogły Francyi. 
„Że wszystkie błędy nawet między sobą nieprzyjazne godzą 
„się zawsze przeciw prawdzie, nowa filozofia wzięła się za 
„ręce z janzenizmem przeciw Rzym ow i.. . .  Jeźli sobie przy­
p o m n im y ,  ile było magistratur w całej Francyi, ile sądownictw 
„mniejszych, któro sobie poczytywały za chwalę i za obowią­
z e k  w  ich ślady wstępować, jeśli weźmiemy na uwagę, jaka 
„liczna klientela otaczała parlamenta, łatwo pojmiemy, jak się 
„owo groźne stronnictwo przeciw papieztwu w  gallikańskitn 
„kościele wyrodzilo.” (De teylise yallicane).
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raz się ukazały. Szczególniej przemawiali za absoluty­
zmem ci, którzy obalić chcieli zaporę, jaką  religia złym 
instynktom i namiętnościom stawiała.

Publicyści sądowi, protestanci, Janzen iśc i , jęli w y­
wyższać na wyścigi władzę królewską. Już w roku IGI 4 
na ostatnich stanach ogólnych państwa (nie zwoływano 
ich potem aż do roku 1789), wnosili prawnicy w izbie 
klasy średniój, by przyjąć za dogmat narodowy zdanie, 
jako król władzę swoję bezpośrednio od Boga przyj­
muje i jako nie może być jej pozbawiony, ani poddani 
uwolnieni od przysięgi przez żadną potęgę na ziemi. 
Temu oparło się duchowieństwo. W r. 1637  synod p ro ­
testancki w Alenęon podał następujące przedstawienie do 
króla: „My wierzymy i nauczam y, że władza królewska 
„nie jes t  z ustanowienia ludzkiego, ale że od Boga po­
dchodzi ; wierzymy i nauczamy, że korona waszej kró lew ­
s k i e j  Mości jest  udzielna i niepodległa. Od Boga ją  do­
s t a ł e ś  Najjaśniejszy Panie i od Boga tylko zależysz. 
„Twoję władzę bierzesz bepośrednio od niego.’" To sa­
mo powtórzył synod protestancki w Loudun r. 1660 . 
Zdanie katolickie nigdy takiem nie bjło . Doktorowie 
katoliccy uznają, że wszelka władza pochouzi od Boga, ale 
między Bogiem a rządzącymi widzą społeczeństwo (res- 
publica, communitas). Dla nich wszystkie kształty rządowe 
idą z ustanowienia ludzkiego —  królowie zależą od spó- 
łeczeństwa —  bunt jest zbrodnią —  buntu równie pod­
władni jak i rządzący  dopuścić się m ogą —  tyrania sta­
nowi bunt książęcia przeciw społeczeństwu, które ma 
prawo koniec jej położyć. To są maksymy Śgo Augu­
styna, Ś Jana Chryzostoma, Ś. Tomasza, Ś. Bonawentury, 
Śuareza, Bellarmina, maksymy równie wolność jak i ład  
towarzyski przy sumiennem zastósowaniu zabezpieczające. 
Ludwik XIV, który w upojeniu dumy powiedział: państwo  
to j a  (1’ Ćmi c e s t  moi), trzymał się ciągle dróg absolu­
tyzmu (a). W zględem  kościoła by ł pełen lekcew ażen ia ,

(a) Król Ludwik miał przed oczyma okrutny los Karola I 
angielskiego i może dla lego pisał w Pamiętnikach dla Del-
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papieztwo kilkakrotnie poniżył, co więcej w roku 1682 
wyjednał sobie od pewnej liczby biskupów deklaracyą, 
w c::terech artykułach przez zapominającego swoich 
obowiązków Bossueta ułożoną, a oświadczającą: „ te  pa- 
„pież nie ma żadnej władzy nad doczesnemi rządami kró- 
„low, że sobór powszechny stoi wyżej od papieża, że 
„wolności kościoła gallikańskiego są nienaruszalne i że wy- 
„roki papieża w rzeczach wiary dopiero wtedy nieod- 
„wołalnemi się stają, kiedy je cały kościół przyjmie.” 
Ten sam kroi nieposłuszeństwo swojej władzy srogo 
na protestantach ukarał. I bardzoby się my lił, kloby 
pobudek odwołania edyktu nantejskiego. edyktu znacznie 
ograniczonego przez kardynała Richelieu, szukał gdziein­
dziej jak w polityce. W sprawie Janzenizmu, król na­
miętnością polityczną zagrzany, tylko pozór religijny 
uchwycił. Krusząc Janzenistów, którzy wpierw pochwa­
lali go, kiedy protestantów prześladował, skruszył wła­
ściwie opór swojej woli. W ostatnich latach panowania, 
pod w p ływ em  wysokiego umysłu pani de Maintenon, 
zwolniał w prześladowaniach, cfał także kościołowi za­
kład lepszych usposobień przez to, że mimo potężnych 
sprzeciwieństw przyjął bullę Unigenitus, wznowienie jan­
zenizmu potępiającą; cóżkolwiek bądź absolutnych w yo­
brażeń do końca nie porzucił, i nie zaprzestał usiłowań 
by episkopat wpływowi dworskiemu poddaó.

Panowanie Ludwika XIV ma pozory wielkości. Świe­
tne wojny, głośne przymierza, klęski z odw agą i wielko- 
myślnością wytrzymane, zwiększają urok korony. W szy­
stkie zarody złego kryją się pod pozłotą wytwornego 
smaku towarzyskiego i literackich doskonałości. Racine, 
Boileau, Moliere, Labruyere, Lafontaine, umysłowość swe­
go kraju dostojnie wyobrażają. Napływ nikczemniejącej

fin a : „Ten który dał ludziom królów, chce, żeby ich szano- 
„wano jako Jego namiestników, sobie samemu sąd nad ich 
„postępowaniem zostawiając. Wolą jest Jego, żeby ktokolwiek 
„się poddanym urodził, słuchał bez zastanawiania się.”



szlachty, opuszczające j n iepod leg łość  d o m o w ą  i p row incy -  
onalną  sw o b o d ę ,  a c isnącćj się do niewoli dworskiej w 
Wersalu, podnosi  p rz e p y c h  tamtejszego dw oru . W  o b y ­
czajach je s t  je szcze  uszanow anie dla religii, i k iedy  po ­
w ażny  Bossuet albo su ro w y  Bourdaloue p rz y jd ą  w strzą ­
sn ą ć  o trę tw iałem i sumieniami, lub k iedy  się odezw ie  s łod ­
ko napom inający  głos  Fenelona, budzi się  s t rac h  k a r  
w iecznych  i p rzy k ła d n e  naw rócen ia ,  wielkie pokuty  n a­
stępu ją .  Król sam  d ługo  w y s tę p n y  um ie  wielbić c n o ­
tliwych. T ego  pod  Ludw ikiem  XV już nie widać. Bądź 
co bądź, za Ludw ika XIV trze b a  naznaczyć  p o cz ą tek  roz­
w iązania sp o łecznego .  N ajohydn ie jsze  zepsuc ie  ze s to ­
pni tronu  zeszło na d w ó r  i na kraj cały. L udw ik  XIV 
ja w n ie  rozpustow ał,  po tem  ze  zgo rszen iem  po d d an y c h  
swoje dzieci natura lne  nad  m iarę  wynosił .  Zdolność, 
n ieoparta  na p ros tych  a śc is łych  zasadach ,  posz ła  w te d y  
w służbę pańskiej rozw iązłośc i.  Moliere, Racine, Boileau 
p rzes iadyw a li  w  p rze d p o k o jac h  pani d e  P o m p ad o u r .  
Jenialny Moliere pisał ko m e d y ą ,  b y  w y d rw ić  n ie szczę­
śliwego męża tej zalotnicy. Żartobliwy k ry ty c y z m  litera­
cki ob róc ił  się p rzec iw  w szystk iem u, co ludzie s u ro w y c h  
obyczajów  czcić zwykli. B o ileau ,  Lafonta ine ,  Moliere 
dali p rzyk ład .  W  sław nej koraedyi Le Tartu fe, Moliere 
h ip o k ry tę  św ię toszka w ystawiając,  nie h ip o k ry zy ą  jak  d o ­
b rze  1 któś  powiedział,  ale religijność w zię tą  za pozór,  
nie cz łow ieka p rzy w d z iew ia jąc eg o  m a s k ę ,  ale m askę  w y ­
sm a g a ł  (a).

M ateryalna zam ożność  F ra n c y i  znacznie się  w  tym  
p rz e c ią g u  czasu  zw iększyła .  C olber t  za p ro w a d z ił  p o r z ą ­
dek  w  f inansach  i rozrzu tność  d w o rs k ą  choc  nie na  d łu ­
go p o w śc iąg n ą ł .  Wielki ten m inister w z ią ł  sob ie  za g łó ­
w ne zadan ie  p rze m y s ł  i hande l w  ojczyźnie, d o tą d  ro l­
nictwu w yłącznie j oddanej,  podn ieść  i ustalić. C olbert 
b y ł  za silną o rg an iz ac y ą  cechów , za jednos ta jnośc ią  w y-

(a) W yborna ze stanowiska moralnego krytyka komedyi 
Moliera znajduje się w  liście J. J. Rousseau do d ’Alemberta; 
Owidowiskach.

Przegląd Poznański. X. — 59
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robów do przepisów ściśle zastosow aną, i za surową o- 
pieką dla rękodzieł krajowych. Dziś takie pojęcia eko­
nomiczne z wielu względów muszą się w ydaw ać b łę -  
dnemi, w tamtych czasach łatwo je usprawiedliwić. Dzia­
łając z żelazną wolą, wiele Colbert prób kosztownych u- 
czynił, wiele gwałtów upoważnił. W każdy razie zosta­
wił mnóstwo rozporządzeń handlowych i przemysłowych, 
które podstawę prawodawstwa w lej gałęzi s tan o w ią ;  
zostały leż po nim znakomite pomniki jego  w szechstron­
nej czynności, jak kanał Langwedocki, Kadastr, towarzy­
stwa zabezpieczeń i najrozmaitsze rękodzieła. Był Col­
bert naśladowcą Richelieugo, robił co mógł, by m arynar­
kę wzmocnić, a choć mu się nie udawały  zamiary kolo- 
nizacyi, nie mało się do rozszerzenia zamorskich stosun­
ków  przyczynił. Szczodry dla uczonych  tak jak jego 
poprzednik Fouquet, założył akademią N a p isó w , akademią 
N a u k  i szkołę sziuk pięknych w Rzymie. W ogóle po­
wiedzieć można, że pracując dla klasy średniej, z której 
pochodził, znakomity ten człowiek stanu wiele uczynił 
w interesie nowego porządku towarzyskiego (a).

W polityce zagranicznej trzym ał się mniej więcej 
Ludwik XIV tradycyi systematu równowagi. W począ­
tkach jego panowania prawem publicznem europejskiem 
stał się był ów pamiętny traktat Westfalski, który uznał 
wszystkie przywłaszczenia majątku kościelnego, i za s ta ­
raniem Francyi rozszerzył wpływ małych książąt n iemie­
ckich, co wprawdzie osłabiło na razie siłę cesarstwa, 
ale wzrost Rossyi fatalnie przygotowało. Ludwik XIV przez 
cały ciąg sw ego panowania szukał jak poniżyć Austryą, 
to łącząc  się z małemi państwami niemieckiemi, to o su- 
k c e sy ą  Hiszpanii się starając. W  Anglii u trzymywał c ią­
gle agitacya, wygnanym Stuartom, których w końcu opu­
ścił, jedynie  w samolubnych widokach z razu pomagając.

(a)  ̂ Po bliższe szczegóły odsyłamy do dobrój książki p. 
t. Histoire de la vie et de f  administration de Colbert p. Pierre 
Clóment (Paris 1846). Ten sam autor poprowadził dalej 
swoję pracę w dziele Le gouvernement de Louis X I V  de 
W Z  a i6 8 9  (Paris 1848).
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Ludwik XIV zostawił  po sobie rozprzężen ie  ob ycz a ­
j ó w  na d w o rz e ,  o g r o m n y  d ług  k ra j ow y (więcej  dwó ch  
mil ionów) i kościół  r az poniżony,  pow tóre  o bar cz ony  nie­
s łuszną odpowiedzialnością  za po li tyczno-rel ig i jne gw ał ty  
królewskie.

Należy zrobić uwagę ,  że ca ły  ten p o r zą d ek  to w ar z y ­
ski i poli tyczny,  k tó ry  później  nazwano  s ta r y m  (ancien 
regime),  powsta ł  dopie ro  po os ta t ecznym upadk u  feuda- 
lizmu, po zwyciężeniu protes t antów,  także od czasu,  w k t ó ­
r y m  w pr o w a d z o n o  absolulniejsze ma ks y m y  rządzen ia .  
Ubóstwienie władzy  królewskiej ,  poddań s two  kościoła,  o- 
s łabienie ducha  żarl iwości  w księżach (a), złota niewola 
i upodlenie szlachty,  w y uz da n e  zepsucie dworu,  f awo ry­
t y / m  w rozdawaniu  p o s a d ,  marno t r aws tw o  nies łychane 
g rosza pub licznego  z j e d ne j  st rony,  z drugiej  rozbra t  
między  wyższem mieszczańs twem a dworem,  oto są g łó ­
wn e  r y s y  s tanu ty m c za so w eg o  jaki się wzniós ł  na rui ­
nach feudalizmu. Spo łec ze ńs two  nie by ło  do sy ć  silne,  
że by  w y d a ć  nowe żniwo, wy da ło  tylko ch w as ty  i ciernie. 
Nie o rgan izm się s tworzy ł ,  ale pows ta ły  nadużycia,  które 
później ud a re mn i ły  wsze lką chę ć  n ap r a w  i r ew ol uc y ą  
wywołały.

Już pod  koniec życ ia  Ludwika  XIV pojawi ły się zło- 
wróż be  znaki na horyzonc ie .  W y c h o d ź c y  f rancuzcy  (kal- 
winiści) w Niemczech ,  Anglii a szczególniej  I lol landyi 
schronieni ,  wzięli  się do ogłaszania zj adl iwych na  swój  
kraj  paszkwilów,  albo do poszukiwań  n au k o w yc h  w sz e l ­
kiemu chrześc iańs twu  n ieprzy jaznych.  Piot r  Bayle,  n a ­
w róc on y  z protest antyzmu katolik, polem ods tępca katoli­
cyzmu, p ie rwszy  wystąpi ł  w szranki  p rzec iw chrześc iań ­
stwu.  ' Bayle w imię czys tego  rozumu wszystkie wątpl i ­
wości  poruszył .  W  jego D ykcyonarzu  h istorycznym  i kry-

(a) Jako wyjątki, oprócz wspomnianych już znakomitości 
kościelnych, wymienimy błogosławionego Józefa de j a  Salle, za ­
łożyciela lak dziś użytecznego instytutu Braci sz ltó ł chrześci- 
ań.ikich i biskupa marsylskiego Henryka de Belsunce, który 
się takiem bohaterstwem w roku 1720 w  czasie zarazy mo­
rowej  odznaczył.



tyczn ym , pom niku ogrom nej choć  n ieuporządkow ane j na ­
uki, czerpali  o d tą d  w sz y s c y  ateusze. D rukarn ie  ho len­
dersk ie  nie m o g ły  n as ta rcz y ć  przez  ca ły  ciąg XVIII w ieku 
by od t łaczać  paszkwile, pamiętniki,  sek re tne  dzieła p r z e ­
ciwne religii, s ło w e m  w szys tko  to, co by ło  zakazane  we 
F ra n c y i ,  a co raz  za gran icą  og łoszone snadn ie  się po 
ca łym  kraju  rozb iegało .  W k ró tc e  po śmierci L udw ika XIV 
u d a ł  się do  Anglii m ło d y  A roue t (Wolter) i tam  w s z e d ł ­
szy  w  stosunki z najświelniejszymi religijnymi i polity­
cznymi scep ty k am i ów czesnym i,  ich zdania  i śmiałość ich 
p rze ją ł .  D ało  to tylko podn ie tę  p rzy ro d zo n y m  w łaśc iw o­
ściom um ysłu  tego  jenialnie dow cipnego  pisarza. W k a ­
żdym  raz ie  je s t  r z e c z ą  godną  zastanowienia, że s c e p ty ­
cyzm  w e  F ra n cy i  ir.a angielskie początki.

Czasy r e g e n c y i  księcia  O rleanu noszą  ch a ra k te r  ni- 
kczem ności politycznej i obyczajowej.  Ksiądz Dubois 
przez  n ie s ły c h an ą  s ła b o ść  Innocen tego  XIII p rzyodz iany  
p u r p u rą  kardyna lską ,  k tó rą  shańbił, ż e b y  re jen tow i n a s tę ­
ps tw o  do  k o ro n y  francuzkiej w razie śm ierci Ludw ika  XV 
zapew nić ,  w  n iepolityczną wojnę z H iszpanią kraj wplątał.

Ale najw ażniejszym  w y p a d k ie m  za rejencyi je s t  z a ­
p ro w a d ze n ie  sys tem a tu  Szkota Law, k tóry  to sy s tem at 
p ra w d z iw ą  re w o lu c y ą  finansow ą spow odow ał.  L aw  chciał 
skupić  w  r ę k u  pańs tw a to je s t  rządu ,  c a ły  m ajątek  F r a n ­
cyi, rzuc ić  ją  w wielkie p r z e d s ię b ie r s tw a , zasilić handel 
i ru ch  p rz e m y s ło w y  za pośredn ic tw em  od leg łych  kolonii, 
w końcu  u p r a w ę  n o w y ch  kra jów  ośmielić. Ż eby  w y ­
d o b y ć  w szys tk ie  siły p ro d u k cy jn e  narodu , ż e b y  zam iany  
ułatwić, Law , n ieog ląda jąc  się na to, jaki je s t  r ze czy ­
wisty kap i ta ł  k r a ju ,  n am noży ł  p ien iędzy  pap ie ro w y ch ,  
w czern go po tem  re w o lu c y ą  naś ladow ała .  P o m y s ł  cały 
o lbrzym ie miał rozm iary ,  w szakże zam knię ty  w r o z s ą ­
dnych  g ran icach  m óg ł się udać. Zru jnowały  g o :  w y m a ­
gania r z ą d u  obs ta jącego  za tern, by  dług k ra jow y jak  
najrychlej sp łacić ,  lekkom yślność d w o ru  p o su w a jąc eg o  
rozrzu tność  do sza leńs tw a  i chciwość p ry w a tn y c h  ł a tw o ­
śc ią  zbogacen ia  się  obałam uconych .  L aw  nie umiał za ­
trzym ać  się na czas, ani ruchow i p rze z  s ieb ie  w yw oła -



—  6 9 9  —

nemu wędzidła nałożyć, oprócz tego poświęcony został 
zazdrości Anglii. Kiedy upadł pokazało się, że zubożył 
wiele możnych rodzin, wielu nowym majątkom z ażio- 
tarstwa wzrosłym dał początek, i dwór, tudzież szlachtę 
ponętą spekulacyi na ulicę między llum sprowadziwszy, 
reszty uroku pozbawił. Zkądinąd on pierwszy obudził 
ochotę do większych pieniężnych operacyi i obyczaje 
francuzkie pogodził z przemysłowością (a).

Małoletność Ludwika XV minęła bez wielkich zawi- 
chrzeń. Intrygi dworskie szły swoją drogą, ale już wię­
cej Francy i nie zakłócały. Intryga równie jak poczciwe 
chęci kardynała  F leury  pierwszego ministra, wyniosły na 
tron francuzki cnotliwą Maryę Leszczyńską. Kraj zaj­
mował się zawziętemi sporami o bullę Unigenitus, współ­
zawodnictwem jezuitów z janzenistami, fantasmagoryą 
janzenistowską cudów dyakona Parisa i intrygami parla­
mentu przeciw kościołowi (w owych czasach ksiądz Fleu­
ry  skończył był historyę kościoła bardzo Rzymowi nie­
przychylną). W  tern wszystkiem mieściło się więcej 
ciekawości i plotkarstwa jak uczuć religijnych, zaś pod 
osłoną interesów czasowych i namiętności koteryjnych 
wciskał się ogólny krytycyzm.

Zepsucie obyczajów nie miało granic. — Dwór przy­
muszony w ostatnich latach Ludwika XIV pozory religij­
ności zachowywać, zrzucił teraz maskę. Zaczęto chlubić 
się z rozwiązłości. Wielki świat wymagał tylko po roz­
pustnikach (roues), żeby zuchwałość swoję dowcipem o- 
kraszali. Tak nazwani beaux esprits, jakich pierwotwór 
przedstawia nam ksiądz Chaulieu, byli ulubieńcami wyż­
szych towarzystw. Trzeba czytać w yborne komeraże 
pamiętników księcia Saint Simon, żeby o calem ówcze- 
snem wyuzdaniu wyobrażenie powziąść. Satyryczna ko-

(a) Ludwik Blanc przesadza, kiedy chce widzieć w szko­
ckim finansiście zwiastuna dzisiejszej demokracji i dzisiejsze­
go socyalizmu. Law, by wielkie przedsięwzięcia rozpocząć 
potrzebował skoncentrowania kapitałów w ręku rządu. O sto­
warzyszeniu kapitałów, lub o ich zebraniu w jedno dla jakie­
goś rozdziału na korzyść wszystkich, ani miał wyobrażenia.
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m e d y a  T u r c a r e t  i s a t y r y c z n e  p o w ie śc i  L c s a g e ’a p r z e d ­
s t a wi a j ą  n a m  p l u g a w e  o b ra z y ,  w c a l e  p lu g a s tw a  n ie  k a r ­
cąc .  To s a m o  p o w ie d z i e ć  m o żn a  o r o m a n s a c h  k s i ęd za  
P rev os t .  Nie  m a  w ięks zć j  c i e ka w o śc i  j a k  u ludzi  n i e w ie ­
r z ą c y c h .  O tóż  po j awi ły  s i ę  r ozm a i t e  gus ł a ,  i m a s o n e r y a  
czyl i  w o l ne  m u la r s t wo ,  p r z y n i e s io ne  z Anglii  p r z ez  J a k o -  
b i t ów,  s z e r z y ć  s i ę  z a cz ę ł o .  Nas t a ł a  te ż  m o d a  n a u k o w y c h  
za j ę ć  n a w e t  m i ę d z y  kob ie t ami .  Fo n t ene l l e  dowmipny e g o ­
ista, p i s a r z  z n a k o m i ty  d a ł  p on o  do  nićj poc ho p .  Moda  
ta w z r os ł a  z c z a s e m .  Powo l i  t akże  les beaux esprits u -  
stąpil i  m ie j s ca  au x  esprits forts , fi lozofom, a l e  to później .  
—  B y ł o  p e w n i e  w e  F r a n c y i  wiel e  ludzi  cnot l iwych ,  s z c z e ­
gólni e j  w  n i ż s zyc h  s t anach ,  n igdy  P a n  Bóg  ca łk ow ic i e  
s p o ł e c z e ń s t w a  nie o p u s z c z a ,  w s z a k ż e  pokl ask i  i f a w o ry  
s p o t y k a ł y  t y lko  rozpu s t ę .

W  s p r a w a c h  p u b l i c z n yc h  m a m y  z tej ep ok i  Code Noir, 
z a s t r z e g a j ą c y  ch o ć  n iedos t a t eczn i e  op i e k ę  p r a w a  n a d  nie­
wo ln ika mi  w  ko loni ach.  W o jn y  o n a s t ę p s t w o  t r o nu  w Po l ­
s c e  i o s u k c e s s y ą  a u s t r y a c k ą  nie  p r z e s z ł y  be z  ch luby .  
Z w y c i ę z t w o  p o d  F o n t e no y ,  p r z e z  m a r s z a ł k a  M a u r y c e g o  
S as k i e g o  odn ie s ione ,  w z n o w i ło  c h w a łę  o r ę ż a  f r a ncu zk i ego .  
W s z a k ż e  t r ak t a t  A k w i zg ra ń sk i  mniej  b y ł  j e s z c z e  k o r z y ­
s tny  j a k  p i e r w e j  t r ak t a t  Ut rechck i .

P o ez y a ,  ma l a r s t wo ,  a r ch i t ek tu r a  zn ik cz em n ia l y .  W  pi­
śm ie n n i c t w i e  z n a ć  up ad e k .  Wie lk i  s tyl  f r ancuzk i  z  e p o k  
L u d w i k a  XIII i L u d w i k a  XIV z e p s u ł  s ię (a).

R uc h  u m y s ł o w y  XVIII wieku ,  k tó r y  dziś  j e s z c z e  w  b u ­
r z a c h  po l i t y c zn y ch  s i ę  o d z y w a ,  m a  dla na s  i n t e re s  ż y w y  
i w a g ę  n i e zm ie r ną .  K ied y  nań d o p i e r o  św i t a ło ,  s ł a w n y  
Leibn i t z  b ę d ą c y  j u ż  na s c h y ł k u  życ ia ,  h o r o s k o p  m u  n i e ­
j a k o  z d e j m u j ą c  p i s a ł :  „Na s t a ły  za r a ź l iw e  c h o r o b y  u m y ­
s ł u ,  k t ó r y c h  z ł e  skutki  j uż  s i ę  po ka zu j ą .  J eżel i  s i ę  l u ­
d z i e  z t ych  c h o r ó b  w y l e c z ą ,  św ia t  un ikn ie  w ie lk i ch  n i e ­
s z c z ę ś ć .  Ale j e że l i  z a r a za  s z e r z y ć  s i ę  n ie  p r ze s t an i e ,

(a) Bardzo jest  wa żn e  i naucza j ące  w  tym przedmioci e 
dzieło p.  Villemain p. t. Tableau de la lilteralure franęaise 
au X V H I ślecie ( nowe wydanie) .
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„O p a trzn o ść  zesz łe  p o p ra w ę  d r o g ą  rew olucy i,  boć  z te -  
„go co się  dzieje musi rew o lucya  w yniknąć .  Cokolwiek 
„nastąpi,  wszystko się na d o b re  w końcu  o b ró c i ,  ale 
„w'przód nie powinna i nie m oże om inąć kara  tych, co 
„sw em i złościami naw e t  do b re  nas tęps tw a  w ywołali  (a).” 
Ludzie, o k tó ry ch  Leibnitz wspomina, to za p e w n e  S haf­
te sb u ry ,  Bayle, Jan L ec le rc  i s c e p ty c y  a a teusze  ang ie l­
scy  i ho llenderscy .  W e  Francy i czas ateizmu niezaraz 
nadszed ł.  Tain d ługo  utopiści i sofiści najsilniej na u m y ­
sły działali.

W spom nie liśm y już  o poc iągu  do angielskich  w y o b ra ­
żeń w n o w y ch  p isa rzach  francuzkich. Wolni myśliciele 
angielscy  (libres penseurs) ,  k tó rych  się tylu po w szys tk ich  
w strząśn ien iach  po litycznych Wielkiój Brytanii namnożyło , 
a k tórzy  od czasów  S haf tesburego  utworzyli pew ien  r o ­
dzaj szkoły ,  p rzew ażn ie  w płynęli  na wiele znakom itych  
um ysłów . Voltaire zna ł  s ię  z w ice h rab ią  Bollingbrockc, 
k tó ry  tak jak  H obbes  pogardza ł  ludźmi i w y c h o d z ą c  ze 
zdania, że  w iara  nie może się zgodzić z rozum em , za ­
wzięcie p rzec iw  chrześc iańs tw u  walczył. W  to w arz y ­
s tw ie  Bollingbrocka i jem u  podobnych , Voltaire p rzes iąk ł  
uniesieniem dla filozofii Locka. Montesquieu miał także 
stosunki z B oilingbrockem  i D aw idem  Hume.

Montesquieu, nas tępca publicystów  pro tes tanckich  z XVI 
wieku, z a cz ą ł  od  sa ty ry .  Jego  L ettres persanes  „najlżej­
sza z k s ią że k  g łę b o k ich "  ja k  m ów i Villemain, zaczep ia­
j ą c  rz ą d  i n iepopu larne  w ad y  to w arz y s tw a  (są  zaw sze 
w a d y  popu la rne  i w ady  niepopularne), z jedna ła  mu w iel­
k ą  wziętość. P o d ró ż o w a ł  po tem  w e W łoszech,  Hollandyi 
i Anglii, i wiele sp o s t rz e ż e ń  zrobił. K onstytucya polity­
czna Angli, p rzez  po rów nan ie  z różn o ro d n o śc ią  i z m a r -  
tw ia ło śc ią  francuzkich  ó w cz esn y c h  u rz ą d z e ń  a sa m o w o l­
n ą  ich prak tyką ,  wielkie w nim obudziła  uniesienie. Jego

(a) Czy Leibnitz przeszedł kiedy na wyznanie katolickie 
pozostaje wątpliwością. Że katolickie zdania w yznaw ał i ka­
tolickie rzeczy bronił, na to jego pisma licznych dostarczają 
dowodów,
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Considerations sur la decadence des R om ains , nie stoją na 
wysokości nauki i rozumu Machiavela albo Vico, oprócz tego 
zawierają raczej krytykę społeczeństwa jak ścisłe poszuki­
wania historyczne, ale mają jakąś jędrność i siłę. S ła ­
wne dzieło Esprit des lois, ukazało się r. 1748. Erudy- 
cya w niem niezupełna, dogmatyczność fałszywa, ale wie­
le świetnych i nowych spostrzeżeń się napotyka. Mon­
tesquieu zarówno wszystkie religie i wszystkie prawa 
przyjmuje, różnice tlomaczy różnicą klimatów, powiada, 
że każdy  naród to znaczy, co znaczy jego prawodawstwo, 
mniema, że wielcy ludzie narody ukształcili, w końcu d e ­
spotyzm uważa za następstwo zepsucia. Pisarz ten roz­
różnia trzy rodzaje rz ą d u :  despotyczny, monarchiczny i 
demokratyczny, których pobudkami mają być bojaźń, 
honor i cnota. W edle niega bez cnoty w obyczajach 
rzeczpospolita jest  niepodobna. Montesquieu wprowadził 
rozróżnienia na w ładze: prawodawczą, wykonawczą i s ą ­
dową. Pierwotwór doskonałości konstytucya angielska 
dla niego stanowi. L’esprit des lois jest nieskończenie 
niższe od Polityki Arystotelesa (wzgląd powinny na r ó ­
żnicę czasów zachowując). Bądź co bądź, myśli po p u ­
larnej tej książki, kodexu rozumowego klasy średniój, na­
tchnęły wszystkie próby polityczne zgromadzenia kon­
stytucyjnego (Constiluante). Co się tyczy konstytucyi 
angielskiej, z tą Francuzów późniejszy pisarz Szwajcar 
Delolme lepiej zapoznał.

W olter podróż do Anglii w skutek niesłusznego u- 
więzienia w Bastylii przedsięwziął. To tóż oburzenie 
usposobiło go jeszcze bardziej do niechęci dla zdań pa­
nujących w kraju. Z natury obdarzony zdrowym  roz­
sądkiem tudzież świetnym dowcipem, ironią i scep tycy­
zmem z atmosfery, w jakiej żył, przesiąknięty, bez zasad, 
bez uczucia piękności moralnej, kaleka na sercu przez 
próżność, pochlebstwami nad wszelką miarę upojony, 
wstąpił on w szranki wśród oklasków królów, książąt, 
wielkich panów i uczonych, by  obalić religię chrześciaó- 
ską. Nie siła przekonań, ale żądza popularności gnała 
go w tę  stronę. Wolter wyznawał doktrynę deizmu,
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przez rozu m o w a n ie ,  z logicznej konieczności postaw ien ia  
jakiegoś o s ta tecznego  k r e s u ;  p rze d ew szy s tk iem  je d n a k  
trzym ał się opinii .Locka, że idee  tw o rz ą  się  z w rażeń  
zm ysłów . W s z e lk a  religia b y ła  dla n iego  oszukaństw em , 
nadużyciem  ła tw o w ie rn o śc i  ludzkiej. W  chrześc iańs tw ie  
żadnej p ięknośc i  nie w idział i rzuc iw szy  mu miano fana­
tyzmu, w ojnę  tem u fanatyzmowi w imię to le rancy i (a) 
wypow iedzia ł .  Jego  sa rk a zm  nie p rz e b a c z y ł  naw e t  hi- 
s toryi.  Któż nie pam ięta  bez ec n eg o  zam achu ,  jaki ten p lu ­
gaw y poeta na c z y s tą  pam ięć  dz iew icy  o rleańsk ie j w y ­
m ierzył.  W  ogóle  W o l te r  dzie je  ca łe  zniżył do  z n a c z e ­
nia paszkwilu. Z n iesum iennie  lekkom yślnego  nau k o w o  
dzieła  E ssa i sur les moeurs, nap isanego  w yraźn ie  p r z e ­
ciw ch rześc iańs tw u ,  nie można w y p ro w a d z ić  innych  w n io ­
sków , ja k  że p r z y p a d e k  rządzi  w św iec ie  i że  w szys tko  
ma coś p ra w d y  za so b ą  (d). W  polem ice  sw oje j  W o l ­
te r  nie znał żadnego  ham ulca. W szys tk ie  sp o so b y  b y ły  
mu d o b r e ;  n ie tylko żadne j  śm iesz n o śc i ,  ża d n eg o  d ro b ia ­
zgu p rzeciw nikom  nie p rzebaczy ł ,  ale fałszow ał i p r z e k r ę ­
cał. Do p rzy jació ł pisał: kłam cie a du żo  a śm iało. N ie­
ch ę ć  je g o  wiele r ze czy  obe jm ow ała .  Równie jak  Jezu itów  
nie cierpiał Janzenis tow  i parlam entu .  P rz e c iw  p a r la m e n ­
towi uchw yc ił  okoliczność skazania  na śm ierć  Calasa. 
W  tym  razie, by  sw oję  miłość ludzkości w yw yższyć ,  s ą d o ­
wnictwo k ra jow e  czci p o zb a w ił  (c).

(a) W y ra z  to le rancya  do dz iś  dn ia  najfałszywiej b y w a  
rozum iany . " N iechęć  p rz e c iw  religii, także obojętność, zwykle 
p rzy jm u ją  miano tolerancyi. J e s t  to n adużyc ie .  Toleruje się 
p rzec iw ników , k iedy  się m a sam em u  m ocne przekonanie .  T ym ­
czasem  ci, co o tolerancyi najgłośniój m ó w ią ,  w ła śn ie  są  naj­
zaciętsi na ludzi, k tó rzy  nie tak, jak  oni mysią ,  zaś tego pię­
knego w y ra z u  tylko na  kry tykę  u żyw ają .

(b) S cep tycyzm  Bayla p r a w d z iw ą  e r u d y c y ą  p opar ty ,  o d ­
znacza ł się p ew n ó m  u m ia rk ow an iem , p rz e s ą d a m i  skrzyw ioną,  
ale p r a w d z iw ą  obojętnością. W  W olterze  znać  z aw sze  gorycz  
i zawziętość.

(c) G dy by  w y ro k  na  Calasa miał by ł  religijne p ow o d y ,  
nie m oż n a b y  dosyć  su ro w o  parlam entu  tuluzkiego po tęp ić  
W szakże  s p r a w a  ta w ca le  inne, ja k  te, k tóre  W olte r  rozg łos i ł

Przegląd Poznański, X 9®
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W  literaturze W olter  nie miał w szechstronn ie jszego  
s ą d u :  potępił  D antego  i Szekspira. Bez przyw iązan ia  do 
kraju, bez godnośc i  patryo tyczne j ,  w polityce ,  do  k tórej  
się rzadko  mięszał, pow o d o w ał się osobislenii sk ło n n o ­
ściami. On, k tó ry  o w y ro k  na Calasa ca łą  E u r o p ę  po- 
bu rzy ł ,  n ikczem nie  p rzy k la sn ą ł  rozb iorow i Polski i ją ł  
chw alić  paszkwile , jakie  F ry d e ry k  W. p rzec iw  p o k r z y ­
w dzonym  p rz e z  siebie Polakom  pisał (a). C ha rak te r  Wol 
te ra  nie ma żadnej sz lachetne j strony. Całe życ ie  ten 
s ław ny  pisarz h o łd o w a ł  sw oim  słabośc iom , pośw ięca ł  in ­
n y ch  dla sw eg o  egoizmu, m ożnym  poch leb ia ł  i s ta ra ł  się 
jak  najzręczniej z is tn iejącem i okolicznościami się  zgadzać. 
Wielki to p rzyk ład ,  ja k o  najznakom itsza zdolność bez za ­
sad i m ora lnych  p o b u d e k  nie w ystarcza .  Ale ja k ż e  s ą ­
dzie epokę, k tó re j  taki człowiek b y ł  w yroczn ią  i k a p r y ­
śnym  a sa m o w ład n y m  k ie row nik iem ?

W olter  k r y ty k ą  s w o ją  ro zpoczą ł  ogólne dzie ło  r o z ­
w iązania spo łecznego . Inni wnioski szczegó łow e  z p ie r ­
w szych  za łożeń  wyprow adzil i .  W olter  og ran icza ł  ro b o tę  
szko ły  do religii, inni ze zgo rszen iem  p a t ry a rc h y  p r z e ­
nieśli ją  na pole polityki.  Nie od razu się to j e d n a k
stało.

Do k ie runku  w olte ryańsk iego  na leżą :  Condillac, k tóry  
u p o rzą d k o w a ł  sy s tem a t  sen sacyi i znaczen ie  osobis tości 
cz łow ieka  do szalonej podniósł  po tęg i;  Ilelvetius, aposto ł 
sensualizmu w  m oralności i in te resu  o so b is teg o :  Holbach, 
p ra w o d a w c a  nag iego  m a le ry a l iz m u ; Bufión deista, pisarz 
w y szu k a n y ,  k tó ry  p ra w a  ogólne i konieczne do dw óch  
p r a w  odpow iedniości  i zależności o g ran ic zy ł ;  d ’Argens 
Grimm, deklam ator ,  R aynal m ierny  au to r  H istoryi Indyi, 
co ją trzy ł ,  p o d b u rz a ł  i w szys tk ie  g w a łty  rew o lu c y jn e  za ­
lecał, a  po tem  ( jaka  n a u k a !) cofnął się w  o bec  rze czy w i-

przeszła koleje. Każdy się o niej dostatecznie może objaśnić 
w  H istoryi południow ej F rancyi p. Mary Lafon.

(a) Dowody złych uczuć Woltera dla Polski zebrał w j e -  
dno p. Roman Cornut w  ciekawćj broszurce: Voltaire et la  
Potogne.
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slości i rew oluoyi się w y rz e k ł ;  w końcu  i nadew szys tko  
D idero t i d ’A lem bert,  p rz e d s ię b ie rc y  wielkiej Encyklopedyi.  
Z tej szkoły w ychodz i ły  zdania, że religia jes t  w ym ysłem  

. ludzkim, m ora lność  forte lem  p ra w o d a w c ó w ,  że  m oralność  
d o b rz e  zrozum ianego  interesu  osobis tego  w ysta rcza ,  i że 
t rze b a  w tym celu leczyć  ludzi z p rze sąd ó w ,  a m łode  pokolenia 
n a p a w a ć  ośw ia tą  łilozołiczną. Wielu filozofów po g ard z a ło  
ludźmi, wielu się w y rz e k a ło  ojczyzny. Ci, co byli naj­
mniej n ieprzychylni religii, u trzym ywali,  że religia i m oral­
ność  d o s ta rcza ją  uży tecznych  kłam stw  spó łeczeństw u ,  a 
je d n a  filozofia p ra w d ę  posiada.

Myśl E ncyklopedyi poszła  z Anglii, p ie rw o tw oru  Bay- 
le dosta rczy ł .  Z k ie row n ików  je j  D iderot nie miał żadnćj 
w y traw n o śc i  naukow ej.  T w órczość  n iepom iarkow ana i 
bu jna ła tw ość  zas tępow ały  u n iego  m iejsce rze te lnych  p o ­
jęć. Ateusz ze w szystk ich  sw o ic h  p o p ę d ó w  u trzym yw ał,  
że cnota  i w y s tę p e k  są  p rzypadk iem . Śm iałość  w pi­
śmie i w życiu do zuchw ałośc i  posuw ał.  P rzec iw nie  d ’A lem ­
bert, uczony  praw dziw ie ,  m etodyczny , ostrożny, z n iepod­
ległości ch a rak te ru  szanow ny, t rzym ał się zaw sze  p o w a ­
żniejszej drogi. D Alembert napisał w stęp  do E ncyk lope­
dyi. Znajdują się tam wielkie sprzeczności,  po jęc ia  istnie­
nia Boga, sp iry tua lnośc i duszy  i rzeczywis tości p raw d  m o ­
ralnych , obok  nauki L o ck a  o sensacyach .  W k aż d y m  r a ­
zie ca ła  E n cy k lo p ed y a  jest p rzes iąknięta  a teizm em  i to  
n ie ja w n y m ,  o tw artym , ale zagad k o w y m , dom yślnym , k r y ­
ją c y m  się  za poboczne  ar tyku ły  i odsy łacze .  Zapew ne, 
że o b aw a  par lam en tu  p rze s trzeg a ją ceg o ,  żeby się książk i  
n iebezp ieczne  nie d rukow a ły ,  t łom aczy  w części pow o d y  
m etody  podobnej .  Z tein wszystkiem, cóż to je s t  za a- 
posto lstwo takie, k tó re  nie ma odw agi narazić się  na p rz e ­
ś ladow an ie^ ) .

Myśl encyk lopedy i dalej poprow adzil i :  Dupuis c h c ą ­
cy za pom ocą  as tronom ii dow ieść,  że w szys tk ie  religie

(a) Ciekawe jest o encyklopedystach zdanie Maksymilia­
na Robespierre. Wyrzekł on 18 floreala, drugiego roku rze-  
czypospołitej: „Sekta ta w  polityce nie wzniosła się nigdy do
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s ą  m ytam i a s t ro n o m icz n e in i ; C ondorce t  zapow iada jący  n i e ­
sk ończoność  w ydoskonalan ia  się ludzkiego i so lidarność 
p o s tę p u  w n a r o d a c h ;  Yolney, ateusz  i m a teryal is ta ,  po n a ­
ukę i natchnien ia  liryczne aż na w schód  s ięga jący  i d o ­
k to r  Cabanis, który wszystko  z cielesnego usposobienia 
cz ło w ie k a  w yw odził .  Był to już g ru b y  materyalizm, k tó ­
re g o  znaczenie  p rze t rw a ło  aż do czasów  cesa rza  N apo­
leona, k iedy Cabanis  i Y olney senatoram i zostali.

W s p o m n im y  tutaj, że jeśli Montesquieu został p o w a ­
g ą  zg ro m a d ze n ia  konsty tucyjnego , W olter i e n c y k lo p e ­
dyści znaleźli zw olenn ików  w ludziach stanu jak Turgot 
i M alesherbes ,  w M irabeau , a później w Ż y ro n d y s tae h  i 
w Dantonie.

Nigdy nie b rak o w ało  utopistów, co w b re w  is tn ie jących  
żyw io łów  i na  p rz e k ó r  tradycyi,  myśleli o zu p e łn e m  prze 
obrażen iu  świata. S z e re g  p o d o b n y c h  m arzycie li  długi 
je s t  od Fenelona,  co sob ie  niewinnie tej poc iechy  w Tele- 
m aku  pozwolił,  k s ię d z a  d e  St. P ierre , .lana J a k c b a  R ous­
seau  i Mablego, aż do I lobesp iera ,  s tronn ików  utylilaria- 
nizmu B en tham a i szkó ł socyalnych  now szych . Na n ie­
szczęśc ie  n iek tó rzy  z m arzycie li  w ładzę  chw ilow o p ia ­
stowali.

Ksiądz d e  St. P ierre ,  k tó ry  p isa ł dla n eg o c y a to ró w  
pokoju  w U trechcie sw o je  wielkie dzieło O w ieczystym  
poko ju , b y ł  niejako pop rzedn ik iem  Jana J a k ó b a  R ousseau .  
Tego osta tn iego nie raz  już  p o ró w n y w a n o  do Mizantropa

praw  ludu, w moralności posunęła się dalej jak z w a ­
bienie przesądów religijnych. Jej wyznawcy deklamowali cza­
d e m  przeciw despotyzmowi, a mieli szczególniejszy pociąg do 
„despotów. Pisali naprzemian książki przeciw dw orow i,  de- 
„dykacye królom, mowy dla dworaków i madrygały dla w sze­
te c z n ic :  dumni w' słowach, czołgali się po przedpokojach. 
„Sekta ta rozpowszechniła gorliwie zdania materyalizmu, i zda 
„nia te przemogły między panami i literatami ; jej to winniśmy 
„w części ową filozofią praktyczną, która wynosi egoizm do 
„powagi systernatu i uważa towarzystwo za pole walki dla 
„zręczności, sukces jako miarę lego,'co sprawiedliwe lub nie, 
„poczciwość niby rzecz smaku i wychowania, i świat jak dzie- 
„dzictwo chytrych oszukańców.”



—  707

Moliera; w istocie przebijało  coś chorob liw ego  w jego  
usposob ien ia  w zg lędem  tow arzystw a. R ousseau  wiele i cię­
żkich b łę d ó w  w życiu  sw ojem  popełn ił ;  że staw iał p o ­
p ę d y  s e rc a  wyżej ja k  r eg u łę  moralną, nic dz iw nego  że 
t ło m a c z j ł  w łasne  zboczenia, ale że w zaślepieniu dum y 
wszystkie  te szkarady  na pas tw ę  c iekaw ości publicznej 
w C on fession s  rzucił, to wszelkie po jęcie  przechodzi.  A 
je d n ak  jakże częs to  napo tyka  się w nim sz lachetne un ie­
sienia dla p ra w d y  i spraw iedliw ośc i,  albo w y m o w n e  p ro-  
te s tacye  p rze c iw  egoizm owi tudzież m ateryal izm ow i o b y ­
czajów. Był R ousseau  deistą z uczucia, i pojęcia  sw oje
0 religii naturalnej u jm ująco  w V icaire  S a vo ya rd  w yłożył.  
Z początku  u trzy m y w a ł paradoxaln ie ,  że cz łow iek  rodzi 
się do b ry m  a psuje m ię d zy  podo b n y m i sobie, polem 
w ielkość  idei s to w arzyszen ia  lepiej pojął. W  C on tro l S o ­
c ia l  dał w yraźną  t e o n ą  w szech  w ładz tw a ludu, w yrzek ł  
przytem, że w ola ludu zb łąkać  się nie może. W  dzie­
łach  k tó re  zostawił,  spo tkać  m ożna najdziwniejsze sp rz e ­
c z n o ś c i ; w szakże  sofizmata je g o  w cz arow ny  styl p rz y ­
o b le cz o n e ,  ż y w o  do se rca  p rzem aw ia ją  i wiele poczci­
w y ch  u m ysłów  ob łąku ją .  Nikt więcej od Roussa na­
m ię tnych  a rgum en tów  przec iw  spo łe cz eń s tw u  nie d o s ta r ­
czył (a). E n c y k lo p e d y śc i ,  dla k tó ry ch  zrazu  p racow a ł ,  
odsunęli  s ię  potem od niego: wielu filozofów zn ienaw i­
dziło go jako p rzepow iadacza  równości.  Co się zaś ty­
czy  d u ch o w e g o  p o k rew ie ń s tw a  Roussa, jak z jednej s t r o ­
ny  podaje  on r ę k ę  Mablemu, Morellemu i B erna rdynow i 
de  St. P ierre ,  tak z drugiej je s t  m istrzem  R obesp ie ra
1 montaniardów .

(a) P rzypom inam y często pow tarzany  sotizm tego p isa­
r z a :  „ P ie rw s z y ,  który zagrodziw szy  k a w a ł  z iem i, pozwolił
sobie pow iedz ieć :  to je s t m o je , i znalazł głupich ludzi, co mu 

^uwierzyli,  stał się założycielem spó łeczeńslw a  cywilnego Ktoby 
!b y ł  w tedy  w yrzu c ił  płot i ró w  zasypa ł  a zaw oła ł  na bliźnich• 
„niewierzcie temu kłam cy, zgubicie się jeśli zapomnicie ,  że o- 
” w oce n a leżą  do wszystkich, a ziemia do nikogo; b y łby  wiele 
„zbrodni, w o jen  i morderstw ’, wiele nęd z  i okropności ro d za ­
j o w i  ludzkiemu oszczędził.”
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Morelly i Mably p ierwsi w yrzekli s łow o wspólności.
Ich kom unizm  po p rze d za  i zw iastuje kom unizm  Baboeu-

fa i dz is ie jszych  szkó l socya lnych  (a).
Zły ro zk ła d  p o d a tk u ,  w ydzie rżaw ianie  p rzy c h o d ó w  

państw a, s ro g o ść  fiskalnych exekucyi,  s ło w e m  niedosta tk i 
u rzą d zeń  f inansow ych ,  zw róc i ły  na siebie u w agę  ludzi m y ­
ślących . Q uesnav , do k to r  pani de  P om padour ,  w ystąp ił  
z te o ry ą  czystego dochodu (produit net). O piera jąc  w s z y ­
stko na ziemi i na rolnictwie, Q n esn a y  wniósł, ż e b y  
je d y n y  podatek ,  poda tek  gruntow y zaprow adzić .  Zalecił on 
dążen ie  do j a k  najw iększej drogości p ro duk tów  w  p rze ­
konaniu, że ró w n o w a g a  sa m a z siebie nastąpi .  Koło d o ­
ktora Q uesnav  skupili s ię  uczniowie jak :  M irabeau ojciec, 
łu rgo t,  M erc ier  de  la Riviere, D upont de  N em o u rs  i tak  
p o w sta ła  szkoła  l izyokratów . —  Turgot,  za abso lu tne  
wnioski z teo ry i  D ra Q u e s n a y  w yciągając ,  podzielił ludzi na 
dwie k la sy :  na k lasę  p rz y sp a rz a ją c ą  (classe p roduc tive )  i k la ­
sę  ja ło w ą  (sterile), k tóre  to po jęcie  odezw ało  się później 
w zgrom adzen iu  konsty tucyjnem . Jedna  w y łąc zn o ść  w y ­
w ołała  d rugą .  N aprzec iw  w yłącznego  uznania ro ln ic tw a, 
s tanę ło  w y łączne  uznanie handlu  i p rzem ysłu .  G ournay  
w yw ies i ł  god ło  tyle g ło śne  o d tą d :  L aissez fa ire ,  la issez  
passer. P rz y sz ło  do  ż y w y c h  dyskusyi,  do  za w zię tych  
sporo  w, jak  sp ó r  Galianiego, p rzec iw nika  fizyokratów, 
■z ks. Morellet w y z n a w c ą  ich zasad. Z tem w szystk iem  
dw ie szkoły za s ta ran iem  Turgota zbliżyły się  z so b ą  
‘ p rzy ję ły  wspólnie m aksym ę G o u rn a y a ,  spuszcza jąc  
się  na kon kurencyą , by trudnościom  i n iepobieńs tw oin  z a ­
radziła. O dtąd  m am y  n o w ą  um ie ję tność: ekonom ią  p o ­
lityczną, i ekonom istów . Naw iasem  w spom nim y, że  g d y ­
by ekonom ia po lityczna b y ła  się og ran iczy ła  do zb iera­
nia i oznaczania faktów, tudzież do w yciągania  w niosków  
prak tycznych ,  g d y b y  z kolei dośw iadczen ia  b y ła  nie ze- 
szła, g d y b y  w końcu, co najważniejsza, b y ła  szanow ała  w sz y ­
stkie p ra w d y  w yższe  s fe ry  religijnej i moralnej, m og łaby  
by ła  oddać  ludziom wielkie przysług i Ale ta um ie ję tność  nie

a) Dzieje komunizmu zostały obszernie wyłożone w Prze­
glądzie z miesiąca Czerwca ł849.
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znała  i nie zna do dziś dnia g ran ic  sw oim  uroszczeniom  
W k ra c z a  c iąg le  w za k res  m oralności i miłości chrześc iań- 
skiej,  materyalizuje najsz lachetn ie jsze  p o p ę d y  mitury ludz­
kiej, i sp ro w a d z a ją c  w szys tko  do liczb suchych , w p ły ­
wowi bożem u  w św iecie  i wolnej woli ludzkiej wiele- 
k roć  zaprzecza .  Na je d n e g o  ekonom istę t r z y m a ją ce g o  się 
g ran ic  um iarkow ania ,  zd ro w eg o  ro zsądku  i zasad  ch rze -  
ściańskich, iluż się spo tyka  takich, co tylko podkopu ją  p o d ­
s taw y  spo łeczne,  dum nie utrzym ując , że  m a ją  w  ręk u  
tajem nicę zbaw ienia  ludzkości, p rzy sz ło ść  ś lepo  w  r ę c e  
socyalistów, k tó rych  nienaw idzą, oddają.

W ielka jest rozm aitość  w sposobach  działania w szy ­
stk ich  now ato rów  XVIII wieku. Jedni szli na  w yłom  
zuchw ale ,  ja k  Helvetius albo H o lb a c h ; d rudzy  ostrożnie, 
jak  Buffon; inni skry tem i drogam i, jak  W olte r  i część  
E n cy k lo p ed y s tó w .  W y rz ecz en ia  się s ieb ie ,  p o św ię ce n ia ,  
d u ch a  aposto lsk iego  nie w idać w  służbie  filozofii (a). 
Z baw ienne  nauki,  poczc iw e  usiłow ania  zw ykle  ciężkich

(a) Ludwik Blanc tak ze swojego stanowiska obraz ruchu 
filozoficznego kreśli:

„Z popiołów Lutra powstaje w obec papiezlwa tysiąc wy 
„mownycb i pełnych zapału nieprzyjaciół. Dwa wyrazy prze­
b i e g ł y  zdziwioną i ucieszoną Europę: toierancya i rozum. 
„Fanatyzm w  pogardę idzie. Stare przesądy okryte zostają 
„nieśmiertelną śmiesznością. By zadać fałsz biblii, "by błąd i 
„kłamstwo księgom duchownym udowodnić, uczeni zwracają  
„oczy na firmament, mierzą góry, kopią w e wnętrznościach 
„ziemi i badają tajemnicy trwania kuli ziemskiój. Gdzież się 
„zatrzyma stras/.na potęga wolnego rozbioru (librę examen)? 
„Jedni rzucili zaprzeczenie Chrystusowi nie dbając, że tym spo­
s o b e m  robią wielką próżnią w  historyi. Inni podali w  w ąt­
p l iw o ś ć  duszę człowieka. Inni jeszcze targnęli się na Boga. 
„Naukę sensacyi, teoryę nicości postawiono naprzeciw nie­
p rzezw yciężonych  popędów  ku nieskończoności. Tak poni­
ż o n o  człowieka do znaczenia przypadku w  stw orzeniu ; zubo- 
„żono go o całą wieczność. Razem i przez dziwne sprzeci-  
„wieństwo jakżeż wyniesiono i wywyższono tę odrobinę zni- 
„komój materyi. Nigdy zapamiętałej nie pracowano nad  w yka­
p a n ie m  małości człowieka, nigdy także dobitniej wielkości je- 
~go nie zatwierdzono. Zażądano by uznać jego godność, jego
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p rób  dośw iadczają .  Filozofowie napotykali tylko p o c h w a ­
ły  i ok lask i ,  zaszczyty  na d w o ra c h  i w y g o d y  to w a r z y ­
skie. Moda w szech w ład n ie  o p iekow a ła  się nimi, m oda  
zaślepiała  wielkich i m a ły ch  z w yjątk iem  części d u c h o ­
w ieństw a tudzież parlam entu  rozdzie lonych  m iędzy  so b ą  
i źle b ro n ią c y c h  s tanow iska.  Rozwiozłość o b y cz a jó w  b a r ­
dzo sp rzy ja ła  rozpow szechn ien iu  w y g o d n y c h  m axym  o p ty ­
mizmu i m ateryalizm u łilozoficznego. Zepsuc ie  nie zm nie j­
szy ło  się zgoła od czasów  r c je n c y i , odmieniło tylko nieco 
charak te r .  Chłodna rozpusta ,  jakiej obraz  m a m y  w ro m an sa ch  
Crebillona m łc d sz eg o  i k s iążkach  Karola D u c lo s , anatomia 
uczuć na k o rzy ść  zm ysłow ośc i ,  zastąpiła  n iepow ściąg liw e 
w yuzdan ie  w cześn ie jsze .  W  to w arz y s tw ac h  przodkow ali 
les esprits forts. Nigdy może literaci w ięcej  nie znaczyli 
w świecie. W ol te r  choć  oddalony  kró low ał nad  opinią 
publiczną. W  baw ia ln iach  rac%ej rozpraiciano ja k  rozm a­
wiano w edle w yrażen ia  d’Alemberta. Filozofowie chę tnie  
się na  festyny  zbierali; najważniejsze dla filozofii zam ia­
ry  uk ładano  p rzy  w y tw o rn y c h  ucz tach  nocnych.

„bezpieczeństwo zaręczyć: upomniano się o nienaruszalność 
„sumienia i o wolność myśli. Rzecz niemniej szczególna! Apo­
s to ło w ie  zimnego krytycyzmu w sposobie czczenia rozumu 
„uniesienie i -namiętność wszystkich seklarzy pokazali. Nic 
„ich nie wstrzymało, bo i oni mieli wiarę, wierzyli w  rozum. 
„Tak nam się pokazuje dzieło wieku XVIII. A trzeba powie­
d z i e ć ,  że wszyscy jęli się pracy, literaci, artyści, wielcy pano- 
„wie, sędziowie, ministrowie, królowie nawet. Była chwila, 
„w którćj duch nowości owładnął całe towarzystwo od spo- 
„du do góry, przeniknąwszy na dw ór pruski przez F rydery­
k a ,  na dw ór  austryacki przez Józefa II, n a  dw ór  francuzki 
„przez Turgota, na dw'ór rosyjski przez Katarzynę, do W aty­
k a n u  przez Klemensa XIV. Filozofia prześlizgnąwszy się do 
„panujących, otoczyła ich, owładnęła, podsunęła im słow a dzi­
a n e g o ,  a dalekiego znaczenia; upoiwszy ich pochlebstwami 
„pchnęła ich by obalali ołtarze, na których lak długo tony 
„się opierały. P rzyszedł czas, kiedy królowie cofnęli się 
„z przerażeniem, a to wtedy, kiedy krytycyzm zwrócił się 
„od rełigii do polityki, od polityki do własności. Ileż to kwe- 
„styi, jakich bez gwałtownych wstrząśnień niepodobna było 
„rozwiązać, odezwało  się z całą siłą. Wołano: po co pano*
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Na dworze nikczemnie zepsutym  było  dużo sk łon­
ności do filozofii. Jak m óg ł ,  opierał się potokowi dellin, 
syn Maryi L eszczyńsk iej ,  jednak przeważał tam w p ływ  
pani de Pompadour i ministra Choiseul, opiekunów nowa­
torstwa. Sarn Ludwik XV zazdrosny władzy, nieufny do 
tego stopnia, że  za granicą swoich ajentów innych jak  
ajenci ministeryalni trzymał, b y łb y  się nieraz oparł unie­
sieniom, których n iebezpieczeństw o’ w częśc i  pojmował;  
ale pługawem życiem  zw ątlony, podany na w'pływy b e z ­
wstydnych kobiet i ludzi bez zasad ,  nie miał d osyć  siły  
moralnej, żeby  coś stanow czego  przedsięwziąść.  Ludwik  
z obojętnością widział ucisk ludu znękanego podatkami, 
rozzrzutności pani de Pompadour, poniżenie Francyi po 
przegranej pod R o sb a c h , rozbiór Polski i oburzenie na 
panią Dubarry ; zapewniają n aw et,  że miał raz w yrzec:  
niech sobie po m nie potop przyjdzie. Powagi swojej uży-

„w ie  a niewolnicy, i ca łe  pokolenia p rzech od em  jed neg o  gnie­
c i o n e ;  po co królowie i sz lach ta ;  po co klassy szczęś liw sze  
„z urodzenia ,  a niżej tłum jęc z ący ,  zg łodnia ły , ro z p a cza ją cy ;  
,,po co p rzyw łaszczen ie  p rzez  n iew ielu  ziemi, będące j  mie­
s z k a n i e m  i niepodzielną w łasnośc ią  ludzkośc i?”

„Z daleka  ca ły  ruch  filozoficzny p rzed s taw ia  tylko zgiełk 
„j pomięszanie. Filozofów łącz y ła  p rzed ew szy s lk iem  namię­
t n o ś ć  obalania ,  w szakże  każd y  bil w  zapory  na sw ój sposób  
„pod w p ły w e m  osobistych nienawiści, u żyw ając  w ła śc iw e g o  
„dla siebie narzędzia .  Ten b y ł  deistą, tam ten  a teuszem , tam ­
t e n  z n o w u  uczniem Spinozy. W szystk ie  te różn ice  metafizy­
c z n e  s ą  w ażne ,  w szystk ie  się ży w o  o ck nę ły  później i w  s t r a ­
s z n e  namiętności p rzeobraz iły .  Filozofia ep ikure jska  Dantona, 
„ate izm A nachars isa  Cioolz, deizm Robespiera ,  d o w o d z ą ,  że 
„nie ma abstrakcyi ,  z k tó re jb y  się rzeczyw is tość  nie w yrodziła ,  
„że spory  metafizyczne tak n ieoznaczone z p ozoru  w y w iązu ją  
„się w e  w n io sk i  p rak tyczne, i że gw ałty ,  k tó re  n ieraz  tło— 
„m aczym y sobie  g ru b y m  interesem, mają za p o w ó d  zemstę 
„myśli. Filozofowie w e  w szys tk iem  się różnili. Ci, co razem  
’.przeklinali księży, rozeszli się zdziwieni, k iedy  p rzysz ło  p r z e ­

klinać królów. Ten, co na katolicyzm nastaw ał ,  nie chciał ro z ­
p o c z ą ć  w o jn y  p rz e c iw  Bogu. Znalazły się d o k try n y  nietylko 
„nieprzy jazne  ale p rz e c iw n e  sobie (Uistoire de la revolution  
„Tom I.).”

Przegląd Poznański, X. — 91
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czał  i p rzeciw jezuitom i p rzec iw pa r l a me nt ow i ,  zaspo-  
ko ja jąc  się tern,  że mógł  j e szcze ,  kogo chciał,  do Bastylii 
zamykać.  Król ten zasa dę  k rólewskośc i  osta tecznie s p o ­
niewierał .  Sz lachectwo z winy szlachty niemniej  szło na 
p o g a r d ę  świata.  Szlachta ro zp u s t na ,  p r z e d a jn a ,  miękk ie  
w c z a sy  nad wojen ne  ob ycz a je  p r z e n o s z ą c a ,  daleko by ła  
od  dewizy  noblesse oblige odbiegła.  P ow ia da  Vico : „Znać,  
że naród ma u p a ś ć ,  k i e dy  szlachta pogardza  religią k ra ­
jową .  “ Za Ludwika XV szlachta f rancuzka chóre m filo 
zolom wtórowała .  Klasa średnia choć chwilami poniżona,  
ale n iedoświadcza jąca  uci sku,  zaczynała coraz  więcej  poru 
szać się i w rz eć  na głos zwiastunów korzystnych przemian,  
co z jej s z e r eg ów  powychodzi l i .  Lud cierpiał  a wierzył  
i żył  pocz c iwi e :  do  n iego dop ie ro  koleją  długich wst rzą -  
śnien dem ora i i zacya  p rzyj ść  miała. R z ą d y  kraju przez 
c i ąg  d ługiego p a n o w a n ia  sp rawowal i  ludzie mierni.  Kżę 
C h o i s e u l , ulubieniec f i lozofów,  opuścił  t r ad y c y e  polityki 
dawnie j sze j ,  związa ł  się z A u s l ry ą ,  i w p l ą t aw sz y  kraj 
w wojnę  s i ed mio le tn i ą , F r a n c y ą  na h ań b ę  p rzegrane j  pod  
R os bac h  i na wielkie st raty naraził.  Musiała F r a n c y a  
us tąpić  K ana dy ,  Luiziany i osad w I nd yac h  Wschodn ich.  
Naród  uczuł  s ię  pohańbiony .  Ten sarn Cho i seu l ,  int ry­
gami  na obalenie jezu itów i dworsk iemi  sp r aw am i  w y ­
łączn ie  zaję ty,  Polskę w najkrylyczniejszej  chwili opuścił .  
Że up ad ł  przez  b r u d n ą  in t ry gę ,  i że  fawory towi  pani Du- 
b a r r y ,  ks. dAigu i l lon ,  miejsca us tąpić musia ł ,  z j ednał  s o ­
b ie  p e w n ą  p o p u l a r n o ś ć ,  k tó ra go do dziś'  dnia broni.  
Pa r l am ent  tak d ługo  uniżony dla k ró ló w ,  t e raz usunięty 
na  b o k ,  n iby nieużyteczne na rz ędz ie ,  osta tki  si ły i z n a ­
czen ia  m a rn ow a ł  w walce z kościołem a bliżej j e szc ze  
z jezuitami.  Ciało to zaś l epione zawziętością p rzec iw 
bulli  Unigenitus,  sp rzeciwi ło się by ło  n i eg dyś  w p r o w a d z e ­
niu do F ran cy i  czci Ś. Wince n teg o  a Pa u lo ,  teraz z kon-  
sek we n cy i  gal l ikanizmu i j anzenizmu,  p rześ lad ow ał o  filo­
zofów , paliło ich pisma,  a s łużyło im za narzędzie  p r zec iw 
jezuitom. Rozproszen ie  s t arego  pa r l amentu  w skutek nieukon- 
t en towan ia  k róla i pos tawienie  n ow ego ,  o w eg o  parlam entu  
Maupou, k tó rego  p rzeda jność  tak dowcipn ie  Beaumarcha i s
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w y c h ło s ta ł ,  wróc iło  na chwilę wziętośó t amtemu.  Wszakże  
par l ament  nic już  w śr ód  t ego  ocknięc ia  się n ow yc h  in­
t e res ów  nie w y o br a ża ł ,  i by ł  tylko j e d n ą  z wielkich ruin 
przeszłości .  P rz e jd źm y t e raz do  duchowieńs twa .  W pier­
w s z y m  sz e regu  o br o ń có w  kościoła stali jezuici.  Za L u ­
dwika  XIV można by ło  wyrzucić  n iek tó rym,  że s ię  z a ­
nadto do polityki mięszal i ,  później  pisarze tego  zakonu 
wdal i  się mniej  pot rzebn ie  w zawzięte d y sk u ss y e  czaso­
w e ,  ale moralność jezui tów pozostał a zawsze  nieposzla­
k o w an a ,  ich na uk o w oś ć  zaws ze  wysoka  ( świadczy  o tem 
w y d a w a n y  p rzez  nich Journal  de Trevoux)  a ich szkoły,  
p rze wy ż sz a ją c e  instytuta świeckie  ze s t rony obyczajów,  
nie zesz ły  od nich niżej pod  wzg lędem umie ję tnych  metod.  
Jezuici  ani na chwilę nie przestal i  apos to łow ać  z na ra że ­
niem życia w od leg łych  i dzikich k ra jach ,  ani na chwilę 
r egu ły  pok o rn eg o  stolicy apostolskiej  po s łuszeńs twa  nie- 
odsląpili .  Pa r l amenta ,  un iwersy te ta ,  filozofowie rzucili  
się na nich ,  jako  na ma ją c yc h  najwięcej  si ły i zapału.  
Monarchowie  i mini st rowie pożądal i  bog ac tw  zakonu.  Co 
na jgorsza ,  to że zazdrość  pewn e j  części  duchowieńs twa  
i n iek tó rych zg ro ma dz eń  d uc how nyc h ,  zama ch  świeckich 
n ieprzyjaciół  ułatwiła.  Rzecz szczegó lna ,  p rześladowanie 
w yb uch ło  właśnie w w iek u ,  który się tyle o to l e rancj i  
napi sa ł  i narozprawiał .  Hasło dał  Pomba l  (a) w P or ­
tugalii.

Za j e g o  p r zyk ła dem  posz ły  Hiszpania u siebie i na 
koloniach,  F r a n c y a ,  tudzież Neapol.  Nigdzie j ezui tów 
pow aż n ie  nie osądzono ,  nigdzie o j a k ą b ą d ź  zb rodn ią  nie 
p rzekonano .  Namiętność j e dn ych ,  uprzedzenie  drugich 
gwał t  uczyni ły po do b n ym  (b). Papież  Klemens  XIV z ża-

(a) P om bal  kazał spalić  jezuitę Małagrida, w  e p o c e  tole­
r a n c j i  i filozofii,  to p rzec ię  nie przeszkadza ,  że  go  w ie lu  n o ­
w s z y c h  h is to ry k ó w  jako reformatora w y n o s i .

”(b) J e steśm y  przec iw nikam i kosm opolityzm u je z u i tó w ;  
innego zarzutu w ięk sze j  w a g i  po  sumiennój r o z w a d z e  za k o ­
n o w i w  ogóle  nie  m o ż e m y  zrobić.

W e  Francyi, by m ieć  pozór  potępienia ,  u c h w y c o n o  fakt 
p o je d y n c z y  bankructw a O. Lavalette, w  którym to razie zgro-
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lem i tylko dia uspoko jen ia  zawzię tośc i  w y d a ł  bullę z a ­
kon  rozwięzu jącą .  Po zamknięciu  szkół  j e zu ick ich  z r o ­
biła s ię  wielka próżnia w w ych ow ani u  publ icznem (a). 
- ni szko ły  świeckie,  ani szko ły  o ra to ry an ów  zastąpić  t a m ­
tych dosta t eczn ie  nie mogły.  W ogóle  inne zakon y  nie 

y ły  w kw i tn ą cy m stanie. U o r a to r y a n ó w  pr ze ma ga l  
sc e p ty c y z m  literacki.  W  wielu klasztorach rozwaln ia ły  "się 
r egu ły .  Tylko b en e dy k ty n i  kon gr ega cy i  Ś. Maura d o ­
trwali  p rz y  zacne j  p r a c y  do  końca .  —  Gallia Christiana 
i L a r t  de verifier les dates  da ją piękne św ia d ec tw o  ich 
usi łowaniom.  Z ks ięży świeck ich wielu się czepia ło  dw o-

dosK  Uw Ź7  Z a . bardZ °  PrZebie8,e  ^ j n . e z r ę c z n ie j  sobie postąpiło . W yrok  parlam entu  p rzec iw  jezuitom w  ro k u  1762
7 d r i ° PieWa: »4e Jezuici ja w n ie  zawinili, n au cza jąc  po 
„w szy s tk ie  czasy za pozw olen iem  sw oich  p rze łożonych  i je­
n e r a ł ó w  simonu, b luźn ie rs tw , św ię to k rad z tw a ,  czarów , a s t ro ­
l o g u ,  b e z b o ż n o śc i ,  b a łw o c h w a ls tw a ,  z a b o b o n ó w ,  rozpusty  
„k rz y w o p rz y s ię z tw a ,  św iad czen ia  fałszywie, p rzek u p s tw a  sę- 

k ra d z ie ż y ,  o jcob ó js tw a ,  m o r d e r s tw a ,  sam obó js tw a .
-Ze Się. P ukazali w innym i sp rzy jan ia  a ry a n i -  

„ i ow i socym anizm ow j, sabelianizmowi, nestoryanizm ow i, lu ­
k r o m ,  kalwin,s torn i innym  n o w a to ro m  XVI. w . , że odnowili 
„herezyą  Wiklefa, b łę d y  Pelagiusza i t. d . ” Zdaje s ię .  żc to

S J ! S 8 °  • '  00 b ą d ź ’ jakąż  w a ^  podobn ie  p r z e ­
stronnych^ t T em a  m,eĆ m0S<1? W 5'r ° k ten " W o w n i e  do bez­s t ro nn ych  ludzi p rz e m a w ia .  Tak się potępia  w tedy ,  kiedy 
ro zsąd n y ch  p o w o d o w  brakuje .

Jan  Jak ób  R ousseau  w sp o m n ia ł  w  je d n y m  liście- Do­
z n a ł e m  w m^̂   ̂ dla tego, żem  nie chciał s t a n ą ć  po
„st ion ie  ja n z e m s to w  i pisać p rzec iw  jezuitom, k tórych  nie k o -  
„ c n a m ,  ale na k tórych nie mam p o w o d ó w  sio skarżyć  y P 
„są  uc isnieni ,  to w idzę .”

„  , W f Lo j es}  czytać dzieło p. Alexis de Saint Priest U istoi- 
! * Jesuites- Autor trochę Wollerzysta pi-

s ący zresz ą apologią kcia Choiseul, uważnemu czytelnikowi 
jak najciekawszych dokumentów dostarcza.

/ ' ‘i  W ind°m o  je s t  p ow szech n ie ,  że liczba uczniów po 
szk łach  zmniejszyła się w ted y  znacznie. Otóż mimo te«0 
* ed l® rap o r tu  ministra Villemain z r. 1842 w roku 1789 bvł 
, uczących  się dzieci, z tych 40621 da rm o  W r. 1849 
liczono tylko 44091 uczn iów  i tylko 2774  b ezp ła tn ych
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ru  i P aryża .  K ardyna ł  Bernis b y ł  zauszn ik iem  pani de  
Pom padour .  W  to w arz y s tw ac h  s ły n n y c h  z rozpusty  nie 
b ra k o w a ło  duchow nych .  Część d u chow ieńs tw a  chcia ła  
naw e t  porozum ieć  się z ruchem  filozoficznym, jak  g d yby  
p orozum ien ie  w takim razie by ło  podobne. J e d e n  z bi­
skupów  ogłosił  k s iążkę  p. t. L a  devotion conciliee aeec  
I’esprit. Nie b ra k o w a ło  i ods tępców . Księża pisali ro z ­
pustne  pow ieści i b ro szu ry  ateuszowskie. A tym czasem  
w zb ie ra ł  po top ,  co miał zalać chwilowo kościół francuz- 
ki i co raz  now e ciosy  w tę w arow nię  uderzały .  Dziś 
trudno nam  zrozum ieć o ch o tę ,  z j a k ą  czy tano  w ó w cza s  
dziełko Cruaute reiiyieuse  napisane przez uczonego  Boul- 
langer, k s iążkę  M anuel des in ęu itileu rs, u łożoną przez  ks. 
Morellel t ło m ac za  Beccarii,  a lbo  o h y d n y  paszkwil b e z ­
imienny Le testam ent dn cure Mealier.

Na prow incyi w ogóle lepiej się działo ja k  w Paryżu .  
YYszakże P a ry ż  nabra ł  w tej e p o c e  wielkiego znaczenia,  
sta ł  się rze czy w iśc ie  ś rodk iem  ca łego  ruchu  francuzkiego.

Z resz tą  ca ła  E u ropa  w ysy ła ła  do P a r y ż a  sw oje  n au ­
k o w e  i polityczne znakomitości, by  p odać  r ę k ę  filozofom, 
lub św ia tła  u sam ego  ź ió d ła  zaczerpnąć ,  l lum e, Gibbon, 
Beccaria  s ław ny p rzeciw nik  k ary  śmierci, minister Tanucci 
Caracciolo, Aranda, Azara przyjeżdżali zaprzy jaźn ić  się 
z filozofami. W  ow ej to e p o c e  wiary w teo ryą ,  nasz 
Wielhorski, R oussa  i Mablego o r a d y  dla Polski prosił.

W ie lek roć  czy tam y w piśmie Ś., że Pan  Bóg karze  z b ro ­
dnie o jców  na synach ,  i że aż do t rzeciego  pokolenia so l ida r ­
ność ta rodzinna  nie ustaje. K ara  o p a trz n a  dosięg ła  p o tom ­
stw o Filipa P ięknego , takaż kara  za w sze leczeńs tw a  L udw i­
ka XV na je g o  n iew innego  wnuka spadła.

Ludw ik  XVI b y ł  pobożny, pe łen  dobre j  woli, sum ien ­
nie szczęśc iem  ludu zajęty, ale bez  zdolności i siły żeby  
w śród  ró żn o ro d n y ch  in te resów  jakie go o tacza ły  d ro g ę  
sw oję  rozpoznać .  D ąży ł  on zaw sze  do  lepszego, p r z y j ­
m ow ał z ła tw ością  ludzi i rzeczy ,  skoro  zaś spostrzeg ł,  
że się omylił, zw ykle  się z a t rz y m y w a ł  i cofał. Otóż te 
w szys tk ie  n iepew ności d rażn iły  opinię publiczną, k tó ra b y
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była ł a two mniej sk rupulatne a energ iczniej sze  p o s t ę p o ­
wanie zatwierdz i ł a  (a).

Ministrem został  s t a ry  lir. Maurepas ,  r az em  pr ze c ię ż  
filozofia w osobie Turgota do mini ste rs twa weszła.  Ro­
ber t a Turgo t  więcej  j e szcze  zacność osobista j a k  zdo lność  
albo nauka  za lecały.  Król j e go  sz lacbetnemi  p r zymi o ta -  
mi ujęty,  zapomnia ł ,  że losy kraju w r ę c e  w s p ó łp r a c o ­
wnika Encyk lopedy i  oddaje.

Turgo t  rozpoc zą ł  sze reg  wielkich re f o rm,  w n a j c z y ­
s tszych zamia rach  ale n ie roz t ropnie ,  kon ieczne p o p r a w y  
mięsza jąc  z mniej  pot rzebnemi ,  g od z i w e  z n ie s łusznemi  
i n i ebezpiecznemi .  Chcąc  wy korzen ić  w krótkim czas ie 
wszys tkie  na d u ż y c i a ,  namnoży ł  ro zporządzeń  t e o re ty ­
cznych,  dla k tó rych  nie było p rzygo towania  w o b y c z a ­
j ach.  W ie r n y  z a s a d o m  szko ły  ekonomicznej ,  sp r zeczno­
ściami p r a w a  cywilnego z p r a w e m  hand lowy m uderzony,  
cdyktami  p r zem ys ł  i hande l  z uciążl iwych więzów w y ­
zwolił.  Obali ł  k o r p o ra cy e  hand lowe  i r zemieś lnicze to 
j e s t  cechy ,  k tóre w duchu  chrześciańskim wzajemnej  
pomocy ,  b ra t e r s tw a  i opieki  za Ludwika  Ś. zawiązane,  
później  się zakupionemi  od królów przywile jami  o b w a r o ­
wa ły i w wy łąc zuo śc i  sk rzep ły .  P r a w d a ,  c e c h y  s t a ły 
się by ły  z czasem n ieznośną  tyranią,  p rzecięż dop usz cz o­
nym po ciężkich p r ó b a c h  do korporacyi  robo tn ikom  z a ­
wsze punk t  oparcia ,  uczucie godnośc i  zbiorowej,  p o d n i e ­
tę do zacnego  życia i w razie po t rzeby  ra tunek  dawały.  
Po zniesieniu ich,  r zemieś lnicy,  dla któ rych sa m  Turgot  
chc iwość  zysku (aprete  du gain) za j e d y n ą  s tawiał  p o ­
budkę ,  rozproszen i  na indywidua lne  kierunki ,  w niepo-  
m ia rk o wa n em  wspó łz awo dn ic twi e  si ły zużywający ,  sol i ­
da rnośc ią  niepokrzepieni ,  nieodpowiedzialni  moralnie,  s p a ­
dli do dzisiejszej op łakane j  swojej  kondycyi .  E n cy k l o ­
p ed y s ta  Turgot  nie rozumiał ,  że tylko idea s towarzyszen ia  
rel igią uśw ię con a  i ogrzana,  podnosi  i uszlachetnia w ol ­
ny handel  i wo lny  p rzemys ł .  Dla ulżenia b ie dn ym  zniósł

(a) P. de Falloux dał  dobry obraz Ludwika XVI i je^o 
czasów w swojćj E istoire de Louis XVI.



—  7 4 7  —

Turgot wielo op ła t  ce lnych. Co ważniejsza , zniósł p rzy ­
m usow ą roboc iznę  (la corvee). Zarazem  kaza ł pozam y­
kać  p e w n ą  liczbę k lasz lo rów  bez odw ołan ia  się do  w ła ­
dzy  kościelnej, która je d n a  je s t  w stanie osądzić , które 
zg ro m a d ze n ia  pow ołan iu  sw em u  nie odpow iadają .  W arto  
w spom nieć ,  że w szystk ie  g w a łty  i g rab ieże  na d u c h o ­
w nych  dokonane  naraz iły  w oczach  ludzi z jednej  s trony  
p o w a g ę  religii, z drugiej z a sa d ę  własności.  Turgot chc ia ł  
je sz c z e  z re fo rm o w ać  hipoteki, p ra w a  w k o d e k s a  zebrać ,  
za łożyć  bank  eskon tow y,  c ięż a ry  feudalne w ykup ić ,  z a ­
p row adzić  je d n o ść  m iar  i w a g ;  ale nie s ta rczy ło  mu czasu. 
Minister len upad ł pod trudnościam i zastosow ania  teoryi 
do praktyki,  w o b e c  n iepodob ieńs tw  projektu  je d y n e g o  
podatku  na roli opar tego  i niefortunnej okoliczności g ło ­
du w chwili, k iedy  sp raw ied liw ie  w olność handlu  zbożem  
ogłasza ł.  Z usiłowań je g o  m am y dowód, że  najśw ietn iej­
sze pom ysły  i najszlachetnie jsze chęc i  nie w y s ta rc za ją  do 
ratunku spo łeczeństw ,  k tó re  p rzedew szys tk iem  religii i 
cno ty  a dopiero  po tem  instytucyi po trzebu ją  (a).

N ecker  w spó łzaw odn ik  T urgo ta  i p rzec iw nik  je g o  e-  
konom icznych  pojęć, z do jrza łośc ią  i p raw d z iw ą  zna jom o­
śc ią  rzeczy  wziął w r ę c e  za rząd  finansów. Zatrzym ał 
on na chwilę kolej b a n k ru c tw ,  i nap rzód  sk a rb  zasilił 
pożyczką  a po tem  do reform  się  zabrał.  W ięce j  cho­
dziło o sp raw ied liw y  rozdzia ł c ięża rów  i o d o b ry  szafu- 
nek  g rosza publicznego jak  o zmniejszenie su m y  p o d a ­
tkowej. W  tej e p o c e  F ra n c y a  o p o ło w ę  mniej poda tków  
ja k  Anglia płaciła. N e c k e r  i jednej  i drugićj po trzeb ie  
zaradził.  By opinią za in te re sow ać  og łosił  w r. 4 781 po 
pięciu la tach  m in is te rs tw a zdanie sp ra w y ,  k tó re  odsłoniło

(a) Malesherbes jeden  z najzacniejszych ludzi swego 
czasu i kolega Turgota w  ministerstwie, napisał co następuje: 
„I Turgot i ja  byliśmy poczciwymi ludźmi, uczonymi, pełny- 
,,mi uniesienia dla wszystkiego co d o b r e : każdy się zgadzał, 
„że nie można było lepiej zrobić, jak nas powołać. A jednak­
i e  źleśmy bardzo rządzili, bośmy nie znali ludzi inaczej jak 
„z książek i nie mieliśmy praktyki spraw  publicznych... Nie 
jChcnc, nie wiedząc nawet, daliśmy popęd rewolucyi.5’
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położenie skarbu . P o je d y n c z e  rozp o rzą d zen ia  N eckera  
b y ły  b ardzo  rozum ne, wiele z nich później Pitt m ło d szy  
naś ladow ał,  ogólnie finansista ten  nie sp ro s ta ł  trudnościom . 
W  czasach  spoko jnych  zaliczonoby go do najgenia ln ie j­
szych  ministrów  skarbu , w  wilią rew olucy i pokazał się 
n iedosyć ja sn o w id z ą c y m  i n iedość z d e c y d o w a n y m  na 
p raw d z iw e g o  cz łow ieka  stanu. Niestałości faw orow  p o ­
pu la rnych  nikt bardz ie j  od N eckera  nie dośw iadczy ł.  
Upadł w śró d  oznak  na jgorę tszego  w spó łczuc ia  na rodu ,  
w ró c i ł  ś ró d  obojętności pow szechnej.

Ludw ik  XVI u s tępu jący  p rzed  n iepow odzeniam i i o- 
b ra c a ją c y  się po ra tu n e k  na w szystkie  strony, s p ró b o w a ­
w szy  usług  ludzi sw o jego  czasu i n iedośw iadczyw szy  ry ch ło  
skuteczności us i łow ań tych  ludzi, zwrócił  się do daw nej 
szlachty, łą c z ą c e j  w  sob ie  s c e p ty c y z m ,  dw o ra c tw o  i n a j­
częście j n ieudolność. Calonne i a rc y b isk u p  de  Brienne 
gorze j je szc ze  w szys tko  z a g m a tw a l i , król zaś w oczach  
na ro d u  stracił  c a łą  zas ługę  swojej powolności. P ra w d a ,  
Ludw ik  XVI chrześc ianin  z przekonania ,  nie m ógł się sz cz e ­
rze  zg a d za ć  z filozofami i f i lantropam i: w szakże i T urgot 

M alesherbes i N ecker  mieli n ieskończenie  więcej w a r ­
tości m oralnej jak  ich nas tępcy ,  zaś raz  p rze d s ięw z iąw sz y  
ja k ą ś  robotę ,  raz  zgodz iw szy  się na jakiś  k ie runek ,  na le ­
żało  w y trw a ć  i rozw in ięć  n o w y c h  p lanów  za p ierw szera  
po jaw ien iem  się trudnośc i  nie w s trzy m y w a ć .

T ym czasem  wojna am erykańska ,  w której co najśw ie­
tniejsza m łodzież  francuzka posz ła  zd o b y ć  t ro ch ę  c h w a ­
ły, z a p rzą tn ę ła  u m y s ły  un iesien iem  dla pow stań ,  d ła z a ­
p asó w  z b ro jn y c h  z p rz e m o c ą  i dla ksz ta ł tów  rep u b li­
kańskich. D aw na n iechęć  p rzec iw  Anglii, jak ieś  wyższe, 
sz lachetn ie jsze  p rz y b ra ła  w  tym  raz ie  pozory .

W  p rze c ią g u  lat kilku w ielka zm iana z a sz ła  b y ła  
w o b y cz a jac h  tow arzys tw a .  Rozpusta  i rozpustne p iśm ien­
nictwo, jak iego  ś lady  je sz c z e  się w  s ła w n y m  rom ans ie  
Louveta n a p o ty k a ,  u s tę p o w a ły  m ie jsca  s ie lankowej u c z u ­
ciowości, n aw e t  m oralności ale m oralności bez  powagi,  
p ros to ty  i wdzięku. O dzy w a ł  się w  tym naw roc ie  w p ły w  
filozofii, w sza k że  p is z ą c y  racze j  się  na  R oussa  ja k  n a



e n c y k lo p e d y s tó w  zapatrywali.  Książki Bernard ina  d e  S. 
P ie r re  p e łn e  p o c iąga jącego  uniesienia dla n a tu ry ,  cięż­
kie m oralne powieści Marmontela i m d łe  p as te rsk ie  u tw o ­
ry F lo riana ,  k tó ry  także swoje s łow o  o ideale  rzą d ó w  
w  rom ansie  S um a Pom piliuss  w ypow iedz ia ł ,  z chc iw ośc ią  
czytano. Podania  sa rkazm u W olterow sk iego  p rz e c h o w y ­
wał ty lko B e aum archa is ,  k tó ry  z n iesłychanym  dow cipem  
ch o ć  w z b y t  p rzy ja zn y c h  i ła tw ych  dla siebie okoliczno­
śc iach do końca przyw ile je  urodzenia  ścigał. P ros to ty  
szukano  na w szys tk ich  d r o g a c h ,  s ta rano  się o n ią  w  sp o ­
sob ie ,  b a  n a w e t  w ze w n ętrzn y c h  rzeczach . W  tej to e p o ­
ce  m ężczyźn i zarzucili m iękkie  ub io ry  a kobie ty  strój 
kosz tow ny. M ody an g ie lsk ie , szorstki obyczaj republikań­
ski A m e ry k a n ó w ,  w szechw ładn ie  zapanow ały .  D w ó r  d a ­
w ał p rzy k ła d  uczc iw ego  i sk ro m n eg o  ż y c ia ,  a jeśli m ło ­
da k ró low a dosta rcza ła  na siebie broni po lw arzy , to w ła ­
śnie dla t e g o , że z b y t  częs to  p ra w a  e tyk ie ty  gw ałc iła .  
Z cudzoz iem ców  licznie P a ry ż  o d w ied z a jąc y ch  najw ięcej 
wziętości zy sk a ł  p ro s tacko  d o b ro d u szn y  Franklin. Co je s t  
god n eg o  u w ag i ,  to sk łonność  do zabobonów  i n iespokojny  
m is tycyzm , jak ie  o g a rn ę ły  na śm ierć  p rze zn ac zo n e  w yższe  
to w a rz y s tw o  francuzkie. Tłumnie zb ie rano  się p rzy  c e ­
b rzyku  m ag n e ty c zn y m  M esm era ,  bad a n o  ja sn o w id zą cy c h  
o tajniki te raźnie jszości i p rzysz łośc i ,  z ła tw o w ie rn o śc ią  
uw ieść  się daw a n o  ku g la rs tw o m  h rab iego  d e  Saint G er ­
main i Cagliostro. W y o b ra żen ia  S w e d e n b o r g a ,  illuminizni 
niemiecki zna jdow ały  zw o le n n ik ó w ; ko lo  w y so k ie g o  mi­
s ty k a  S!i Martina tw o rzy ł  się  rodza j  szko ły  (martyniści). 
W  to w a rz y s tw a c h  znow u, ja k  p ierw ej rozm aw iano  o łilo- 
zofii , tak  za L udw ika  XVI w zięto  się  o konsty tucyi,  o 
p ra w a c h  zasadn iczych  i o f inansach  rozpraw iać .  Id e e  
angielskie i g enew sk ie  rozpow szechn ia ły  się coraz  bardziej.

P o d  kon iec  XVIII w ieku pojawili s ię  filantropi. F ilan­
trop ia  miała zastąp ić  w szystk ie  dzie ła  m iłości chrześc i-  
ańskiej. O kaźna  w  sw oich  s p o s o b a c h ,  t e o re ty c z n y c h  
u lepszeń  chc iw a ,  s łużbę  całej ludzkości w  m ie jsce  cichćj 
s łużby  p o je d y n cz y ch  c ie rp ień  za leca jąca ,  dum nie  o n a  i 
w yłączn ie  p raw o  kochan ia  ludzi i w iedzę,  ja k  ich k o c h a ć
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sobie  przypisała .  W iele sz lache tnych  ulepszeń filantropi 
w prow adzil i ,  to p raw da.  W  czasach  zw łaszcza upadku  
rełigii i obyczaju  r e l ig i jn e g o , w czasach  n iechrześc iańsk ie j  
obojętności na n ęd z e  ludzkie,  ich robo ty  miały za so b ą  
w szystkie p ozo ry  użyteczności i dobroci.  W szakże  i w tedy  
n ieznane ca łem u światu usiłowania p raw d z iw y c h  c h rz e -  
ścian w y rzeczen iem  się s ie b ie ,  w y łąc zn e m  oddan iem  się 
służbie bliźnich i p o k o rn ą  sk rom nośc ią  n a c e c h o w a n e ,  i 
w o b ec  Boga w ięcej  znaczy ły  i więcej p ra w d z iw y c h  p o ­
c ie c h ,  więcój b łogosław ieństw  niezawodnie  rozn iosły .  Je s t  
w filantropii coś d u m n e g o ,  g łośnego  i sy s tem a ty cz n eg o ,  
p ro tes tanck iego  a filozoficznego z a ra z e m ,  eo n igdy do  
m iary  wielkiej cnoty chrześc iańsk ie j,  m iłości ,  nie p rz y p a d a .  
T ym czasem  sw o b o d n e  p o p ę d y  miłości, nie sy s tem a tó w  ale 
czys tych  natchnień  po trzebują .  Ludw ik  XVI, jak w id z ie ­
l iśm y, z dobrej  woli dla ludu sw ojego  w zią ł się za r ę c e  
z filantropami. U lepszono  w tedy  s z p i a l e ,  dano popęd  do 
u p ra w y  z iem n iaków , za p ro w a d zo n o  tanie zupy  zw ane  
późniój rum fordzkiem i. S ław ny  dziś z zos taw ionych  t e ­
s tam entem  p ien iędzy  na ro zdaw an ie  co rok m iędzy  naj­
cnotliw szych  (jak g d y b y  ła tw o by ło  p raw d z iw y  cno tę  
zna leść ,  albo pieniędzm i do  cnoty za c h ę c a ć )  Montyon, 
n aznacza ł  n ag ro d y  po akadem iach  za ro z p ra w y  w p r z e d ­
m iotach popraw ien ia  by tu  klas najniższych. R o z p o w sze ­
chniono też szczepien ie  o sp y ,  więzienia o czyszczono ;  
chc iano  je szc ze  p o w śc ią g n ą ć  żeb rac tw o  (a). Szlache tne  
z d o b r ą  w ia r ą  p rz e d s ię b ra n e  n ap ra w y !  W sza k że  p o w ta ­
r z a m y ,  Chrystus  nie d ro g ę  ro z p ra w  ale d ro g ę  o sob is tego  
w y rz ec ze n ia  się i o sob is tego  p rzy k ła d u  wskazał.  Zaś 
z  je g o  nauki nie s to w a rz y sze n ia  akadem inzne ,  ale zakony  
i b ra c tw a  idą. B y ł  c z ło w ie k , k tó ry  obok g ło śnych  a c z ę ­
sto p r ó ż n y c h  k r z ą ta ć  się  f i lan tropów , p ra c o w a ł  po ch rz e -  
śc iańsku. C z łow ieka tego  d ługo  czcić ludzie nie p rzes taną ,  
i słusznie. M ówimy tu o księdzu  d e  1’E p e e  za łożycie lu  
instytutu g łuchoniem ych.

(a) Tyle wtedy o zupełnem zniesieniu nędzy p isa n o , 
a było przeszło milion żebraków.
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Ale zbliżała się r e w o lu c y a ,  w szys tko  jój pom agało: 
b łę d y  j e d n y c h ,  śm iałość  d rug ich ,  a nie było  potęgi, coby  
to wielkie w strząśn ien ie  oddalić  zdo ła ła .  Zdarza ją  się 
epok i ,  w k tó ry c h  w ielcy ludzie rozum ie jący  p o trze b y  to­
w arzy s tw a  w chodzą  w ukfady z w ym aganiam i czasu i 
bezp ieczn ie  u lepszenia za p ro w a d za ją .  końcu  XVIII 
wieku nie w idzim y w p ra w d z ie  wielkiego c z ło w ie k a ,  ale i 
lak żadne  u s tą p ie n ie n ia , żadne  p o p raw y  nie m og ły  p ę d u  
pow strzym ać.  N ow atorow ie  w szys tko  podali byli w  w ą ­
tp liwość, wszystko  byli zaczepili ,  żaden  z kon iecznych  
w arunków  tow arzysk iego  porządku  nie miał już  więcej p o ­
w szechniejszego  za so b ą  uznania. W szystk ich  ś lepo nio­
sły n ap rzód  zdarzen ia ,  jedn i  na ślepo w ym agali co raz  
w ięce j ,  d rudzy  na ślepo  się opierali. Z daw ało  s ię ,  że 
losy F rancy i na p rzy p a d ek  s ą  podane . W iara  i cno ta  
m ogły  bronić i m oż eb y  b y ły  ochroniły  na ró d  od klęsk 
d ługole tn ich ,  ale w iary  i cnoty  zabrak ło .  Nie mieli ich 
ludzie p r z e s z ło ś c i , odrzucili je  daleko now atorow ie .  Dziś 
n ieraz s l j s z y m y ,  że  te  lub o w e  środki za rad cz e  m og ły  
albo pow inny  się b y ły  udać  i że tylko n iefortunny zbieg  
okoliczności katastrofę  przybliżył.  Tak nie powinien r o ­
z u m o w a ć , kio w ierzy w p rzy tom ność  Boga w świecie i 
sądów  się je g o  obaw ia. Kiedy zagrzm ią  s ą d y  Pańskie, 
chrześc ianin  kornie p rzy jm u jąc  naw iedzen ie  powinien 
zrozum ieć  k a rę  i o s trzeżen ie ,  powinien także  b ła g ać  o 
św ia tło  z gó ry  do znalezienia d ró g  p o p ra w y  i w  przv-  
s i ło ś ć  bez  szem ran ia  i p łonnych  obaw  się  zwracać .

{Dokończenie później.')
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W iadomości bieżące.

K o r e s p o n d e n c j a .

L I S T  Z F R A N C Y I .

Sprawa słowiańska w Paryżu.

Czternastego Kwietnia w drugą niedzielę po Wiclkiejnocy słucha­
liśmy w Paryżu w kościele katedralnym Najśw. Panny, pięknego ka­
zania O. Lacordaire zakonu kaznodziejskiego, najwymowniejszego 
z kaznodziejów francuzkich, mianego na rzecz założenia w Paryżu 
kaplicy grecko-slowiańsko-katolickiój.  Od dawna zapowiedziane ka­
zanie lo po dwakroć  dla różnych pow odów  odkładane było. Kaplica 
rzeczona ma stanowić ognisko obszerniejszego katolicko-slowiańskiego 
działania,  bo wedle obwieszczonego planu, przy mój mają się skupić 
księża świeccy katoliccy różnych na iodów  słowiańskich obojego ła ­
cińskiego i grecko-słowiańskiego obrządku, a to w celu pracowania 
wspólnemi silami nad ożywieniem i szerzeniem myśli katolickiej 
wśród ludów słowiańskich, a utrzymaniem i rozwijaniem względnych 
ich narodowości.  Nadto przy  tejże kaplicy ma się utworzyć dom 
misyonarzy obrządku grecko-slowiańsko-katolickiego.

Wymowa Ojca Lacordaire  zwykle zwabia tłumy słuchaczów, mło­
dzież, u którój on wielką miłość posiada, jest  mianowicie łaknącą jego

(a) List ten był już  dosłownie umieszczony w piśmie K r z y z  
a Miecz.  Mimo to umieszczamy go w Przeglądzie z dobrój woli dla 
szanownego korespondenta.



—  733  —

słowu. S p ra w a  tćż  sam a s łow ia ńska  p o w iedz ieć  t rzeba ,  zaos trza  dzisiaj 
c iekaw ość  i o b u d z ą  g łębszą  uw agę F ra n c u z ó w ;  rzecz  n a d e r  w ażn a  
w chw ilach  o b e c n y c h ,  k ied y  ro z le rk i  i niepokoju d o m o w e  tak mocno 
ich z a p rz ą ta ją .  Zajęcie to  s p r a w ą  s łow iańską  p rzyp isać  należy  : w części  
o b iaw ien iu  się po tężne j  siły żyw otnó j  og ro m n eg o  p lemienia  s łow iańsk ie ­
go w czasie o s ta tn ic h  w s t r z ą ś n ię ć  europejsk ich ,  w części zaś z d r a d z a ­
niu  się od czasu  do  czasu d o b r o w o ln e m u  lub m im ow olnem u gab ine tu  
p e te r sb u rsk ieg o ,  p rzez  k tó re  dom yślać  się on daje ,  m gław o w y p o w iad a  
zdziwionój E u ro p ie  sw oje  s łowo, sw o je  widoki i zam iary  u k n u te  lub  
knu jące  się , a k tó rych  s tw ie rd z e n ie m  są czyny  o b e c n e  i osta tn ie  dz ie­
j e  Rosvi.

Nic w ięc  dz iw nego ,  że o bsz erna  św ią tyn ia  by ła  napełn iona ,  c h o ­
ciaż w tym sam ym  dn  iu t r zy  inne kazania m iłos ie rne  po różnych  ko ­
śc io łach pa ryzk ich  by ły  m ó w io n e ;  a w ty m ż e  s a m y m  kościele  na  pięć 
k w ad ra n só w  za ledw o  p r z e d  kazan iem  ukończy ł  s ię  p o w ażn y  i długi 
o b rz ę d  św ięcen ia  b iskupa  M uleńsk iego  (Moulin), co w szys tko  nie m ałą 
i lość  s łu c h aczó w  i w idzów  p o c iąg n ę ło .  Ks. a r c y b i sk u p  paryzk i ,  t r o ­
skliwie jak  mówią, o p ieku jący  się tóm p rzysz lóm  dzie łem  slowiańskióm, 
lu b o  s t ru d z o n y  z a led w o  u k o ń czo n ó m  św ięcen iem , w tow arzys tw ie  
p ięciu  innych  b iskupów  francuzk icb  i i r landzk ich  i w gronie  dość  
licznćm du ch o w ień s tw a  raczy ł  p r z y b y ć  i zna jd o w ać  się na  r z e c z o -  
nein kazaniu.

Nie m ożem y p rz e p isa ć  całego kazania  pe łn eg o  wznios łe j  w y m o w y ,  
udz ie lam y więc p rzyna jm nie j  jego  t r e ść  i mały u ry w ek ,  o ile nasza 
pam ięć  zdo ła ła  go za trzym ać .

Kaznodzieja w y s z e d ł  ze  słów pisma ś. „C h ry s tu s  umiłował kościoł  
,,i sam  się  zań w y d a l"  co mu dało p o w ó d  do zas tanow ien ia  się nad 
tein,  co c z y n ić  na leży  dla  okazania kościo łow i miłości i s łużenia  mu. 
Owoż najlepićj  tego dope łn ić  m ożna,  p ra c u ją c  nad  pow szechnośc ią  
kościoła ,  p r a w d z iw y m  zaś i uży teczn y m  ś ro d k iem  ku tej p ra c y  j e s t  
właśnie  rzecz  p r z e d s ta w ia n a  m iłos ie rdz iu  słuchaczów.

Ze wszystk ich  nazwisk  p r a w d z iw e g o  kościo ła ,  na ju lub ieńsze  mu 
j e s t  miano kato lickiego albo po w szech n eg o ,  a to dla tego, że  p o ­
w s z e c h n o ść  j e s t  znam ien iem  w łaśc iw ćm  i g łów nćm  p r a w d y ,  m i­
łości  i n ad ludzk ie j  potęgi . —  Tego za łożen ia  dow o d z i  wszystk iem 
Bóg b ę d ą c y  najw yższą  p ra w d ą .  Owoż Bóg j e s t  pow szech n y ,  je s t  
w szędzie ,  w szys tko  obejm uje .  P odobnie  nasz d u c h  dla tego, że 
j e s t  zd o ln y  z n ać  p r a w d ę  je s t  także  pow szechny .  W yb ieg a  on po 
za czas i miejsce , goni ku n ieskończoności ,  a lubo  n iesk o ń czo n y  
w sob ie ,  jes t  w szak że  w p e w n y m  w zględz ie  n ieog ran iczony .  Zaczćm 
kościół udzie la jący  nam na ziemi najw yższć j  p r a w d y  je s t  tak że  
pow szech n y .

Miłość j e s t  rów nie  p o w s z e c h n ą ;  p ra w d z iw e  o k reś len ie  miłości  jest;  
b y ć  po  za sobą ,  b y ć  dla innych,  ży ć  w innych .  P rze to  kośc ió ł  
dający  nam  na jdoskona lszą  i na jw yższą  m iłość  j e s t  i z teg o  w zg lęd u  
pow szech n y .
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W reszcie  pow szech n o ść  jest cechą  nadludzkiój  potęgi. Roz­
liczne b ow iem  rodzaje  sit na ziemi p rzec iw ią  się s z e rz e n iu  myśl i  
i p r a w d y  , takiemi są : zaciekłość  sz czeg ó ło w o śc i  osobis tćj  , z a ­
c iek łość  szczegółowości  n a ro d o w y c h ,  zac iek łość  s z c z e g ó ło w o ś c i  s a -  
m odziers tw a.

Człowiek w y p ra c o w u je  w łasne  myśli,  k tó re  m niem a być p r a ­
w d ą ;  zaczćm  całą  po tęg ą  sw ych  w ładz  bron i  do  s ie b ie  p rz y s tę p u  m y­
ślom cudzym , o p ie ra  się ro zsze rzan iu  myśli  n ie b ęd ący c h  jego  m yślam i,  
r o z sz e rz a n iu  p raw dy .

N aród zn o w u  ma sw oje  myśli , p o t rz e b u je  o k reś l ić  się, u osobn ić  
się, p r z e to  p r a w d a  kato l icka  n ie b ęd ąca  w y łączn ą  w łas n o śc ią  je d n e g o  
na ro d u ,  ale na leżąca  do  wszystk ich ,  w o w ych  m y ś la c h  n a ro d o w y c h  
znajdu je  największą  p rzesz k o d ę .

P ow szechność zatćm  jest  głów ną cechą kościoła.
To tćż  s ta rz y  ow i  p r o ro c y  w p rz e c u d n y c h  sw y c h  o b razach  za ­

wsze  oznaczal i  kościoł tern znam ien iem , a sa m  C h ry s tu s  Pan r o z ­
kazał  a pos to łom  iść p rze p o w ia d a ć  ew ange lią  p o  w szć j  z iem i,  i 
lubo ich było  j e n o  d w u n a s tu ,  j u ż  p rz e to  s tanow ili  on i  kościo ł  
katolicki.

V.szakże ta g łów na cecha ,  lubo zawsze  is tnąca w kośc ie le ,  nie 
dosięgła  atoli jeszcze  swej pe łności .  Kościoł katolieki  je s t  wszędzie , to 
jego  przywilej .  Inne w yznania  prześ l izgu ją  się, że  takj p o w iem y ,  po 
w ie rzch u  n a ro d ó w ,  nie zo s taw u jąc  n aw e t  ś ladów  sw ojego  istnienia.  J e ­
den kato licyzm  je s t  wszędzie . Bóg nie dozw oli ł  na u tw o rzen ie  c h o ć b y  
j e d n e g o  wielk iego p ań s tw a  czys to  p ro te s tan ck ieg o  Anglii p rzy d a ł  I r -  
landyą Prusi  m dorzucił  p ro m ie n ie  n ad reń sk ie ,  Westfalią,  Szlązk i P o ­
znańskie. Rosyi w reszc ie ,  gdy ju ż  dosięgała  szczy tu  wielkości,  p odda ł  
b o h a te r sk ą  Polskę.

W drug ie j  części  kazania, m ó w c a  d o tk n ąw szy  znam ien itego  p r z e ­
znaczenia  p lemion p rzesz ed ł  do p lem ienia  s łow iańsk iego ,  o p o w ie ­
dział k rótk iemi s ło w y  jego  n aw ró c e n ie  katolickie  i później p o ­
dział na sc h y zm ę  i kato licyzm, silnie i w y m o w n ie  n a p ię tn o w a ł  0 -  
s ta tn ie  religijne p rz e ś la d o w a n ia  w Rosyi i p o b u d z a ł  s łu c h aczó w  
uo  nap raw ien ia  łój h ań b y  w yrządzone j  E u ro p ie  w XlXstym w i e ­
ku a nap raw ien ia  s ło w e m  i p rz y c z y n ie n ie m  się do p rzc lo żo n ć j  
im rzeczy.

W tćj części  kaznodzie ja  wzniósł się do najszczytniejsze j w y ­
mow y, w łada ł  se rcam i słuchaczów  i nakazywał im uczucia  , k t ó -  
rem i sam był p rze ję ty .  Nie m ożem y p rz e n ie ść  na  sob ie  , a b y ś m y  
tu nie umieścili  chociaż  małego u s t ę p u  usi łu jąc  go jak  n a j a i e r -  
nićj oddać ,

„Ręka gw ałtow na ,  którćj  m ia n o w a ć  nie p o t rz e b u ję ,  bo  ją  zna  i 
„u kazu je  św ia t  cały. r ę k a  gw ałtow na  w y s u n ę ła  się z pod  c e s a r s k i e -  
„g o  płaszcza.  Co na ziemi n a jśw ię tsze  po dosto jnośc i  boskiój,  powa-  
„g a  ludzka u szczy tu  swój godności,  po ru czo n a  dla zapew nie n ia  j e d n o ­
ś c i  ludom , dla  s t rzeżen ia  ich p raw ,  czuwania nad  ś w ię to śc ią  ich o b y -



—  7 25  —

„Czajów, n a d  p r a w d a m i  ich  p o d a ń ;  a n a w e t ,  g d y b y  lu d y  t e  w  z a m ę t  
„ b ł ę d u  p o p a d ł y ,  d la  n i e s i e n i a  im  p r a w d y  p r z e w a g ą  z d r o w ó j  r a d y ,  p r z e ­
k o n a n i a  a n ie  nu  to , a b y  ich w y r w a ć  p r z e m o c ą  w ł a d z y  z ł o n a  n a w e t  
„ s a m e g o  o b ł ę d u  ; k t ó r a  u d z i e l o n ą  z u s la ła  od  Doga d la  n i e s i e n i a  p r a w d y ,  
„ d l a  n ie s i e n ia  d o b r a ,  a le  n ie s i e n ia '  i c h  d r o g ą  d o b r a  i p r a w d y ,  t o  j e s t  
„ d r o g ą  p o ś w i ę c e n i a ,  p r z e p o w i a d a n i a ,  p r z e k o n y w a n i a  a p o s lo l s k i e g o .  
„ O !  z a i s te  n ic  n ie  m a  o k r o p n i e j s z e g o  na z ie m i  n a d  s k a l a n i e  d o b r a  
„ i  p r a w d y ,  ś c i ą g n i e n i e m  na n ie  r ę k i  ś l e p e j ,  o j c o b ó jc z e j  i k r w a w e j .  
„ B o  n a w e t  g d y b y  s z lo  o n a w r ó c e n i e  m a h o m e t a n ó w  n a  c h r z e ś c i a n ,  c ó ż -  
„ b y  b y ło ,  g d y b y  m ia s to  w y d a n i a  w ł a s n e g o  ż y c i a  za  p r a w d ę  c h c i a n o  
„ ją  im  n a r z u c i ć  ze  s z t y l e t e m  w r ę k u  w o ł a j ą c :  j e ś l i  n ie  w i e r z y s z  j a k  
„ j a  u m i e r a j  I

„ T a k  w o ła l i  r e w o l u c y o n i ś c i  c za s ó w ,  k t ó r y c h  n ie  p o t r z e b u j ę  w y -  
„ m i e n i a ć : b r a t e r s t w o  lu b  ś m i e r ć .  M ie l i śm y  w  o b r z y d z e n i u ,  b r j -  
, , c i a  m o i ,  p o t ę p i a l i ś m y  w  r e w o l u c y o n i s t a c h  t e  o b r z y d l i w e  z d an ia .  Nie  
„ p o j m o w a l i ś m y ,  a b y  b r a t e r s t w o ,  j e ś l i  o n o  j e s t  r z e c z ą  ś w i ę t ą ,  m i a -  
„ ł o  b y ć  n a r z u c a n e  g r o ź b ą  ś m i e r c i  z r ę k i  ka ta .  B r a t e r s t w o ,  je ś l i  
„ j e s t  p r a w d ą  , to  w ł a s n ą  m o c ą  n a r z u c a  s ię .  J e ś l i  w a m  j e s t e m  
„ b r a t e m ,  k o c h a ć  m n ie  j a k o  b r a c i a  b ę d z i e c i e ,  b o  p o c z u j e c i e ,  z e  b r a ­

t e r s t w o  j e s t  s p r a w i e d l i w e ,  j e s t  p r a w d ą ; ,  a le  j e ś l i  go  n ie  p o c z u j e ­
c i e ,  w a s z a  w  te rn  w in a  a n ie  m o ja .  N ie  m a  p o t r z e b y  w y p i s y -  
„ w a ć  b r a t e r s t w a  n a  ś c i a n a c h ,  j e ś l i  go  w  s e r c a c h  n ie  m a ,  n a p i s y  go  

„ n i e  r o z n i e c ą  I
„ O w o ż  b r a c i a  m o i ,  r ę k a  o k t ó r e j  w z m i a n k o w a ł e m  w y s u n ę ł a  s ię  

„ z  p o d  p ł a s z c z a  c e s a r s k i e g o ,  u ję ła  5,000,000 ludz i  w i e r z ą c y c h  tak  j a k  
„ w i e r z y l i  i ch  o j c o w i e  z IX w ie k u ,  b ę d ą c y c h  k r w i ą  z k r w i  k o ś c io ł a  
„ k a t o l i c k i e g o .  Kośc ió ł  k a to l i c k i  u s z a n o w a ł  ich j ę z y k ,  icii o b r z ę d y ,  p o -  
„ z w o l i ł  im  p r z e ł o ż y ć  p i s m o  ś. n a  ich  s ł o w i a ń s k ą  m o w ę ,  d o z w o l i ł  im  
„ m i a n o w a ć  J e z u s a  C h r y s t u s a  ich  o j c z y s t y m  ję z y k ie m .  Bo w r e s z c i e ,  
„ R z y m  to  l a t y n i z m  w  s w o j ć m  o g n is k u .  I l a ty n iz m  n ió s ł  w s p ó ł ­
c z u c i e  tój w z n  ios ić j  s ł a b o ś c i  n a r o d ó w  w ł a s n y m  j ę z y k i e m  m ó ­
w i ą c y c h .  1 jak  C h r y s t u s  c h c ia ł ,  a b y  b o s k i  n a p i s  J e g o  p o t ę p i e n i a  
„ b y l  w y p i s a n y  t r z e m a  j ę z y k a m i :  g r e c k i m ,  ł a c i ń s k i m ,  h e b r a j s k i m ,
„ p o n i e w a ż  o n e  w y o b r a ż a ł y  w s z y s t k i e  j ę z y k i  n i e j a k o  c a ł e g o  ś w ia ta ,  
„ t a k  i k o ś c i o l  n a ś l a d u j ą c  p o b ł a ż l i w o ś c i  C h r y s tu s a  w y r y t ć j  n a  d r z e -  
„ w i e  K a lw a r y i j  u c z c i ł  r ó w n i e  j ę z y k  s ło w i a ń s k i  i p o z w o l i ł  t y m  lu d o m  
" m o d l i ć  s ię ,  czc ić ,  u w i e l b i a ć  i d z i ę k i  s k ł a d a ć  B o g u  m o w ą  s ł o w i a ń s k ą  

„ i  k a to l i c k ą ,
„ P r z e t o  w ł a d z c a  n a r o d u ,  k t ó r e m u  s p a d e k ,  o w o c e  z w y c i ę z t w ,  w y ­

p a d k i  w y d a ł y  o w e  5 ,000,000  lu d z i ,  p o c h w y c i ł  je ,  i g r a s z k ę  z n i c h  s o -  
" b i e  s p r a w i ł .  Pos ia ł  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r y c h  p r z e z n a c z e n i e m  j e s t  ś c ig a ć  
„ z ł o c z y ń c ó w  i n i e p r z y j a c i ó ł  o j c z y z n y ,  p o s ł a ł  i c h  p r z e c i w k o  s p o k o j n y m  
„ p a s t e r z o m ,  c i c h y m  k a p ł a n o m  n a  s w y c h  p r o b o s t w a c h  s i e d z ą c y m ,  z r o z ­
k a z e m  n i e s i e n i a  im  ś m ie r c i ,  a  ś m i e r c i  o k r u t n ć j  i s r o m o t n ć j ,  j e ś l i  n i e  
" z e c h c ą  p r z y j ą ć  o d s t ę p s t w a ,  w c ie l i ć  s ię  w  w ie lk ie  c i a ło  k o ś c i o ł a  c e ­
s a r s k i e g o ,  g r e c k ie g o ,  p r a w o s ł a w n e g o .  O I g d y b y  o n  i s t o t n i e  b y ł  p r a -
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„ w o s la w n y m ,  nie  p rz e ś la d o w a łb y ,  bo  p ra w o s ła w ie  sz e rz y  się a p o s to l ­
s t w e m ,  a nie p rześ ladow an iem .

„ W re s z c ie  te 5,000,00 0 uchyli ło  sw e  głowy. W Bogu, w czasie,  
„ w  m odli tw ie  a m e  w ro k o szu  pok ład a jąc  sw ą  ufność , o czeku ją  sądu  
„B ożego  niek iedy  tu w czasie dope łn ia jącego  s ię .  T rz y  miliony zaś 
„ ich  b raci  w W ęgrzech ,  w Galicy i, w Polsce naw e t ,  podzie len i  na 8 
„dyece zy i  niby z a ró d  przysz łośc i ,  dzięki  Bogu na jw yższem u,  z a c h o -  
„w u ją  jeszcze  swój g r e c k o - s ło w ia ń s k i  katolicki o b rz ą d e k .

„W ięc  b rac ia  moi, o cóż w as p r o s i m y ? Oto abyśc ie  m iłos ie rdz iem  
„w aszóm  p rzy n ie ś l i  u lgę ten  u zgorszeniu ,  k tó re  os ta ln iem i czasy n a ­
p i ę t n o w a ł o  E uropę .  Bo zw ażc ie ,  że jed y n y m  eu ro p e jsk im  k ra je m ,  gdzie 
„ jeszcze  istniało k r w a w e  prześ ladow an ie ,  a c j  ch lu b ą  j e s t  naszego 
„w iek u ,  j e s t  kra j ,  o k tó ry m  m ówiłem  i to r zecz  tak o k ro p n a ,  że  mi 
„zg roza  nie dopusz cza  nazwiska jeg o  w ym ien ić .  Anglia z rzek ła  się 
„p rz e ś la d o w a n ia .  Holandya zrzekła  się p rz e ś la d o w a n ia .  Szw ecya  
„z rzek ła  się prześ ladow ania .  W szystk ie  k ra je  e u ro p e j sk ie  z r z e k ły  
„s ię k rw a w y c h  p rześ lad o w ań .  W  s p o r a c h  rozd z ie la jący ch  n a ro d y  
„e u ro p e jsk ie  z godzono  się już w ięcej  nie sz e rm ie ro w a ć  k rw ią ,  ale d o -  
„zw olić  p r a w d z ie  w a lczyć  j e d y n ie  o rę ż e m  i si lą p ra w d z iw o ś c i .  Na 
„ ś w iec ie  od czasu  podb ic ia  A m eryki  p rzez  E u ro p ę ,  są  j e n o  c z te ry  
„k ra je  gdzie jeszcze  t rw ają  k r w a w e  prześ ladow an ia  a te  są  : Japonia ,  
„Chiny, Kochinchina i kraj,  k tó reg o  m ianow ać  nie m ogę,  bo  j e s t  e u r o ­
p e j s k i m ,  w ym ien ić  go b y ło b y  z b y t  w ie lką  zn iew agą .  Japonia ,  C hiny,  
„Kochinchina  i ten  n ie s z c z ę ś l iw y  i op łakany  kraj .

„W  o b e c  więc tój h a ń b y ,  k tó ra  skalała E u ro p ę ,  d o m a g a m  się od 
„ w as  w ynagrodzen ia ,  od was F rancuz i  XIX wieku i chrześc ianie ,  d a l e -  
„ko  w ięcćj  niż racyona l iśc i .  A gdybyśc ie  n a w e t  racy o n a l i s tam i  byli,  
„ to  p rzec ię  spo łem  z chrześc ianam i  r ę k ę  sob ie  w  tćro podając, gło­
s i c i e  to le r a n c y ą  cywilną, głosicie w o lność  sum ienia  i p rzy zn a jec ie  k a -  
,  żd em u  z ludzi p r a w o  ro zeznan ia  d o b re g o  od złego, p r a w d y  od b ł ę -  
,,du w rzeczach  re l ig ijnych.  P rze to  ch rześcian ie  czy  racyonaliśc i ,  z a -  
„n o szę  do  w a s  p ro ś b ę  o z a d o s y ć  u czyn ien ie  na k o rzy ść  tych  5,000,00o 
„ludzi  n a jok ropn ie jszem  p rz e ś la d o w a n ie m  o d e r w a n y c h  o d  w iary  sw ych  
„ojców. I o t r zy m am  to  od  w as b rac ia  moi , o t rzy m am  to.

„Ale có ż  uezyn im y;? Co u c z y n im y ?  mój Boże! n a jp ro s ts zą  rzecz ,  
„ co  czyn im y te raz  —  m ów im y. B o g u  dzięki są  z iem ie  w olne ,  d z i ę -  
„k i  Bogu są  ludzie  w olni ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  więc t e m u  ludow i n ie— 
„szczęś l iw em u, zw y c ięż o n em u ,  w in n i śm y  ja łm użnę ,  jeś li  się tak  rz e c  
„godzi , ja łm u ż n ę  miłości, siły, p o tęg i  naszego s ło w a  w y rze c z o n e g o  
„w  k ra ju  w o lnym  do  ludzi  w o lnych .  P ro te s tu je m y  zatćm  w tój św ią -  
„ tyn i ,  p r z e d  temi ołtarzam i,  n a  k tó ry c h  spoc zyw a  b a ra n e k  bez  zmazy, 
„ k tó iy  u m ar ł  i n ig d y  o k ro m  w łasne j  an i  je d n ć j  kropli  k rw i  nie p r z c -  
„lał, p ro te s tu je m y  p rz e c iw k o  w szystk im  gw a ł to m  d o p e łn io n y m .  Na­
s t ę p n i e  w zn ieśm y  p ro te s ta c y ą  knmienną. Po s łow ie  nic  tak  wielkiego, 
„n ic  tak  św ię tego  jak  k am ień  w z n ie s io n y  z a  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  b o -  
„żem. W zn ieś m y  p rz e to  w  stolicy w o lnośc i  chrześc iansk ió j ,  w z n ie ś  -
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„m y  kamień b łog o s ław m y  go i rzekn i jm y :  to kościoł  s low ia ńsko-  
,,katolicki  w z n ie s io n y  w m u ra c h  P aryża  po  ucisku tego wielkiego 
•Judu  n ielitościwą i niesz lachetną  p rzem ocą .  P rz echodn iu  wsląp tu 
,.na chwilę  i poznaj, j a k  w ie lk ićm  j e s t  szczęściem  z ro d z ić  się w k r a -  
„ju  szanu jącym  s u m ie n ie ,  a szanu jącym  j e  do tyła, że wznosi Izy  z ka­
m i e n i a ,  aby  o p łak ać  i po to m k o m  p rzek azać  p am ią tk ę  k r w i  p rze lan e j  
„w  dalekich  ziemiach.

„Oto b rac ia  moi cośc ie  uczyn ić  powinni.
„ k le  to  j e s z c z e  nie w szy s tk o  Łzy, s łow o, kamienie,  to nie w s z y ­

s t k o .  Kio wie czy k iedyś ,  jak  ongi  śś .  Cyryl  i M etodyusz  G rekow ie  
„ ro d em , p r z y b y w s z y  do s ta rego  Rzymu i pok łon iw szy  się ś. P io trow i  
„o trzym ali  n a tch n ien ie  i b ło g o s ław ie ń s tw o  na p rzepow iadan ie  s łow a 
„ b o żeg o  tym  osta tn im  falom Scy tów  i n aw rócen ia  80 ich m iliouow 
„do  w ia ry  k a to l i c k i e j ; kto  w ie, czy  k iedyś  dziecię  jakie,  j e d e n  z w a -  
„szych  synów , z w aszy ch  w nuków , sz lache tne  dziecię F rancyi,  k tó ry  
„ m oże  z w a s  m łodz ieży ,  p o c z u w s z y  na sw ć m  szesn as to le tn ió m  czo le  
„b o s k ą  ojczyznę i za tę sk n iw szy  za nią s e rc e m  sw ćm  ch rześc iańsk ićm , 
„ w e j rz a w sz y  na t e  m u r y  nie  rzek n ie  w so b ie :  są  j e s z c z e  n a r o d y  u -  
, , gniecione fałszem, i w y ry w a ją c  się z ob ięć  matki, b ra ta ,  s io s try ,
, z objęć,  k tó re  m u  go tow ały  inne  s łodsze  szczęśc ie  na  łonie ro d z in y  
„ p o w ie :  p ó jdę  naw iedz ić  ten lu d  n ieszczęśliwy, pob iegnę rozn iec ić  to, 
„co  zosta ło  j e s zcze  z w iary ,  z zacnośc i  chrześciańsk ić j  w w y c ie ń c z o ­
n y c h  jego  ży łach ,  kto wie c z y  Bóg w ia ry  mojćj , Bóg mojćj s z c z e ro ­
ś c i  nie  o św ieci  ich n ap o w ró t ,  jak  niegdy naw róc i ł  ich p r zo d k ó w  
„ p rz e z  śś. C yryla  i M etodego ?

„Oto j e s t  co m o żem y  uczynić, do  czego w a s  p obudzam . Ale co
„m ów ię!  p r a w d a  I to m arzen ie  I p ra w d a ,  p ańs tw o  to  j e s t  p o tę ż n e  __
„ma przysz łość .  Po ludzku  nie ma co  działać. Ale czćm że  j e s t  to l u -  
„dzkie, k iedy m y  b o ż e  m am y  za n am i?  Czćmże są  p a ń s tw a ?  Nie 
„upad ł l i  p o t ę ż n y  B a b i lo n ?  Nie u pad ło l i  p a ń s tw o  m a c e d o ń s k ie ?  Nie 
„skruszy ło l i  się ce s a r s tw o  c z y  rzeczp o sp o l i ta  r z y m s k a ?  Nie p r z e -  
„micniaż Bóg b e z u s ta n n ie  w szystk iego ,  co je s t  na z iem i?  Zaufajmy 
„w ięc  b u rz o m  n io są c y m  b logos ław ićńs tw o  boże.  Pan w m ądrośc i  sw ej  
„i  m iłosierdziu  k r u sz y  n a ro d y  , j a k  na  toku  w ieśn iak  w y k ru sz a  
„ z ia rn o  na  s k r o m n y  p o k a rm  ludu. Oczekujmy sp raw ied l iw ośc i  i m i -  
„ ło s ie rdz ia  bożego  i c i śn ijm y  r ę k a w ic ę  k r w a w e m u  b a r b a r z y ń s tw u :  
„słowem, j a łm u ż n ą  i w zn ies ien iem  św ią tyni  Bogu pośw ięconć j .  O k a ż -  
„ray  tćm  m ocnie jszą  w ia rę  naszą  w Boga, p rę d z ć j  czy  p ó in ić j  Karzą­
c e g o  niespraw ied l iw ość .

„Ktoś ze  s t a ry c h  k a ż ą c  o w ie lk ićm  zgorszen iu  i d ą c ć m  z p o m y ś l ­
n o ś c i  g rzeszn ika  w y r z e k ł :  N a zy w a ją  odw lecze n ie m  sp raw ied l iw o śc i  
„boskiśj  czas,  w  k tó r y m  O p a trzn o ść  w y w y żs za  cz łowieka ,  k tó reg o  m a 
„ p o tęp ić .  Owoż b rac ia  m oi ,  od  daw na  ju ż  w  ch rys tyan izm ie  są  r z e ­
c z y  w y w y ż s z o n e  i ludzie  w y w y ższen i  r ę k ą  Opatrznośc i.  G odzina  
„sp raw ied liw ośc i  boskić j,  godzina  ich oba len ia  jeszcze  nie  n ad esz ła  , 
„ale  o k a ż m y  że  w  tę  godzinę  w ie r z y m y  i  ch o ć b y ś m y  zginęli  z tą  

P rzeg ląd  Poznański . X. — S3
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„ w ia r ą ,  c h o c iażb y śm y  się mieli  zaw ie ś ć  na n ie j ;  ch rz e śc ia n ie ,  F rancuzi  
„ lu d z ie  w olni ,  ludzie  j e d n ą  s l r o n ą  se rca  czujący  p ra w d z iw o ść  s łów  
„ m o ic h  w ie rz ą c y  czy n iew ierzący ,  d ope łn im y  naszego  obowiązku!  
>,Po za  dope łn ien iem  o b o w ią z k u  nie  znam  nic, c o b y  m og ło  zaspokoić  
„ c z ło w iek a ,  n a w e t  p o m y ś .n y  sku tek .  Jaki b ą d ź  p rz e to  sku tek  będzie  
—  tu j e s t  pow inność .  T yran ia  dope łn i ła  sw ego  o b ow iązku ,  n i e c h -  

,,że  w o lność  i c h ry s ty a n iz m  dope łn ią  sw ego — sp u szcza m  się —  p o -  
„ legam  na w as .“

Z grom adzen ie  ro z e sz ło  się w z ru sz o n e  i p rz e ję le  w ażnośc ią  s p r a ­
w y.  Sk ładka  z e b r a n a  d os ię g ła  2300 fr. t. j. 3680 zip. Mała to n a d e r  
i lość  na tak  o b s z e rn e  z a m ia r y ,  d o w o d z i  ona w s z a k ż e  w spółczucia ,  ja ­
kie kaznodz ie ja  r o z b u d z ić  umiał  w s łuchaczach ,  k tó ry m  ta s p r a w a  m a­
ło  b a rd zo  z n a n ą  b y ł a , a m ianow ic ie  z w aż a jąc  na m no g o ść  o d b y ­
tych  w ty m  r o k u  sk ła dek  ró ż n e g o  rodzaju .  Daleko w szakże  w ię -  
cć j r a d u je m y  się sk u tk ie m  m ora lnym , jaki  to  kazanie nie  omieszka 
w y w r z e ć  na  Zachodzie  a szczególnie  na naszćj  S low iańszczyzm e. 
Dzięki w ięc  k a z n o d z ie i ,  k t ó r y  p ie rw szy  na Zachodzie, o ile wiemy, 

wniósł s p r a w ę  tę na kazalnicę k a to l ic k ą ,  dzięki m u  za śm iałe  nap ię­
tn o w a n ie  p rz e ś la d o w c y  k o ś c i o ł a ,  za o h ro n ę  p r a w d y ,  w tym  cza­
sie s z czeg ó ln ie ,  k iedy  ty łu  d a w n y c h  o b ro ń có w  zaniemiało z p r z e - 
rażen ia  w idokiem  w s trząś n ień  eu rope jsk ich  i nie śmieją  pod n ie ść  giosu.

Zaiste  nie  o m y l i ł  się w y m o w n y  kaznodzieja  m ówiąc ,  że s p ra w a ,  
za  k t ó r ą  p r z e m a w ia ł  j e s t  s p r a w ą  całego k a to l icyzm u  Celem jćj , ja ­
keśm y  r z e k l i ,  j e s t  s z e rz e n ie  myśli  katolickiej  w ś ró d  S łow ian ,  jes t  
p r a c o w a n ie  n a d  ro zw o jem  d u c h o w y m ,  m ora lnym  i u m y s ło w y m ,  nad 
usz częś liw ien iem  tych  ludów  o p a r t ć m  na ich w z g lę d n y c h  n a ro d o w o ­
śc iach. N iew ątp l iw ie  z ad an ie  to j e s t  ż y w o tn e  dla calćj  S łow iań ­
szczyzny , k tó rć j  w ię k s z o ś ć  h o łd u ją c  schyzm ie  greckićj, musi k on ie ­
cznie p rz e b ie g a ć  w s z y s tk ie  n as tęp s tw a  odstąp ien ia  m yśl i  bożćj .  Opa­
n o w an ie  kośc io ła  p rzez  w ła d z ę  św ie c k ą  i za tćm idące  zabi cie w s z e l ­
k iego  ro z w o ju  d u ch o w eg o ,  b r a k  życia  w e w n ę trz n e g o  z a c z e m  n ie p o ­
d o b ie ń s tw o  p o r z ą d n e g o  rozwijania  s ię  spo łecznego ,  sk r z y w ię  nie w sze l ­
k ich  p o jęć  o b o w ią z k ó w  i p r a w ,  w olnośc i  i m iłośc i;  o to  są  sm u tn e  
n a s t ę p s tw a  tego  ro z e r w a n ia ,  że  ju ż  o innych  b łędach  mnićj  lub  w i ę -  
cćj s z k o d l iw y c h  nie  w s p o m n im y .  Zaczem w  ślad idą w p o rząd k u  r e ­
l igi jnym : n ie ś w ia d o m o ś ć  i p rzy lgn ięc ie  do  form z e w n ę tr z n y c h  za jm u­
j ą c y c h  w te d y  m iejsce r z e c z y  g łó w n y ch ;  a w p o rz ą d k u  po l i tycznym : 
s a m o w ia d z tw o  b e z  g ran ic  b e z k a rn ie  de p c ą c e  g o d n o ść  cz łowieka i p r z e ­
m ie n ia ją c e  go na r z e c z  b ie rn ie  pod leg łą  i posłuszną .  Tak w ięc  s c h y -  
zm a  p ię tn u je  l u d y  id ące  za  nią znam ien iem  poniżenia ,  kto  zdoła się 
t a m  z n iego o t r z ą s n ą ć ,  fatalną lo icznością  musi  w p a ś ć  w n iedow iar ­
s tw o  i b e z r z ą d  (anarch ią) .

Ludy  te  odb ieg łszy  żyw io łu  cywilizacyjnego b ę d ą c  ego w k a to ­
l icyzmie,  z a łe d w o  ś l im aczo  i  naś ladow niczo  czołgają  s ię  za  w ykszta ł­
c e n ie m  e u r o p ę j s k i ć m ; a  p r zec ię  pos ia da ją  one  w sw ćm  łon ie ,  w s w o -  
j ć j  p rz y ro d z ie  u k ry te  skarŁy, b o g a ty  zasób ,  k tó re m i  m o ż e  s ię  r o z -
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wiążą w przyszłości zadania społeczne, tak namiętnie wstrząsające 
dzisiaj społeczeństwem europejskićm. Niech jeno ożywcze tchnienie 
katolicyzmu owionie te lu d y ,  a wnet nowe życie rozleje się po 
wszćj Europie.  W tem leży t reść  owego ducha słowiańskiego, o k tó- 
rćm tak często teraz mówią, którego pojaw na widownią świata już  
przeczuwają,  ale nader często widzą go z przerażeniem po za s tra ­
szydłem caryzmu.

I tu okazuje się druga strona tćj sprawy.
Bez wątpienia katolicyzn^ cały wyrób duchowy i cywilizacyjny 

e u rope jsk i , jes t  w wielkiem niebezpieczeństwie: pomimo p rzew y b o r-  
nych przy miotów ludów słowiańskich a następnie i Rosyan, mogą one 

zadać straszliwą klęskę katolicyzmowi i cywilizacyi europejskiój, jeśli  
le zawczasu spostrzegłszy się nie zapobiegą grożącej burzy , nie wznio­

są n ieprzebytćj tamy skrzywieniu ich cucha — Rząd rosyjski idąc 
w b rew  duchowi słowiańskiemu, nieprzedsiębierczemu ze swój natury 
knuje ogromne zamiary podbojów. Uważa się już on za spadkobiercę 
cesarzów rzymskich, wydaje się z tem w pólurzędowych swoich ulo­
tnych pisemkach (1) Jego natchnieniem obumarły kościół schyzmaty- 
cki powstaje i pod chorągwią czterech patryarchów przyznaje sobie 
ty tu ł :  jednego, świętego powszechnego i apostolskiego (2), ciska klątwę 
Zachodowi i przywłaszcza sobie moc złożenia papieża i wszystkich bi­
skupów Zachodu, wedle niego odszczepieństwem zarażonych i posta­
wienia w danym czasie na ich miejscej innych prawosławnych, co zna­
czy pokornych służebników rządu rosyjskiego. — Oto cel jego jasno 
położony. O I jeśli w niezgłębionych tajnikach sądów Bożych Europa za­
sługuje na srogie napomnienie, jeśli nie dość jeszcze cierpień obecnych 
— tam na Północy narzędzie kary bożćj jest  już gotowe i hordy bar­
barzyńskie przebiegną wzdłuż i wszerz całą Europę.

Jakkolwiek zaś te olbrzymio przedsięwzięcia zdawać się komu 
mogą marzeniem, atoli dzięki schyzmie łacno się mogą one urzeczy­
wistnić. Schyzma bowiem, rzuca ąc się pod s topy władz świeckich, 
składa w ich ręce  władzę duchową i przeto nadaje rządowi niesły­
chaną potęgę. Tej sile w znacznćj części winien caryzm ocalenie swo­
je  i pokonanie wojsk Napoleona w 1812 r.,  bo pod hasłem jeno wia­
ry i ojczyzny za  w ieru  i  oteczestwo  powstał tłumnie lud cały i sam 
własne d o b y t k i  na pastwę ogniowi dawał,  aby ogłodzić i zniszczyć

(1) Patrz artykuł pólurzędowy rosyjski zamieszczony w Revue 
de deux mondes z Igo Stycznia b. roku a przyznawany panu Bludo- 
wowi albo panu Taczewowi liczącym się do najbieglejszyeh dyplo­
matów rosyjskich. .

(Z) Patrz list cyrkularny czterech patryarchów schyzmatyckich 
do swoich wiernych, którego tlomaczenie ogłasza dziennik paryzki 
Moniteur Catholique — wedle wydania rosyjskiego w Petersburgu 
w zeszłym roku ogłoszonego.

Inne tlomaczenie francuzkie tegoż listu wraz z encykliką Piusa 
IX do wschodnich i przedmową rządowego Bogosłowa Sturdzy, w y­
dane zostało przez ajentów rosyjskich. Zapewniają nas, że podobno 
tl omaczenia angielskie i włoskie miały także wyjść na świat.



—  730  —

n ie p rz y ja c ió ł ,  jak  mniemał,  w ia ry  i kraju. Pod o b n ie  pod  p o z o re m  
p rz y w ró c e n ia  zniszczonego  na  Zachodzie  p r a w o s ła w ia ,  łacno mu b ę ­
dzie rozn iec ić  n ienaw iść  ku  łacińskim o d sz czep ieńcom  , roznam iętn ić ,  
z fana tyzow ać  p o c z c iw y  a g łęboko  wierzący lud  s łowiański  i u p a t r z y ­
w szy  czas po  te m u  r z u c i ć  go na zbolałą , w yc ieńczoną  i r o z e rw a n ą  

d o m o w e m i  n ie s n ask am i  E u ro p ę .
I nie  m a  innćj tam y  p rz e c iw k o  tem u  w y lew ow i  z łego  o k ro m  k o ­

śc io ła  g r ek o -s ło w iań sk o -k a to l ick ieg o ,  nie ma o k ro m  niego innego ś r o d ­
k a  do przekazan ia  ludom  s łow iańskim  o żyw cz ego  d u ch a  katolicyzmu. 
On j e d e n  jako rodzim a roś l ina  p rzy jm ie  się ła tw o  na ż y zn y ch  n iwach 
s e r c  s łow iańsk ich  o d p o w ie  w szy s tk im  p o t r z e b o m  —  b o  j e s t  wiarą  
sw ą  p o w s z e c h n y  a o b rz ą d k ie m  n a ro d o w y  — p rzem ien i  on  n iech ę tn y ch  
sob ie  p o b ra ty m c ó w  w s e rd e c z n y c h  p r z y j a c i ó ł , w róc i  życie d u ch o w e  
ludom  sc b y zm ą  o t rę tw ia ły m  1 p rz e w o d n ic z y ć  będ z ie  ich ro z w o jo w i  m o­
ra ln em u ,  u m y s ło w e m u  i sp o łe czn em u .  Nie w ątp im y, że  taka  p rzysz łość  
j e s t  z g o to w an a  kościo łow i g r e k o - s ł o w i a ń s k o - k a t o l i c k i e m u  i ty lko  je 
m u  s a m e m u  — o b rz ą d e k  łaciński j e s t  tam bezs i lny .

S p ra w a  p rz e to  nas za jm ująca  j e s t  ze w szech  m iar  sp r a w ą  ka to l i ­
cką, s p r a w ą  ludzkośc i ,  s p r a w ą  epoki,  my p o d  tem i  godłami ją  w itam y  
i p r z e p o w ia d a m y  jój w ie lką  p rz y sz ło ś ć .

Żałujemy, że  w y m o w n y  kaznodz ie ja  nie zap a t rzy ł  się z takiego 
stanow iska  n a  nią, ze  się zam knął w c iaśn ie jszych  o b rę b a c h .  P o ry ­
w ająca  jego  w ym ow a p lom ienn ie jby  jeszcze  rozśw iec ila ,  m ocnie jby  
w s trz ą s n ę ła  se rca m i  s łu c h aczó w  i  ro z le g ła b y  się do n o śn ie jszy m  echem  
po  w szechz iem iach  s łowiańskich ,  s łowa kaznodzie i  b y ły b y  na tencza s  
w y ra z e m  n ie jako p rz e c z u c ia  ludzkości, wznios łóm  p ro ro c tw e m  p r z y ­
sz łości.

Czu jemy sob ie  za obo w iązek  d o d a ć ,  że s p ra w a  s łow iańska  p o d ­
nies iona w  P a ry ż u ,  uw ażana ze  s tanow iska ,  z jak iego  my się na mą 
zap a t ru jem y ,  nie  j e s t  bynajm niej  sz tan d a re m  nienawiści ,  rozd w o jen ia  i 
s p o ró w ,  nie  r z u c a  on a  z iarna  n iezgody ,  ale ow szem  je s t  cho rągw ią  
miłości, zh l iżen ia  i spo jen ia  żyw io łów  słowiańskich na d ro d z e  p raw d y  
boże j .  Nie jes t  żadną  cho rągw ią  po li tyczną ale c h o rą g w ią  C hry s tu so ­
wą. Za god ła  b ie rze  ona  p r a w d ę  bożą,  s p raw ied l iw o ść  i m iłość .  —  
I jak ko lw iek  wielkie  p rz e sz k o d y  spo tka  ona na sw ej  d ro d z e ,  bo  czu - 
j e m y ,  że w szystk ie  potęgi  złego s k u p ią  się p rzec iw ko  niej — w ie rz y ­
m y  w jć j  zw ycięs tw o ,  nie siłą ludzką  ale m ocą  Bożą -  bo Chrystus  
Zbawiciel zw ycięży ł  i zw ycięża  św ia t  i jego książęta

W ychodzi  ona  na św ia t  z b ło g o s ła w ie ń s tw e m  ju ż  niejako Bożem 
bo p o d  o p ieką  b iskupa paryskiego,  męża  dośw ia d czo n y ch  cnót , o k ry ta  
w y m o w ą  p ie rw szego  kaznodziei  f rancuzkiego i m o ż e m y  d o d a ć  ze 
w s pó łczuc iem  d u c h o w ie ń s tw a  i n a ro d u  francuskiego,  — p rz e to  d o b rz e  
sob ie  o nićj tu sz y m y  —  S p o d z iew am y  się rów nie ,  że  S łowianie w szy­
stk ich  n a ro d ó w  m iłu jący  Boga i p rag n ący  pom yślności  i szczęścia sw y ch  
w s p ó łb rac i  p rzy jdą  sz czo d rze  dziełu  tem u  w pom oc,  bez ktorćj  na leży ­
tego  rozw oju  ono o t r z y m a ć b y  nie mogło.

P isa łem  w  P a ry ż u  9. Maja 1830 r .  I tu s in  z nad  Słuczy.
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Piśmiennictwo.

G w iazda  —  książka składkow a  — W ydaw ca Benedykt Do­
łęga  —  Nr a 2 i 3 (Kijów 1847 i 1848).

Lew iathan  —  książka  składkow a  — w ydaw ca Albert G r y f —  
(Kijów u T. Gliicksberga 1848).

Rubon —  pism o zbiorowe —  wydaw ca K a z im ie rz  Bujnicki —  
Serya Yta tomy 2 (Wilno u J. Zawadzkiego 1849).

Skarżyło się niedawno jedno z pism warszawskich na 
niedbałośó autorów i w ydaw ców  kijowskich, którzy ledwo 
w  rok albo i później książki przez siebie w ydrukow ane do 
W arszawy przysyłają. My to samo oskarżenie nietylko p rze ­
ciw kijowskim, ale także przeciw wileńskim, ba nawet i w ar­
szawskim autorom i w ydaw com  powtórzymy. Ważną jest 
rzeczą dla kraju, żeby jedne  prowincye znały ruch umysło­
w y drugich, żeby rozerwane gwałtem części wielkiej polskiej 
ojczyzny porozumiewały się koleją, którą mogą nieprzyjaciele 
nasi utrudnić, ale której nigdy całkowicie zamknąć nie są 
w  stanie. Mamy kilka ognisk polskich niezależnych od siebie, 
starajmyż się o ile się to da zrobić, żywotne ich siły między 
sobą harmonizować. W tem wszystkiem przemaga jeszcze 
ospałość. Za granicą ważniejsze pisma czasowe dostają za­
raz od autorów nowo wydane dzieła, u nas redakcya każde­
go pisma musi wielki koszt na książki ponosić i jeszcze po­
mimo mozolnych starań dostać tych książek w e właściwym 
czasie nie można.

Z Kijowa nic nas prawie nie dochodzi. Teraz dopiero 
dostaliśmy dwa numera G w ia zd y  i jeden  numer Lewiathana. 
O G w iaździe  wiedzieliśmy coś z Tygodnika Pełersburgskieyo, 
który lę zbiorową publikacyą surowo po kilkakroć skrytyko­
wał. Nie mogliśmy wtedy miarkować, czy krytyka jest s łu ­
szna,  dziś w  główniejszych punktach jej sprawiedliwość 
uznajemy.

Usuwamy na bok wzgląd, iż dobrze jest,  że jakokolwiek 
piszą i drukują na Wołyniu i Ukrainie. Taki argument w  o- 
góle mało znaczy. Nas obchodzi co i w  jakich okolicznościach 
po polsku wychodzi.

Jest w G w iaździe  dużo talentu, ale talentu zm arno tra ­
wionego i zbłąkanego Co przedewszyslkiem w  niej uderza, 
to humoryslyczność przypominająca rubaszne tradycye Iowa-
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rzy ttw a  Szubrawcótc w  Wilnie. Co chwila napotyka się tam 
ucinki ściśle do miejsc i osób przywiązane. W spółpracownicy 
mają wiele niedobrej śmiałości i wiele złego sm a k u ; a ledwie 
zrzadka eoś prawdziwie dowcipnego napiszą.

Bodźcem w ydaw ców  zdaje się być przeciwieństwo T y­
godnikowi Petersburgskiemu  oskarżonemu przez p. Dołęgę 
i jego przyjaciół o monopolizowanie literackiego wpływu. Ty­
godnik nieraz zasłużył na surową naganę, jego stosunki z Ja­
roszem Bejłą uprawniają podejrzenie, że się przechyla na 
stronę tych, co sobie odstępstwo narodowe w  jakichś w yż­
szych celach wyrozumowali —  wszakże pisma kijowskie nie 
mogą mu ani w  stylu, ani w nauce, ani w  wytrawności zda­
nia sprostać.

Ileż to razy przykro nas uderzył brak samoistności, brak 
własnego popędu w naszych pisarzach. Na rozmaite obce 
kierunki, wedle położeń swoich prowincyi lub wychowania 
jakie odebrali podzieleni,  kręcą się zwykle w  zaklętem kole 
zdań, dążeń naukowych i namiętności cudzoziemskich. W  Księ­
stwie Poznańskiem znać u ludzi piśmiennych w pływ  ksią­
żek niemieckich; na Litwie, Ukrainie i Podolu francuzczyzna 
przemaga. G w iazda  i Lewialhan  ciągle przytaczają zdania 
francuzkie, albo się e ru d y c ją  z francuzkich książek nabytą 
popisują. Co więcej, dw a te pisma cały spór o jezuitów, jaki 
się we Francyi w  latach 1845, 1846 i 1847 toczył, na pole 
ojczyste przeniosły. Pod su row ą cenzurą rosyjską i w obec 
ciągłych zamachów rządu przeciw religii i polskości pisać o 
jezuitach, by swoich przeciwników literackich oszkalować i 
ohydzić, jest  albo niesłychaną lekkomyślnością, albo najniego- 
dziwszem wyrachowaniem. U nas jeżeli się do tych nikcze­
mnych środków zniżają ludzie polityczni, to przynajmniej mają 
w ym ów kę wolności druku i drażliwości codziennych dzienni­
karskich sporów'. W Kijowie kiedy pismo raz na rok w y­
chodzące zjadliwie polemizuje, podpada zarzutom , że rozmy­
ślnie i systematycznie, w  celu obałamucenia umysłów namię­
tności porusza.

W pierwszych utarczkach G w iazdy  z Tygodnikiem ( L is /y  
Gryfa w  Nrze 1 G w iazdy)  chodziło tylko podrzędnie o je ­
zuitów. Była tam mowa (ile widzimy z przedmowy p. Dołęgi 
do Nru 2), także o T ren tow sk im , którego naprzeciw krytyce 
Żegoty Kostrowca Gryf wynosił.  Spór właściwy o Jezuitów' 
zajął się dopiero w r. 1847, z powodu umieszczonej w 1 ym 
zeszycie Athenaeum z r. 1846 bardzo dobrej recenzji Z yda  
W iecznego  napisanej przez p. Kraszewskiego (wspomnieliśmy 
o niej w  Przeglądzie). P. Kraszewski zrobił bardzo słuszną 
uwagę , że Eugeniusz Sue pod pozorem chłostania znienawi­
dzonego jezuityzmu, duchowieństwo, katolicyzm, wszelką na-
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wet religią pozytywną zaczepia. Otóż p. Dołęga w swoim 
wstępie do numeru 2go G w iazdy, p. Gryf w artykule o d zie­
łach Eugeniusza Sue, tenże sam w  artykule O jezu itach , rys  
ściśle h istoryczn y zakonu Socielatis Jesu p rzedsięw zię ty  w celu 
zreflektowania zagorzałych  jego apologistów osobliwie M ichała 
Graboicskiego  ( i \ ’er  3  G w ia zd y j,  inni współpracownicy na­
wiasowo wzięli w obronę Eugeniusza Sue i najbezwzględniej­
sze potępienie Zakonowi Jezuitów od jego założenia aż do 
naszych czasów rzucają. Jakkolwiek to paszkwile nie histo- 
rya, cały spór mógłby mieć pewne znaczenie, gdyby go opar­
to na badaniach miejscowych z narodowych dziejów i naro­
dowych podań. Ale ci panowie prawie nie wspominają je­
zuitów polskich i tylko przepisują wszystko co Michelet, Quinet, 
Libri najzjadliwszego powiedzieli, zaręczając, że to są powagi 
nieodwołalne. Musimy wspomnieć, że jeżeli kijowscy literaci 
powołują się na św iadectwa najnowsze i na dawniejsze z drugiej 
ręki odpisane, to wcale nie wymieniają, co gdzie wzięli. Wię- 
cój powiemy, dwóch książek, z których czerpią najobficiej, 
dziełka pana Gemin i Conversations Lexicon  zgoła nie przy­
taczają. Jakież to nieuctwo historyczne panow ać musi na 
Ukrainie, kiedy dziś jeszcze literaci tamtejsi pozwalają sobie 
poważnie zaręczać jako jezuici sprzysięzen ie  prochowe w An­
glii uknuli, jako oni kazali zabić Henryka III i Henryka IV 
królów francuzkich, jako pokierowali zamachem na życie Lu­
dwika XV, że nie wspomnimy innych kontrowersowanych 
dotąd zarzutów. Obronę pana Sue i jego niegodziwych po­
wieści dziś w  obec zajętego przez tego pisarza stanowiska 
łatw oby było wyżartować; ałe wyrzekamy się tego i szcze­
gółowe wykazanie, że p. Kraszewski miał słuszność a kijow­
scy literaci nie wiedzieli za co zaręczali, zupełnie pomijamy (a).

Z i n n y ch  a r t y k u ł ó w  w  N r z e  2 g i m Gwiazdy  w s p o m n i m y :

(a) P. Kraszewskiemu w tym całym sporze  zabrakło odwagi cywil-  
nój. Że pisuje do G w ia zd y  (umieścił w nićj między innemi radykalną 
powiastkę Z agroba), p. Dołęga posłał mu do przejrzenia artykuł p. 
Gryfa. Cóż na to wydawca Athenaeum? Zamiast zreflektować p. Do- 
łęgę, że praca o d zie ła c h  E ugeniusza Sue  jes t  powierzchowną, pełną 
żółci, fałszywą pod względem n aukow ym : odpisał m u ; N ie zn a sz  
m nie j e ś l i  m y ś le ć  m ożesz, żebym  w y m a g a ł byś zm o d y fik o w a ł lub 
cofn ą ł a r ty k u ł. Sam  u zn a j c z y  z  pew n ą  godnością , c z y  p o w a żn ie  
a  sumiennie p isan y , c z y  n ie  w p ro s t  s z y d e rsk i, a  n ic  n ie  d o w o d zą ­
c y  j a k  to ucinki B ejłow skie  b y w a ją , a  je ś li  o s try  m im o pow ag i 
sum ienny je s t ,  a  surow y, niech sto k ro ć  będ zie  p rzec iw k o  mnie,  ja  
sam  p ro s zę  P an a ,  drukuj.
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historyczną wiadom ość o kościele N iem enczyńskim  (« ) ,  kaza­
nie ks. Chwaliboga O pokorze  i rzecz o szkole krzem ienieckiej 
i o j e j  fundatorze Czackim  (z pow o d a  listu z podpisem T e ­
tera w  Tygodniku petersburskim  umieszczonego i listu k w e -  
starza Somnambula w  Athenaeum (6). Ostatni mianowicie ar-

(a) N iem enczyn  leży w powiecie  wileńskim. Kościot tam tejszy  
za łożony  p rzez  Wind. Jag ie ł łę  ( jeden z tych  s iedmiu na jp ierw szych,  
k tó re  wym ienia  S try jkow ski)  zgorzał  w  r o k u  1842. Za S tanisława 
Augusta  b y ł  p rzez  lat  ki lkanaście  p lebanem  n iem enczyńsk im  N arusze­
wicz. W r. 1803 za s ta ran iem  księdza Stro jnow skiego  benef icyum  n ie -  
m eńczyńsk ie  w raz  z dziew ięciu  innem i beneficyami o ddano  u n iw e r s y ­
te tow i w d e ń sk ie m u  z w a ru n k ie m ,  że  zostanie  w d o żyw otn im  w ła d a ­
niu ó w cza so w eg o  posiadacza .  Dalćj p rzy taczam y  z a r ty k u łu :  „U n i-  
,w e rsy te t  chciał t a k o w e  beneflcya ro zd aw ać  p ro fes o ro m  sw oim  d u ­

c h o w n e g o  s ta n u  jako  p en sy ą  i e m e ry tu rę ,  za  zdaniem  je d n a k  nie­
k t ó r y c h  cz łonków , a zwłaszcza księdza  Ju n d z i l ł a  postanow ił  p o b i e -
; ,rać sam  d o c h o d y  W r. 1807 um arł  p leban  n iem enczyńsk i  ksiądz
„Stekiewicz,  a na żądan ie  r e k to ra  Jana  Śniadeckiego ksiądz Bonifacy 
„Stanisław  Jundz ilł  p rzy ją ł  adm in is t racyą  plebanii  n iem enczyńskió j ,  
„i  adm in is t row ał  j ą  r o k  jeden .  Żyjący  w e te ra n  p ro feso r  e m e ry t  w i­
l e ń s k i e g o  u n iw e r sy te tu  ksiądz  Jundzilł  u rodził  się w r. 1761. W s tą -  
„pil  do  zg ro m ad zen ia  księży p i ja rów  w L ubieszow ie  r .  1777. Po p o ­
w r o c i e  z p o d ró ż y  naukow ćj  k tó rą  kosz tem  komisyi edukacy jnćj  o b o j -  
„ga n a ro d ó w  m iędzy  1792 a 1797 o d p raw i ł ,  był na jp rzó d  w ic e - p r o fe -  
„ s o re m  w u n iw ersy tec ie  wileńskim i w r. 1789 za łożył  pod górą za rn-  
„ k o w ą  o g ró d  bo tan iczny .  W r. 1801 zosta ł  zw ycza jnym  p ro feso re m  
„h is to ry i  na lura lnój  i w ykładał  ją  po  polsku do  r  1824 w k tó ry m  e m e -  
„ r y t u r ę  o trzym ał.  Mieszka te raz  w Wilnie o toczony  czcią  t r z e c h  p o ­
k o l e ń .  W r .  1824 p r e z e n to w a n y  zosta ł  p rzez  u n iw e r s y te t  wileński 
;,na p leb an a  n iem eńczyńsk iego  ksiądz  F lo rya n  Bobrow sk i  e x - je z u i ta  
„ a u to r  S łownika  łac ińsko -po lsk iego .  Ten p r a c o w i ty  i uczo n y  kap łan  
„ u ro d z i ł  s ię  w  r. 1787. Nauki p o b ie ra ł  w  Po łocku  u j ezu i tó w  i w ro  — 
;,ku 1798 do ich zg rom adzen ia  wstąpił,  w y św ięco n y  na kap łana  w r o ­
k u  1807 by ł  k aznodz ie ją  w  W iteb sk u  lat t rzy ,  a  po tóm  nauczyc ie lem  
„ w  O rszy  i D y neburgu .  Po  se ku la ryza cy i  w r. 1813; by ł  b ib l io teka ­
r z e m  w  S zczo rsach  u h r .  C h rep tow icza ,  a po tóm  k a p e lan em  u  Choi** 
„seula .  W  tćj ep o c e  w y p ra c o w a ł  swój w y b o rn y  s łownik  i w yda ł  go 
„ p ie rw sz y  raz  w Wilnie u  Zaw adzkiego  r. 1822. W ro k u  1824 z o s ta -  
„ w s z y  p leb an em  n iem enczyńsk im  i dz iekanem  pobojsk im , wiódł życie 
;,c iche na u s t ron iu ,  p o św ię c a ją c  się l i te ra tu rze ;  do  r. 1840 w  k tó rym  
„s ię p o żeg n a ł  z ty m  św ia tem . W  osta tn ich  la tach  życia p r z y  osłabio- 
, ;n y m  w z r o k u  w y d a ł  j e s z c z e  d ru g ą  e d y c y ą  sw ego  s łow nika  znacznie  
„ p o m n o ż o n ą  i p o p ra w io n ą .

(b) Nie ma sposobu w ybrnąć z tego chaosu psoudonym ów  wi­
leńskich, kijowskich i p e te rsbursk ich . Zdaje się, że T etera  jes t to 
samo co Bejła.
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tyku! pióra znanego i powszechnie cenionego doktora Karola 
Kaczkowskiego, choć na  ślepo pochwalny, wiele ciekawych 
wiadomości zawiera. Dalsze L is ty  Alberta Gryfa (5ty 6ty 7my 
p8 p y ^ p o rz ą d k u )  zajmują się p. Rzewuskim i ks. Hołowińskim. 
P. Gryf nie ma najpierwszej zalety krytyka (zdawałoby się 
z jego zawziętości p raw dziw ą goryczą nieprzesiąkniętej i cią­
głych popisów z nieprzetrawionemi wiadomościami, że jest 
bardzo młody), nie dba o jaką taką sprawiedliwość. P. Rze­
wuskiemu wszelkich zalet odmawia. Zkądinąd ma zupełną 
s łuszność ,  kiedy mu zarzuca fanfaronadę filozoficzną i uro- 
szczenia arystokratyczne, takie do jakich chrześcianinowi przy­
znać się niepodobna. P. Gryf jest stronnikiem filozofii XVI11 
wieku (rara avis), jako koniecznego momentu w  rozwinięciu 
się dyalektycznem umiejętności, wszakże wyłączniej Hegla wy­
nosi. O heglizmie i w ogóle o berlińskim ruchu lat ostatnich 
wie lepiej, niżli zwykle w dalekiej Polsce wiedzą. On jeden  
w  G w iaździe  paski francuzkie czasem odrzuca. Ale jakież 
są jego wnioski? Oto każe ogólnie ufać filozofii i filozofom.

„Oceńmy, woła filozofią, bo ona oddycha cnotą i prawdą, 
„bo usta jćj nie kalają się k łam stw em , bo żaden wreszcie 
„wzgląd nie zdoła jej odwieść od pracy, którą ukochała, od 
„źródła wszelkiej wiedzy, do której dąży prowadząc za sobą 
„ludzkość. Od lego wysokiego celu ani zuchwalstwo głów 
„napuszonych kilkotomową erudycyą ,  ani nieuctwo pacholęce 
„dowcipem teatralnym zbrojne, ani postrachy i protestacye 
„wszystkich pietystów odprowadzić jćj nie są w stanie. Ufaj- 
„my filozofom, bo oni pracują w  duchu i prawdzie. Jeżeli 
„systematami swemi wyrażają postępow ą myśl ludzkości, to 
„bądźcie pewni, że myśl ta wydobyta z jej łona a d o p ro w a ­
d z o n a  przez wyłączenie jednostronności Jo  stanu czystego 
„axiom a t u , nie pozostanie daremnym skarbem. Pamiętajmy 
„przytem, że w drodze umysłowości najwyższą moralną cnotą 
„jest samo poznanie prawdy, nie zaś stosowanie teoryi do ja ­
k ichko lw iek  rzemiosł i fabryk. Tak pojmować zwykli swój 
„zawód ludzie do nauk powołani i lak go pojmować należy, 
„lubo cnota dla cnoty, a praw da dla praw dy  była i jest po 
„dziś dzień przez hipokrytów za bezbożność uważana.” Jak 
widzimy, p. Gryf zabiera stanowisko wszelkiej pozytywnej re-  
ligii przeciwne. Jest heglistą o ile zdoła. Przejdźmy do sporu 
z Żegotą Koslrowcem, czyli ks. Hołowińskim. Ks. Hołowiński 
zarzucił był p. Gryfowi i jego podobnym, że sądzą o teologii 
i rzeczach religijnych, choć żadnego dzieła teologicznego altio 
z katolickiego stanowiska ułożonego nie przeczytali. P. Gryf 
zarzuca swemu przeciwnikowi, że pisze o filozofii niemieckiej, 
niezajrzawszy do dzieł niemieckich filozofów. Pono z dw óch 
stron zarzut jest  prawdziwy. P. Gryf sili się dow ieść,  że fi- 
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lozofowie niemieccy nie wykluczają chrześciaństwa. Nieza­
wodnie tak jest. Oni chrześciaństwu jedno z najwyższych miejsc 
w  rozwinięciu dyalektycznem ludzkości przyznają. Ale czy 
mu dają znaczenie praw dy  przedmiotowej absolutnej? Oczy­
wiście że nie. Cóż więc znaczy ich historyczne uszanowa­
nie? P. Gryf pow iada ,  że Leibnitz poprzedził tylko Fichtego 
i Hegla w  rozumowem pojęciu chrześciaństwa. To wielka 
omyłka. Leibnitz przedewszyslkióm wierzył i dopiero na za­
sadzie wiary szlachetną budow ę wiedzy ludzkiej silnie i roz­
ważnie gruntował. W ostatnim liście polemizującym w niego­
dny sposób a jeszcze gorszemi, zjadliwie osobistemi przypi- 
skami pomnożonym, p. Gryf niemiłosiernie księdza Venturę 
w ydrw iw a. Pyta się czy  słyszeliście kiedy o n im ?  (teraz 
pewnie i on posłyszał) i delikatnie żartując powiada: jakże  
mogą ci rezonować o filozofii, dla których Venter c zy  Ven­
tura sta ł się herkulesową kolumną nauki. List kończy się 
dosyć zwyczajnóm omówieniem retorycznem. Wychłostawszy 
przeciwnika, napomina go p. Gryf, żeby na drugi raz miał wię­
cej miłości. W jakimś małym wyjątku także z pana Gryfa, 
znajduje się oskarżenie o fanatyzm na ks. Laoordaire rzucone. 
Kostrowca znowu jeden ze w spółpracowników G wiazdy  p. 
Fisch (jaki to dow cip ,  jaka inwencya w lej całej maskaradzie 
nazwisk!)  niemiłosiernie konceptami dobija.

Wiersze w Nrze 2gim Gwiazdy są dosyć słabe. Najle­
psze te, które zostały nadesłane z Kaukazu.

Na czele tomu umieszczono portret profesora Jundziłła.
W Nrze 3cim tłomaczy się wydawca, dla czego poprze­

dni jego numer taki polemiczny i powiada: „Gwiazda nasza
„nie pierwój zaświeci spokojnóm, łagodnem, niebieskiem świa­
t ł e m ,  aż oczyści sferę polskiej umysłowości z grubych ato- 
„m ów jezuityzmu i chińszczyzny.” W tym przeto numerze 
toczy się dalsza polemika z p. Rzewuskiem, z p. Grabowskim 
i Tygodnikiem w  artykułach pod napisem Prona animantia  
czyli em piryści w leoryi i w  życiu  (p. Gryfa), Aforystyczne  
bąki o jezu itach  (w tej rozprawie p. Gryf wymienia Skargę 
jako jedno z narzędzi używanych do prowadzenia sumień lu­
dów  i królów) (a) i W spomnienia o Krzem ieńcu  Dra Karola 
Kaczkowskiego. W spomnienia są niejako dalszym ciągiem rze ­
czy o szkole krzemienieckiej i równie zajmującą obronę szko­
ły tćj i jej założyciela zawierają. Wierszy, powieści i po­
mniejszych rzeczy nie wspominamy.

(a) P. G ryf  p r z y w o d z i  w y ją tk i  z bulli  z n o s z ą c e j  j e zu itó w ,  ale  lak 
n ie d o s ta t e c z n ie ,  iż  s ię  zdaje ,  ż e  j6j w  c a łk o w ito ś c i  nie  zna.  K ied y  z a ­
ręcza ,  ż e  z n a jd o w a ło  s ię  tam p o t ę p ie n ie  z a k o n u  d o p u s z c z a  s ię  najo­
c z y w i s t s z e g o  fałszu h i s t o r y c z n e g o .  W y tk n ą ł  m u to G r a b o w s k i  w  if«- 
bonie. —

t
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L evia than  nie zaprząta się polemiką. Ci sami piszą 
w  nim aulorowie co w  Gwiaździe, ale zamiast krytykować i 
rozbierać polskie społeczeństwo, starają się rodaków do pra­
cy ,  do życia surowszego, do szlachetnych poszukiwań zachę­
cić. Próżne usiłowanie, ranić i goić w jednej chwili nie mo­
żna ! Cóż zresztą nada uniesienie do piękna i chęć dobrego, 
kiedy nic tych popędów nie kieruje i nie uświęca. Proza 
w  L e v ia thanie  na strój liryczny autora Irydiona się podnosi, 
wiersze są znacznie lepsze jak w G w iaździe. Poezye Grozy, 
Dołęgi, Zabłockiego Tadeusza i Lenartowicza dosyć wdzięczną 
całość artystyczną tworzą.

R ubona  znaliśmy dawniej. Pismo to niemające wielkich 
pretensyi, w  ciągu kilkoletniego swego zawodu wiele dobrych 
rozpraw  ogłosiło. Zrazu w ydaw ca mniej uważał na pew ną 
jedność  zdania, i gościnniej jak na to pozwalała powaga p u -  
blikacyi, różnorodne artykuły przyjmował; teraz doświadcze­
niem nauczony większą obiecuje staranność. Przedmowa, 
w  której z prostototą wypowiada, jak pojmuje swoje obowią­
zki, uderzyła nas poczciwością zamiaru i roztropnością. Rubon  
ma głównie na celu pożytecznie rozrywać wiejskich w łaści­
cieli, zacnej rolniczej pracy oddanych i domowego życia pil­
nujących.

W dwóch tomach, jakie mamy przed so b ą ,  znaleźliśmy 
wiadomość bibliograficzną o nieznanych trzech książkach pol­
skich ; ciekawą rzecz o cerkwi Spasa koło Potocka z ryciną, 
przedstawiającą krzyż dany cerkwi w roku 1161 przez Stą 
Eufrozynę; rozsądne, pełne spokojnego umiarkowania i nauki 
Uwagi % pow odu apołogii rom ansu  Ż y d  T u łacz w  G w iaździe  
u m ieszczo n e j  pióra M. Grabowskiego; wyjątek z podróży p. 
t. P rze ja żd żk a  do O d essy ; L is t  Michała Grabowskiego o Piel­
g rzym ie  warszawskim, M ahomet i K oran  szkic przez samego 
w y d aw cę ;  O brazy i m yśli  przez Leona Janiszewskiego żywo 
w czasie podróży po Kaukazie skreślone; ułamek ze szkiców  
K a u k a zu  zostawionych przez zgasłego zawcześnie W. Strzel- 
nickiego; wiersze, powieści (nie brak humoru w wyjątkach 
z no w ej w ędrów ki po m ałych drogach), także rolnicze roz­
praw y —

Oddzielną dziś gałęź literatury naszej stanowią wiersze i 
proza na Kaukazie przez wysłanych tam ziomków naszych 
składane. Jest w nich wdzięk szczególny, jest to rzewność, 
która w  polskich sercach współczucie obudzić musi, jest cza­
sami szczęśliwe zbratanie się z fantazyą Wschodu. Go doda­
je wartości tym utworom to pam ięć, że tylu już z młodych 
naszych ziomków umarło w  tym zdradliwym klimacie, albo 
zginęło w wojennych w ypraw ach ,  i że inni na podobny los 
są narażeni. Z grona jakie się na Kaukazie przed kilku laty 
znajdowało, a które kilka lat temu Tadeusz Lada Zabłpcki
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opisywał (zob. list jego w W ileńskim  R oczn iku  L iterackim ); 
wymieniał w tedy Strzelnickiego autora poematu B e j B u ła t, 
O nuti. 1 lelraszkiewicza autora dwóch O brzym ów  ciężko rannego 
w wyprawie w  góry, Leona Janiszewskiego autora wielu po- 
ezyi poematu Dwóch d n i i Obrazów i m y ś li,  które później 
R ubon  dał poznać, Michała Andrzejkiewicza historycznego i 
etnograficznego badacza, Hugona Korsaka i Jana Wierzbickie­
g o —  wspominał iakże o Stanisławie Winnickim, który był 
ty ko co umarł, a którego poemat Artem  P opow icz  gdzieś za- 
^  ^ Umarł Strzelnicki, umarł sam-
że Zabłocki. Jednego i drugiego obiecujące próby czytać mo 
żna w  G w iaździe, w- L ew ia thanie  i w  Rubonie. Wojciech 
Potocki, (który już także uie żyje) rzewny wiersz na śmierć 
Wtad. Strzelnickiego napisał (znaleźliśmy go w  Itubonie). Myśli­
my, że wielceby zajmującą rzecz uczynił, kloby nam z pro ­
stotą a uczuciem, da ł  bliżej poznać smutną dolę tvch w szy­
stkich w ygnańców kaukazkieh,

0  lodzaju pism zbiorowych w wielkich odstępach w y­
chodzących nic nie wspominamy. Widać, że ten sposób pe- 
ryodyczny przemawiania do publiczności je s t  dobrv , kiedy 
się go wielu gorliwych i zacnych ludzi chwyta.

Co się tyczy różnic zdań, jakie rozdzierają naszą ojczy­
znę we wszystkich jćj częściach, nie dziwimy się im w c a le __
Polska przechodzi te same koleje, co cala Europa. Powiemy 
tylko tutaj to, cośmy już  nieraz w innych okolicznościach po­
wtarzali. Bodajby nikt nie zapomniał, że się zupełnie roz­
dzielać i wedle odmiennych opinii w stronnictwa organizować 
Polakom przez obce narody uciemiężonym wcale się nie godzi!

Sp ra w a  polska  z  roku  1 8 4 6  p rze d  sąd  opinii p u b liczn e j 
w ytoczona p r z e z  W /. Kosińskiego. Poznań 1850 
[u Żupańskiego.)

Broszurę tę, jakkolwiek nie zaspokoiła nas wcale, przeczy­
taliśmy z zajęciem. Znac w niej żywe uczucie narodow e 
ciągłą dążność do sprawiedliwości i łagodność usposobie­
nia. Autor bardzo się siara, by me urazić i nie zadrasnąć. 
P rawda, ostrożność tę rozciąga tylko do bliskich sobie prze­
konaniem. Wszakże nawet wtedy, kiedy zaczepia niesprawie­
dliwie tych, których ma za przeciwników, ani wwałtowności 
namiętnej me pokazuje, ani żółci.

Skrupulatność bez jasności zdania zwvkle prowadzi do 
niepewnego, chwiejącego się sądu ;  u P. Kosińskiego nigdy się 
scisle zformulowanych p jęć, ani wyraźnych ocenień ludzi i 
w ypadków  nie spotyka. Tyle tam omówień, zastrzeżeń, zró­
wnoważeń, taki b rak  reguły i punktu, do któregoby się było 
podobna odnieść, że w  końcu zdaje się, jakoby wszyscv mieli 
słusznosc a tylko los przewinił.
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P o w o d ó w  napisania  dziełka w cale  nie w y ja śn i ł  aulor. Za­
ręcza, że staje jako  oskarżyciel. Kogóż o sk a rż a ,  k iedy przy ­
znaje w szystk im  d o b re  p o w o d y :  i o s t ro żn y m , i zu chw ały m  i 
tym co się przyznali i tym co się zapa r l i?  W p ra w d z ie  szpe­
ra jąc  z d o b rą  w olą  można odgadnąć  gdzie są  jego sym patve
0 gdzie n iechęci; ależ p o d ob ny ch  rzeczy  zw ykle  się nie zosta­
wia dom yślności i dow cipow i czytelnika. Hisloryi nie piszę, 
pow iada  P. Kosiński. W  takim razie po cóż p rzed w cze śn ie  
w’ewnęlrzne^ dzieje sp isku  odsłonił. My tej całej głośności 
nie pojęlibyśmy gd y b y śm y  nie p rzypuścili ,  że p. Kosińskiemu 
chodzi o w y tłom aczen ie  się osobiście p rzed  rodakam i.

Jeszcze je d n a  p rz e d w s tę p n a  uwaga. —  P. Kosiński nie 
o t rząsnąw szy  się do tąd  z draźliw ości więzienia i upajających 
w rażeń  p ie rw szy ch  chwil wolności, w idzi siebie i sw oich  to­
w a rz y sz y  raz  obarczonych  n ien aw iśc ią  w ła sn y c h  ziomków, 
to zno w u  w yniesionych  przez tych sam ych  ziom ków  pod o- 
b loki Za d ew izę  w z ią ł  strofkę B e re n g e ra :

Vieux so lda łs  d e  p lom b  que nous  som m es,
Au c o rd e a u  nous  alignant tous,
Si des r an g s  s o r te n t  q u e lq u es  hommes,
Tons n o u s  c r io n s :  a bas les fous!
On les p e r sćc u te ,  on l e s tu e ;
Sanf  ap rós  un lent  exam en 
A le u r  d r e s s e r  one  sta tuę .
P o u r  la gloire  du  g e n re  humain.

O A teńczycy, w oła , gdzież s łab e  w asze  głowy, po tęp ia­
cie na ślepo i na ślepo chwalicie . W szystko  to niezmiernie 
p rzesadzone.  Godzi się być  sp raw ied liw szy m  dla kraju sw ego
1 dla czasu w  którym się żyje. O grom na w iększość  P o znań­
skiego nie  miała  udziału w  ruchu  1846 ,  taż sam a ogrom na 
w iększość  ani na chw ilę  w zg lęd ó w  p rzynależnych  c ierp iącym 
rod ako m  z oczu nie straciła. W szyscy  ludzie szlachetni, liczba 
ich nie je s t  tak m ała, nie  zapomnieli swojój godności cło tyła 
by mieli nieszczęściu urągać. Później w’itano radośn ie  p o w r a ­
cających na ziemię o jczystą ,  cieszono się razem  nadziejami 
dalszych i coraz  cięższych us i łow ań, chciano zgody , po rozu­
mienia się uczciwego, ale t ryum fów  nikt, op rócz  tej ruchom ej 
massy, co zawsze pożąda oznak zew nętrznych ,  p rz y b y w a jący m  
więźniom nie sp raw ia ł,  nikt nie p rzy zn aw a ł  głośno p rzy na j­
mniej,  że p ra w d a  i obow iązek  na ich stronie w  r. 1846" się 
zna jdow ały .  Uczuciowm zw ro ty  do niestałości u sposobień  
jakko lw iek  łagodnie  w y rażo n e  kryją  tylko ciężką obelgę. Co 
się zaś  tyczy ambitnego godła ,  poprzes ta jem y na tern żeśm y 
go przytoczyli ,  bo kom entarze  nasze  nie m ogłyby  być  p o ­
ważne.



—  7 4 0  -

W broszurze rozróżniamy zasady, historyą związku i slron- 
nictwa, w końcu sąd o przeciwnikach politycznych.

Zacznijmy od zasad.
P. Kosiński, żeby udowodnić ciągłej z sobą samym zgo­

dności przytacza w e wstępie wyjątek z artykułu w Tygodni­
ku  literackim  z r. 1843. przez siebie umieszczonego: »De- 
„mokracya, pisał w ów czas ,  ma być węzłem łączącym ludzi 
„pomiędzy sobą i jednającym ich z Bogiem; jest to więc reli- 
„gia, tylko że w szatach nowszych wyobrażeń. Religia Chry­
s t u s a  i dzisiajsza myśl demokratyczna, są to tylko dwie strony 
„jednego i tego samego systemu. Chrystusa dziełem było 
„szczególniej, utworzyć węzeł między ludzkością a Bogiem, 
„a w dalszym rozwoju tego systemu nadszedł dziś czas, gdzie 
„węzeł pomiędzy samymi ludźmi przez demokracyą ma być 
„spleciony; a przez wprowadzenie lej drugiej części nauki 
„Chrystusowe;, rzeczywisty dopiero chrystyanizm w całkowi­
to ś c i ,  jako jedyna powszechna religia panować zacznie. P o -  
„jąwszy myśl demokratyczną jako religią, w yznaw am y, iż 
„za podstawę w iary  potrzebuje. Dla czegóż usiłowania de- 
„mokratów dotychczas się nie pow iod ły?  Czyż nie oczywiście 
„dla tego, iż ich nauka w kształcie wy rozumowanej, zimnćj 
„teoryi, zamiast w’ formie w iary przedstawiona, nie była dla 
„ogółu dosyć przystępną.”

Jest to zupełne pomięszanie wyobrażeń. Autor nie roz­
różnia wcale rzeczy bezwzględnych od rzeczy względnych, 
nadużywa wyrazu religia albo go w' fałszywem rozumieniu 
bierze, zniża chrześciaństwo do znaczenia systematu, zaś myśl 
demokratyczną niewłaściwie ubóstwia. Ciągle mu się plączą 
na drodze jakieś złe przypomnienia heglizmu; prawi o roz­
woju nauki Chrystusa, o dwóch stronach jednćj myśli mają­
cych się zlać w chwili jej urzeczywistnienia. To wszystko 
dyalektyki filozoficznćj choć nie ściśle i nie jaw nie  zarywa, 
a wcale z pojęciami chrześciańskiemi się nie zgadza.

Czy p. Kosiński w’ ogóle jest chrześcianinem, a bliżej czy 
jest katolikiem? Trudno dać w  tej mierze odpowiedź. Po­
wiada on, że należało teoryę demokratyczną w formie wiary 
przedstawiać. Pomijamy nieścisłość w yrażen ia ; jakąż przecię 
szatą radby okryć myśl polityczną? Oczywiście sza tą ,  którą 
zna i kocha lud polski, szatą katolicką. Dobrze; ale czy uzna­
je katolicyzm taki jaki w Polsce kwitnie, katolicyzm rzymski 
za praw dziw y? Wątpimy i mamy do tego w yraźne  z ciągu 
rozumowań powody.

My tak stawiamy kwestyą. Prawda bezwzględna jest tyl­
ko jedna, chrześciaństwo. Kościół katolicki tę p raw dę w yo­
braża, a jego naczelnik z ramienia bożego jej strzeże. Na p o d ­
stawie chrześciańskiej katolickiej wszystkie względne myśli i

\
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kształty  rozw ijać  się sw o b o d n ie  m o g ą ,  byle tylko uświęciły  
się i d róg  się jego t rzym ały .  Co się tyczy  ludzkich teoryi,  
żadna  z nich nie ma zuam ion  bezw zględnej konieczności. Pod­
legaj;) one w a ru n k o m  czasu, miejsca i w o l i ,  podlegają s p r a w ­
d zen iu  w ed le  zasad ewangelii.  O prócz tego św ia t  postępuje  
ku s w e m u  id e a ło w i ,  ku urzeczywistnieniu ch rześc iań s tw a ,  ale 
niekoniecznie każ.da chwila następna jes t  w yższa  od p o p rze ­
dniej. S tarcie się złego i dobrego ,  także działanie  wolnej woli 
ludzkiej p o w o d u ją  ru ch y  w ielow ro tow e. Jak b a łw an y  morskie 
pęd zą ,  podnoszą  się, łam ią, zw raca ją  i zn o w u  potem  n a p rzó d  
spieszą, tak i rzeczy tego św ia ta  d ąż ą  naprzód ,  a je d n a k  nie­
raz za trzym ują  się i cofają. D e m o k ra c ją  oczyw iśc ie  u w a ż a ­
my tylko jak o  je d n ę  z myśli w z g lę d n y c h ,  o tyle g o d z iw ą ,  o 
ile pros to  rozumianej i prosto w yk ład a n e j  ewangelii się nie 
sprzeciw ia.

S p osób  po jm ow ania  p. Kosińskiego najlepiej nam  ustęp, 
k tóry  teraz w yp isu jem y  w y jaśn i :

„ W jk ła d a c z a m i  p ra w d  dem okra tycznych ,  pow iada  p. Ko­
s iń s k i ,  m u szą  b y ć  ludzie ,  do k tórych lud ma zaufan ie ,  tymi 
„zaś p rzedew szystk iem  są księża. D e m o k ra c ja  pow inna  by ła  
„najściślejszy za w rz e ć  sojusz z d u c ho w ieńs tw em . Tego 
„nie u czyn iła ,  ale p o w ied zm y  p r a w d ę ,  tego uczynić nie mo- 
„gła. Jeszcze  w ó w cza s  Pius IX. nie by ł w stąp i ł  na stolicę 
„apostolską i p rzym ie rze  katolicyzmu z w olnośc ią  nie by ło  za- 
„w ar le ,  lecz ow szem  katolicyzm m u s ia ł  być  p rzez  d em o kracyą  
„za n iep ew n ego  sp rzy m ie rzeń ca  u w ażanym . . . . Rzym potępił 
„pow stan ie  Polski z r. 1 83 0 ;  pap ież  by ł  takim m o n a rch ą  ab ­
s o lu tn y m ,  ja k  inni m onarchow ie . W reszc ie  p rzy m ie rze  z ó w ­
c z e s n y m  katolicyzmem u w a ż a n y m  za fanatycki i nietolerancki,  
„mogło w y ro d z ić  w a lk ę  religijną, o d s t ręczy ło by  od sp ra w y  
„innowierców’, m ianowicie  R usinów .”

Pomijamy p rzyp isek  o Piusie IX. d o w o d z ą c y  politycznej 
niechęci zagłuszającej zupełn ie  u szan o w an ie  religijne dla gło­
w y kościoła. Ale p rz y p a t rzm y  się c a łe m u  przytoczeniu . Mo­
w a  tam o p rzym ierzu  m iędzj’ d em o kracy ą  a katolicyzmem ni­
b y  między d w o m a  osobnem i potęgami. Możeż b y ć  zamiar 
wzięcia  religii za narzędz ie  i to w  imię idei w yższćj ja k  reli- 
gia w y raźn ie jszy ?  P .  Kosiński chce ,  ż e b y  księża przemienili 
się w  aposto łów  myśli dem okratycznej .  Oni p o w in n i  ap o s to ­
łami ch rześc iańs tw a  pozo s tać ;  jeśli d em o kracv a  ch rześc iańs tw a  
nie obraża , mogą z n ią  żyć w  zgodzie, jeśli jes t b ezb o żn a  albo 
n iem ora lna ,  pow inni jej w rę c z  w a lk ę  w y p o w ia d a ć ,  tak  ja k  
kaźd ć j  bezbożnośc i i niemoralności. Robić z księży  chrześci-  
ańsk ich  ludzi p o l i ty c z n y c h , j e s t  to dem o ra l izo w ać  d u c h o w ień ­
s tw a  i u p ad ek  religii w  k ra ju  n a s z y m  gotować. Z k ąd in ąd  kto 
u trzym uje , że w olność  w  kościele d o p ie ro  za Piusa IX  p r z y ­
tu łek  załazła, ten  dzie jów  św ia ta  zupe łn ie  nie zna.
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y v i  wm ®JLo?10̂  -m y  katolicy uważają list Grzegorza
- ’ * w do biskupów polskich w ydany QSprawy wio
skt e j ,  dzis nawiasowo tej kweslyi rozbierać nie będziemy. 
Co się tyczy zarzutów fanatyzmu i nietoleranc\i tych powa­
żnie rozbierać niepodobna.

Jak zawsze lak i teraz oświadczamy się bardzo silnie 
przeciw braniu religii za narzędzie. Albo jest ona śwdętą i 
p rawdziwą rzeczą, a wtedy powierzmy się jej, powierzmy się 
łasce bożej; albo to tylko zabobon kryjący pod figurami myśl 
filozoficzną, mnićj lub więcej dobrą wedle stopnia rozwinięcia 
ludzkości, a w  takim razie trzymając się fałszu, kłamiemy so­
bie i ludziom, i najgorszą arystokracj ą umysłową zaprowadza­
my. Środka w lej alternatywie znaleść niepodobna.

Łatwiej nam się zgodzić z au torem , kiedy' przeciw ko r e ­
formowaniu społeczeństwa na drodze materyalizmu się ośw ia­
dcza, kiedy gromi towarzystwo demokratyczne za to , że do 
chciwości i najgrubszego interesu zawsze przemawiało.

Co się tyczy zdania: Staranność o materyalny byt ma 
byc dla nas bronią przeciw cudzoziemszczyznie a zatem środ­
kiem, my je  nazywamy słusznem ale niezupełnem. Wszelkie 
starania i zabiegi majątkowe, czy w  Księstwie Poznańskićm, 
gdzłe ziemi polskiój przeciw obcym bronić należy', czy w  ca ­
łej Polsce, czy w  innym jakim kraju powinny być tylko środ­
kiem. Kto bogactwo bierze za cel, kto się przy majątku nie 
uważa za szafarza darów  bożych, ten zagrzązł w ohydny, 
zmkczemniający człowieka materyalizm, ten chrześciaństwa nie­
świadomy’, chocby się naw et doń przyznawał.

Bądź co bądź, w  tych kwestyach łatwićjby przyszło po- 
tozumiec się z p. Kosińskim, jak w rzeczach religijnych.

Nowe trudności nasuwają  nam się znowu w kolei poli­
tycznej. P. Kosiński nadużywając frazeologii radykalnój mówi 
o wierze w  lud (zawsze u nas jakieś bałwochwalstwa miejsce 
prawdziwej religu sobie przywłaszczają) i tak myśl swoję for­
mułuje . wiara w lud nie je s t młodych szaleńców urojeniem, 
po za  tą wiarą w siebie, po za  Zbrataniem się z  ludem nie 
masz dla nas zbawienia. Wedle lej formuły w Galicyi trze- 
baby zwątpić o przyszłości. Wszakże p. Kosiński zupełnie 
się myli. Zbawienie nasze leży w Bogu naprzód, a potem 

*uszn°ści naszej spraw y, w wiernem strzeżeniu myśli na- 
lodow ćj, w szanowaniu tradycyi tudzież w  cnotliwej a wy­
trwałej i czynnej służbie ojczyzny. Pojęcie narodu, to jest 
zgody wszystkich klas istniejących, pojęcie szerokie obejmu­
jące miłość chrześcijańską, sprawiedliwość dla historyi, gorli­
wość o oświatę i podniesienie moralne, dążenie do rzeczywi­
stego w  instytucyach i obyczajach postępu, a nieścieśniona i 
stronniczem tłomaczeniem wykrzywiona idea ludu , potrzeby 
kraju naszego nieszczęśliwego najlepićj wykłada.



—  743  —

Użyteczniejszą objawia myśl autor, kiedy mówi, że n>e- 
powinniśmy się oglądać na obcą pomoc, i że trzeba, żebyśmy 
raz wszyscy w e własne siły uwierzyli. Przeczymy jego uro- 
szczeniorn, że Tow. Demokratyczne pierwsze tę p raw dę poję­
ło, i że rok 1846 miał być jakoby jej urzeczywistnieniem, nie 
mniej jednak  zgadzamy się na zasadę. Wiara w  siebie nie- 
przeszkadza korzystać z pomyślnych okoliczności, a umysł na­
rodow y do skupienia się, do zastanowienia się bliższego nad 
położeniem kraju i do porzucenia postronnych złudzeń nagli. 
Niezawodną jest rzeczą, że ratunek nasz nie w  polityce gabi­
netów, nie w  rewolucyach europejskich, nie w  socyalizmie, 
tylko w  ojczyźnie, tylko w nas samych leży.

P. Kosiński oświadcza się raz przeciwko spiskom. Jak 
najzupełnićj to zdanie jego podzielamy. Spiski na nic się ni­
gdy nie przydały. Wynoszą one mierności po nad p raw ­
dziwą zasługę i p raw dziw ą zdolność, bałamucą umysły, p su ­
ją  charaktery, pozorem roboty od prawdziwego zajęcia odw o­
dzą i wydają w  ręce nieprzyjaciół całe zastępy najgorętszój, 
najwięcej obiecującćj młodzieży.

Kiedy pora działania przychodzi ła two się i bez spisku 
ogólnego ludziom siły, znaczenia i w p ływ u  porozumieć. Że 
spiskowano, że się spiskuje w  Polsce, temu się nie dziwimy; 
potępiać spiskujących, odwracać się od nich nie wolno, jeśli 
się oni mylą, wr najczystszych zwykle mylą się zamiarach. 
Wszakze kto raz nicość spisków przejrzał, ma obowiązek wy­
raźnie i z odw agą cywilną przekładać, że na lej drodze tylko 
się do osłabienia wewnętrznego całego kraju i do demoraliza- 
cyi pojedynczych indywiduów dochodzi. Czas już poetyczny 
urok, cześć narodową, z ła twych a kapryśnych przygód taje­
mnych związków na moralne i w ytrwałe  w  jasny dzień przed­
siębrane prace patryotyczne przenieść. P. Kosiński jeszcze do 
takiego wyraźnego wniosku nie doszedł. Choć w  ogóle prze­
ciwny spiskom, powiada on przecięż: Spisku jący w narodzie 
ujarzm ionym  je s tje yo  najistotniejszym  reprezentantem. Temu 
jak najsilniej przeczymy. Nie spiskujący wyobrażają naród 
ale ci, co jego siły moralne i materyalne utrzymują i pod­
noszą. —

Na innem miejscu p. Kosiński tak o sprzysiężeniu z roku 
1846 rozumuje: „Proszę sobie przypomnieć ile (przed r. 1846) 
„spisków wcale nie przez centralizacyą zaszczepionych ale sa- 
„morodnych, Polskę kongresową napełniało, ile to ofiar wte- 
„dy padało, ilu wychodźców co szczęśliwie uszli p rzed  m o- 
„skiewskióm prześladowaniem do Prus się schroniło i w  Księ­
s t w i e  ideę powstania zaszczepiało rozgłaszając z przesadą, 
„iż Kongresówka na wulkanie stoi. Mieliż patryoci rozsądni 
„ale nie egoiści spokojnie na to patrzeć, jak jeden  po drugim 
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„niedoszły  sp isek  p o zb aw ia ł  n a ród  najdzielniejszych ludzi. Nie 
„byłoż  pow innością  ludzi silniejszej woli i poli tycznie wvkszlal- 
„censzych  zaradzić  tem u  z łe m u ?  A ja kże  z a ra d z ić ?  Ćzy n a ­
j m o w ą ,  aby  młodzież nie sp isko w ała ,  nie ko m p ro m ito w a ła  się, 
„ale cicho czekała  dogodniejszej k iedyś  p o r y ?  Czyliżby kilku 
„ludzi,  chocby  najw iększe  zaufanie posiada l i , 'zd o ła ło  p o w s trzy ­
m a ć  ru ch  um y s ło w y ,  k tóry  m łodzież  w  K ongresów ce  fatalnie 
„do  tew o lu cy i  p ęd z i ł?  A  zatem nie było  innej rady  jak  s ta-  
„ną  na czele agitacyi.  O jczyzna w ym agała  tego pośw ięcen ia  
„n aw et  w tych, k tórzy  zim niejszą k rw ią  obdarzen i  nie byli 
„do  g w a ł to w n y ch  ś r o d k ó w  pochopni. Biada tym, k tórzy  p o ­
g r z e b y  czasu nie pojęli i u p o rczy w ie  przy  sw o jem  zdan iu  o b ­
s t a w a l i .  Historya musi zwalić na nich ‘ w ielką część  w iny  
„m eu d a n ia  się rew olucyi 46 roku .” Autor uniósł się tu za d a ­
leko w  obron ie  swojój i sw oich  przyjaciół. Nigdy na ś w ię ­
cie n .e ma konieczności,  k tó raby  uczc iw ego  cz łow ieka  mogła 
p rzym usie  w b r e w  p rzek on an iu  w ła sn e m u  p os tępow ać .  Z ara­
dzić z łem u o tyle, o ile na po jedynczych  ludzi o dpow iedz ia l­
n ość  spa d a ,  m ożna b y ło  jed y n ie  (m ówim y tu o ludziach, k ló -  
r z X nie w ierzyli w  p o d o b ień s tw o  w ygranej)  w s trzy m ując  nie­
d ośw iadczo ny ch ,  n a m a w ia ją c  młodzież, ab y  nie sp isk o w a ­
ła tylko pracow-ała, k ażd y  w  sw oim  zaw odzie  i w  miej­
s c u ,  w  k tórym  go Pan Bóg postaw ił ,  z m yślą  służenia  
ojczyźnie ,  dogodniejszej po ry  z ufnością w  s p r a w ę  czekając. 
L oby  po w ie d z ia ł  p. Kosiński, gd yb y  go kto w  tej chwili za- 
g  . Bosy a w y ludnia  ciągle kraj z m łodzieży  najpatryoty- 
czmejszej, spiski się mnożą, w s trz y m ać  ru chu  n iepodobna ,  
trzeba  zaraz  zo rgan izow ać  pow stanie .  Ależ, o d rzek łby  zape- 
w ue,  chwila jes t  n ies tosow na.  Polska nie je s t  w  stan ie  cią­
g ły ch  w ysileń  robić. O jczyzna w ym aga  po tobie tego p o św ię ­
cenia, m ia łby  p ra w o  zaw o ła ć  tam ten ;  b iada  lobie, jeśli po trze­
b y  czasu me pojmiesz i u p rzesz  się p rzy  sw o jem  zdaniu. P. 
Kosiński po odejśc iu  kusiciela zaspoko iłby  się w  sum ieniu, że 
n ie może na k ażd e  w ezw an ie  w b r e w  przekonan iu  sw ojem u 
się p o ry w a ć .  Tym czasem  p rzy p u śćm y ,  że kusiciel zaw ięzu je  
sprzysięźenie ,  i że siebie i innych  gubi. J a k ż e  się u sp ra w ie ­
dliwi, k iedy  n ie fortunny konsp ira to r  napisze później:  Historva 
musi zw alić  w ielką część  w in y  n ieudania  się sp isk iw ia  p. Ko- 
sinskiego i jem u  p o d o b n y c h ? —  W ięcbyśm y mieli z aw sze  iść 
za g łosem  najniecierpliwszych, za natchnieniem mało bada jących  
co i jak  się na św iec ie  d z ie je?  Tego p rzy pu śc ić  n iepodobna ,  
bp isk i  m ogą się ciągle sze rzyć ,  ale im w ięcej ludzi p o w a ż n e ­
go patryo tyzm u, w y tra w n e g o  zdan ia  i odw ag i cywilnej m iędzy  
sz iacbelnem i miłośnikami o jczyzny się znajdzie, tern rzadzićj 
s p r a w a  n a  w y w ro ty  i p rz y p a d k o w o śc i  n a ra ż a n a  będzie .
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W  ogolę p. Kosiński ma bardzo fałszywe pojęcie o w a­
runkach, w jakich się godzi ludom uciśnionym myśleć o po­
wstaniu. W r. 1846 przypuszczał on, że trzeba ruch w y ­
wołać, aby Polska przypom niała sobie, że rozszarpane je j  
członki do jednego ciała należą , aby ideę demokratyczną  
rownosci i braterstwa w czasie powstania w życie całego 
narodu wprowadzić. Mówił wtedy choćby się nie udało to i 
tak pozostanie w zy sk u , że  idea dem okratyczna w całym  
narodzie zaszczepiona, sama się rozw ijać będzie. Dziś utrzy­
muje: Hewolucya jest hazardem, ale są położenia, ydzie je j 
uniknąć nie można. Kto szanse rewolucyi na sza li zim ne­
go 1 ozsądku chciałby odważać, ten nigdy do n iej nie p r z y ­
stąpi ; rewolucya może być nakazana p rze z  uczucie, p rze z  
honor nnrodowy i różny zbieg okoliczności, rzucenie się w j e j  
odmęt może byc niekiedy wymaganern przez  o jczyznę po­
święceniem. Tu w ypada  rozróżnić żołnierzy od dzwódzców. 
Żołnierze mogą się pow odow ać  względami uczuciowemi- do- 
wódzcy, na których cięży cała Odpowiedzialność przed naro­
dem i historyą, muszą koniecznie mieć wiarę w  udanie się 
przedsięwzięcia. Naczelnicy, którzyby na szali zimnego roz­
sądku okoliczności nie odważyli i popchnęli kraj w azardy nie 
pod wrażeniem ściśle obrachowanego podobieństwem sukcesu, 
ale dla jakichś teoretycznych pobudek, byliby zaiste niedołę­
żnemu palryotami i śmiesznemi politykami. Powstanie to jest 
dobre, które się udało. Nie idzie zatem, żeby każde powsta­
nie, co upadło, już przez to samo zasługiwało na potępienie. 
Jeśli istniało podobieństwo wygranój, historyą niebacząc na na­
stępstwa niezawodnie je rozgrzeszy. Tę kwestyą obszerniej 
rozbieraliśmy w  numerze styczniowym Przeglądu, kiedyśmy 
criterium na ocenienie powstań sformułowali.

Wyłączność stronnicza odzywa się często w p. Kosiń­
skim: „Centralizacya miała słuszność, pow iada ,  że obstawa- 
* w P o k o n a n i u  iż Polska tylko przez demokracyą zba­
w i o n a  być może, za wyłącznością tej z a sa d y ; miała słuszność, 
„że chciała koniecznie, aby w czasie powstania kierownictwo 
„sp ra w y  narodowej w  ręce samych demokratów się dostało.” 
Ze Towarzystwo Dem okra tyczne chciało kieruhek działania ob­
jąć, to rozumimy, każde uorganizowane stronnictwo myśli 
jako najlepiej rzecz poprowadzi i dąży zawsze do w ła d z y  
ale że działało w myśli wykluczenia innych zdań, przymu­
szenia ich, nagięcia a nie porozumienia się z niemi, w tćin 
jego wielka wina przed krajem. Żałujemy, że p. Kosiński 
który kiedyindziój o zgodzie pisał i bardzo się boi nietoleran- 
cyi rehgijnój, takie wyłączne zdanie polityczne w  broszurze 
swojej objawia.
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Z kolei w y p iszem y  te raz  zu pe łne  p rzyzw olen ie  na zdanie  
p. Kosińskiego, że  Księstwo jes t  nie wielką rzeczą  w  obec  ca- 
łój Polski, i że p ow in no  za w sz e  solidarnie z ca łym  krajem 
działać. Nic nie ma ciaśniejszego jak  Polskę sądzić" ze s tano­
w iska  Księstwa, albo K sięs tw u  najw ażn ie jsze  położen ie  w Pol­
sce  p rzy zn aw a ć .

Jak  w ielu  naszych  p isa rzy  poli tycznych tak i p. Kosiński 
płaci d łu g  chorobie  um ys łow ej  naszych  czasów  i do socyali-  
zm u się przyznaje .  „Ruch r. 1848, dum nie  ośw iadcza ,  niczetn 
„ innćm nie je s t  w  sw em  znaczeniu  europejsk iem , jak  nasza 
„poron ion a  rew o lu cy a  1846 r. Ale lubo Polska nie by ła  tyle 
„szczęśliwa, ab y  p rze p ro w ad z ić  s w ą  myśl, czyż h is torya  zapo- 
„mni dla tego, że  ona p ie rw szy  popęd  do w yzwolen ia  n a ro ­
d o w o ś c i  uciem iężonych  i do so c ja ln eg o  p o s tępu  n a d a ła .” Co 
więcój,  p. Kosiński zdaje  się p ochw alać  leo ry ą  marzycieli so­
c ja ln y c h  polskich z r. 1846, k tórzy  chcieli, żeby  w  razie po ­
w stan ia  zaw iesić  manifestem w ła sn o ś ć  osob is tą ,  a rz ąd ow i 
szafunek w szj 's lk ich  zaso bó w  n a ro d u  pow ie rzy ć .  W edle  ich 
pro jek tu  w  każdćj gminie p rzew od n iczy łab y  rada  g o sp od arcza  
ob rana  p rzez  g łosow anie .  Ta t ru d n iłaby  się g o spo dars tw em  
a k ażd y  po jedynczy  członek gminy m usia łby  p o p rz e s ta w a ć  
na  minimum n iezbędnem  do u trzym an ia  życia (a) .  Śmieszn ie j­
szego p o m y s łu  t r u d n o  sobie w yobrazić .  Jakażb y  to anarch ia  
p o  w y czerpn ięc iu  z a p a só w  nastąp iła!  Usunąć tych, którzy  kie­
row ali  i umieli k ie ro w ać  g o sp o d a rs tw e m ,  a robo tę  sprężysto­
ści, siły, decyzyi i ciągu p o trzeb u ją cą  o d d a ć  w  ręce  ciał zbio­
ro w y c h  i to nagle bez  przejścia ,  jes t  to z ru jn o w ać  sam o chcąc  
k ra jow e  rolnictwo. D ość  tych kilku s łó w  ; k rzyw dzil ibyśm y 
z d ro w y  rozsądek  czytelników, g d y b y śm y  obszern ie j  n iepodo­
b ień s tw a  całego p lanu  w ykazyw ali .  "

(a) P. Kosiński wykłada obszerniej całą teoryą i utrzymuje za­
raz na początku: „Na jedno była między marzycielami zgoda, iz uwła­
s z c z e n ie  włościan w czasie rew olucji  jest środkiem niennrodowym, 
„ale obcym i od wrogów naszych przejętym. W rozdawaniu gruntów 
„widzieli oni podkopanie słowiańskiój gminnćj spóleczności.“ W cza­
sach naszych idea gminy czyli gromady słowiańskiój rozmaitym ulega 
wykładom. Jest to przedmiot ważny, samiśmy już o nim pisali. Ale 
wzgląd na gminę słowiańską, do k tórśj  nie może się spóleczność na­
sza całkowicie zwrócić, i dla którćj ani podań oświaty swojój ani wła­
sności osobistćj kraj nasz nio poświęci,  nie powinien nas od ulepszeń 
praktycznych wstrzymywać. Ze zdziwieniem wyczytaiiśtny w piśmie 
K rz y z  a M iecz (Ner 19) następujące zdanie: „Wiedział rząd pruski, 
„że Polska stała i stoi na gromadzie, że życie gromadne było od wie-
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Przejdźmy do historyi związku:
Autor pow iada ,  że w Poznaniu istniało przez lat kilka 

grono filialne towarzystwa demokratycznego emigracyjnego. 
Wedle niego członkowie tego grona zaczęli się powoli za je­
dynych reprezentantów myśli oswobodzenia Polski uważać. 
Mówili oni: póki m y ży jem y  je szcze  Polska nie zginę-la, lecz  
po nas fin is Poloniae. „Ale, uważa p. Kosiński, tak mało o 
„Polsce myślących Polaków jak związek poznański central- 
„ny mniemał, nie było. I po za nim znaleźli się ludzie, kló- 
„rzy marzyli o oswobodzeniu ojczyzny.’5 Te wyrazy stosuje 
p. Kosiński do siebie i swoich przyjaciół wyłącznie. .Należało 
być sprawiedliwszym i zostawić im ogólne a prawdziwe zna­
czenie. Bądź co bądź w t roku 1843 powstało kilka samoi­
stnych związków przez młodzież z kraju, a mianowicie Dębo- 
wskiego wywołanych. Cała ta robola oparta na kraju nie na 
emigracyi skoncentrowała się powmli w  jedno sprzysiężenie. 
„Partya, o której mowa, są słowa p. Kosińskiego, jakkolwiek 
„nie liczyła znacznych zdolności w  swern gronie, ani się nie- 
„skladała z tak powszechnie poważanych ludzi, jakimi central- 
„czycy poznańscy byli, okazała jednak  od razu swój zdrowy 
„i prosty rozsądek, i nie dz iw ,  bo wyrosła nie sztucznie na 
„niwie polskiej, jak partya centralna, ani też była przyćmiona 
„scholastyczną nauką Tow. Demokratycznego, lubo te same za- 
„sady w szczerości serca wyznawała.55 Lecz partya ta miała 
„trzy w ady: mieściło się w niej dużo elementów anarchi­
c z n y c h ,  za mało miała wykształcenia politycznego, nie posia­
d a ł a  w  końcu człowieka do przewodniczenia. Musiała ona 
„brakiem ładu i karności, koniecznej tak w  stronnictwach i 
„spiskach, jak w  wojsku, albo się zupełnie rozchwiać, lub stać 
„się podw ładną centralnej. To ostatnie nastąpiło, skoro się

„ k ó w  i j e s t  d o t ą d  k a m i e n i e m  w ę g i e l n y m  p r z y s z ł ć j  P o l s k i ,  p ł o d n y m  z a -  
„ r o d e m  p r z y s z ł e j  p o i s k i ó j  b u d o w y  s p ó l e c z n e j ;  w y m y ś l o n o  w i ę c  s y s t e m  
„ e k o n o m i c z n y  r o z n i j  a j ą c y  g r o m a d ę ,  r o z r y w a j ą c y  w s p ó l n o ś ć  g r o m a d n ą  
,,i z a p r o w a d z a j ą c y  s e p a r a c j ą  ' •  T a k  r o z u m u j ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  s i ę  z a  
r o k  l u b  z a  d w a  l a t a  z u p e ł n e g o  p r z e o b r a ż e n i a  n a  ś w t e c i e  s p o d z i e w a j ą .  
A le  c ó ż  m i e l i  r o b i ć  c i  w s z y s c y ,  c o  n i e  w i e r z ą  w  r a j  n a  z i e m i ,  a  c h c i e ­

l i b y  d r o g ą  c i ą g ł y c h  u l e p s z e ń  n a p r z ó d  p o s t ę p o w a ć ?  I d e a  g m i n y ,  j a k  
w s z y s t k i e  i d e e  o g ó l n e  u s u w a  t r u d n o ś c i  r o z r ó ż n i e ń  w ł a ś c i c i e l i  i n i e w l a -  
ś c i c i e l i ,  t o  p r a w d a .  W s z a k ż e  c z y  l e p i ć j  b y ł o  n i k o m u  n i c  n i e  d a ć ,  c z y  
t ó ż  o s i a d ł y c h  w ł o ś c i a n  z m i e n i ć  w  p o s i a d a c z y  g r u n t ó w  ? T u  o d p o w i e d ź  

j e s t  n i e w ą t p l i w a .  J e ź l i  z a ś  u w ł a s z c z e n i e ,  a  u w ł a s z c z e n i e  w  i s t n i e j ą c y c h  
w a r u n k a c h  t o w a r z y s k i c h ,  m u s i a ł o  k o n i e c z n i e  n a s t ą p i ć ,  j a k ż e  s i ę  m o g ł o  
u n i k n ą ć  s e p a r a c y i ,  b e z  k t ó r e j  ż a d e n  p o s t ę p  r o l n i c z y  n i e  i s t n i e j e .
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Poł.3c z y ły -” A ufor uw aża ,  że połączenie  było  b łęd em . 
W edle  mego ceutra lczycy w yobrażali  jed y n ie  p ro p a g a n d ę ,  do 
czynu  byli niezdolni,  zas  n o w y  zw iązek miał p rzek on an ie ,  że 
d łu ższa  p rop agan da  tajna na nic się nie  p rzy da ,  i że  p ro p a g a n ­
dą  dla ludu je s t  raczej czyn, niż słowo. Ale centrafczycy nie  
chcieli się z rzec  k ie row nic tw a:  „P rzew ro tn a  zasada ,  iż ta s a -  
„m a w ła d z a ,  k tóra  kieruje p r o p a g a n d ą , ma stanąć  później na 
„czele sp i sk u ,  nie d ozw ala ła  cen tra lczykom  ogołacać się z tej 
„władzy.-  Zkądinąd p rz y z n a je  p. Kosiński, że  cen lra lczycv  
me mogli zd rad z ić  zaufan ia ,  k tóre  w  nieb Versa! po łoży ł i 
w y k ro czyć  p rze c iw  hie ra rch icznem u p o s łu szeńs tw u .  Tu z w r a -  
ca się do centralizacyi Versalskiej . „C entra lizac ja ,  mów i, s a -  
„ma dzieliła sw e  p race  na d w a  g łów ne  p e r v o d y : p e ry o d  p r o ­
p a g a n d y  i pe ryod  k o n sp i ra c j i .  Ztąd ja sno  w y p a d a ,  że cen-  
„tralizacya nie po w inna  by ła  życzyć  i dozwolić  sp isku  p r ę ­
d z e j ,  aż n a ród  przes iąknie  dostatecznie  zasadam i dem o kra ty - 
„cznemi. S k o ro b y  je d n a k  to nastąpiło ,  w ted y  nie po trzeb ab y  
„z gory  mu n a rzucać  n ieznanych naczelników spisku, ani w o- 
„góle spisku o rgan izow ać,  tylko potrzebie  miejscowej pozosta- 
„wio u tw orzen ie  spisku a narod ow i w y b ran ie  naczelników. 
„Centralizacya przecięż chciała, j ak b y  n iedow ierza jąc  n a ro d o w i,  
„opiekę nad  nim sobie p rz y w ła szczy ć ,  czynem  n a w e t  n a ro du  
„mechanicznie  k ie row ać ,  ruch zupełnie  od  siebie zrob ić  zale- 
„ ż n y m , p rzeznacza jąc  z g ó r y , jak b y  do d ram atu  w  teatrze, 
„ ro le ,  k tóre  w  rew olucy i miały b y ć  o d eg ran e .  P ropaganda  
„na  w iększy  rozm iar  była  j e d y n ą  czynnością , k tórą  cen lra li -  
„zacya  m ogła kra jow i się p rzys łuży ć ,  w d an ie  się zaś w spi- 
„sek  było  to coś p o tw o rneg o ,  bo spisek  silny może tylko z ko 
„mecznosci miejscow ej s ię  w y w iązać ,  a w ła d z a  jego  sp rę ż y ­
s t a  i czujna nie może być o kilkaset mil od  miejsca działa­
n i a  o d d a lo n a   P rócz tego n ieuw agą  i g rubym  b łęd em  jes t,
„iż cen tralizya, k tó ra  ja sno  w  teoryi p e rv o d  p ro p a g a n d y  od 
„sp isk ow eg o  odróżnia ła ,  nie w yznaczy ła  przynajm niej  innych 
„do  każdego  p e ry o d u  p rz y w ó d z c ó w .  P ro p a g a n d a  innych  jak 
„spisek  w y m ag a  zd o ln o śc i / ’ Centralczycy tedy po znań scy  p o ­
łączyli się z partyą  k ra jo w ą  i przyjęli kilku z jej g rona do 
komitetu, w' którym je d n a k  p rz e w a g ę  zatrzymali.  P. Kosiński 
należał do parly i k ra jow ej i o św ia d c z y ł  cen tra lczykom , że mi­
n ą ł  czas p ro p a g a n d y  powolnej,  że czyn najspieszniej idee  de  
m okia tyczne  ro z s z e rz y ,  i że  trzeba  w y w o ła ć  p o w sta n ie  na 
całej p rzes trzen i d aw n e j  Polski. O p ra c o w a ł  n a w e t  m em oryał ,  
w  którym  trzy s tadva  usiłow ań, s tadyum  p ro p ag an d y  spokoj­
nej, s ta d y u m  p rzygo tow an ia  do p ow stan ia  i s tad y u m  spisku 
bliżej oznaczając, zażądał,  żeby  się w ziąć  czynnie do przygo­
tow ania. Tym czasem  p o w s ta ła  w  zw iązku anarchia ,  spisek 
k rakow sk i  w y w o ła ł  między  zw iązko w y m i poznańskimi pod



—  749  —

koniec 1845 r. bun t formalny przeciw  komitetowi. Chciano 
j e d n ą  w ła d z ę  dla całej Polski, n iepodległą  od Yersaiu  u tw o ­
rzyć. D awna w ład za  poznańska w obec  groźnego  buntu  
„Złożyła nareszcie  s w e  u rzę d o w an ie  w' ręce  kilku zw iązko­
w y c h ,  k tórzy  zd aw a ło  się pożądani byli p rzez w iększą  część 
„na  naczelników. Lecz i la zmiana po rząd ku  nie sp ro w a d z i ła  
„a lbow iem  gdy  raz anarch ia  s ię  w k rad ła ,  gdy  raz zam iast  taj- 
„nej dla w szystk ich  w ład zy ,  zap ro w a d z ił  się gatunek w y b o ró w  
„na  cz łonków  w ła d z y ,  n iepodobnem i s ta ły  się r z ą d y  tej w ła ­
d z y  przez wielu nieuznanej. Ciągnęła się w ięc  anarchia  aż 
„cło końca , mianowicie w' n iesfornych kółkach  poznańsk ich .” 
N ow a w ła d z a ,  do której mieli w chodz ić  rep rezen tanc i różny ch  
części Po lsk i ,  nigdy się zupe łn ie  zorgan izow ać  nie mogła.

. K rakow a i Galicyi ż ąd an o  pospiechu. Tam w v b u ch  był 
n ieu ch ro n n y .  Księstwo tylko znalazło się n iep rzy go to w an e” i 
i musiało ze szkod liw ym  posp iechem  inne p ro w in cy e  doganiać. 
Centralizacya ciągle nie chcia ła  r e w o l u c y i  i za czystą  p ro p a ­
gandy  o b s taw a ła ,  ale  i lam za p rzy k ład em  kraju, Judzie now i 
jak  M eros ław sk i i W ysocki s te r  opanow ali.  Ci zgodzili sie na 
rew olucyą .  W szak że  posądzili ich sp iskow i w  k ra ju ,  że  ro ­
bią^ to w  myśli, ab y  p rzy w łaszczon e j  w ła d z y  z rąk  n iew ypu- 
scic i dla tego do naczelnej w ła d z y  spisku sam ych  k ra jow có w  
pow o.ah .  Dopiero krótko p rzed  w y b u c h e m  p o w o ła n o  Miero­
sław sk iego  do K sięs tw a ,  a W ysockiego do K rakow a  na na­
czeln ików  w o jsko w y ch .  M ierosławskiemu je d n a k  ca łą  w ła d z ę  
w Księstwie po w ierzono .

Oto je s t  cały rys  his toryczny, zakończony  w y b o rn e m  d om ó­
wieniem następującej t r e ś c i : „ P rz e d s ta w iłe m  ten obraz , żeb y  oka­
zać „jak n iew dzięczną  i m a ło  szans  p rze d s taw ia ją cą  je s t  każda 
„ robota  tajna, sp iskow a. Ile to p rze szk ó d  z niecierpliwości 
„ zw iązko w ych  z b ra k u  zaufania do p rz y w ó d z c ó w ,  ile za w o -  
„ d o w  z k łam liw ych ,  p rzesadzo ny ch  r a p o r tó w  o sile i duchu  
„ z w iązk o w y c h ,  ile n areszc ie  szkody  dla zw iązku  w ynika , cdv  
„nacze ln icy  są  niezdolni lub słabi i ulegają w p ły w o w i  p o d ­
w ła d n y ch  zw ią zk o w y ch ,  zamiast w yrob ić  sobie  ja s n y  program  
„dzia łania  i n iezachw ian ie  go się trzymać, tego op isyw ać^nie-  
„p o d o bn a!  T rzeba  by ło  w idzieć  to sam em u, a kto p rze sz ed ł  
„te koleje i w idz ia ł  ca ły  ruch  w e w n ę t rz n y  takiego spisku te- 
„m u z a p e w n e  na zaw sz e  ochota do sp iskow ania  odejdzie .” 
J e s t  to t r o c h ę  w  sprzeczności z inneini zdaniami au to ra ;  ale 
ca ły  w y w ó d  jako  b a rdzo  w ażn e  p rzyzn an ie  bierzemy.

Pom inęliśm y wiele c iek aw y ch  szczegółów, j a k  cen tra liza­
cya czw artó j  częśc i  książki Praw dy żywotne  nie puści ła  do 
d ru ku ,  ja k  hojnie  ro z d a w a n e  b ro s z u ry  dem okra tv czn e  znajdo  
w a ły  się po  w szystk ich  domach nieprzerznięhy i n ieczylane  
i t. d. Musimy skracać i tak obszerny rozbiór.
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Broszura p. Kosińskiego ma trzy części. W drugiej o -  
powiada o procesie. Autor jest zdania, że należało przyjąć 
śmiałe stanowisko w  obec sędziów. 1 my to samo myślimy. 
Dotąd nie zapomnieliśmy bolesnych wrażeń, jakie na wszyst­
kich godność narodow ą czujących Polakach, cała taktyka w y­
pierających się albo cofających zeznania więźniów zrobiła.

Względem rodaków będących po za kolein ludzi z roku 
1846 p. Kosiński jest bardzo niesprawiedliwy. Powiada na- 
przykład, „że sześć lat temu wstecz do tego stopnia była Pol- 
„ska, a mianowicie Księstwo obumarło, że ludzie rozsądni 
„(cenlralczycy) tak mało nadziei dla Polski mieli, iż na sobie 
„i kilkunastu przyjaciołach byt Polski opierali.” Szczególna to 
zarozumiałość, szczególne uprzedzenie. I są ludzie, co takie 
fałsze uszczerbek sprawie przynoszące śmiało powtarzają! 
Niech autor zechce się przekonać, że ani w tedy dobrych Po 
laków nie b rakow ało ,  ani dzisiejszy palryolyzm w  r. 1846 
się nie ocknął. Polskość głębiej i silniej, jak  tradycye 1846 
r. jest zakorzeniona.

Usiłowania ś. p. Marcinkowskiego lekko p. Kosiński zby­
wa. To dla niego za słabe środki do utrzymania lub obu­
dzenia narodowości. My przeciwnie mniemamy, że nie gal­
waniczne wstrząśnienia, ale mozolne, wytrwale, z ciągiem pro­
wadzone roboty trwałość wszelkim narodowym żywiołom za­
pewniają.

P. Kosiński zarzuca, że właśni rodacy obrzucali błotem 
uwięzionych w  r. 1846 i że „reakcya wzmogła się do tego 
stopnia, iż W izeru n k i d u szy  narodowej stały się popularnemi.” 
Na pierwszy zarzut odpowiedzieliśmy ju ż ,  co do drugiego 
nie wiemy na czem go autor opiera. Radzimy mu żeby się 
spytał księgarzy wiele egzemplarzy W izerunków  sprzedali.

Ale najgorsza jest pełna dziwacznej zarozumiałości de- 
klamacya na końcu części pierwszej.  —  „Ludzie 46 r. to sza­
l e ń c y  i bez myśli, mówicie. Mniejsza o taki sąd współeze- 
„snych, bo on pochodzi od ludzi p rzew ro tnych ,  którzy z o- 
„brażonćj dumy usunęli się od świata, lub od podłych czci­
c i e l i  osobistego interesu  A wy bracia jeśli goryczą prze-
„pełnieni nie zdołacie się wstrzymać od pogardy dla ludzi, 
„którzy was zrozumieć nie chcą lub nie mogą, pamiętajcie o 
„ tć m : wolno pogardzać ludźmi, ale tem bardziój ojczyznę ko- 
„chać potrzeba.”

Takim językiem najzasłużeńszy nawet mąż niewdzięczno­
ścią wyraźną dotknięty przemawiać nie ma prawa.

Kończąc w yrażam y przekonanie, że kto dziełko P. Kosiń­
skiego uważnie przeczyta, wiele się dowie i wiele skorzysta. 
Nie myślimy żeby pora dzisiejsza była do takich odkryć spo­
sobna, wszakże kiedy już rzecz cała wytoczona została przed
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publiczność, należy korzystać z odkryć i prawdziwego do­
świadczenia nie odpychać. Błędy, omyłki i lekkomyślności 
je dnych  pokoleń, powinny drugie oświecać i uczyć.

Mowa p rzy  żałobnym, obrzędzie po ś. p. hrabi H enryku
Zabielle zm arłym  dnia 15 Stycznia  1850 roku.
(W a rsza w a  u J. Gliicksbergaj.

W  ostatnich latach pojawił się w Warszawie mówca^ ko­
ścielny, któremu P.. Bóg udzielił daru  poruszania serc i uświę­
cania umysłów. Żyjąc pod zakonną regułą jest on razem 
wzorem surowego pełnienia przepisów wiary S. Dawno już 
słyszeliśmy o wrażeniu, jakie to proste, serdeczne a roztropne 
słowo czyni na ludności wielce pociech duchowych potrze­
bującej —  wszakże pierwszą dopiero mowę zacnego kazno­
dziei, który nic dawniej drukiem nie ogłosił do rąk dostajemy. 
Dla czytelników naszych wypisujemy z niej dwa ustępy.

„Nauka kościoła, były wyrazy m ów cy, nauka na pra­
c a c h  i praw dach objawionych oparta a przemądrze, jak to 
„spostrzedz łatwo równoważąca roztropność towarzyską, jaka 
„zawsze była i będzie w  społeczeństwie ludzkiem, mówi bie­
d n e m u :  znoś cierpliwie, od czego godziwemi środkami uwol- 
„nić się nie możesz a pamiętaj, że pan Jezus powiedział: la~ 
„kich je s t  królesltco B oże ; gdy  to mówi biednemu w net do 
„możnego się odzyw a: nieś ratunek wszelkiej nędzy bo i ty 
„przed Bogiem, szafarzem tylko ubogich i pomnij, że Pan Je- 
,,zus pow iedz ia ł: błogosławieni m iłosierni albowiem sami m i­
ło sierd zia  dostąpią. Taka to ekonomia polityczna  podana 
„przez Tego, co najlepiej znał i naturę człowieka i warunki 
„szczęścia społecznego; bo człowieka stworzył, a losami spo­
łe c z e ń s tw  w  ostatnich wynikach samowładnie kieruje. To 
„ona boska teorya socyalna, na którćj praw'dziwy postęp lu ­
d z k o ś c i  zaw isł;  to jedynie godziwy i możliwy komunizm, 
„co współuczestnictwo darów  natury, nie z nożem do piersi 
„przyłożonym nakazuje, lecz jako obowiązek miłości p raw em  
„samego Boga usankeyowany przedstawia, p raw a własności, tej 
„podstawy wszelkiego bytu spółecznego nie obalając wcale.

„O, to leż powiedzmy śmiało! gdybyście tej nauki, tego 
„głosu Bożego, przez kościół ciągle wam powtarzanego, wier­
n i e j  byli słuchali, nie słyszelibyście go teraz, jak to ma 
’ miejsce, dziko huczącego w  tej czarnej chmurze, co z całą 
’ przewrotnością dzisiejszych teoryi socyalnych groźnie zwię­
kszona nad posępnem  widnokręgiem przyszłych kolei świata. 
” „Czysty pod tym względem obowiązków miłości bliźnie­
g o ,  obowiązków świętych, ścisłych, a rzadko dokładnie p o ­
djętych, stanął przed Bogiem ś. p. Zabiełło. Od lat najmłod-

Przegląd Poznański, X. 96



—  752  —

„szych s tron iąc  od huczn ych  a w yniszczających  na jw iększe  
„m ają tk i  zw y c z a jó w  św ia ta  n a d  m iarę  w y m yślneg o ,  które roz- 
„ licznemi zręcznościam i przym naża jąc  kosz tów  ro z rzu tn y ch ,  
„kolosalne for tuny bez  ś ladu  z czasem ro z trw an ia ją ,  zbytku, 
„jeżeli w  tern zby tek  znaleść można, w  d o b rz e  czynieniu ty 1- 
„ko się nie obawiał.

„W  każdój n iem al dnia p o rze  w ch o d zą c  w  gościnne dla 
„każdego, a najgościnnie jsze  dla b iednego  i n ieszczęśliw ego 
„progi je g o  mieszkania, zastać tam m ożua b y ło  u bog ich ,  kló- 
„rych  n igdy  bez  sow itego  datku nie od sy ła ł ,  k tó rych  sam tro­
s k l i w i e  szukał ,  p rz y w o ły w a ł ,  o śm ie la ł ,  a do p ieniężnego d aru ,  
„ s ło w o  miłości chrześeiańskiej, p o c ie c h y ,  zachęty , r ad y  lub zba­
w i e n n e g o  upom nienia  p rzydając ,  k ażdą  ja łm u ż n ę  p o d w a ja ł  
„i uświęcał.

„Kościoły po trzebu jące  ozdób  i n a k ła d ó w ,  zgrom adzenia  
„zak on ne  z żebran iny  żyjące, roz l iczne  za k ła d y  dobroczynne,  
„rodz iny  p o d u p a d łe ,  m nó s tw o  sierot,  na k tórych  w y c ho w an ie  
„i u trzym anie  w szelk ie  łoży ł koszta, lada  g łośn ie jsze  n ieszczę­
ś c i e ,  k tóre  m u w ieść  pub liczna  do n io s ła ,  w szy s tk o  to znaj­
d o w a ł o  w  nim ja k b y  szczególnie d la  k a ż d e j ’ po trzeb y ,  dla 
„każdój n ę d z y  zg o tow aną  O patrzność ,  k tórą  miłosierdzie Boże 
„za  n a rzęd z ie  sw y ch  litości ob ie ra ło ,  j ak b y  u rz ę d o w ą  dla kra- 
„ju  ca łego  katolicką ins ty tu cyą  wszelkiemi po trzebam i i w ie r ­
n y c h  i d u c h o w n y c h  i kośc io ła  całego gorliwie i z  miłością 
„zajętą. Dla każd ego  b iednego, dla każdego  w  ucisku i nie­
d o s t a t k u  zosta jącego w y m ó w ić  było G rzybów , p rzypom nieć  
„pa łac  na G rzybow ie ,  to ju ż  by ło  ożyw ić  jego nadzie ję ,  p rz y ­
p o m n i e ć  m u o p a trzn ość  Boską, z ap ew n ić  litość i miłosierdzie.

„Tam ksiądz  w r a c a ją c  od  chorego, gdy  go na śm ie r te l-  
„n ć m  ło żu  o toczonego rodz in ą  od konającego nędzn ie jszą  zo­
s t a w i ł ,  m ógł śmiało i na p ew n o  po ra tunek  bieżyć. Tam 
„siostra miłos ierdzia  o dp ie lęg no w aw szv  chorego je j anielskim 
„pow ierzonego  staraniom , żeby  go ze szpitala choroby ,  do 
„szpitala nędzy ,  co go w  w ła sn y m  d om u czekała  nie posłać , 
„ tam  śm iało  m ogła  zalecić  i na p rzyszłość  od n iedos ta tku  u -  
„wolnić. Tam  w  każdej w ażne j  a "trudnćj po trzeb ie  kościoła 
„naszego , k ażdy  d u c h o w n y  . . . lecz k tóż o Boże z tój s t rony  
„jego zasługi wyliczy, k to ?  . . .  Pan ie l  T y ś  n a  nie pa trza ł ,  
*tyó je  ju ż  d a w n o  p o l i c z y ł . . .  z niemi on teraz s taną ł  p rzed  
„Tobą. Patrz  Pan ie !  co tu  se rc  za nim do  podnó ża  tronu 
„ r w e g o  m odlitwy zasy ła !  ilu tu, dla k tórych d o b ro czyn no ść  
„jego by ła  obfitym k an a łem  Twoich  n iep rzeb ran ych  litości, ilu, 
„k tó rym  p rzy k ład em  p rz y ś w ie c a ł ,  których s ło w em  zac h ę ca ł  
„d o  w iernośc i T w y m  p ra w o m  ś w i ę t y m ' i  pow innó j  uległości 
„kościo łow i Tw ojem u, ilu tu  w ie rny ch  s łu g  twoich  ołtarzy , ze 
„ łzą  w  oku, z ciężkim b ó le m  w  se rc u  p a t rzy  n a  to sm u tne
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„wieko, co pokrywa ich dostojnego przyjaciela, łaskawego 
„dobroczyńcę, pocieszyciela, doradzcę, w najtrudniejszym ra-
„zie niechybną p o d p o r ę ................

„Wierny wszelkim przepisom kościoła naszego, ś. p. Hen- 
„ryk, przykazań i sp raw  jego, tych drogich nam zewnętrznych 
„cech katolicyzmu gorliwy przestrzegacz, jak je sam najwier­
n i e j  spełniał, tak on jch  spełnienia w  osobach od niego zale­
ż ą c y c h  z miłością a pilnie dozierał.

„Zwykle po dwakroć w tydzień przystępując do stołu 
„Pańskiego, ciągle now e czerpiąc dla ducha siły, szedł a szedł 
„coraz wyżej na drodze prawdziwej świątobliwości.

„Ojciec dla swych licznych domowników, z których ka­
ż d y  prócz najłaskawszego dla siebie pana, miał w nim jeszcze 
„szczególnego dla całej rodziny dobrodzieja i opiekuna, żyjąc 
„jakby w śród  małej kolouii wychowańców i wychowanie, 
„których z nieszczęścia wywiódłszy, cały ich los na przyszłość 
„zapewniał, budując ich przykładem, nauczając słowy, kieru­
j ą c  w ważniejszych spraw ach , przedstawiał prawdziwie o- 
„braz patryarchalnego życia, w śród  tegoczesnych obyczajów 
„tak na naszej ziemi właściwego i potrzebnego.

„Patrząc tóż na to gronko społeczne, jego w pływ ow i i 
„opiece od Boga powierzone, którego był duszą i prawdziwie 
„■aniołem  pokoju  i  rady , patrząc na to gronko, duchem suro ­
w y c h  przepisów chrześciańskieh rządzące się wzorowo, nie 
„raz myśl przychodziła, że gdyby lak każdy swe powołanie 
„pojął dokładnie, a miasto szumnych a jałowych rojeń i roz- 
„praw, jął się do wiernego spełnienia podręcznych i właści­
w y c h  obowiązków, zaiste niedalekoby trzeba szukać tego 
„szczęścia i d o b ro -b y tu  spółecznego, za którem niejeden go- 
„niąc w przyszłości, zaniedbuje to, od czego on w  obecnym 
„stanie rzeczy zawisł głównie.”

Piękna to i serdeczna, bez ozdób niepotrzebnych zacne­
go człowieka pochwała.

D os erste deutsche P arlam ent von H e i n r i c h  L a u h e .  —  
Leipzig . W eidm ann'eche Buchhandlung 1 8 4 9 . 3  Tom.

Zdawałoby się spojrzawszy na ozdobne wydanie dzieła 
p. H. Laube, że treść jego równie starannie obejrzana i opra­
cowana być powinna. Pozor, jak  często, tak i tu zawodzi. 
Trudno znaleść pisma bardziej jałowego jak jest ten „Pierwszy 
Niemiecki Parlament.” Żadna myśl organiczna, żaden syste- 
niat porządny nie powiązał w* całość tych rozwlekłych opo- 
wiadań. Sprawozdanie naocznego świadka (autor był deputo­
wanym w e  Frankfurcie), urozmaicone obrazami osob działa-
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jących dodaje history i żywości i w d z ię k u : —  wiedział o tćm 
p. Laube, ale zbytkiem drobiazgów zgrzeszył. Dzieło jego za­
pełnione je s t  portretami nie tylko głównych organów stron­
nictw, ale nawet mierności politycznych. Zdaje s i ę ,  że mu­
siał w izbie dokładny dziennik prowadzić tak dobrze pamięta, 
jakie kto miał włosy, faworyty, jak był ubrany podczas mo­
wy. Gęsta, uśmiech, dźwięk i ton głosu, zgoła nic nie uszło 
jego uwagi, nic nie zostało się w  tece. W śród masy tych nu­
żących szczegółów trudno się w łaściw ego wątku, trudno zna­
czenia rozpraw, a tym bardziej znaczenia politycznego doczv-
n u  ^ ' e ktÓre °P 'Sy uder.zaJ£i bezprzykładną długością — 
Obraz jen. Radowitza np. ciągnie się przez dw adzieścia  dw ie  
strony wszystkie są w  stosunku do osób i rozmiaru dzieła 
za obszerne. Co jednak  najważniejsza, nie napotkaliśmy w ca- 
łem dziele ani jednej myśli n o w ó j , ani jednego szczegółu, 
któryby lepsze światło rzucał na rzecz, znaną zresztą po­
wszechnie. Dzieło p. Laube nie stoi wyżej od miernych spra­
wozdań dziennikarskich. Taka to p raw da ,  że można patrzeć 
a nie widzieć, być reprezentantem narodu, a na losv jego nie 
wpływać.

Pan Ii. Laube jest karłowatym uczniem filozofii wieku i 
narodu swego; równie jak  ona wszystko uzasadnić, złe i d o ­
bre wytłum aczyć, a szczególniej wszędzie pośredniczyć  usi­
łuje. „Pierwszem staraniem, mówi, niemieckiej rewolucvi było 
„zaprzeć się swego imienia, obmyć i oczyścić rękę dawnego 
„nieprzyjaciela status-quo, ażeby z nim związek małżeński choć 
„na lewą rękę utworzyć. Stary Sejm Związku wymył się 
„więc i wyczyścił nowych dni smutnego wesela tak dalece, 
„że Germania nie mogła skruszonemu zięciowi przebaczenia 
„swego odmówić. To się może w ydaw ać śmiesznem, przy­
g n a ć  wszakże należy, że takie rewolucye familijne mają w  sa­
abie cos ujmującego, coś cywilizowanego”. Szkoda tylko że 
w  końcu do żadnego nie prowadzą wypadku.

A utor,  który w  Sejmie należał do prawego środka nie 
zna i nie rozumie wcale zadań wyższej polityki narodowej 
O znanej uchwale przedwstępnego par lam en tu /  która podział 
Polski ogłosiła za zbrodnią, powiada: „Jestto naszą zwyczajną 
„chorobą, że bardziej dbamy o obcych, jak  o naszych w ł a ­
d n y c h  rodaków.” —

Rozprawę nad linią demarkacyjną starannie obrobił,  ale 
tylko co do mów Polakom przeciwnych. Jordana pod nie­
biosa wynosi. Ze szczególną lubością przytacza jego wyraże­
nie, że podział Polski nie b y ł  morderstwem, „ale pogrzeba­
n i e m  dawno już gnijącego trupa ,  którego niepodobna było 
„dłużej wśród żyjących znosić.” Z pięknćj m ow y ks. Jani­
szewskiego nie podał ani jednego w y ją tk u ,  chwali tylko
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w  ogóle talent m ow y i rozsądne stanow isko, jakie tenże 
w  obec Sejmu zajął. Dziw i się, że mimo cudzoziemskiego 
i jak powiada, księżego uk ładu , tyle mógł w  kościele Ś. Pa­
w ła zrobić wrażenia. W yborna jest ta zarozumiałość nie­
mieckich protestantów (1), oni myślą, że katolik a tym bardzićj 
ksiądz katolicki jest skazany na pewną niższość we wszystkich 
sferach um ysłowych. —  Zdanie autora o sprawie polskiej za­
w iera się w  następujących w yrazach: „Szlachetna w począ­
tk a c h  i praw dziw ie tragiczna europejska ta sprawa stanęła 
„przed forum narodu Niemieckiego, nie wprawnego jeszcze 
„do przekładania własnego interesu nad mamidło poetyczne. 
„Piepmayer w  w ie lkim  i p raw dziw ie  zwodniczym stylu w y­
s tą p i ł  na scenę”  (2).

Co do spraw w łasnych utrzym uje autor, że zapaleńcy i 
republikanie zgubili w ybrykam i sprawę wolności i jedności 
Niemiec. Jedynym praw ym  i rozsądnym je j reprezentantem 
ma być łf. Gagern i wotu jący z nim p raw y środek. Gdyby 
Sejm, gdyby Niemcy poszły za nimi, by łoby i Państwo Zwią­
zkowe i wolność bezpieczna. Gdyby, g d y b y . . .  tak najła tw ie j 
rozum ować. Tymczasem historya uczy, że do w ie lkich celów 
i stanowczych odmian w ie lkich poświęceń, w ielkich usiłowań 
potrzeba. Kto zawsze mizernemi interesami frym arczy , ego­
izm a nie honor narodow y rozbudza, użyleczność po nad 
spraw iedliwość kładzie, niebezpieczeństwom czoła nadstawić 
nie umie, ten nie ma prawa do prowadzenia narodu w stano­
wczych chwilach —  len go na wyższe szczeble prawdziwego 
postępu nie wzniesie.

? t

Rękopis B luyosza . —  Zycie  S. Kunegundy.

W  klasztorze klarysek w Starym Sączu znajdował się 
ważny autograf Długosza zawierający żyw ot Ś. Kunegundy. 
Od lat w ie lu  autograf ten zaginął. P. Żegota Pauli, k tó ry  go 
w  obcych rękach w idzia ł, wspomniał o nim w  Rozmaitościach 
Licow skich  z r. 1835, potem cała rzecz ucichła aż do roku 
zeszłego, kiedy panowie J. Łepkowski i Jerzmanowski poru­
szyli ją  w  Numerze 5lvm D oda/ku lit. do Czasu. Ci pano­
wie oskarżyli niedbalstwo zakonnic. Teraz w  Nrze 13 Do­
datku  z r. b. znajdujemy tłomaczenie się panien klarysek. 
Czytamy w  niem, że rękopis w  r. 17G4 podczas pożaru, któ­
ry  całe a rch iw um , wszyslki e ważniejsze przyw ile je  i doku-

(1) Zaraz na początku swego dzieła w yraźnie się p. t.aube p rze ­
ciw katolicyzm owi oświadczą.

(2) P iepm ayer, znany z karykatur symbol mierności, junactw i 
u to p ii parlamentarnych.
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menfa klasztoru pochłonął,  szczęśliwie uratowany został, że 
go później w czasie zniesienia klasztoru i zaboru ' kosztowno­
ść] i papierów ukryły zakonnice. Zgromadzenie klarysek 
w  blarym Sączu przywrócono w  r. 1811. Około 1830 po­
wierzyły zakonnice rękopis ks. Serwusińskiemu, żeby go dał 
ks; Michałowi Głowackiemu do przetłomaczenia. Ks . S erw u- 
sinsk! umarł r. 1833. Gdy rękopisu nie można bvło znaleść 
a ks. Głowacki s '? wymawiał, p. Tytus Działyński, 'k tóry  kla­
sztor w r. 1844 odwiedzał, 400 zł. reńs. nagrody za odszu­
kanie straty naznaczył. Próżne starania, rękopisu nieodzyska- 

r ‘ . umarł ks. Głowacki i przed zgonem wyznał 
siostrze swojej, że był posiadaczem autografa, zarazem zwró- 
C i ę  go polecił. Wszakże napróżno patrzano między książka- 
mi i papierami nieboszczyka. Oto są dzieje tej ciężkiej biblio- 
grahcznej straty. Zegota Pauli pisał, że dwóch pierwszych 
ozdobnych kart w  rękopisie r. 1831 brakowało.

Antwort an die Gegner meiner Schrift: „ Die kirchlichen 
Zustande der Gegenwart,“ von J. B. Hirscher. Tu­
bingen i 860.

Zdaliśmy byli w końcu roku zeszłego obszernie spraw ę 
z dziełka ks. Hirscbera: „Die kirchlichen Zuslande der  Gegen- 
wart , przewidując , że słowo jego rzucone w tak ważnym 
czasie, wsrod ogólnego pomięszania umysłów i pojęć musi dać 
powód do zgorszenia i zaciętej w  świecie um ysłowym  walki. 
Obawa nasza sprawdziła się. Broszurka wspomniona narobiła 
u u z o hałasu i wywołała do uroczystej ze strony katolicyzmu 
\ ro e. .^y1, kilka piór głęboko uczonych, kierowanych gorliwo- 
scią i silnem przekonaniem , ale nie zawsze w  granicach w v -  
rozumiałosci i umiarkowania zachować się umiejących ( l \  
Do nich skierował ks. Hirscher odpowiedź s w o ję , w której 

kazać się s tara, że nigdzie prawdzie katolickiej nie uchybił 
na żaden dogmat się me targnął; że poruszone przezeń wą­
tpliwości należą do punktów spornych przez dogmatykę ka­
tolicką nierozstrzygnionych, osobistemu podlegających tłóma- 
czem u; że proponowane reformy ściągają się jedynie do 
ustaw dyscyplinarnych, których rozwinięcie, odmiany i ule­
pszenia o woli i potrzeby kościoła zależą. Przytoczeniami 
z pism b. Bernarda i aktów concilium trydenckiego dowodzi, 
jak wielka zawsze była wolność teologii katolickim w p rze d -  
mio ach do wysokości dogmatu nie podniesionych, jaka śmia-

(I) N ależą do  n ic h :  D ier ingers  offenes S e n d s c h r e i b e n , a r ty k u ł  
w Hist. Pol. Blat ter ,  B e m e rk u n g e n  e in e s  Laien etc. , die D idcesansynode 
u nd  i tire Aufgaben.
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łość indywidualnego zdania, jaka korzyść z dozwolonej wol­
ności poszukiwań. Przeciwko temu wszystkiemu nic nie mie­
liśmy i nie mamy. Musimy jednak powtórzyć dawniejsze za­
żalenie, iż autor tak nieoględnie w  popularnej, niewyczerpują- 
cej rzeczy formie, poruszył przedmioty najważniejsze,’ do ogółu 
pół-oświecorej publiczności nie należące, że w burzliwym cza­
sie przyłożył się do obudzenia nieuprawnionych nadziei i ż ą ­
dań, przeciwko którym teraz w „Odpowiedzi” uroczyście za 
strzegać się musi.

Rzeczywiście myśl autora, uzupełniona, wyłożona i obja­
śniona, nie jest ani lak fałszywą, ani tak niebezpieczną, jak 
się zrazu wydać musiała. Tłómaczy ks. Hirscher, że nie ża­
łuje wcale opieki dotychczasowego policyjnego systemu, że 
uznaje wszystkie korzyści wypływające z wolności kościoła, 
że rad był tylko otworzyć oczy tym, którzy sądzą, że to no­
w e położenie obejdzie się bez trudności, szkód i niebezpie­
czeństw. —  Protestuje jak najmocniej przeciwko wszelkiej 
chęci sejmikowania w rzeczach wiary. Myśl ta, powiada, ni­
gdy nie postała w  jego głowie. Chciał ón tylko gruntownćj 
narady , sumiennego zastanowienia się, postanowienia nawet 
większości, ale ostateczne rozstrzygnięcie, przyjęcie lub odrzu­
cenie i całą prawomocność uchwały zawsze od woli i powagi 
biskupa zależnemi czynił. Czemu więc nie wyraził się ja ­
śniej , czemu dał powód do tak zgodnych w tym punkcie ze 
strony prawowiernych przeciwników obwinień? —  Kwestyą 
wprowadzenia świeckich do synodu dvecezalnego dziś zrozu­
miałej objaśnia ks. Hirscher. Nie myślałem n igdy, mówi, 
przypuszczać ich bez żadnej gwarancyi umiejętności i zasad, 
a lero bardziój wyznaczenie ich obiorowi powierzać. Chciałem 
przeciwnie, aby z listy kandydatów, zalecających się znajo­
mością rzeczy kościelnych, pobożnością i w ia rą ,  a przedsta­
wionych przez komisyą duchownego synodu, biskup członków 
z głosem doradczym obierał. Trudno było domyśleć się 
takiego w y k ład u ,  skoro nic pierwej i przeczuwać go nie po­
zwalało. Przypominamy nasze s łowa: „Jak ułożyć podobne 
„synody, jaka ma być forma obiorów, kto ze świeckich ma 
„prawo do nich należeć? o tem ks. Hirscher nic nie wspo- 
„mina. Rozstrzygnięcie zostawia pierwszemu synodowa z łożo ­
n e m u  z samych księży; chce zresztą zebrać w  zgromadzeniu 
„całą inteligeucyą, cnotę i powagę dyecezyi. To ogólniki! kto 
„chce tak ważną wprowadzić reformę, musi podać praktyczny 
„sposób jćj wykonania”. Dziwi nas nieufność ks. Hirschera 
do Stowarzyszeń Piusa. Obawia się on ,  aby ten związek 
nie nabrał zbyt przeważnego znaczenia, aby potęgą swoją nie 
w p ływ ał za nadto na postanowienia kościoła. Uspokoić go 
było powinno równie poddanie się bezwarunkowe tych aso*
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cyacyi pod kierunek i wolę stolicy apostolskiej, jak uszanowa­
nie i oględność ich postępowania. Nie godzi się bez wyra­
źnych powodów uczciwych usiłowań podejrzywać. Przyzna­
jemy ks. Hirscherowi, że kwestye bezżeństwa, sekularyzacyi 
i t. d. nie są kweslyami dogmatu, że kościoł sądzi o użyte­
czności i potrzebie podobnych ustanowień i że godzi się uwa­
gę kościoła tak na korzyści jak i na szkody zw racać ;  nie 
zdołał on nas jednak przekonać,  że spraw ę we właściwym 
czasie i we w łaściwy sposób wytoczył.

Gorąco i pokilkakrolnie ks. Hirscher w  piśmie swojćm 
zarzut herezyi odpiera. Oświadcza naw et gotowość cofnięcia 
w szystk iego , roby wbrew jego w iedzy i woli katolickiej 
prawdzie tiwlaczalo. Ztemwszystkióm osłabia w ażność lego 
oświadczenia dumnemi zaręczeniami, że dotąd o niczem po- 
dobnem nie ma wyobrażenia  i że święta kongregacya dziełko 
jego na indexie um ieszczając dala się uw ieść recenzyom i 
złośliw ym  doniesieniom. Musielibyśmy surowo się oświadczyć 
przeciw podobnemu nieposłuszeństwu władzy kościelnej ze 
strony katolickiego teologaj, gdyby nie zmiana usposobień jaka 
w7 samym ks. Hirscherze zaszła. Słuchając lepszych natchnień 
ogłosił on całkowite i pełne pokory odwołanie. Podobnie jak 
ks. Ventura, w  sumieniu swojem pojął ks. Hirscher,  że od 
wyroku rzymskiego nie ma odwołania dla katolików. Nie ma 
pono trudniejszego i większego zwycięztwa jak zwycięztwo 
nad samym sobą odniesione. Z takiego pięknego w  ks. Hir­
scherze przykładu cały się kościoł raduje. Spodziewamy się 
teraz nowych prac umysłowych, jakiemi ten zasłużony autor 
niezawodnie praw ow ierne katolickie piśmiennictwo zbcgaci.

Chłopi arystokraci. Szk ic  dram atyczny p rzez  W ł. L . Anczyca
(Kraków u Czecha) 1850.

Korespondent nasz krakowski doniósł dawniej o pomy­
ślnych na scenie krakowskiej tej małej sztuczki losach. * W czy­
taniu rzeczy podobne tracą. Wszakże znajdujemy, że autor 
miał myśl szczęśliwą, nową (dotąd tylko w  wyższych stanach 
p rzyw ar  szukano) i że ją  zręcznie w  w arunkach  scenicznych 
oddał.  Widzimy przed sobą włościan, którzy zostawszy w ła­
ścicielami przywary zamiast obowiązków nowego swego po­
łożenia przyjmują. Wynoszą się nad niższych, próżnują, fol­
gują swoim złym nałogom, słowem najdziwaczniej uzyskaną 
wolność rozumieją i wykładają. Z ich p rzyw ar i b łędów ko­
rzysta Żyd arędarz. Miłość dwojga młodych ludzi jest tylko 
podrzędną  okolicznością. Cała rzecz,  bez wielkiego zawikla- 
nia, rozwija się w  kilku scenach, na końcu cnota zwycięża 
a przeniewierslwo zostaje ukarane a ukarane łagodnie, bez
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przesady .  W d an ie  się O patrzności w y o b raż a  polski c h ło p ,  który 
się fe ld w eb lo w s tw a  w  s łużb ie  austryackie j dosłuży ł.  Rezolu­
tna k um oszka  K ata rzyn a ,  fa łszyw y ju n a k ,  żo łn ie rz  Szczepan  
i Mojsiek a r e n d a r z , są  dosyć  komicznemi postaciami. W  całym 
ciągu p an  A nczyc n aś ladu je  język  ch łopów . Jes t to n iew d z ię ­
czna p ra c a ,  chociaż n a ś lado w n ic tw o  w ie rn e  się nam  w y d a je .

Tajne listy królu polskiego Zygmunta Augusta do Stanisława 
Hoz-yusza w latach 1549 i 1550 umówionemi zn a­
kami pisane. Z  oryginałów zachowanych w Biblio­
tece Uniw. Jagiellońskiego odczytał J ó ze f Łepkowski. 
(4to s tronnic  12 i facsimile —  W ie d e ń  n a k ła d  Sabin- 
skiego —  1850).

W p ływ  kobiet na n a sze  u czu c ia , obrazek z  życ ia  n ap isa ł 
J. L. (Kraków u Czecha. — 1850).

A utor  tych d w ó c h  rzeczy  tak do siebie n iepodobnych ,  
ściąga na siebie u w a g ę  ro d a k ó w  w ielką chociaż niepom iarko- 
w a n ą  i n ie u p o rz ąd k o w an ą  czynnością .  P rz e d  trzem a  laty w y ­
d a w a ł  poszytami opis po m n ik ó w  miasta K ra k o w a ,  od tąd  i na 
l iterackiem i na poli tycznem  polu d a ł  się w ięce j  poznać .  W sp o ­
minaliśmy nieraz o jeg o  p racach  i o tej niecierpliwej gorliwo 
ści, która m u każe p r z e d w c z e s n e ,  n iedo jrza łe  poczc iw ych  usi­
ło w a ń  zb ie rać  ow oce .  W idząc  że się n ie  w s trzym uje  w  za­
pędzie  , że z jedn ć j  s tro ny  nie p rzes taje  pism polskich d o ry -  
wczemi zasilać a r ty ku łam i,  z drugiej ogłaszać k ró tk ich ,  nie- 
p r z e p ra c o w a n y c h ,  s ta ran n ą  p ra c ą  n iep od par tycb  książeczek, 
ż a ło w a ć  n a m  p rzychodzi  takiego m a rn o t ra w s tw a  d o b ry c h  chęci 
i zdolności. P r a w d z iw ą  przychy lnośc ią  dla  tego m łodego  p i ­
sarza  ożyw ien i,  życzy libyśm y mocno, żeb y  się zas tanow ił  n a d  
c a łą  godnością  n a u k o w e g o  p o w o ła n ia ,  i z p ew n ó m  skupien iem  
się przeds ięw zięc ia  li terackie obm yśla jąc ,  jakiś p rzed m io t  w ię ­
kszego rozm iaru  a w y raź n e j  uży teczności za  cel s tudiom  sw oim  
postawił.

Publikacya listów Z ygm unta Augusta  m a sw o ję  w artość .  
J e s t  to dosyć  szczęś liw a p ró b a  w  zan iedbanym  u nas  n a u k o ­
w y m  zaw od z ie  mozolnego o dszuk iw an ia  um ów io ny ch  zn ak ó w  
ta jem nych  ko respoudency i  ludzi publicznych. P. Ł ep ko w sk i  
o d g a d ł  znaki w y o b raża jąc e  l i te ry , nie  m ógł dociec do  czego 
odnosi się d w a n a śc ie  szczególnych , imiona w ła sn e  k ry jący ch  
cha rak te ró w . N u m er  d rug i  p o ło ż o n y  n a  czele p ie rw szeg o  z 
d w ó c h  li lografow anych  listów każe  się d o m y ś la ć ,  że p ozo s ta ł  
je s zc ze  j e d e n  list k tórego n iepod ob na  by ło  zaspokoja jąco  w y ­
czy tać .  U mieszczone n a  ko ńcu  fac simile daje  b ro sz u rc e  p r a ­
w d z iw ą  bibliograficzną w ar to ść .  Zkądinąd listy nic b a rd z o  
w a żn eg o  nie zaw iera ją .  P ie rw szy  odnosi się do  okoliczności

P rz eg ląd  P oznańsk i. X. — 97
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opóźnienia zwołania sejmu, drugi do wyjazdu Bony. Daia 
pierwszego listu musi być fałszywa.

Mały szkic pod tylulem W pływ  kobiet pospolite opow ia­
danie pospolitego romansowego wydarzenia zawiera. Więcej 
delikatności i więcój prostoty do dziejów pierwszego zaw odu 
serca potrzeba. W powiastce ani charakterów ani opisów 
nie ma. W najważniejszych ustępach autor deklamuje, albo zwy­
czajne ogólniki prawi. Jednakże kilka poczciwych obycza;o- 
wych spostrzeżeń i zaledwo odznaczona postać ciotki Cesi po ­
kazują ,  że by ł w  stanie coś lepszego stworzyć.

A’asi M andaryni i ich cele — (Wrocław u Storcha 18o0j
Czytając podobne broszury, żal wielki ogarnia, że takie po 

jęc ia ,  "takie uczucia, takie dążenia anarchiczne w  społeczeń­
s tw ie  polskićm się krzewią. Czego chcą i gdzie zmierzają pi­
sa rze ,  którzy jak pan Zubowski autor niniejszego pisemka szar­
pią i potępiają to co u nas najszczerzój polskiego, najgoręcej 
oddanego sprawie ojczyzny? Niestety sami oni nie wiedzą dokąd 
idą ; pracują na ślepo, zapamiętale, za swoje urazy osobiste 
mszcząc się na całem towarzystwie, albo zuchwałem słowem 
oklasków gawiedzi żebrząc. Nie o poprawę moralną kłopocą 
się owe Timony, boć potępiają bezwzględnie całe klasy n a­
rodu ;  raczćj gna ich żarliwość, by poniżyć wszystko co stoi 
wyżój położeniem uksztalceniem , lub zacnością.

U tworów jak nasi M andaryni nie warto obszernie roz­
bierać. Mybyśmy nawet nie zatrzymywali się nad tą broszurą, 
gdyby krytyka umieszczona w Czasie (Ner 105) nie po­
kazyw ała ,  że może ona mieć jakieś znaczenie miejscowe 
w  Krakowie.

Autor do Krakowa się obraca i twierdzi,  że arystokracya 
tworząca kastę na w zór Mandarynów w  Chinach, (to się zga­
dza z Gwiazdą  kijowską) wzięła się za ręce z kupcami, by 
inne klasy poniżyć. Wedle niego Mandaryństwo powstało 
jeszcze za Zygmunta 111 kiedy je zu ic i zasia li owoce przyw i­
lejów. Teraz, powiada, rząd konstytucyjny (auslryacki) chce 
sprawiedliwości dla wszystkich i tylko Mandaryni z kupcami 
obslającemi przy swmich przywilejach na zawadzie mu stoją. 
Najcięższe winy Mandarynów i kupców w tćm mają leżyć, że 
chcą oni nagiąć inne klasy do bezumysłowego pietyzmu tu ­
dzież do pokornej uległości własnym osobom i celom i że 
kupcy oprócz tego dążą do odebrania swenii przywilejami 
chleba innym. Pietyzm, woła p. Zubowski, to ostatnia napaść 
rozpaczającój arystokracji. Zaręcza dalej,  że są w Krakowie 
jezuickie zabiegi i że dziennik Czas założony został, by służyć 
celom Mandarynów. Zali sięjeszcze autor na dum ę i p róż nośó
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klas wyższych, narzeka na loterye, na składki,  na kwesty 
przez damy krakowskie przedsiębrane,  oskarża k u p có w ,  że 
do handlu biorą tylko chłopaków Niemców w końcu on co w y­
raźnie wzorki na chybił trafił pozbierał, przeciw plotkom po­
wstaje jak najsilniej. Znajdujemy w  broszurze podchlebslwo 
dla młodzieży i kobiet, także bezwarunkową apologią ludu, 
za którego autor ręczy, że się przerobić Mandarynom nie da. 
Jak się łatwo było spodziewać, p. Zubowski wiele mówi o pra 
wdziwem chrześciaństwie i o prawdziwej religii; cytuje n a ­
wet Ś. Paw ła  (szczególny niektórzy pisarze mają do S. Pawła 
pociąg) a to wszystko by dojść do twierdzeń, że słow a  n ie  
są  c zyn a m i a h ipokryzya  n ie  j e s t  ch rześc ia ń stw em ; także, że 
C hrystus nie chciał z  n a s zrobić au tom atów  słabych , Pietyzm 
wedle niego tych praw d  nie uznaje; bo p ie ty zm  za sa d za  re- 
ligią n ie  na  czynach  lecz  n a  o b rzą d k a ch , nie na  dobroci 
C hrystusa  lecz na fa n a ty zm ie , to je s t  nienaw iści p r ze c i­
wnego p rze ko n a n ia ; n ie  na  otw artości lecz obłudnej pokorze  
a u ta jone j dumie. Co się tyczy wniosku praktycznego ośw iad­
cza autor, że równie w tem jak w  dawniejszych swoich pi­
smach (tych pism nie znamy) przemawia za zniesieniem cechów 
i przywilejów kupieckich.

Trudno się wstrzym ać od niecierpliwości w obec podo­
bnych ramot bez myśli i bez stylu. P raw da ,  nic dziwnego 
że się wszelakie broszury ukazują na świat z wolności druku 
korzystając. P raw da także, że niepodobna, byśmy mieli przy­
wilej nad innemi krajami i pisarzy najrozmaitszych kalibrów 
a zatóm i kalibru autora M andarynów  nie posiadali. Ale nom 
się zawsze zdaje , że mogłoby być u nas inaczćj póki ciężkie 
nieszczęścia ojczyzny próbują.

Feleton Ć zasu  weselej sobie z broszurą p. Zubowskiego 
jak my postąpił. Wyżartował ją niemiłosiernie wziąwszy za 
godło wiersze:

W i e l b i ę  t a l e n t  l i t e r a c k i  
W o l a ł b y m  j e d n a k  p a l i ć  j a k  p i s a ć  p o d  p la c k i .

W yszedł w Lipsku czwarty i ostatni tom pięknego dzie­
ła profesora Gervinusa p. t. Shakespeare. Wspomnieliśmy 
już po dwakroć o tej ważnej pracy i tu jeszcze dodajemy, 
że na samym końcu czwartego tomu znajduje się rozprawa 
zamykająca ogólne wnioski, mianowicie ciąg spostrzeżeń o u- 
czuciu piękności, jakie miał Szekspir, o ideale sztuki, jaki sobie 
w ym arzy ł,  o jego moralnych wyobrażeniach i o stosunku, 
w j a k t m  do czasu swojego zostawał. Rozprawa ta wydaje 
nam się i n n i ć j  starannie jak pojedyncze stadya napisana. Bądź 
co bądź nie możemy dosyć zalecić całój książki zwolennikoną
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p o w ażnych ,  dojrzałych a oryginalnych s ludyów literackich. 
Wiele mielibyśmy do zarzucenia profesorowi Gervinusowi ze 
strony religijnej i moralnój; ostatniej zwłaszcza rozprawie bra­
kuje zdrowego, prostego i jasnego, słowem chrześciańskiego 
na rzeczy tego świata poglądu ; wszakże to jest jedyne za­
strzeżenie jakie robimy. —  Pod względem krytyki literackiej 
mało co zupełniejszego, bystrzejszego, niepodleglejszego i 
wdzięczniej ożywionego spotkać można.

G awędy. P o zn a ń , drukiem  W. Stefańskiego 1850.

Prawdziwa to gawędka a raczej gadanina wierszem. Je- 
żli jej autorem jest wiarus z Pieszews kiego, który przeszłego 
roku podczas w y b o ró w  w sławił się owemi dw om a wierszami:

P atrzc ie  N iem cy i w y  Ż y d z i
J a k  się L ip sk i w am i brzydzi.

to można powinszować postępu. Lecz jeśli rym y składał pi­
sarz, chcący sobie na imie poety zasłużyć, to musimy zawo­
łać z jednym z naszych krytyków: O, n ie szczęśliw a  łatw o­
ści ośmiozgłoskowego w ie r s z a !  —  i przestrzedz piszącego, iż 
nawet w gawędzie nie uchodzą wiersze bez znaczenia , tylko 
dla rymu położone, jakich jest większa połowa w tćj książce. 
W  poezyi, nawet czasowćj, politycznej, trzeba koniecznie uw a­
żać na kształt zewnętrzny, bo poezya nie tylko ma na celu 
to co prawdziwe, ale zarazem i to co nadobne. W tego ro­
dzaju płodach z konieczności trzeba zwracać baczność na 
myśl, na intencyą. Otoż zamiar gaw ęd  ze wszech miar za 
godny pochwały uważamy. Jedno tylko później zrobimy za­
strzeżenie. Są tu trzy oddziały : W ró żb ita , —  Ja n  K a n ty , 
Organista iv Chocholowie, —  i K o tlarczyk . Druga z gawęd 
je s t  najlepszą i zawiera obraz najzupełniejszy. Bohaterem jej 
Jan Andrusikiewicz, znany w powiecie Sądeckim z gorącego 
patryotyzmu, z gorliwej pracy około oświecania swych para­
fian, wreszcie z męztwa, które okazał w' wyprawie sw'ój gmi­
ny na strażników i strzelców austryackich w czasie pow sta­
nia 1846 r. za co później na lat 20 ciężkiego więzienia”  ska­
zanym został. Wypadki 1848 r. wróciły mu wolność. Umarł 
na początku bieżącego roku , a więc powieść ta w  samą po­
rę przychodzi. Oto co p isze  o jego śmierci korespodent Ga­
zety Polskiej :

„Umarł dnia 9go Stycznia b. r. w K am ienicy  w obw o­
d z i e  Sądeckim skutkiem tyfusu mózgowego. Przez cały ciąg 
„kilkunastodniowej ciężkiej słabości swojćj mówił tylko o Pol­
i c e  i o smutnym jej losie dzisiejszym. Leki przyjm ował lyl-
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„ko w  imie ojczyzny. W  ostatnim dniu wreszcie, jak gdyby 
„i zakończyć chciał życie z jej wyrazem na ustach, mówił 
„o nićj z wzrastającym coraz z a p a łe m ; w  końcu podźwignął 
„się w  łożu i wzniósłszy oczy i ręce do n ieba ,  czystym i 
„mocnym głosem jak niegdyś u o r g a n ó w  w  Świątyni Pańskiej 
„odśpiewał cztery wiersze z pieśni: „Boże w dobroci nigdy
„nieprzebrany,” —  „opadł na pościel i wyzionął ducha. Miał 
„lat 37.”

Przytaczamy ustęp, najpiękniejszy z całego zb io ru , który 
da zarazem poznać i szlachetne uczucia tego wiejskiego boha­
tera, i wysokość do jakiej jego śpiewak wznieść się umie:

Więc gromadnie w szyscy radzą  
Jak te rzeczy  poprowadzą. —
Co tam radzić  na zbyt wiele,
Kto na czele ? Ja n  na c ze le !
Jezus śliczny Z resztą  s  nam i!
Da zwycięztwo nad wrogami.
Matka B o ska , Ojciec św ięty.
W ięc Jan wodzem w ykrzykn ię ty  
Tnie sw ę sztukę w takie słowa :
Taka rzeczy  je s t osnowa 
M ili bracia i sąsiady!
Trzeba pow stać , niema rady!
Żadnej bajki wam nie gadam ;
Dokumentnie wiem  , powiadam  
Cały kraj n a s z , ja k  je s t  duży,
Na znak dany sam  się zburzy,
/ nak to w ielki, g ło śn y , święty,
Boską m yślą  rozpoczęty,
W  naszej braci przewiedziony.
Znak przed nam i utajony , —
R az wam wiedzieć o co idzie !
O t! położyć koniec biedzie!
Być narodem i ż y ć  w zgodzie 
Z  bracią starszą w swym  narodzie.
Mówię praw dę, ja k  Bóg Bogiem ,
Szlachcic brat nasz , Niemiec wrogiem!
Szlachta swoich praw  się zrzeka,
Zyody pragnie, na w as czeka,
By wspólnemi razem  siły  
Ojcowiznę w znieść z  mogiły.
W  rodzie s ta rsza , w  znak kapłaństwa  
Uwalnia was od poddaństwa.
M iłość Fo/ski ją  bogaci,
Więc nie zw aża  co utraci.
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Zw ażcie zatem  na te słowa:
W spólna rzecz nam narodowa !

W naszych czasach rzadko gdzie znajdujemy u pisarzów 
ludowych  podobną względność i szacunek dla sta rsze j braci. 
Pod koniec jednak autor, który uznaje w  szlachcie nie tylko 
starszośc rodu ale i kapłaństwo, za nadto przycisku kładzie 
na to, że Kotlarczyk, Kiliński, Sierakowski, nie byli ze szla­
chty, za nadto bezwzględnie zapowiada, że zyinie przeklęta  
ta stanów odznaka. To j e s t  j e d y n e  zastrzeżenie, które mie­
liśmy uczynić. Z resztą, lubo  nie możemy z autorem powie­
dzieć, że niewola herb wspólny, zgadzamy się jak najchętniej 
na następujące dobrze  przez niego wyrażone zdania :

Prym własna zasługa, nad wszystko zaś wolę 
Gdzie w sercu herb siedzi i męztwo na czole. 
Ktokolwiek w obronie o jczyzny sw ej stawa ,
Xabywa tern samem do szlachectwa prawa.
Kto sprzyja  zaś wrogom , choc z  szlachty  pochodzi, 
Takiego nikczemnym nazyw ać się godzi.

Nabożeństwo do Komunii Ś w ię te j , Poznań nakładem księ­
garni katolickiej, i 860 .

Jest to spory zbiór modlitw- i rozmyślań, gładkim, czę­
sto wymownym wierszem napisanych. Znać w nich długą 
ale pogodną p racę,  pracę więcej dla siebie ja k  dla innych 
podjętą, wybuch wewnętrznej pobożności,  nie zaś dzieło dla 
popisu przed ludźmi. Taki tu w  każdym wierszu spokój, 
tak silna wiara, takie zatopienie się w  miłości Boga, iż zdaje 
się jak gdyby to pisał zakonnik lub pustelnik, który oddali­
wszy się od ś w ia ta , zamknąwszy oczy na wszystkie jego za­
biegi i ponęty, zwraca cały swój trud na w ewnątrz siebie, 
i tam mocą utajonego światła odkrywa coraz rozleglejsze ho­
ryzonty aż po kraniec wieczności, nigdy niewyczerpane, 
nieprzeliczone, a przecięż coraz biiższe siedliska Aniołów i 
Świętych. Rzadki to przykład w- naszych czasach. Klaszto­
rów już  prawie nie ma. Nigdzie samotności,  wszędzie tłum 
i halaśna walka. Klęsk i nieszczęść więcej niż kiedykolwiek, 
a złamana, cierpiąca, pokutna dusza nigdzie nie znajdzie przy­
tu łku, by resztę życia modlitwie i rozpamiętywaniem poświę­
cić. Oslatniem jeszcze schronieniem pozostała w ludnych mia­
stach zapomńiana izdebka ubogiego starca lub kaleki, bo ją  
napaść walczących o dobra ziemi pominie, bo głód i nędza 
odstraszą natrętnych i kusicieli od je j  p rogu ,  a naw et coraz 
rzadziej odwiedzające miłosierdzie nie przerwie jej ciszy.
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Z ubogiego też  zakątka  w ychodz i na ja w  niniejszy u tw ó r  i dla 
tego tem je s t  dla  nas cenniejszym. W id ać  to po całej treści 
i po sposobie . Ubiegający się za n o w o śc ią ,  za pon ę tn ą  formą, 
chcący  n a w e t  w7 modlitwie po  mglistych unosić się szlakach, 
s taw ia jący  w yże j  Parnas  nad  Golgotę ,  nie znajdzie  tu o d p o ­
w iedn ich  sw y m  życzeniom uniesień. Ale na tom ias t ,  cz łow iek 
cichego i po ko rn ego  serca  rozrad u je  się w y k ła d e m  p ra w d  
w iecznych j a s n y m , p rzys tępn ym  dla każdego bez żadnego  
w ytężen ia  i n iep rzyda tnó j b a rw y .  Nauczy się p rzy tóm  w7iele, 
bo choć au tor  nic n o w eg o ,  nic oryginalnego nie p rzyw odzi,  
to tak skrzę tn ie  z e b ra ł  w szystko ,  co p isa rze  kościelni w7 p rz e d ­
miocie komunii Stej pow iedzie li ,  że  dziełko jego  może być  
u w ażan ćm  za je d n ą  z dokładnie jszych książek do n ab ożeń s tw a  
dla w szystk ich  s tanów . Dla tego pragnę libyśm y aby ona jak 
najrozleglejsze o trzym ała  rozpow szechnienie .  Księgarnia kato­
licka szlachetnie zaw ó d  sw eg o  w y d a w n ic tw a  p o c zę ła  og łasza­
j ą c  książkę blisko siedem  arku szy  d ru k u  zaw iera jącą  za nie­
s łychanie  niską cen ę  łg o  złp. S p o d z iew am y  się  w k ró tce  uj 
r z eć  d rug ą  edycyą ,  w  której życzym y poprawdć n iek tóre  w ie r­
sze za nad to  zgłosek liczące , czemu z apew n ie  w in ien  pośpiech 
w d ru k u ,  nie  zaś pióro la s  d o b rze  w ierszu jącego  pisarza. Na­
s tę p u jący  p rz y k ła d  da  poznać  s ty l autora  i jego sposób  do­
w odzenia .

Nie m ó w , jak  w iele m ó w i , ja  ż y je  bez w in y , 
S pow iadać się k a pianom  nie w id zę  p rzy czy n y .
Kio tak m ów i, w lasnem i u s ty  udowodnią ,
Że w  nim św ia tła  sumienia zg a sła  ju ż  pochodnia, 
Żadnych sw e j d u szy  chorób nie zn a  i nie czu je ,
Jak  ó w , co się w  malignie zdrow ym  w ykrzyku je , 
Ś piew a, ro zp ra w ia , m ocny je s t n a k sz ta łt Samsona,
A podobno — n iestety!  — z a  godzinę skona.
K to  m ówi z e  bez grzechu ( la k  A postoł m niem aj,
Ten się z w o d z i , j e s t  kłam cą i w  nim praw dy nie ma. 
Prawo B o że , kościelne, obow iązki stanu  
Pilnie ro zb iera j, u zn a sz  że ś  p rze w in ił Panu.
K ap ła n o m , m ó w is z , k tó rzy  ja k em  j a  g rzeszn icy , 
M iałżebym  się sum ienia zw ie rza ć  ta jem n icy?
Z a p ra w d ę , gdyby kapłan z  isto ty b y ł  św iętym ,
M ożebyś z  w iększym  je s z c z e  spow iadał się  w strętem . 
Jakożkolw iek on g rze s zn y m , łam ie praw o  Boże,
Cóż z tą d , gdy z  daru  Boga dopomódz nam  może.
Nie św iątobliw ość bowiem ro zg rzesza  kapłan a ,
A le moc od Chrystusa p r z e z  kościół mu dana.
Od lekarza  nie czyn isz  p rze to  w strętu  sobie,
Ze on rów n ie , jako t y ,  podlega chorobie,
Z w ie rza sz  przyjacielow i troski i  zg ry zo ty ,
Choć mu podobne twoim dojmują kłopoty,
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W  w a żn e j m ajątku spraw ie nie odrzucisz- sędzię,
Z le on , c zy  dobrze w  w łasn ych  spraw ach brać się  będzie. 
K ap łan  —  le k a rz , p r zy ja c ie l, sę d z ia ,  —  w  zaufan iu  
Z w ie rz  m u s ię ,  u każ ra n y , polegaj na zdaniu.

Nekrologi
Czytamy w dodatku literackim do C zasu:
Dnia figo Maja r. b. um arł Franciszek Xawery Bołdo- 

wski w 33cim roku życia. Człowiek ten ubogi i p raco­
wity strawił siły w niewdzięcznym  u nas zawodzie piśm ien­
nictwa. W ydaw ał on pismo peryodyczne pod napisem 
P rzy jac ie l dzieci  w którym  nietylko wszystkich artykułów  
ale i drzew orytów  sam był autorem.

W dniu 13go C zerw ca zszedł ze świata w Poznaniu 
Doktor Karol Ney, były rek to r szkoły wydziałowej w Gnie­
źnie później nauczyciel p rzy  gimnazyum trzem eszeńskićm , 
redak to r pism a pedagogicznego Kościół i Szkoła.  Urodził 
się Doktór Ney w r. 1809 z ubogich rodziców  w Toruniu. 
Ojciec jego  zwał się N ow otnym , zmienił nazwisko zniem­
czyw szy się za Prus południowych. Syn w ychow ał się na 
Niemca. Dopiero na Uniwersytecie przypatrzył się rze­
czom tego świata i przyw iązanie swoje Polsce ojczyźnie 
powrócił. Przez uszanowanie dla ojca zachował przyjęte 
przez niego przezw isko, wszakże odtąd już tylko Polsce 
służył. Zostawszy doktorem  filozofii objął posadę d y re ­
ktora szkół miejskich w Gnieźnie. Przepędził tam  lat sze­
snaście pracując usilnie, by ruch umysłowy koło siebie obu­
dzić. On wykształcił Maryą z Gniezna, której piękne na­
tchnienie najlepsze jego uczuciom daje św iadectwo. P rzez 
długi czas pisywał do P rzyjaciela  Ludu.  Zaś pod koniec 
swego pobytu w Gnieźnie wydaw ał przez lat dwa pismo 
Kościół i  S zkoła .  Po szesnastoletniej pedagogicznej p racy  
przeniesiono Dr. N eya do Trzem eszna na tym czasow ego n a ­
uczyciela p rzy  gimnazyum. Tu tylko przez pół roku na­
uczał. W tym  przeciągu czasu w ydał historyą kościelną 
dla szkół. W ypadki z r. 1848go obudziły w Dr. Ney u 
polskie nadzieje. W ziął w nicii udział czynny, nieoglą- 
dając się na to , czy położenie swoje narazi. Osadzono 
go w cytadeli poznańskiej. Tam lub niedługo potem  po­
układał w iersze, k tóre w yszły razem  pod tytułem W spo­
m nienia z  w ięzien ia  donieśliśmy o tej publikacyi w swoim 
czasie. O skarżony później p rzed  sądem , acz uwolniony
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p r z e z  p rz y s ię g ły c h ,  stracił p o sa d ę  nauczycie la  na d ro d ze  
dyscyplinarne j.  Wielki to by ł  cios d la człowieka m a ją c e ­
go  żonę  i dzieci. O d tą d  p aso w a ł  się Dr. N ey z n iedosta­
tk iem  i siły w tych ciężkich p ró b ac h  p rzed w cześn ie  s ta r­
gał. Miał zostać' n a d z o rc ą  biblioteki Działyńskich w Kur­
niku, ale już  n ie d o cz ek a ł  lego  ratunku. U m arł na tyfus po 
t rzech  dn iach  c h o ro b y ,  o p a trz o n y  sak ram entam i świętemi. 
Karol N ey  by ł gorliw ym  cz łonk iem  Ligi,  tow arzys tw a n a ­
ukowej p o m o c y  i w ydaw nic tw a  ks iążek  dla ludu z ram ie­
nia ligi. Zwłoki tego  zacnego  człowieka pochow ano na 
cm en ta rzu  św. Jańsk im . Na m iejsce w iecznego  spoczynku  
liczne j e  g rono  w dniu logo  C zerw ca odprowadziło . —

M iss Ja n e  Porter. P rzy  tylu za w o d a c h  i o d cz a ro w a-  
n ia c h , k tó re  nas co chwila sp o ty k a ją ,  b y ło b y  to sm utną 
pom yłką ,  g d y b y ś m y  mniemali, ż e  Anglia m a albo miała j a ­
kieś sz czegó lne  i n iezachw ia lne  przywiązanie do  sp raw y  
polskiej. O d o s o b n io n e  po łożenie  jeo g rah czn e ,  a  z tąd  wy- 
rodzony  ego izm  n au c zy ły  j ą  od  daw na nie tro szczyć  się
0 o bce  narody . P ro te s ta n ty zm ,  p o tę g a  m ateryalna,  dum a 
p o c h o d z ą c a  z b e z p ie c z n ie  usta lonych  s w o b ó d  w o b e c  c ią­
g łych w alk  i n ie sz c z ę ść  na s ta łym  lądz ie ,  zmieniły to u- 
sposob ien ie  na  z u p e łn ą  oboję tność .  Zdaje się ludowi a n ­
gielskiemu, że  inne k r a j e  eu rope jsk ie  nie zasługują  na  wol­
n o ść ,  p o n ie w a ż  jej d o tą d  nie osiągnęły , i dla tego uw aża 
on je  za  u p o ś le d zo n e ,  za n iegodne w chodz ić  z nim wr p o ­
rów nanie .  J e ź l i  k iedy obudzi się on z tej oziembłości,  to 
c h y b a  g d y  go  w strzą śn ie  in te res  własny, a lbo  w rzadk ich
1 szybko  p rz e m ija ją c y c h  chw ilach ,  kiećly świetność zw y- 
c ięz tw  i b o h a te r s tw o  n arodu  jak iego  zajmie go  d r a m a ty ­
c zną  s t ro n ą  s w y c h  losów. O P o lsce  m ało  co on w iedzia ł 
p rz e d  je j  u p a d k ie m .  P ra w ie  nie by ło  w za je m n y c h  s to su n ­
ków. Jeźli w spó łzaw odn ic tw o  nie istniało, to też i sp rzym ie-  
rze ń s tw a  n iem a przyk ładu . Nie by ło  n ig d y  ko leżeństw a 
w w y p ra w a c h  wojennych . O w szem  Anglia w idziała  P o la­
ków w alc zą cy c h  przeciw  sob ie  i w A m eryce  i za  czasów  
n apo leońsk ich .  D op ie ro  o b a w a  Rosyi p o cz ę ła  b u d z ić  p r z y ­
chy lność  dla Polski. Lecz w k a ż d y m  narodz ie  s ą  ludzie 
podniośli,  s ą  w yższe  um ysły ,  k tó re  czu ją  je g o  niedostatki, 
s ta ra ją  się  go p ro w a d z ić  na  sz lachetn ie jsze  ko le je ,  s taw ia ­
j ą c  mu p rz e d  o czy  w szystko co p iękne, co  zacne ,  co g o ­
dne czci i w sparcia  po  za  je g o  o b rę b e m .  N ie szc zęśc ia  i 
boha te rs tw o  Polski b y ły  ta k  u d e rz a ją c e ,  że  p o c iąg n ę ły  ku 
sob ie  w szys tk ie  g ó ru jąc e  um ysły  naw e t  tam  gdzie  u s p o ­
du le d w o  znano je j  imie. Tak się  stało i w Anglii. Upa-

P rzegląd  Poznański. X, — 98
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d ek  Polski znalazł odg łos  na w y ż y n a c h  je j spo łeczeństwa. 
L ecz  ani m ow y Burkego, ani głos F o x a ,  S he r id an a  i Ma- 
ckintosha nie zdołał wnieść je j  imienia do p rzy b y tk u  czci 
narodow ej .  Uczynili to dop ie ro  poec i  i rom ansop isarze .  
G d y b y śm y  szukali w tern chluby, m o ż e b y śm y  więcej niż 
k tórykolw iek  z w sp ó łc ze sn y ch  narodów  wyliczyć mogli 
dzieł angielskich o snow anycn  na  dziejach i p rz y g o d a c h  o j ­
czyzny  naszej. Od Tom asza Campbella,  który  winien n a ­
tchnieniom  cz e rpanym  w sz lachetnem  pojęciu  ducha  i p rz e ­
znaczeń  Polski p ie rw sze  m iejsce w literaturze angielskiej,  
a ż  do tego  wieszcza, k tórego  poem at h istoryczny The Wrongs 
o f  Poland obecnie  za jm uje  publiczność angielską, znaleźli­
byśm y , że nie minęło je d n e g o  roku bez  p rzydan ia  dzieł 
kilku ku uczczeniu  Polski i obudzeniu  ku  niej w spółczucia 
w e wszystkich w ars tw ach  tow arzys tw a .  Lecz  pono  naj­
więcej w tym w zględzie zasługi położyła  au to rk a ,  której 
zgon tak g łęboko" nas dziś dotyka. Rom ans je j  Thaddeus 
o f  Warsaw, w r. 1803 w ydany ,  w k tó rym  maluje z ca łem  
uniesieniem m łodej a pełnej talentu duszy wielkość Polski 
i jej b o h a te ra  Kościuszki, tak po tężne  uczynił wrażenie, że 
w s z ę d z ie , rów nie  w w span ia łych  pa łacach  ja k  w ubogich 
cha tach ,  podn iós ł  Po lskę  i je j  synów  do jak iegoś nad z ie m ­
skiego ideału. W idzieliśm y w  cz terdz ieści  lat późniój s t a ­
r y c h  ludzi z rozrzew nien iem  o pow iada jących  to p ierw sze 
w rażen ie ,  ł ą c z ą c y c h  najmilsze sw e wspom nienia  do tej o- 
koliczności, o d c z y tu ją c y c h  ulubione karty , jak b y  dzieło k la­
sycznej s ta rożytnośc i  lub jakie rodzinne pamiętniki. Jeźli 
to p raw da,  co k toś pow iedzia ł,  że Francuzi d ługo inaczej 
nie mogli sob ie  w ystawić Polaka, jeno  ja k o  Poniatow skiego 
w p a d a jąc eg o  d o  Elstery, w całej nadobnośc i  roce rsk ie j  p o ­
s taw y  i ch w a ły  to n iezawodnie Anglicy w yobraża li  sobie 
k a ż d e g o  p o d  o b ra z e m  T adeusza z W arszaw y.  T rudno b y ­
ło b y  w yliczyć ile ten  ro m a n s  miał w ydań . "Ostatnie sam a 
au to rka  w ygo tow ała  z p iękną  d e d y k a c y ą  L ordow i D. S tu ­
artowi. B y ła  też  ona w szędz ie  uw ażaną  jako  r e p re z e n ta n ­
tka  Polski. Nigdy nie o s łab ła  dla niej w sw ych  uczuciach 
i uwielbieniu. W ygnańcom  daw ała  zaw sze  ja k  n a j s e r d e ­
czniejsze d o w o d y  p rzy c h y ln o śc i ,  a  każ d eg o  witała ja k b y  
rodaka .  Zawsze c z a rn ą  zas łoną  okryta, zdaw ało  się ja k b y  
chodz iła  w  żałobie po drugiej swej ojczyźnie. Pamiątki 
polskie a osobliwie p ie rśc ionek  Kościuszki p rze ch o w y w ała  
z  religijnem uszanow aniem , a tytuł kanoniczki Polskiej, k tó ­
ry m  j ą  ud a rz o n o  po  wyjściu je j  d z i e ła , m iała  za  najch lu-  
bnie jszy  zaszczy t .  Była có rk ą  oficera irlandzkiego, k tó ry  
w cześn ie  sw e dzieci małole tn ie odumarł .  Matka d la e d u -  
kac y i  sy n a  i dw ó ch  có re k  p rzen ios ła  się  do  E dym burga .
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Obie córki okazywały najwyższe zdolności. Zaznajomił się 
wtedy z niemi W aller Scott, który był uczniem na uniwer­
sytecie. Lubił im opowiadać bajki o duchach i czarowni­
cach a one znowu upiększały jego powieści i zachęcały 
go do pisania. Mówią że nasza autorka pierwsza napro­
wadziła go na myśl historycznego romansu. Młodsza jój 
siostra pisała wiele. Zostawiła około 50 tomów powieści 
Nasza autorka mniej była obfitą, ale daleko więcej zyskała 
wziętości. Wydała dwa inne jeszcze romanse, wielce c e ­
nione, ale już nie tvle co pierwszy. Romans The Scottish 
Chiefs, w którym  \VaIIace jes t  bohaterem, wyszedł w 1810. 
Następne jej dzieło nosi tytuł The Pastor’s Fireside. Umar­
ła, przeżywszy lat 70, w mieście Bristol, 24go Kwiet. b. r.

Sprawy publiczne.

Posiedzenie roczne Towarzystwa Literackiego Przyjaciół 
Polski w  Londynie.

W obec tylu n iepowodzeń i zaw odów , tyła niesłusz­
nych i niespodzianych ku nam niechęci, tylu zdrad i prze- 
niewierstw, pocieszającem jest spojrzeć na wytrwałe, acz 
w bezpośrednich swych skutkach nie uderzające pra ­
ce Towarzystwa l i te rack ieg o  Przyjaciół Polski w Londy­
nie, a wpośród jego  grona na tę gó ru jącą  postać Lorua 
Dudleya Stuarta, którego niezachwialnej przyjaźni Bóg nam 
zdaje się użyczać dla dania nam przykładu stałości i po­
święcenia. Od lat siedmnaslu krząta się mąż ten około 
naszej sprawy zawsze z jednaką  skwapliwością, z równą 
pogodą i wiarą w przeznaczenia Polski. Nie zdołały go 
odwieść z raz przyjętej drogi ani ciągłe klęski i coraz nie- 
przyjazniejsze nam okoliczności, ani podchlebtwa możnych 
ani szyderstwa lekkomyślnych, ani polwarze przekupnych 
dzienników, ani osobiste nieszczęścia, których miał-wiele, 
ani wreszcie (powiedzmy to ze wstydem dla nas) niewdzię­
czność .i obelgi samychże Polaków. I dziś, gdy tak ście­
mniało na naszym horyzoncie, gdy nikt się za nami ode­
zwać nie śmie, on jeden nieulękniony głos swmj podnosi, i 
zawsze te same zwiastuje nadzieje". Zyskał za to sławę 
europejską, mówią zawiśńi. Jakżeż to biedne rozumowa­
nie, co taką skalą mierzy zasługę człowieka! Ale i one 
przyjąwszy, nie olrzymałżeby tej samej wziętości daleko 
rychlej i z mniejszym trudem, gdyby był poprzestawał co­
rocznie na jednej lub dwóch mowach w parlamencie? 
Tymczasem on, nie dbały na wygodę, na zdrowie, na ma-
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j ą t e k ,  od  lat k ilkunastu dnie i noce p rz e p ę d z a  b ez  w y­
tchnienia za s to łem  T o w a rzystw a , szafuje groszem  sz cz u ­
p łego mienia, p ode jm u je  najlichsze i najm ozolniejsze p race ,  
puka  do drzwi każdych  o w sparc ie ,  kwestuje do n ap rz y ­
k rzen ia  się najb liższym  p rzy jac io łom , sam odw iedza  cho  
ry c h  i n ę d z n y c h  w szę d z ie  n iosąc pom oc  i poc iechę ,  — 
kiedy sk ładkow ych  funduszów  nie staje nads taw ia jąc  w ła­
sn y m , a  gdy  i tego  b raknie  znosząc cierpliwie wyrzuty  
n iewyrozum iałyoh. O becn ie  p rz y  nadzw yczaj  zw iększonej 
l iczbie w y c h o d ź c ó w  trudy  je g o  się podwoiły, kasa  w vczer-  
pn ię tą  została, daw any  do tąd  zasiłek  p rzy b y w a jący m  ustał, 
on je d n a k  r ą k  nie op u sz cz a ,  o d ry w a  się od  łoża syna j e ­
dynaka , c iężką  c h o ro b ą  od kilku miesięcy złożonego, sp ie ­
szy  w zyw ać z e w sz ą d  ratunku dla p o trzebu jących ,  i m ożem  
b y ć  pewni, że  co tylko n iezm ordow ana  zabiegłość, trud  i 
pośw ięcen ie  o trzym ać  m oże, to on uzyszcze dla b iednych  
w ygnańców . P om nieć  p rzy te m  należy, że  Tow arzystw o, o 
k to rem  m o w a ,  nie miało w sw ym  związku innych ce lów  
iedno li terackie, i że podejm ow ało  się tylko czasow o, j a ­
koby  pos tronnem  i p ry w a tn e m  usiłowaniem, w sp ie rać  w y­
ch o d ź có w ,  ponieważ pom im o w ezw ań  żadne  inne grono, 
żaden  inny człowiek zająć się tem nie chciał, P o p ę d z a ­
n y m  b y w a ł  szanow ny  Lord, iż to wszystko  czyni z skłon­
ności ku je d n em u  m iędzy  Polakami stronnictwu. Atoli ró 
wnie w codziennem  obejściu  się z w ygnańcam i,  jak  w ka- 
ż d e m  swern pub licznem  wystąpieniu ja k  najdowodniej on 
zaw sze  okazywał, że nie zna i znać nie ch c e  ża d n y ch  mię­
d zy  nam i podzia łów , że wszystkim zarów no s p rz y ja ,  że 
p ragn ie  tylko widzieć p rz y w ró c o n ą  Po lskę ,  nie m ięsza jąc  
się bynajm niej w zadan ie  jaki kształt r z ą d u ,  jaki w e w n ę ­
trzny  układ m a ona o trzym ać. Stwierdził to p rzekonanie  
mezachwialnemi dowodam i, g d y  n ad sze d ł  rok  1848. B r o ­
nił P o laków  przec iw  w szystkim  zarzu tom  i obelgom , k iedy 
w szyscy  inni milczeli lub przedzierżgali  się na naszych  
nieprzyjaciół. Z ca łym  zap a łem  podją ł sp ra w ę  w ęg ie rską ,  
bo  j ą  za w pros t  posiłkową nasze j uważał. P rzec iw  Rosyi 
ani na j e d n ą  chwilę w swej zacię tośc i nie ustał,  W  b ie ż ą ­
cym  roku  rów nie  w par lam enc ie  ja k  na  pub licznych  z e ­
b ran iach  dow iódł na n o w o , że  r az  p rzy ję ty ch  przekonań  
w niczein nie zmienia , i że pom im o niezliczonych p rz e ­
szkód  i u rągow isk  umie zaw sze  g ó r ą ,  a p rz o d e m  nieść 
cho rąg iew  wolności. P am ię tną  je s t  rozpraw a,  k tó rą  w yto ­
czył w izbie niższej na dniu 7. L utego; —  p am ię tne’ są 
oklaski, którem i go o b sy p y w an o ,  g d y  w ym ow nie  wysta 
wiał wielkość sp raw y  węgierskiej, jej sm utny upadek , n ie ­
cność i poniżenie Austryi,  g d y  naznacza ł nowe Rosyi w z a -
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borach  postępy, gdy  w reszc ie  od d aw a ł  na leżną  cześć  suł­
tanowi , w yższem u postępow aniem  nad  wszystkie chrze-  
śc iańskie m onarchy . Mowy szanow nego L orda  tern w ię k ­
sze czynią  wrażenie, że  lubo p op ie ra  swój p rze d m io t  z ca­
łym  zapałem  m łodzieńczego  ducha, zaw sze  je d n a k  w g r a ­
nicach umiarkowania za chow ać  się umie. Nie dziw przeto , 
że L o rd  P alm erston  z takim przeciwnikiem musi się  we 
wszysłkiem rac h o w a ć  i choć  w izbie częs to  mu się op ie ra ,  
p ryw atn ie  je d n ak  ja k  najściślejsze u trzym uje  z nim stosunki 
s łucha rad  jego  i objaśnień, p o m a g a  mu w zab ieg ach  nie- 
u rzędow ych .  N auczył się już  go cenić naw e t  lud m ający  
w strę t  do  wszelkich  sp raw  zagran icznych . Lord  Dudley 
S tuart od  lat kilku rep rezen tu je  M arylebone, j e d n ą  z naj­
p ięknie jszych  i najzam ożniejszych części Londynu. Jak 
wszystkie wzniosłe um ysły  po jm ują je g o  zasługi, niech d o ­
wiodą n as tęp u jące  s łowa w piśmie n iedaw no w dzienni­
kach og łoszonem  przez  tyle słynnego poe tę  i historyka 
W altera Landor.  „Jest to n iezrów naną chw ałą  (mówi ón) 
„być, czy  z w łasnego  w yboru ,  czy z w yboru  innych, o b r o ń ­
c ą  n ieszczęśliwych i uciśnionych. T y ,  M y lo rd z ie , je s te ś  
„nim i z siebie, i z ram ienia  nas  wszystkich. Anglia p r z y ­
k l a s k u j e  ci. Lecz coś  rozleglejszego ja k  Anglia, rozleglej- 
„szego  jak  o tacza jące  j ą  oce an y  albo lądy, k tó re  za niemi 
„ leż ą ,  poklaskuje ci także, to" je s t  w łasne twoje serce. 
„D rzewa do pełni wzrostu  d o c h o d z ą  tam, gdzie je  nie wiele 
„innych otacza. Również dzieje się z ludźmi. Możeby - 
„śm y cię za m nie jszego  uważali, g d y b y  obok  ciebie stało 
„kilkunastu tobie podobnych .  — W  sam ej rzeczy  b y łb y ś  
„m oże mniejszym, g d y b y  tak b y ło ;  lecz gdy tak"n ie  jest,  
„ty ca łą  p rze s trzeń  “o k ry w a sz ,  k tó rąb y  oni tylko c z ą ­
s t k o w o  zajmowali.” Taką to wyniosłą postac ią  panuje  on 
osobliwie na zg rom adzen iach  T o w a r z y s tw a , k tó rego  jest 
p rezesem . P rzychodz i na nie wielu innych w ym ow niej­
sz y c h ,  znakom itszych  w p ły w e m , położeniem, m ajątk iem  
lub ty tu łam i,  ale on ,  jako” uznane uosobiszczenie sp raw y  
polskiej, góru je  nad wszystkimi, a p ros te  je g o  słowa mają 
z n a c z e n ie , k tó reb y  im żadne  inne d o s to je ń s tw o , żaden  
blask  krasom óslw a nadać  nie zdołały.

Zgrom adzenia  takowe od b y w ają  się w p e ry o d a ch  n ie­
oznaczonych . Główne je d n a k ”, na k tó rem 1 sp raw ozdanie  
z ca ło rocznych  p ra c  odczvb

u k tó rych  przeszłość", zaw sze  jest  w wielkiem poważaniu, 
najlepiej ją  z naszych dziejów znają, bo  j ą  poeci, m ów cv ,  
h is to rycy  w p am ięć  im wrazili w ynosząc  nad  w szystko  in 
ne  c z y n ,  k tórym  naród sam  uznał sw e b łędy ,  zrzek ł się

na dniu 3. Maja. W ybrano
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sw ych  narow ów , skwapliwie wziął się do  popraw y,  i p rz e ­
pisał sob ie  ustaw ę niosącą, w ed le  słów Burkego, b ło g o s ła ­
w ieństw o wszystkim a k rzy w d y  nikomu. W y b ó r  dnia te ­
go da ł  n iek tórym  z naszych  rodaków  p o w ó d  do o sk a rż e ­
nia, że T ow arzystw o uważa konsty tucyą  3. Maja za  b e z ­
względnie doskonałą ,  i że  w razie powstania chc ia łoby  ją  
narzucić  dzisiejszej Polsce . Jużeśm y p o w ied z ie l i , że ono 
ż a d n y c h  nie rości p re tensy i  do najm nie jszego w pływ u na 
p rz y s z łe  u rządzen ie  o jczyzny  naszej,  Nie dość ,  po  kilka- 
kroć w yraźnie  o św iadcza ło  się, że uwielbia tylko zam iar  i 
okazały  dow ód  j a k  P o lacy  p rz e z  miłość ku o jczyźnie 
wszystko  pośw ięcić s ą  gotowi. A oto i w ostatniej m ow ie 
Lorda D udleya S tuar ta  zna jdu jem y  n as tęp u jące  w tym 
w zględzie s łowa: „ P a m ię ta jm y ,  żeśm y się dziś zebrali  
„także dla uczczenia konstytucyi,  k tó ra  m oże b y ła  nie zu ­
p e ł n i e  d o s k o n a łą , k ló rab y  już  dziś n iezawodnie  nie oka- 
„zała się p rzyda tną ,  ale k tóra  w ów czas  nosiła w sobie  za- 
„ rody  wszelkich u lepszeń  i c iąg łego  pos tępu .” Zdaje się 
nam, iż o rzeczen ie  pow innoby  r a z  na zaw sze  zasłonić To­
w arzystw o  od wyrzutów , jak ie  je sz c z e  w tym  roku  w j e ­
dnym  z naszych pism cżytaliśmy, chyba , że p o tw a rc y  wła­
snej przeszłości,  ch c em y  i w cudzoz iem cach  w y tęp ić  w szel­
kie dla niej' uszanowanie. D odam y  j e s z c z e , że Tow arzy­
stwo pew nieby  się nie w ahało  przen ieść  sw y ch  rocznych  
posiedzeń  na dz ień  29. L istopada, choć  to już  mniej w An­
glii data znajom a, lecz Londyn  w Maju najpełniejszy ,  naj­
bardz ie j je s t  w yludnionym  w Listopadzie.

Posiedzenie  w roku  b ieżącym  było  równie  licznem 
ja k  lat przeszłych . Między obecnym i zna jdu jem y  po naj­
większej części znane już  nam  d o b rze  imiona parów , cz łon ­
ków  izby niższej,  literatów i o d d aw n a  zasłużonych już  nam  
przyjaciół. P re z y d e n te m  na rok  p rzysz ły  zos tał o b ran y m  
Lord D. S tuart v ice-prezyden tam i zaś S o u th e r la n d , Markiz 
Northam pton , h rab ia  S ca rb o ro u g h ,  h rab ia  H arrow by ,  h rab ia  
Fitzvvilliam, L o rd  P an m u re  i Lord Ashley. P ięknie z tego 
względu powiedzia ł w m owie swojej p o e ta  i cz łonek  p a r ­
lamentu Milnes. „W  chwili ( są  je g o  słowa), w k tó re j  tyle 
„osób w E uropie  s ta ra  się rozróżnić  i oddzielić sp raw ę  
„porządku  od sp ra w y  w o ln o śc i , na k tó rą  to różn icę  ja 
„przynajm niej n igdy się nie z g o d z ę ,  j e s t  to najgłębiej po- 
„c iesza jącem , że się znalazło u szczytu naszego  spo łeczeń ­
s t w a  dziesięciu m ężów  najwyższej godności,  politycznego 
„znaczenia, cha rak te ru  i świetności umysłowej, k tórzy  zg o ­
d z i l i  się chę tnie  na t o , aby  ich imiona og łoszone  zostały 
„p rzed  E uropą  jako  v ice-p rezyden tów  Tow arzystw a P r z y ­
j a c i ó ł  Polski, co je s t  w spaniałym  dow odem , że  sym pa tya
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„Anglii w spraw ie  Polski nie p rzychodziła  z żadnego  cza­
d o w e g o  w zruszenia ,  lub chwilowej fantazyi, lecz z g łębo­
k i e g o  i n ieus ta jącego  p rzeświadczenia  o niegodziwości p o ­
d z i a ł u  Polski, a  razem  z przekonania ,  że  od  tej epoki po- 
„czę ły  się w szys tk ie  burze  i klęski Europy .”

Ze sp raw ozdan ia  odczytanego  przez  Williama Birk- 
beka ,  h o n o ro w e g o  sekre tarza ,  k tó ry  w ytrw ałem  p o św ię c e ­
n iem  sw ego  czasu i talentu dla sp raw y  naszej na najw yższą  
po p re z y d e n c ie  zasługuje wdzięczność ,  dow iadu jem y się o 
ca ło rocznych  czynnośc iach  T o w arzys tw a ,  o zab iegach  u 
rządu, w par lam enc ie ,  u p ry w a tn y c h  osób, o działaniach 
przez p ism a ,  p rze z  dzienniki ,  p rzez  zw oływ ane m ityngi;  
zna jdu jem y p o ch w a łę  sp raw ow an ia  się w y c h o d ź c ó w ,  ich 
cierpliwości i pracowitości ,  wyliczenie ich p rac  w litery tu 
r z e ,  sz tukach  i rzem ios łach ; a w końcu  napo tykam y t r e ­
ściwy, lecz w ym ow ny o b ra z  o b e c n e g o  stanu wszystkich 
częśc i  Polski. T ow arzystw o  straciło w zesz łym  roku  j e ­
dnego  z nsjznakom itszych  sw ych  w spółp racow ników , pana  
D e m s o n , członka izby niższe j,  k tó ry  by ł w W arszaw ie 
p rzy to m n y m  o b ra d o m  nad konsty tucyą  3go M a ja , i k tóry  
p rze z  p rze sz ło  pól-wieku zaw sze  sk łada ł Polakom  jednak ie  
d o w o d y  sw ej życzliwości. L ubo  z kassy  Tow arzystw a 
cz te rnas tu  tylko w y ch o d ź có w  pob ie ra ło  stały zasiłek, c z a ­
sow e je d n a k  datki i je d n o ra z o w e  p c m o c e  zwiększyły ogól­
ny  w y d a te k  w tej ka tagory i do  sum y 339 funtów sztenin-  
gow  (*). Z funduszów  złożonych  dla now o p rzy b y w a jący c h  
p r o w a d z o n o  osobny  rachunek.

Dr. W orthington w nosząc  o za tw ie rdzen ie  s p ra w o z d a ­
nia, m ię d zy  innemi w yrzek ł  słowa, m oże  za nadto  dla nas

(1) P a n  K a ro l  S z u l c z e w s k i ,  s e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a ,  o g ło s i ł  w  G a ­
z e c i e  P o ls k ić j  z 16. C z e r w c a  o d p o w i e d ź  n a  z a r z u t y  u c z y n i o n e  p r z e z  
D z ie n n ik  Po lsk i ,  j a k o b y  z p i e n i ę d z y  p r z e s y ł a n y c h  z  k r a j u  na  r ę c e  T o ­
w a r z y s t w a  d o s t a w a ł o  s ię  b a r d z o  m a to  a l b o  w c a le  n ic  c i e r p i ą c y m  n ę ­
d z ę  e m i g r a n t o m ,  i ż e  d a w a n o  p o  8 f u n t ó w ,  a le  t y lk o  ty m ,  c o  c h c i e l i  
p r z e n i e ś ć  s ię  d o  A m e r y k i .  P a n  S. n a s t ę p u j ą c e  p o d a j e  o b j a ś n i e n i e .

O d  m ie s i ą c a  L ip ca  1849 r .  p r z y b y ł o  d o  Angli i P o l  k ó w ,  n ie  l ic ząc  
w  to  t y c h  s t u  z T u r c y i ,  k t ó r z y  na  p o c z ą t k u  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a  m ie l i  
w y l ą d o w a ć  w  S o u t h a m p t o n .

Z F r a n c y i  99
Z e  S z w a jc a r y i  78 
Z H a m b u r g a  17
Z K o n s t a n t y n o p o l a  4
Z R o t t e r d a m u ______ 1

199
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pochlebne, ale zawsze d ow odzące jak głęboko jeszcze  
w wielu sercach tkwi współuczucie dla Polaków. „W są ­
d a c h  (mówił on), które w ostatnich czasach lak lekko­
m y ś ln ie  wydawano o Polakach , należało koniecznie po­
m n i e ć  na ich położenie i okoliczności.  Wygnani z wła­
d n e g o  kraju, naturalnym popędem  rzucali się oni do walki, 
„ile razy gdzie widzieli naród upominający się o sw e prawa. 
„Ztąd to pochodzi, że bohaterami, którzy się najwięcej na 
„Węgrzech odznaczyli,  byli Polacy. Są om narodem nadzwy­
c z a jn e j  energii, zdumiewających zdolności, niesłychanej b y ­
s tr o ś c i ,  która ich zarówno usposabia na w odzow  wielkich 
„arm ii, jak na wynalazców tak pięknego i zadziwiającego  
„przemysłu, jak oto ten na tym stole jedwab przez pana 
„Brońskiego wydoskonalony. Uderzający geniusz i n iew y­
c z e r p a n e  ży w io ły  tego narodu równie b łyszczą w dzie­
d z i n i e c  nauk jak na polu wojny, a gdy takiemu ludowi 
„ucisk nic nie zostawi, nie dozwoli nawet kształcić się i roz-

O p u śc i ło  L o n d y n :  Do A m ery k i  13
— Fran cy  i 9
—  Belgii  1*
— G recy i  t
—  S z w e c y i  14
— N ie m ie c  20

" 09
c z y l i  ż e  z u b y w a j ą c y c h  mniej niż  pią ta c z ę ś ć  udała  s ię  d o  A m eryki .  
P ła co n o  za n ich p o d r ó ż  i ż y w n o ś ć ,  a przy  w y lą d o w a n i u  kapitan t y l ­
ko  po k i lkanaśc ie  s z y l i n g ó w  k a żd em u  d o  ręki w y p ła ca ł .  Z p o z o s ta ­
ły c h  130, tw ie r d z i  pan S., n ie  ma ani je d n e g o ,  k t ó r y b y  j a k ie g o ś  od  t o ­
w a r z y s t w a  n ie  o d e b r a ł  w sp arc ia .  Stan fu n d u s z ó w  i r o z c h ó d  b y ł  n a ­
s tę p u ją c y .  W p ły n ę ł o  d o  kasy  od  Lipca 1849, funt. szt .  6 06  szy ł .  13 
p e n s ó w  7. W  to  l iczy  s ię  p r z y s ła n e  z Gnlicyi f. 52 s. 16 p. 3, p r z y ­
s ła n e  z k o n c e r tu  d a n e g o  w Poznaniu  f. 31 s. 11 p. 6, od  o b y w a t e la  
K. z P o z n a ń s k ie g o  f  28 s.  19 p.  8, od o b y w a te la  L. f. 14 s. 7 p- 2, — 
czyl i  ra zem  z P o zn a ń sk ieg o  f. 74 s.  18 p. 4.

W y d a n o  : Na u t r z y m a n ie  199 o s o b o m  f. 438 s. 3 p. 6
Na p o m o c  w  c h o r o b ie  24 o s o b o m  f. 14 s. 14 p .  3
Na p o d r ó ż  69 o s o b o m  f. 159 s. 1 p 6

W o góle  f• 612 s. 19 p. 3

N addan o  1. 6 s. 5 p. 8
Z p o z n a ń sk ieg o  w ię c  w p ły n ę ło  ranićj niż ó sm a  c z ę ś ć  c a ł e g o  d o c h o ­

du  a w y d a n o  6 r a zy  w t ę c ć j  na p o z o s ta ją c y c h  w  Angli i .  N ikt w ię c  na - 
w e t  g d y b y  zk ą d in ą d  o s k a r ż e n ie  p o d o b n e  nie  b y ło  z u p e łn i e  o b a lo n e m  
nie  ma p r a w a  w y r z u c a ć  T o w a r z y s t w u ,  ż e  u ż y w a  p ie n i ę d z y  n a s zy ch  do  
w y sy ła n ia  braci  d o  A m ery k i .
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„wijać swobodnie w sztukach i pracach p o k o ju , toć musi 
„on koniecznie szukać sobie oręża. Nie dziwiłbym się, 
„gdyby Polacy byli wyszli na potwory rodzaju ludzkiego, 
„ale oni nie są potworami, lecz podziwem świata. LosPo l-  
„ski jest dziś smutniejszym niż był kiedykolwiek, atoli je- 
„śli podobało się Opatrzności, aby ona aż do ostatniej kro- 
„pli wypiła kielich goryczy, to mam silną w iarę ,  że Bóg 
„przywróci ją  na dawne stanowisko między narodami, 'i 
„odda jej znowu berło potęgi i koronę chwały.

W dalszym ciągu posiedzenia hrabia Harrowby uczy­
nił wniosek, że sułtan przez odmówienie wydania na pa­
stwę carowi tych Polakow, którzy mieli udział w wojnie 
węgierskiej, zasłużył sobie nie tylko na wdzięczność p rzy ­
jaciół Polski, ale na szacunek i uwielbienie całego ucywili­
zowanego świata. Nie staje nam miejsca ani na wymowne 
słowa, któremi szanowny preopinant wniosek swój rozwinął, 
ani na głos Lorda B eaum on t, który go poparł. Z osta­
tniego jednak przytoczyć nam wypada domówienie, a to 
równie dla świetnego położenia mówcy w izbie Lor­
dów, jak  z powodu wyłącznej okoliczności, podwójną 
ważność jego słowom nadającej, a tą  jest, że szla­
chetny Lord uw y potwarzom był się w r. 1848

począł się oświadczać przeciw Polakom , aż dopiero pó­
źniej, przekonany o prawdzie, powrócił nazad do dawnego 
usposobienia. „Chociaż położenie Polski (są jego słowa) 
„jest dziś daleko smutniejszem niż było przed dwoma laty, 
„nie trzeba nam w niczem u staw ać , w niczem słabnąć, 
„póki nie osiągniemy wspólnego wszystkim nam celu, lubo 
„on zdaje się tern więcej oddalać, im bardziej się do niego 
„zbliżamy. Przedewszystkiem nie zaniedbujmy sposobno­
ś c i ,  które nam dzisiejszy stan Niemiec nastręcza. Nie- 
„cliaj Polacy strzegą się rozjątrzać narodowych nienawiści, 
„ale owszem niech pomagają Niemcom do uzyskania swo- 
„bód konstytucyjnych, bo skoro te ustalonemi zostaną, to 
„łacniśj im będzie  dopomnieć się o swoje prawa i przelać 
„swoje uczucia w lud sąsiedni, położony tuż obok miejsca, 
„na którem zadanie ich niepodległości ma się rozstrzy­
g n ą ć .  Ich głos, jeśli tam zostanie zrozumianym i p rzy ję ­
t y m ,  daleko skuteczniejszym się s tan ie , niż w Anglii lub 
„Francyi, choćby najpotężniej był tu popartym. Kiedy 
„w spom nę, że Polska cała zalaną jest przez wojska nie­
p rzy jac ie lsk ie ,  że tak mało jest  dla niej nadziei na zacho­
d z i ć  E u ro p y , tak mało nadziei ze strony F rancy i, k tóra  
„zdaje się wytężać wszystkie siły dla przywrócenia najdzi­
k s z e g o  ab so lu tyzm u  na ś w ie c ie , —  zd an ie  moje z coraz 

Przegląd Poznański. X. — 99

odsunął na czas spraw y naszej, a nawet głośno
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„silniejszem występuje przekonaniem. Zaiste, sama posę- 
„pnośc zalegałaby w około Przyjaciół Polski , gdyby  oto 
„z drugiej strony nie wschodziło światło niespodziane. Chcę 
„mówić o największym i najchwalebniejszym czynie naszego 
„czasu, i winszuję sobie, że na mnie przypadło  poprzeć 
„szlachetnego mego przyjaciela. Turcya postępuje  dziś da- 
„leko szybszym krokiem ku cywilizacyi jak  wiele krajów 
„Europy, i wiem to z własnego doświadczenia, iż wolność 
„więcej tam je s t  szanowaną niż w wielu innych państwach. 
„Jest to naród, który święcie uznaje i dochow yw a praw 
„ludzkości, a przytem  posiada dość odwagi, by  się oprzeć 
„groźbom potężnego sąsiada, choćby naw et ujrzał się nie- 
„popartym i opuszczonym przez inne mocarstwa. Takie to 
„wspaniałe stanowisko wyrobiła sobie Turcya, a tylko len, 
„co zna dokładnie wszystkie szczegóły tej spraw y, może 
„pojąć wielkość trudności, jaka ją  otaczała. Rosya.nie za­
n ie c h a ła  żadnego kroku, by Turcyą wprowadzić w zawi­
n ia n ie .  Groźby, podchlebstwa, obietnice, wszystko oka- 
„zało się próżnem , bo Mahometanin stał jak  skała przy  
„swem słowie i religii, nie wyrzekł się tego pięknego p rz e ­
p i s u  w koranie, który mu gościnność jako najświętszy 
„obowiązek zalecał, nie wyrzekł się nakazu proroka, który 
„go uczy, że słowo raz dane, złamanem być nie może, je -  
„dno ze szkodą przeniewiercy. Turcya dała przeto świetny 
„przykład i naukę innym ludom , dała naukę, że jakiekol­
w i e k  otaczają je  niebezpieczeństwa, choć nad ich głowa - 
„mi najstraszniejsze zbierają się chmury, stokroć lepiej jest  
„obrócić się śmiało przeciw burzy, jak zejść z drogi pra­
w o ś c i  i honoru. Oby inne narody chciały również postę­
p o w a ć  względem polskich wygnańców. W ygnańcy ci mają 
„prawo do gościnności każdego kraju w Europie , większe 
„nawet niż wszelcy inni, bo świat cały wie, że podział Pol- 
„ski był pogwałceniem prawa narodów, był starganiem naj­
św ię ts z y c h  traktatów, był wielką zbrodnią, która wyma- 
„gała natychmiast oporu i ukarania, gdyby państwa euro­
p e j s k i e  miały były uczucie sprawiedliwości i obowiązków' 
„sw ych , i bądźcie pewni, że jeżeli kto najwięcej na tern 
„stracił, to właśnie mocarstwa, które miały, udział w tym 
„czynie haniebnym, bo odtąd ich położenie s ta ło  się nader 
„niebezpiecznem przez grożący wzrost tej po tęg i ,  która 
„jest naturalnym wrogiem cywilizacyi, postępu, oświaty i 
„wszelkiej konstytucyjnej wolności.”

Jak widzimy z początkowych uwag, szanowny Lord 
ma jeszcze wiele do nauczenia się z nisloryi dwóch lat 
ostatnich, nim się przekona, że równie od niewolnych jak
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od oswobodzonych Niemiec Polska sprawiedliwości spo­
dziewać się nie może.

Uczucia i pojęcia Lorda Dudleja Stuarta są tak dobrze 
już znane naszym czytelnikom z tego cośmy powyżej p o ­
wiedzieli, że śmiało ograniczyć się możemy na przytocze­
niu jednego ty lko  wyjątku z jego długiej, lecz piln ie przez 
obecnych słuchanej i rzęsistemi oklaski okrywanej mowy.

„W  zeszłym roku (m ów ił on), starałem się zw rócić pu­
b lic z n ą  uwagę na wypadki w Księstwach naddunajskich. 
„W skazywałem, że Car zajm ując wojskami te kraje gwałci 
„prawo narodów i czynił zamach na niepodległość Turcyi. 
„Przedstawiałem to rządow i, przedstawiałem Izbie niższej, 
„ostrzegałem naród mój, i myślę, że gdyby rząd i naród 
„po ją ł b y ł tę prawdę jak  się należało, gdyby b y ł silnie 
„przeciw  temu gwałtowi zaprotestował, Car by łby się by ł 
„cofnął. Stało się inaczej. Moskale usadowili się w bez­
p iecznym  kącie aby ztamtąd zadać cios sprawie węgier­
s k ie j. Z razu to im  się nie powiodło, ho bohaterski Bem 
„odegnał najeźdców zwycięztwami, które  zajmą najświetniej­
s z ą  kartę w history i. Jeśli zechcecie zastanowić się nad 
„postępowaniem Cara, znajdziecie, że ile razy on poczyna 
„jakie wielkie przedsięwzięcie, to naprzód maca, próbuje, 
„jedną nogę troszeczkę dalej od drugiej wysuwa, aby po­
s n ą ć  ja k  dalece pomknąć zdoła. Naprzód napaść w yko­
p y  wa ja k i jenera ł, bez upoważnienia. Dalej przychodzi 
„wieść, że rozkaz wysłano z Petersburga aby wojska się 
„cofnęły. Uśpiony nią rząd angielski nie czyni żadnego 
„przełożenia. Wojsko nie ustępuje, ale owszem coraz bar­
d z ie j  się posuwa, aż nareszcie cały kra j zostaje niem za­
dany, oddany na łaskę maroderów, na pastwę niższych 
„wojskowych i urzędników, któ rych  musi utrzymywać, 
„ciężko płacąc za bezprawie, co mu nędzę i upadek 
„przynosi. “

Po głosie prezydenta wielu jeszcze znakomitych mó­
wców czyniło wnioski, które jednom yślnie przyjętem i zo­
stały. Pan Ilen ry  Edlin, ty lko  eo przybywający zjCalcutty, 
oświadczył, iż w Indyach Wschodnich jak  najżywsze współ­
czucie dla Polaków istnieje. Dr. Young, lekarz k tó ry  od 
lat wielu bezpłatnie usługuje chorym emigrantom zeznał, 
że prawie wszystkie ich choroby pochodzą z głodu. Po­
dejmując to oświadczenie Pan Beales, słynny z swej w y­
mowy adwokat, sam radykalista, wyrzekł, że wieczna hańba 
spoczywa na radykalnem stronnictwie w Izbie niższej za to, 
że przymusiło rząd do odebrania Polakom drobnego za­
siłku, ja k i oni ze szczodrobliwości narodu pob ierali, i że 
jeżeli przekleństwo głodu spadło na biednych wygnańców,



—  7 7 8

M n E f 1? 8*?'0  t0> ' zeJdzie "a głow y ich prześladow ców , 
i chr>ó Przytern ze  je sz cz e  stronnictwo to pomiarkuje się, 

choc w  części za sw e w ykroczenie nagrodzi starając się 
ob ecn ie o przyw rócenie żołdu potrzebującym  lub o udziele- 
Pan & Cy nowo Przybyły,,,. Przy końcu posiedzenia

uroczyste podziękowanie

P . S. Już  po  nap isan iu  pow yższego  a r ty k u łu  w yczy ta liśm y w Nu­
m erze  39 D ziennika Polskiego  now ą J k o re sp o n d e n c y ą  z Londynu  
w p rzed m io c ie  wysyłania  em ig ran tów  do  Ameryki.  K o resp o n d en t  d o -  

i, iz po  o dm ów ien iu  w s parc ia  p rzez  to w a rz y s tw o  i po  b e z s k u te c z ­
ni s aw ie m u  się  p r z e d  lo rd em  M ayorem  miasta L o ndynu  30 (inni d o ­

no sz ą  ze  35) z naszych  ro d ak ó w  zdecy d o w ało  się p o p ły n ąć  do A m e ­
ryki.  T o w arz y s tw o  w ynalaz ło  fundusz ria zap łacen ie  im p o d r ó ż y .  
/  k o re s p o n d e n c jo  Gazety P o l s k i e j  dow iad u jem y  się, iż zgodzono  od 
p rz e ja z d u  z a p ła tę  od każdój osoby  po 6 funtów 5 szylingów. Na m ie j -  
w r ip P* ", unal  dac  każdem u  po 10 szylingów. N owe te fakta

że  T o w a r  T  a"3 Am ieo1^  Potwierdzają nasze zdanie,
ze  Tow arzystw o zadnój pieniężnć,  zachęty do udawania się do A m e -

rwano%Pżd '" '“’i '30 ,nn  ̂ ,ZeCZą ieSt' gdyby wy.,dow„i, d a w a n o  k ażd em u  po 7 fun tów , a inną z n o w u  zaplata  kosz tów  p o d r ó -

h v | 1n t ° ręCa e n 'e 10 szylin8ÓW na m 'ejscu. Wątpimy, iżby ktokolwiek
wei w n r a  rym’ ^ '®j SUmy 10 szy|inB9w ' dla d w u ty g o d n io -  

” 'e glodn(S\  ale często bardzo przykrój podróży po 
w r u’ ° puszczMl Eur°PC- Że towarzystwo, które odmawiało wsparci  i 

f"ndUSZe na ,ę  P0drÓŻ’ u> Zitpe" " ie zt‘1d p o ch o ­
d z ę ' wvcfmdV  Że dillSZy PObyt W Anglii Po w l«k« ' '  tylko nę dzę  w ych od źców , a ze  Ameryka lepsze przedstawia widoki, na ten j e ­
dynie ce  ow e pieniądze przeznaczył. Zaraz się dowiemy z l i s t u  lor

Polaków naj,epsi przyjaciel°
Kiedy tam ty ch  30 o dp ływ a ło  z S o u tham pton ,  p rz y b y w a ł  do teeo  

p o r tu  o k r ę t  w iozący 101 P olaków  z Malty, k tó rzy  s ię  byli rozbili  pod 
tu n i s .  z a , a z  za ich w y ląd o w an iem  p rzy jecha ł  d o  nich z L ondynu 
W ładys ław  Czar to rysk i ,  a b y  ich skłonić  do w yjazdu do Am eryki  
W  p a rę  dni później o tr zy m a!  on list od lo rda  Dudloya S tu a r ta ,  k tó ry  
po p ie ra  jego  prze łożen ia .  K o resp o n d en t  uw aża  ,o  za ct g S to dyp lom a-

nubli"cla f  d n 8 «m,ala Wpr0wadzić b o d e g o  dyplom atę  na scenę  
e r  a- U,art (mÓWi ° n)' n'° P o trz eb o w a ł  pisać do m lo !

„dego Czartoryskiego,  bo się w Londynie wprzód przez kilka dni w i­
d y w a ł  . z a p e w n i e  dostateczne dał mu ustnie i n s t r u k c j i  Znać k o r e ­
spondent mało jest  obeznany ze zw yczajam i angielskiemu An-dicy 
bardzo często  w sprawach publicznych takie listy otwarte do siebie  
Pisują . osobiście  sobie  doręczają. Nic nie byłoby zadziwiającego gdy
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by b y ł  Wł. C zar to rysk i  list p odobny  z s o b ą  przyw iózł ,  cóż d o p ie r a  
g dy  go od eb ra ł ,  j a k o  odp o w ied ź  na wiadom ości  p rz e z  siebie  p r z e ­
s iane  o s tan ie  i zam ysłach  p rzyb y w a jący ch  Polakó v. Oj ostatni, n ie­
ufni p rzed s law ie n io m  m łodego  d y p l o m a t y , mogli p rzec ięż  się nakłonić  
i u w ie rzy ć ,  gdy  do nich p rzem aw ia ł  człowiek (pow iedz ieć  m ożem y)  o -  
s iw ia ly  w usługach  dla w ygnańców . List ten lorda  Dudleya S luar la ,  
k łó ry  nas dosk o n a le  uczy jak  p r a w y  człowiek s to jący  p r z y  p raw dzie ,  
nie  w aha się na jboleśnie jsze j  d o k o n a ć  powinności ,  w  całości  um ie ­
szczamy.

Sussex  C ham bres ,  Duke Street ,  St. Jam es,

L o n d y n ,  8. C zerw ca 1850.

M ó j  d ro g i  k s i ą ż ę !

List księcia z d a ty  w czora jszćj  o trzym ałem  dziś rano.  Bardzo się 
ucieszyłem, że  sam książę jak  i j e g o  waleczni r o d a c y ,  k tó rzy  p rzy b y l i  
z Malty, tak łaskaw ie  przez  pana A n d re w s  b u rm is t rz a  w S o u th am p to n  

p rzy jęc i  zostali . Byłem p e w n y  tego, a lbow iem  rzadko  m ożna  zn a lc ść  
większego  p a t ry o tę  i cz łow ieka sz lache tn ie jsze  posiada jącego  se rce ,  
nad  tego pana.

Lecz z ża lem dow ied z ia łem  się także  o w s trę c ie  udania się d o  
Ameryki,  jak i  panu je  p om iędzy  ziomkami księcia w S outham pton).  
Jakko lw iek  u b o lew am  nad tern, w ca le  mię to jednak  n ie  dziwi. N a -  
tu ra ln ćm  je s t  życzen ie  Po laków  jak najmniej o d d a lać  się od sw oje j  
u k o chanć j  o jczyzny, k tó rć j  p rzy w ró c en ia  n iepodleg łośc i  i wolności 
spodz iew ają  s i ę ,  a w k tó róm  to p r z y w ró c e n iu  najnatu ra ln ió j  i naj- 
sz lachetn ić j  w szy scy  chcec ie  m ieć  udzia ł .  —  Te uczucia, nadz ie je  i 
widoki, w yso k o  cen ię  i na jgorącój  podz ie lam . —  Ale na tym świecio
p rzychodz i  częs to  uczucia  i życzenia  s to s o w a ć  do okoliczności .  __
R oda cy  ks ięcia, k tó rzy  p rzybyl i  do lu tejszego kra ju  , nie m ogą mieć  
d o k ład n eg o  w y o b ra ż e n ia  o stanie  Polaków w Anglii z n a jd u ją c y c h  się.
Z tego  względu,  ja, jako  d a w n y  i d o św ia d c z o n y  przyjaciel  Polski, 
k tó ry  w y rz e c  mogę,  że przez  lat 17 p ośw ięc i łem  w iększą  część  m ego 
czasu  na w sp ie ran ie  sz lachetnej  s p r a w y  Polski i na u lżen ie  niedoli 
w y g n a ń c ó w  polskich  w Anglii, postanow iłem  za p o ś r e d n ic tw e m  k s i ę ­
cia p r z e d s ta w ić  jego z iom kom  w S ou tham pton  r z eczy w is ty  slan rzeczy  
i los jaki  tu ich sp o tk a ć  może,  a za razem  i p rzy czy n ę ,  dla k tó rć j  
p rzy jac ie le  ich r ad zą  im udan ie  się do Ameryki.

L u d z i e  ci są  bez ż adnego  sp o s o b u  d o  życia, a tak o w eg o  tu o t r z y ­
m ać  nie m ogą ani od  r z ą d u ,  ani od  szczodrob liw ośc i  p o je d y n c z y c h  
osób,  aui Łóż p rzez  sw e w łasne  sta ran ia .  Jeżeli  sądzą ,  że  p rzez  w ł a ­
sn e  us i łow ania  m ogliby  to uczynić, b a rd z o  się w tern m y lą ,  a s p r ó ­
b ow aw szy ,  poznają  jak  wielki ich j e s t  b łąd .  Nie znają  języka,  a g d y ­
b y  go n aw e t  i posiadal i,  to i tak n iezw alczoną m ieliby  t r u d n o ś ć  
gdyż  w szystk ie  rzem iosła  i z a w o d y  tak  są p rzep e łn io n e ,  że  w i e l k a '  
liczba sam ychżo  Anglików znajduje  się b e z  żadnego  z a t ru d n ie n ia  i
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w okropne j  nędzy.  —  Codziennie  p roszony  j es t e m przez  Polaków,  
k t ór zy  p r zez  długi  swój  p ob y t  mieli  s pos obność  obznajmienia  się z j ę ­
zykiem i zwycza j ami  tutej szego kraju,  a bym im wynalazł  r obo tę ,  lecz 
t ego uczynić  nie j e s t e m w s t anie ;  wszelka  w t ym  celu p r ób a  j e s t  na-  
próżno ,  o tern się p r ze k o n a ł e m p rz e z  moje  częs te  zabiegi .  Lecz 
kiedy sami Angl icy nie mog; |  zna l eś ć  pracy,  j ak ż e ż  cud zo z i emc y  s p o ­
dz i ewać  się jćj  mogą  ? Wie lu  Po l ak ów,  którzy mieli nadzieję  z a r o b ­
kowania ,  po bezku t ecz nych  us i ł owaniach  i wyc ie rp i en iu  n i e w y p o w i e -  
dzianćj  n ę d z y ,  w  którćj  n a d we r ęż y l i  z d r ow i e  i st raci l i  siły, kontenci  
byli  u da ć  się do  Ameryki .  —  Przeszło  30 ich odp ły nę ł o  dzi ś  z p o r t u  
l ondyńskiego.

W Amer yce  p r ze c i w ny  s t an  r zeczy  egzys tuje  od tego,  k t ó r y  się 
tu daje spos t rz egać .  — Tam ka ż d y  kto chce  p r a c ow a ć  znajdzie r o ­
bot ę  i s po s ób  do  życia,  gdyż  t am kraj  nie j e s t  tak p r z e l ud n i on y  jak 
w  Anglii. —- Ale r odacy  księcia w y o b r a ż a ć  sobie  m o g ^ , że sy mp a ly a  
i podz iwien ie  dla wa l ec z nyc h  ludzi,  k t ó r zy  bili się za w o ln o ść  Polski 
i Węgier ,  sk łonią  r ząd  lub sz lachetne  po j ed y nc z e  osoby  do z a b ez p ie ­
czenia  im sp o s o b u  d o  życia w tym kra ju .  -  Z  boleśc ią  p o wi adam,  
ale powiedz i eć  muszę,  gdyż  to j e s t  p r aw d ą ,  że nic ma najmniej szego 
pozoru  do robienia  sobi e  p o d ob n ć j  nadziei  w Angl.i.

Rząd nic p o do b n eg o  nie uc z y n i ,  a nie uczyni  dla l eg o ,  że r e p r e ­
zentanci  ludu angielskiego sprzec iwia ją  się t emu.  Nie d a wn o ba rdzo  
na żądanie  p a r l a m e n t u , r ząd  zmniej szył  o p o ł o wę  subs idia  dawnie j  
dawano  P o l ak o m,  k t ór zy  wyszl i  z Polski  po wojnie 1831 roku.

J a sną  wi ęc  j e s t  r zeczą  , że r ząd  nie udziel i  żadnych  dal szych z a ­
si łków , o czóm najmocniój  j e s t e m p r ześwi adczony  z mych  nieus tannych  
a b ez s ku t ec z nyc h  w t ym  względzi e  zabiegów.

Inni  mogą  mieć  nadz i e j ę ,  że  jeżel i  nie r ząd ,  to po j edyncze  o s " -  
by  coś  dla nich u czyn i ą ,  ale błaha to j e s t  nadzieja,  gdyż  l iczba osób,  
k tó r e  jak ja sa m , s y m p a t y z u j ą  i zajmują się P o l a k am i , j e s t  t eraz n a d ­
zwyczaj  mała.  Po tyle j uż  r az y  o d wo ł yw a ł e m się do  publ i czności  za 
Polakami ,  lecz zawsze  o d p ow i ad a n o  m i ,  , ,że kiedy tyle naszego wła­
snego l udu z g ł od u  u m i e r a ,  nie możesz  się s p o d z i e w a ć ,  a ż e b yś my  
coś  c udz oz i emc om udziel ić mogli .  ‘

Nie masz z a t ś m żadne j  p ewn ćj  nadziei  o t r zymania  s pos obu  do 
życia tu w Anglii ani  p r zez  pracę,  ani  od rządu,  a n i  od publ iczności .

śngl ia b ę d ą c  wo lnym kra j em,  ż adnego  p r zy m us u  użyć  nie może  
w zg l ędem jakićjkolwic k b ąd ź  o s o b y ,  czy  ona jest  r o d e m  z kraju 
l ub cudzoz iemcem.  Polacy za t em w  Sou l ha mp io n  mają  wo l ność  p oz o ­
s t an i a ,  j eżel i  s ą dz ą  za r zecz  p o t r z e b n ą ,  ale p owi nnośc i ą  moją jest 
p r ze k o na ć  ich, że pozos t a j ąc  w Anglii doświa dczą  na jwiększego jaki  
ty lko wyobraz i ć  sobie  mo ż n a  s topnia  n ę d z y . —  Je dyna  pr zysz ł ość  j aka  
ich tu cz e ka ,  bol eśnie  mi to wyrzeć ,  ale p r a w da  lego wymaga ,  j es t  
g ł odna  ś m i e r ć ,  lub tćż uzyskanie  p r zy t u ł ku  w d om u za r ob k owy m 
( Wo rk ho us e )  j ako  biedni .  P om oc  ta j e s t  nadzwyczaj  szczupłą  i d a w a ­
ną  pod  w a r unka mi  za s to so wa n i a  się do  reguł  i karności  domu,  które
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s p r o w a d z a j ą  o d b i e r a j ą c y c h  j ą  d o  s t a n u  m a ło  c o  r ó ż n i ą c e g o  s ię  o d  s t a ­
n u  w i ę ź n i .

W A m e r y c e  r z e c z  s ię  in a c ze j  m a,  p o n i e w a ż  tom  j e s t  p e łn o  r o b o ­
ty  i z a t r u d n i e n i a  d la  w s z y s tk i c h .  U f o r m o w a n y  w  N o w y m  Y o r k u  k o ­
m i t e t  w ę g i e r s k i ,  p r z y j m u j e  u p r z e j m i e  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  s łu ż y l i  w  s p r a ­
w ie  w ę g i e r s k i ś j ,  a  k o m i t e t  w ę g i e r s k i  w  L o n d y n i e  z a o p a t r z y  k a ż d e g o  
ż y c z ą c e g o  s o b ie  z r o d a k o w  ks ięc ia  w  S o u t h a m p t o n ,  w  ś w i a d e c t w o  
j a k o  t e n ż e  b y ł  w  s ł u ż b i e  w ę g ie r s k ie j .

Moja  n a g lą c a  r a d a  dla  tyc l i  w a l e c z n y c h  ludz i ,  r a d a  p r a w d z i w e g o  
icli p r z y j a c i e l a ,  j e s t :  a b y  t a k  u c zy n i l i  j a k  c z y n i ą  inni P o la e y  i W ę g r z y  
o d d a l a j ą c  s ;ę b e z  ż a d n e j  z w ło k i  z k r a ju ,  g d z ie  ich  ty lk o  n ę d z a  c z e k a  
d o  m ie j s ca  w  k t ó r e m  b ę d ą  m o g l i  ż y ć  o t y l e  s z c z ę ś l iw ie ,  o ile P o la c y  
ż y ć  m o g ą  w  o d d a l e n i u  o d  Po lsk i .  A g d y b y  w y p a d k i  j a k i e  n a s t ą p i ły  
( a  B ogu  s a m e m u  w i a d o m o  j a k  g o r ą c o  s u b ie  ż y c z ę ,  ż e b y  n a s t ą p i ć  m o ­
g ły )  k i ó r e b y  u s łu g  ic h  p o t r z e b o w a ł y  w o jc z y ź n ie ,  w t e n c z a s  m o g ą  b a i -  
d z o  p r ę d k o  p o w r ó c i ć .  —  Na c z a s  j e s z c z e  p r z y b ę d ą ,  b o  w d z i s i e j s z y m  
s t a n i e  ż e g l u g i  m o r z e  p r ę d k o  s ię  p r z e b y w a ,  a p o w r ó c ą  n ie  s k o ła t a n i  
m o r a l n i e  i f izy czn ie ,  c o b y  n a s t ą p i ć  m o g ło ,  g d y b y  z o s ta l i  w Anglii,  le c z  
j a k o  lu d z ie ,  k t ó r z y  p r o w a d z ą c  u ż y t e c z n e  ż y c i e  w  o d d a le n iu ,  b y l ib y  
w s t a n i e  s ł u ż y ć  s k u t e c z n i e  r o d z i n n e j  s p r a w i e .

Co s ię  t y c z y  ż y c z e ń  n i e k t ó r y c h ,  j a k  tni o te rn  k s ią ż ę  d o n o s i s z ,  
u d a n ia  s ię  d o  R zy m u ,  N ie m ie c  lu b  F r a n c y i ,  i n n y c h  z a ś  d o  p o ł ą c z e n i a  
s ię  ze  s w o j e m i  tu ta j  k r e w n y m i ,  ż y c z e n ia  te  s ą  b a r d z o  n a t u r a l n e ,  a le  
s k u t e k  o n y c h ,  p o w i ę k s z y  n ę d z ę  k r e w n y c h  i ty ch ,  k l ó r z y b y  s ię  z n im i 
p o ł ą c z y l i .

P r o s z ę  w ię c  k s ięc ia  o p r z e d s t a w i e n i e  tyc l i  u w a g  j e g o  r o d a k o m  i 
o  s k ł o n i e n i e  ich d o  s p i e s z n e g o  z d e c y d o w a n i a  s ię ,  J e ż e l i  o d  r a z u  z d e ­
k l a r u j ą  u d a ć  s ię  d o  A m e ry k i ,  m n ie m a m ,  że  r z ą d  a n g ie l s k i  m o ż e  d a  s ię  
s k ło n ić  d o  z a o p a t r z e n i a  ich  w p o t r z e b n e  d o  t e g o  ś r o d k i .  J e ż e l i  z a ś  
p o z o s t a n ą  tu ta j ,  n ie  w id z ę  n a jm n ie j s z e g o  d la  n i c h  p o d o b i e ń s t w a  u z y ­
sk a n ia  j a k  e g o k o l w i e k  w s p a r c i a  an i  o d  r z ą d u ,  an i  z ż a d n e g o  in n e g o  ź r ó d ła .

W y s y ła n i e  z a ś  d o  Kali forn i i j e s t  z u p e ł n i e  n i e m o ż l i w ć m ,  g d y ż  k o ­
s z t a  tuk  d łu g tć j  p o d r ó ż y  s ą  za  w i e l k i e ;  c o  s ię  z a ś  t y c z e  w s t r ę t u  d o  
o k r ę t ó w  ż a g l o w y c h ,  t a k o w y  p r z y s t o i  w ię c ć j  o s o b o m  b ę d ą c y m  w  s ta n i e  
r o b i e n i a  w y b o r u ,  k t ó r e g o  r o d a c y  k s ię c ia  s ą  p o z b a w ie n i ,  b a r d z o -  
b y m  ra d ,  a b y  t e n  m ie l i  w y b ó r .  S t a tk i  ż a g l o w e  z t ą d  d o  A m e r y k i  p ł y ­
n ą c e  są  n a jp i ę k n ie j s z e  j a k i e  ty lk o  m o ż n a  w id z ie ć ,  c z e m u  k a ż d y  o d d a j e  

s p r a w i e d l i w o ś ć .
O lug i  t e n  lis t n a  p r ę d c e  s k r e ś l o n y ,  z m u s z o n y  j e s t e m  z a k o ń c z y ć ,  

a b y  n ie  o p u ś c i ć  d z i s i e j s z e j  p o c z t y .  J e s t  to  i s t o t n i e  p r z e c i w  u c z u c io m  
m o j e g o  s e r c a ,  p i s a ć  o  r z e c z a c h  t a k  s m u t n y c h ,  t a k  b o l e s n y c h  i w  t a -  
kić j s p r z e c z n o ś c i  z rnem i ż y c z e n ia m i  s t o j ą c y c h ,  a le  p i e r w s z y m  o b o w i ą ­
z k i e m  s z c z e r e g o  p r z y j a c i e l a  j e s t  p o w i e d z i e ć  p r a w d ę .

Z e c h c ie j  k o c h a n y  k s i ą ż ę  W ła d y s ł a w i e  p r z y j ą ć  
z a p e w n i e n i e  m y c h  s z c z e r y c h  u c z u ć .

(podp.) Lord D u dley  Coutts S tu a r t  Prezes.
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Statut towarzystwa historycznego południowo 
słowiańskiego.

Zawiązane zostało w miesiącu M aju, w mieście Za- 
grze nu towarzystwo historyczne południowo - słowiańskie, 
a o na bardzo obszerny rozmiar. Przedsięwzięcie podo­
bne zasługuje na żywe współczucie wszystkich Słowian, 
c o  ao  nas, z przyjazną uwagą prace stowarzyszenia śledzić 
o necujemy. Nic bardziej nie wzmacnia, nie podnosi i do 
swobody nie przysposabia, jak  dobre poznanie siebie sa ­
m ych, nic lepiej w ludziach pojedynczych i w narodach
0 zacności moralnej nie świadczy, jak  uszanowanie prze­
szłości historycznej. v

Celem stowarzyszenia jest  wyszukiwanie, ogłaszanie 
zgromadzanie i przechowywanie starożytności i wszelkich 
przedmiotów, które się odnoszą do życia i historyi połu­
dniowych Słowian. Stowarzyszenie ma zamiar przygotować 
materyały do ułożenia krytycznej historyi kraju. ‘ W tym 
celu rozpocznie poszukiwania zwracając uwagę: a) na k r o ­
mki pojedynczych z ie m , miast, gmin, klasztorów, rodzin • 
b) na starodawne prawa i statuta, na polityczne i kościelne
1 ozporządzem a; c) na dokumenta donacvjne i inne dyplo­
mata, d) na stare urbarya, rachunki i miary, na listy han­
dlowe, e) na genealogie; f)  na wszelakie manuskrypta zm ar­
łych ojczystych pisarzy; g) na listy znakomitych osob; h) na 
biografie osob zasłużonych; i) na typografie pojedynczych  
prowincyi, okolic i miejsc;,/) na starogreckie, rzymskie i sło­
wiańskie napisy, pomniki, naczynia, monety, broń, obrazy 
posąg!, portrety, pieczęcie; k) na przedmioty z wieków śre­
dnich a mianowicie odlewy i rzeźby  po starych kościołach 
i zamkach rysztunki wojenne, b ro ń ,  narzędzia domowe, 
lerby, ozdoby; l) na portrety  znakomitych ludzi, na widoki

i na starodawne ubiory; m) na powieści ludu, przysłowia 
i piesiu z m uzyką; n) na opisy starodawnych uroczystości 
zwyczajów i zatrudnień; o) na południowo-slowiańską myto- 
logią a mianowicie wróżbitów i czarnoksiężników, nimfy 
upiory i t. d.; p) na rolnictwo, rybołostwo, myślistwo, do-

p S m E f  Jak fu j,?) dZiC!a któ' e ° ' yCl1 W8ZyStkicb
Stowarzyszenie chce wejść w jak  najrozleglejsze sto­

sunki w Słowianszczyzme. Będzie miało swój organ. Pi­
smo towarzystwa wychodzić zacznie pod tytułen Histery­
cki archiw d i Spomienicy Jugo slavenska povestnika. Pismo 
to będzie umieszczać historyczne rozprawy, także donosić 
0 P0sl?Pach towarzystwa, ogłaszać jego rachunki i listę
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Nowe prawo względem prasy czasowej.

Ostatnie rozporządzenia rządowe zmieniają zupełnie 
położenie prasy czasowej w W. Ks. Poznańskićm. Większa 
część pism przestaje wychodzić dla materyalnych niepo­
dobieństw.

Spodziewamy się, że nowe prawa nie potrwają; brak 
im podstawy rozsądku i szczerości.

Dla Księstwa wielka staje się krzywda. Na drodze 
dyskusyi wolnej mogliśmy dojść do pewnej dojrzałości p o ­
litycznej, pod groźbą nowej cenzury, wiele ważnych kw e- 
styi z dróg jaw nych i legalnych zstępuje.

Z pism, które zawód swój tak niespodzianie kończą, nie 
jedno się sprawie publicznej bardzo zasłużyło. Nie m oże­
my zwłaszcza przemilczeć, z jakim żalem widzimy scho­
dzącą  z widowni Gazetę Polską, która od lat dwóch p rze ­
szło z taką wytrwałością i takiem poświęceniem ze strony 
redaktorów wydawana, na rzetelną sobie w kraju naszym 
zasłużyła wziętość.

Przegląd będzie wychodził i nadal. W warunkach dzi­
siejszych, kiedy zostało rzeczą  niepodobną rozbierać kwe- 
stye sporne w obec milczących przeciwników, położenie 
nasze za bardzo trudne i bardzo przykre uważamy. Cóż- 
kolwiekbądź wytrwamy w zawodzie. "Rozumiemy, że nie- 
dopełnihbyśmy obowiązków obywatelskich, gdybyśm y wśród 
takiej ciężkiej p róby  usunęli się z pola.

Przyjemniej pracować w całej swobodzie; ale powin- 
winność każe robić wszystko co się da uczciwie zrobić, 
by ruch umysłowy w kraju utrzymywać.

Pierwsza wystawa przem ysłu narodowego w Poznaniu.

Wszyscy u nas z radością widzą publiczną oznakę 
ciągłych i postępujących usiłowań przem ysłu polskiego. 
Pozbawiony opieki rządowej, na wszystkie ażardy  zamożnej 
konkurencyi wydany; kompromitowany przez lekkomyśl­
nych; niedostatecznie usposobionych ludzi, mający do wal­
czenia z brakiem  kapitałów i kredytu, ze złemi nawyknie- 
niami, często z obojętnością rodaków : przemysł ten jednak 
wznosi się od lat kilkunastu. Uszanowanie i zachęta należą 
się ludz iom , którzy mozolnie pracują by  kraj materyalnie 
podnieść i wzbogacić. Praca taka, w granicach szlachetne­
go obowiązku zamknięta, wielką jest w obec ojczyzny 
zasługą.

P rz eg ląd  P oznański, X. 100
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Wystawę tegoroczną trzeba  uważać za próbę, zajmu­
ją c ą  ale niedostateczną. Wszystkie siły żywe prowincyi 
nie są tam wyobrażone. Rolnictwo nie pokazało prawie 
swoich narzędzi i produktów. Fabrykacya cukru z bura­
ków, ledwie że dała znak istnienia. Najwięcej uderzają 
roboty s lo sa rsk ie , stolarskie, kapelusznickie. Rymarze, 
szewcy, puszkarze, blachmierze i konwisarze, cieśle, ko- 
w'ale, ceglarze i garncarze, cukiernicy i fryzverv wystawili 
zajmujące wyroby. Gips alabastrowy z wapna zasługuje 
na uwagę. Zkądmąd słabe są  roboty rękawicznickie i o- 
prawy książek.

Znajdują się także na wystawie rozmaite osobliwości, 
produkta łab ry k  obcych, jak  zegarki domu Patek i domu 
Lzapek w Genewie, p róby rzeźb, tudzież obrazy, z których 
portret jene ra ła  Chłopickiego, profesora Stattlera z Krako­
wa, najlepszy.

Wystawcy bardzo posłużyć m ogą , żeby wydobyć na 
jaw ukrytą jeszcze w części albo niepomyśinemi okoliczno­
ściami tu i owdzie przygnębioną przemysłowość polską, 
zeby  zajęcie do pożytecznych usiłowań obudzić, w końcu 
zęby  zachęcie do uczciwego współzawodnictwa. Wraz 
z wszystkimi' gorliwymi o podniesienie kraju obywatelami, 
szczerze się będziem y cieszyć jeśli się ten zwyczaj przyj­
mie na naszym gruncie.

Kilka słów odpowiedzi Dziennikowi Polskiemu.
Wielka klęska, jaka piśmiennictwo nasze czasowe w tej

chwili spotyka, odejmuje nam wszelką polemizowania ochotę.
Zesmy jednak przez Dziennik Polski wyraźnie w Nrze 130
w artykule pod napisem Zestawienie i Zapytanie zagadnięci
zostali, widzimy się w konieczności krótkie objaśnienie 
umiescic.

Na wstępie niech nam wolno będzie uczynić jednę  u- 
wagę. Ktokolwiek polemicznym zapasom pism polskich 
bezstronnie się przypatrywał, przyzna niezawodnie, żeśmy 
nie pobudzali do sporów, różnic namiętnie nie wynosili, nie 
jątrzyli uprzedzeń, ale przeciwnie starali się zawsze dysku 
Sye na spokojne i poważne stanowisko, na wysokość uży­
teczności publiczoój wynosić. Nasza polemika nie miewała 
upodobania w przy tykach , dalekich przystosowaniach i har­
cach podjazdowych; przeciwnie pomijając wszelkie niewła­
ściwe zaczepki, postępowała naprzód równie wolna obawy 

j  osobistych. Myśmy nigdy nie korzystali
z drobnych okoliczności, z pogłosek, doniesień, nigdy błę­
dów cudzych Dziennikowi na odpowiedzialność nie narzu-
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cali. Kiedy p rze to  Dziennik, k tó ry  się  tego  wszystkiego 
p rzec iw  nam  c iąg le  d o p u sz cz a ł ,  o skarża  nas  o sofistyczną 
s z e rm ie rk ę  i o przytyki, m a m y  p raw o  b a r d z o '  się zadziwić

Dziennik zes taw ia  zarzuty, jak ieśm y uczynili po lem ice 
p ism a K rzy ż  a M iecz, tudz ież us tęp  z naszej k ry tyk i b r o ­
szury  O pismach czasowych poznańskich i pow iada ,  że  lego 
sam ego , co g o n im y  w in n y c h ,  pozw a lam y  sob ie  p rze c iw k o  
niemu.

Myli s ię  zupe łn ie  Dziennik.
W yrzucal iśm y tygodnikowi K r z y ż  a Miecz, że  d o g m a ­

tycznie potępia,  pod  ogólnikami k ry je  przystosow ania ,  a ni­
gdy  tekstami i faktami w yroków  sw oich  o przeciw nikach  
nie podp ie ra .  Możeż się  Dziennik  do nas  z p o d o b n e m  o sk a r ­
żeniem  ̂ ob róc ić  ? Czyż nie ro z b ie ra l iśm y  tyle raz y  je g o  
a r tyku łów  w stępnych  i je g o  fe j le tonów ? C z yżeśm y  d łu ­
gich p rzy toczeń  z je d n y c h  i d rug ich  nie um ieszczali.

Utoż. k iedy  kto tak j a k  m y  sk rupu la tn ie  ro zp raw ia  sie 
z k ażdem  p o je d y n cz em  zdaniem , ja k ie  mu się n iebezp ie ­
czne dla kraju  w ydaje ,  ten m a n ieza p rz ec zo n e  p raw o  uwagi 
swoje w  ogólne syn te tyczne  u k ła d ać  obrazy .  Takie ob razy  
przeds taw ia ją  zb iorow e o b l ic ze  cz a s u ,  sk łada ją  się z od ­
cieni w zię tych  tu i o w d z i e ,  obe jm ują  rozliczne po jaw y a 
nikogo w yłącznie nie do tyka ją .  P o w ta rza m y ,  kto sz c z e g ó ­
łowej krytyki m e daje, ten syn te zu jąc ,  na ra ża  się na zarzu t 
podstępnej  s z e r m ie rk i ,  ale k to  w szys tko ,  co się  pojawi 
w piśmiennictwie jasno, p ro s to ,  w yraźnie  rozb ie ra ,  tego p o ­
do b n e  o skarżen ie  do tknąć  nie może.

Ustęp nasz p rzy toczony  w Dzienniku ani całkowicie 
ani wyłącznie doń  s ię  nie ś c iąg a ł .  W szakże  pisząc go mie­
liśmy i Dziennik na widoku.

W alka z Dziennikiem  była  d ługa i m ozo lna ,  a do  ż a ­
dnych  w y p ad k ó w  takich, do  jak ich  dy sk u sy a  z d o b r ą  wolą 
toczona, d o p ro w a d z ić  m oże  nie doprowadziła .  Dziennik 
omijał w ażn ie jsze  zadan ia ,  k w e s ty e  znaczenia  ogólnego , we- 
zwania do sum iennego  porozum ienia  się  d la d o b ra  kraju, 
a skwapliwie k aż d ą  drażliwą ok o lic zn o ść ,  k a ż d e n  fakt, o 
k tó ry m  m nie m a ł ,  że  zaszkodzi Przeglądowi podnosił .  My­
śm y  w  o b e c  o szczers tw ,  k tó ry m  gośc innośc i  u ży cza ł ,  w y­
raźne stawiali zaprzeczen ia .  Dziennik d la  tego  nie o d w o ­
ływał potwarzy, p rzeciw nie  na n o w o  j e  w innej formie 
p rzytaczał.  Tak p o s tę p u ją  ci, co m a ją  za  hasło  omnia pro 
tempore nihil pro seritate.

Dziennik u t r z y m u je : „P odobno  zdania w us tęp ie  p rzez  
„nas p rz y to c z o n y m , że  owi jedn i u z n a ją  stolicę apos to lską  
„a głoszą, że w R zym ie  tylko czcze formy pozostały, że  się 
„głoszą b y ć  w yznaw cam i kościoła rzymsko-katolickiego, a k o -
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r d i T ^ Ch C0dzień w ol,yd ? Podają, podobno „te /dam a pizytykami trącą odnosząc się do zdań tvch 
„sam ych jakiesmy w Dzienniku niedawno wyrzekli ”

vvtedv C f y’ Że k,'ylyka nic -iest wcale Przytykiem 
w inpy’ 7 a y ę > zaczeP,y °P inie Ji'ż raz głośno skrytyko­
wane. Zdanie, se  w R zym ie tylko czcze form y pozo,ta /u
w v S e * w  a rivT  \ylk0f ° ’:mę wiayy  za trzym a ł podnieśliśmy wyiazm e w aitykule o (ejtetonach D ziennika (Przeotad kw it­
k o w y  sir  4 8 4  robiąc uwagę, że fejleton m\ l 7 ^ y s V ł l  
sem M S u f  ?a?trzf zen umieszczony i artykuły z podpi- 
ności V ( |  Dziennik po za granicami prawowier-
nosci. Z drugiej strony mecbęc przeciw kościołowi i lu-

Łl° Cóż^olwiełh1 F° , ^ akroć D ziennikowi wyrzucaliśmy. 
Lo/kolwiekbądz kiedy się sposobność nadarza raz ie- 

szcze zwracamy się do przedmiotu. Niepotrzebujemy przy­
pominać Dziennikowi, że katolikiem jest  ten tylko kto do-
E r ó w T w  wszystk!e bez wyjątku, kto postanowienia 
soborow i decyzye papieży w rzeczach wiary i karności 
zupełnie przyjmuje. Otóż kościół z wyobrazicielem swoim 
widomym papieżem stoi na zasadach, Ł  C h r y S l^ s tT n S i  

.■> onczema świata  i że Duch S/y ciqqle mu siceyo nalchnie-

trzym a l katohlom  ^  m y m  .‘ylko f ormP « ia ry  za-
h erezv p  ki k i t T  Praw.°w ie ruyai się niegodzi. Podobną 
n e i e / j ę  kilkakioc koscioł potępił. Jeżeli Dziennik  chce

n S z Wmów1nn a k kfl8ta d.eCr y‘ k(Jścielnych- S am D ziennik  
sTe r a l  B Cn • ’ 0 dogmatach. Gdzież miej­sce na nie, jeżeli w Rzymie czcze łormy pozostały.

D ziennik  zdanie swoje tak tłomaczy: -Wyznawcami 
Je s te sm y  kościoła rzymsko-katolickiego, ale co się w
Sf S V  S n 1 f T  W Śvr ieckich sprawach i monarszych „ lz ą d a c h , tego nigdy pochwalać ani przemilczać niebe- 
„dziemy, owszem gdy naczelnik kościoła dla mona. szveh 
„względów zapomniał, że jest  namiestn.kim„ Chrvsm ?  Ódv 
„służy książętom me ludom, gdy hierarchia kościelna w 
„ oi mach zewnętrznych już istoty pierwotnego kościoła nie-

”wały P K o S ł tazT« PF,W,ada[nyj zc Rzym tylko formy zacl.o- „wał. Koscioł zas, który zbudowany jest na sercach ludz- 
„kich ten tylko rna siły niepożyte.K "
meżaUw c i r L Zaa aZ trudn°ść  polityczną. iNieomylność pa-
nn k p f l r t  ę ? spraw teS° sw,ala nie rozciąga. Wol-
ślić o W° i"0 V ' iem,ilcowi inaczej jak papież my-
w ó j s a d z i ?  P?n R naWe- rZądy PaPiezkic jak najsuro-ej sądzie I a n  Bog mezawsze świętych na Stolice
e'm°e Aią Je 1 ba rd zo , wielu P.npieży zasłużyło na na- 
fo  ; • ° Cze»°  zacfon katolik niema prawa utrzymywać
ze hierarchia kościelna w formach zewnętrznych istoty pier-
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w olnego  ko śc io ła  n iep rzyp o m in a  albo  że  len  ty lko  kościoł m a  
s i ły  n ie p o ży te , k tó ry  j e s t  n a  sercach lu dzk ich  oparty . To są 
b łę d y  p ro testanckie  po tęp ione  b a rd z o  wiele razy. Na o k re ­
ślenie kośc io ła  p rz e z  D zien n ik  zrob ione  w szy scy  od sz cz e -  
p ieńcy  naw e t  L ich lfreundy  mogliby p rzystać .  W istocie 
n iem a je d n o śc i  nauki, n iem a tradycyi,  jeśli s tróża  i piasluna 
nauki i tradycy i,  s tróża  żyw ego  a n ieom ylnego  odsuniem y. 
W szyscy  wierni tw o rzą  kościoł,  to p ra w d a ,  w sza k że  nie 
ten kościół czystości dogm atu  p rzes trzega .  D ogm at je s t  
pod  op ieką  pap ież a  i so b o ró w  przez  pap ieży  z w o ły w a ­
nych. S k o ro b y śm y  tem u zaprzeczyli  zeszlibyśm y, na mylne 
drogi indyw idua lnych  tłom aczeń.

Rzecz ca łą  najlepiej do tykalny  przykład objaśni. Dziś 
różni się w zdan iach  co do  kato licyzm u D zie n n ik  i P rze ­
g ląd. O b a m ają  się za p raw ow iernych .  Któż rozstrzygnie 
d y s k u s s y ą ?  Możeżli taka wątpliwość na  zaw sze  w zaw ie­
szeniu zo s ta ć ?  Możeż istnieć rozeznan ie  w sumieniach, 
n iepew ność w k ie runkach ,  podział na o b o z y ,  k tó re b y  się 
k iedykolw iek w sek ty  p rzem ien i ły?  Nie bynajmniej.  'Musi 
b yć  i j e s t  t rybunał ro zp rasz a ją cy  wątpliwości sumień i r e ­
gułę w p o je d y n cz y ch  p rzy p a d k ach  stanowiący. Do tego 
t rybunału  k tórego  w yrokom  poddali  się n iedaw no  X, Ven­
tura i X. H irscher,  m y zaw sze  je s te śm y  gotowi odw ołać  się.

Czy D zien n ik  w tern s a m e m  usposobien iu  się znaj­
duje ? W  polityce naw et w wątpliwych kw estyach  D zie n ­
nik m a  p raw o  b y ć  odm iennego  jak  Przegląd zdania (in du- 
biis libertas), w zasadniczych  religijnych po jęciach  niewolno 
mu ja k o  w yznaw cy kościo ła  rzymsko-katolickiego mieć sw'oich 
opinii i swoich tłomaczeń. .

Że D zien n ik  lubo  po sw ojem u wiele katolickich p raw d  
w ykłada lubo  w p ro w a d z a  n iepew ne, n iebezp ieczne  dla 
jednośc i  kościoła w yobrażen ia ,  ogłasza je d n a k  s iebie za 
apos to ła  p raw d ziw e g o  katolicyzmu, sta ra  się działać na 
księży, je s te śm y  upow ażnieni powiedzieć, że  się chyłkiem 
pod  nasze  stanowisko podsuw a.

P o trz e b a ż  dow o d ó w  na to, żc Dziennik  o h y d z a  ka to ­
lików co nie b ę d ą c  jednej z nim opinii politycznej,  wiernie 
się s ta ry ch  katolickich zasad t rzy m a ją ,  wiernie kościelnej 
i narodowo-relig ijnej t radycy i s łu ż ą?  (a) Pono zby tec zn ą

a) D zie n n ik  ze szczególną  zaw zię tością  o n iek ló rych  katolikach 
zag ran ic?nych  się w y ra ż a .  Mianowicie często zaczepia P. de  M onln- 
l e m b e i t  i P. D onoso C o r te s  W zględem  jednego  i w zględem  d rug iego  
pope łn ia  ciągie n iespraw ied l iw ośc i .  Panu d e  M o n ta lcm bert  p rzyp isu je  
zdan ia  i zam iary ,  jak ich  n igdy nie  miat. Co się zaś tyczy  h i s z p a n -
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jM ‘ stanowisko

s s f Ł i t S P  ̂ c -
przeciwników przytułku udziela *W J i ■ uprzedzonYch 
postępuie tak samo jak Gameta « / ł  ^  ?1,erze D ziennik  
czynem niedowodzą J*e Ł  , . ' ° ba,  Pisma "ca le
w Polsce Co Dziennik myślałby T T a N e h '8" kato]ickitJ 
Polski, ktorzvby na ladaiakL ch Przyjaciołach
chętno otwierali ucho ? A iednak n n ^ h  naszych wr°gów 
względem kościoła] zajął Pom L  I  ^  położenie sam 
się przyznaje do katolicyzmu wchodzi nTen * *  ° n’ ktÓry 
mierze z najnieprzyjaźnieiszomi r ! r  "mpjyęrwanie w przy- 

Dziennik  z a p o S 'S  .e  n 8" katollckiej opiniam i/
dzi byśmy, żeby nasza o d p o w ie d ź " S d z i^ e o  fe IÓ' ‘ w ' 
jasnych i stanowczych w Awestvi ń oi;„“  - ■ 8°.Je,szcze do 

Polemikę swoja z nami d « gJDej . oswiadozeń. 
to prowadzi. Usuwając sie nawo?” 03 W| y .sPosób pismo 
grot zatruty jak  jeździec n i r i t u t '  1 w,(Jo.wni rzt|ca nam 
W chwili rozdrażnienia D ub lieJL ,!„Z* r̂ a;iący " f *  *“ egu.

j c "'VOIUI (illOlIiY

na poczcie "źakaza/fe^’ nie S  “  R!?m miesięcznych 
będziemy się nadal jedynie droei '.zi mall*my S1? dotąd i
kto w ten sposób pm cęC dakom  utrudńlo t  ^ w “ IL ZaŚ 
wę I pokazuje, że swoie u n rz p d lJ • j  ’ krzywdzi spra- 
jak pożytek kraju ceni. ' a a dl'azl|w ości wyżej

skiego mówcy, opornie powtarza f a łs z

żołn ierz i kat są filaram i spóleczeństwa w ° "  P° " ledzia1’ że ksiądz
choć raz wzm iankę o kacie d e n n i k ,  żehy

w iek m owie Pana Donoso ^  " *  W

vrtoi,fy po,scy poc,zie,̂cy
się odnoszą Jest to fals'z i śmieszność 'c o  do0 P' ^  M ontalem bPrl 
ko zacność charakteru i bezinteresowność ' p  de “ * nUJ* m y * y , ° -  
my jego zdolności, nigdy „ e zaoom nim / 0 M on,alem bert, cen i-
przez tyle lat Polsce ekazvwal n =o r3cćj przychylności, j  ką

że wiernym  przychylności śwoići d^a t ° ‘ tosmy przekonani,
że nie wszystkie ie "o zd , JCZyZ" y f ozostanip. * w » k -
j ,o  ««jsr«^rr p°  ■ rć r*!-* — ™-
Iwtne wnioski je  -o teorvi W  n,ezBndzamy Bi(? na abso-

- *  - v p  txsr*”
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Bodajby klęski, jakie nas w tej chwili dotknęły, nie- 
p rzeszły  bez korzyści, bodajbyśm y zrozum ieli w szyscy , 
m yśm y to ciągle powtarzali, że  nie drażnień i fałszywej 
excy tacyi ale sp ok ojn ości, nie sprzeczek  ale uczciw ej dy- 
skusyi, nie uprzedzeń ale uszanowania dla zdan poważnych  
i sum iennego porozum ienia się  dobro spraw y o jc z v s te f  po 
nas wym aga.

Poszył te n ,  k tóren  [miał 10 dni temu w y jść ,  nie  z winy 
Redakcyi opóźnionym  został.

P on iew aż  „Dziennik Polski” z końcem  C zerw ca  miał 
p rzes tać  w y c h o d z ić ,  a r tykuł zaw iera jący  polemikę z lem 
p ism em , jeszcze w  ostatnich dniach C zerw ca  R e d a k c ja  mu 
udzielić ofiarowała.

P o z n a ń ,  dnia 5. Lipca 18o0.

Przegląd  Poznański i n ada l w ychodz ić  będzie .  Nic się 
nie zmienia w  w a ru n k a c h  p re n u m e ra ty ,  która pozostaje 6 tal. 
na ro k ,  3 talary na pó łrocze . Nic się także nie zmienia 
w  objętości. Tylko zamiast co miesiąc poszyty  p o jedyncze  
u kazy w ać  się mają co 6 tygodni. K ażdy  p o s z j t  zaw ie ra ć  
będzie  przynajm niej  dz iew ięć  a rku szy  druku .  Do 1. Stycznia 
1851. r. w y jd ą  cz te ry  poszyty.

R e d a k c y a  P r z e g l ą d u .
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Główniejsze ■pomyłki druku w poszycie z miesiąca Maja.

N iepodobna  je s t  p ro s to w a ć  wszystk ich  o m yłek  w przy toczen iach  
f rancuzkich  a r ty k u łu  o Rosyi P rzy toczen ia  te  z resz tą  w zię te  są z d r u ­
k o w an eg o  teks tu .

s t r . 549 W 21 ■z a >n. wznowiła czyi. wm ówiła

i t  ” 22 — wznowi _ wmówi
553 - 35 — żądających — zadających

_ 578 — 28 — drogi — dość
— #04 — 20 po nie dodaj z
— 610 - 8 zam. Pom ięszano czyt P jm ię s z a n e


